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D
IV az po raz — pisze X. K . Michalski w swoim przepięk­

nym dziełku pt. ,,Nieznanemu Bogu" — w rozwoju dziejo­
wym wchodzi ludzkość na drogę krzyżową wewnętrznych
zmagań i przeobrażeń, wchodzi w noc, o której powiada św.
Jan od Krzyża, że wyprzedza zawsze jasny dzień odrodzenia.
Z czaru Wielkiego Piątku rodzi się zawsze czar Zmartwych­
wstania".

Słowa powyższe —- tak głębokie i pełne treści! — odnieść
można w zupełności do naszej ojczyzny. I ona musiała

przejść drogę krzyżową, prowadzącą w świty odrodzenia.

Mroki Wielkiego Piątku wykreśliły na dłuższy czas pań­
stwo polskie z mapy Europy. Lata niewoli nie zdołały jed­
nak zawalić grobowym kamieniem zapomnienia wielkich
i świetlanych tradycji bohaterskiego narodu Chrobrych, Ja­
giellonów i Zygmuntów. Historia dopominała się sama

0 swoje prawa. Polska zmartwychwstała!
Zmartwychwstała pomimo usilnych zabiegów i starań

zaborców, którzy dó ostatńiej chwili- próbowali udaremnić

jej powstanie.
Zmartwychwstała o własnych siłach', kosztem k rwi

swoich dzieci.
Polska musiała powstać z grobn dziejów! Nie mogły

pójść na marne wysiłki naszych ojców, co za patriotyzm ży­
cie w tajgach Sybiru kończyli. Nie mógł Bóg nie wysłuchać
modlitw i próśb dzieci, co za pacierz i język ojczysty srogie
ponosiły kary. Naród polski odrodził się duchowo i w ten

sposób przygotował się na chwilę wolności. Ziściły się tu

słowa Stanisława Szczepanowskiego: ,,Chwila zmartwych­
wstania ojczyzny ukryta jest w wyrokach Opatrzności. Tyle
atoli możemy wiedzieć, że nie wybije ona prędzej, zanim
na nią zasłużymy, zanim wszyscy potomkowie Polski upadłej
nie staną się już w duchu obywatelami Polski odrodzonej".

Odzyskanie zatem przez nas wolności nie było niczym
innym, jeno skutkiem zewnętrznym poprzednio już wyro­
bionych usposobień i przeżyć ducha.

Ale już pierwsze karty dziejów na nowo do życia wzbu­
dzonej Macierzy zarumieniły się krwią. Krwią — nieraz

młodocianych — swoich bohaterów i nieznanych żołnierzy.
Europa nie mogła zrozumieć narodzin Polski. Potężny

1 odwieczny nasz wróg od wschodu raz jeszcze przypuścił
atak na świeżo utraco'ne pozycje. Zdobywa je jedną po* dru­
giej. Zachód nuci nam już marsza żałobnego. Polski żołnierz

młody, przemęczony, często nowicjusz w boju, z modlitwą
na ustach, w skujńeniu i bez lęku zmierzył się z groźną na­
w ałą bolszewicką. Idą na front co ra z to młodsze ,,roczniki".
Całe kompanie (jak np. 1 i 2 komp. 36 pułku, której przewo­
dził X. prefekt Ignacy Skorupka) składają się z harcerzy
i uczniów gimnazjalnych. Rozbawiona Warszawa zamieni­
ła się w obóz wojenny. Ulicam i jej przeciągają liczne trans­
porty rannych i pogrzeby poległych na polu bitwy.

Drogą na jeden ze stołecznych cmentarzy wieziono pew­
nego dnia 3 — jakże symboliczne dla tych dni! — trumny:
trumnę X. kapelana Skorupki, trumnę kilkunastoletniego
studenta, której towarzyszyła, we łzach cała, matka syna —

jedynaka i trumnę młodego, wielkie w przyszłości rokują­
cego nadzieje, porucznika...

Stał się cud! Wroga odparto od bram stolicy w samo

święto Matki Bożej.
W całym państwie powiał las sztandarów. Żołnierz pol­

ski zdumiał Europę. Anglia, która radziła nam przed tym
cofnąć się na linię Curzona, przycichła. Jej delegat, lord

d'Abernon, zabiera się do napisania książki pt. ,,Osiemnasta
bitwa światowa", w której omawia posłannictwo Polski.
Wielki kardynał Belgii Mercier i znakomity generał fr a n c u ­
ski Foch bez osłonek mówią o cudownym powstaniu i u ra ­

towaniu naszej Ojczyzny. Jeden z ateuszy francuskich wy*
ra ził się znamiennie, że przy powstaniu Polski ma po raz

pierwszy w życiu do czynienia z cudem.

Zbiorowym wysiłkiem wszystkich Polaków, bohaterskim

zmaganiom kochanego naszego żołnierza, a przede wszyst­
kim opiece Matki Najśw. zawdzięczamy zmartwychwstanie
Ojczyzny.

20 lat mija od tej historycznej chwili. 20 lat pracy o

podniesienie ru in k ra ju rodzinnego, o nadrobienie tego,
cośmy przez lata upadku utracili.

Tak się dziwnie złożyło, że w 20 rocznicę odzyskania
wolności żołnierz polski znowu 2 razy stanął w pełnymi
rynsztunku dla obrony granic. W obu wypadkach odyło
się — dzięki Bogu — bez krwi rozlewu, I za każdym ra­
zem wzrastało znaczenie naszego narodu. I to stanowi po­
wód szczególnej radości w d niu 20-1ecia: myśl, że Polska

stanęła dziś już w rzędzie wielkich państw europejskich.
Od wieków ojczyzna nasza nosi w herbie zaszczytnyj

przydomek: ,,Przedmurza chrześcijaństwa”. Wiemy o

tym, że ,,łączność z cywilizacją rzymską jest warunkiem,
nie wielkości, ale życia Polski, bo nie można ,,być cywili­
zow'anym na dwa sposoby", a narodowa kultura polska
wyrosła z cywilizacji rzymskiej.

Mocarstwowe stanowisko Polski stało się szczególnie
dziś koniecznością dnia. Musimy znowu — jak ongiś *

stać się przedmurzem chrześcijaństwa w Europie, Tylko,
że wówczas broniliśmy katolicyzmu przed najazdem
wschodu. Obecnie dochodzi do tego również obrona od

strony zachodniej: przeciwko nowoczesnemu pogaństwu,
które kroczy do w alki pod sztandarem, na którym widnie*

je hasło: ,,Los von Rom!”

,,Każdy naród — mówi Blondel — ma urzeczywistnić
jakiś odrębny styl, własną ideę, sobie właściwy sposób
życia, szczególny typ ludzkiej społeczności, szczególne
piękno i swoiste dobro”.

Polska wielka, zjednoczona prawdziwie i szczerze ka­
tolicka odpowie tym wymogom.

Sprawa Polski jest sprawą w'szystkich jej obywateli,
każdego z nas. I dlatego zgodnie stanąć nam trzeba przy
pługu pracy około dobra najdroższej Ojczyzny. Bez wzglę­
du na stan, zawód czy przynależność partyjną. Nauczmy,
się nareszcie szanować osobowość ludzką, skończmy z w'y­
noszeniem nad inne naszej grupy partyjnej, przy równo­
czesnym potępianiu w czambuł wszelkich innych haseł*

Pamiętajmy, że Polska jest krajem rolników i robotników
w pierw'szym rzędzie. Stąd ustrój wewnętrzny oprzeć nale­
ży przede wszystkim o chrześcijańskie encykliki społeczne.

Prawdziwe zjednoczenie wszystkich około wspólnego
sztandaru tej samej sprawy niech zapoczątkuje drugie
dwudziestolecie Polski. Jak kiedyś tak i dziś żywotne są
słowa pierwszego mars załka Polski Józefa Pił-sudskiego:
,,Przed Polską leży i stoi wielkie pytanie: czy ma być pań*

stwem równorzędnym z wielkimi potęgami świata, czy ma

być państwem małym, potrzebującym opieki możnych”.
Na to pytanie Ojczyzna nasza jeszcze w zupełności nie

odpowiedziała. Odpowiedź ostateczną da chrześcijańska
i silna Polska.

W jasne światy wkracza Polska pod opieką Boga
i Matki Najświętszej.

OJDitoló floriański.
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(2ezUte6eda,pmmtmekmy..
Od sierpnia już każdy wtajemniczony

wiedział, że z potęgą niemiecką jest
krucho, — że na z-achodnim froncie

wojska ustępują, a w garnizonach ja­
wnie się buntują, nie chcąc opuścić bez­
piecznych legowisk, by pójść na pewną
śmierć.

Raz po raz ktoś przynosił do redakcji
(poczcie podczas wojny tajemnic nie za­
wieszano) ulotkę francuską z okopów —

drukowaną po polsku, to znowu odezwy

Rozbrajanie Niemców dn. 11. XI . 1918.

rosyjskie — ostrzegające przed ,,Ger-
mańcami" a zapowiadające rychłe wy­
zwolenie Polski, znajdowała się też cza­
sami gazetka polska z Kopenhagi (re­
dagowana przez J. Kowalczyka, który
wrócił z Ameryki). Ukradkiem żołnierz

pruski z Warszawy przywoził różne

tajne pisma, pełne ciekawych informa-

cyj. Na nic się zdały ostre zakazy cen­
zury wojennej — ,,pocztą pantoflową'* i
z wywiadu POW warszawskiej, z którą
pośrednio utrzymywaliśmy kontakt via

Mława, dowiadywaliśmy się: w któ­
rych miastach w Niemczech i Austrii(!)
wybuchły rozruchy głodowe, ilu zgła­
dzono pruskich szpiclów i feld-żandar-
mów w Kongresówce, jakim podstępem
ludzi zabierano na, roboty przymusowe,
jakie formacje wojskowe wysłano ze

Wschodu na zagrożony fro nt zachodni,
które oddziały odmówiły posłuszeń­
stwa i ilu żołnierzy w czasie transportu
zbiegło.

Urlopnicy nie chcieli więcej wracać
na front. Jeńcy wojenni, zatrudnieni w

m ajątkach niemieckich i przemyśle, gło­
dzeni i katowani, karmieni zgniłymi
rybami morskimi, brukwią nieokra-

szoną lub czarnym grochem (peluszką)
kra dli co im w rękę popadło. Rozprzę­
żenie było ogólne. Pam iętam wybiedzo­
nego murarza Bieniendę z Warszawy,
ściganego listam i gończymi ,(Zbrodnia­
rza**, który na robotach przymusowych
w Prusaćh łopatą rozpłatał głowę znę­
cającemu się nad jeńcami strażnikowi.

Tropiony jak zwierz, przekradł się Bie-
nienda lasami do miasita, skąd wyruszy­
ła obława. Ze łzami w oczach błagał
rodaków o ratowanie mu życia; aż do

wybuchu rewolucji go ukrywaliśmy...
w krajowym zakładzie dla umysłówo-
chorych, gdzie inspektorem był znajo-

- m y poznańczyk. Po szczęśliwym po­
wrocie do Warszawy Bienienda zakupił
Mszę św. dziękczynną w kościele Zba­
wiciela, na którą zaprosił swoich wy-

. -.bawców.
Dwa tygodnie przed wybuchem rewo­

lucji odbywały się publiczne zgromadze­
n ia. Niemieccy duszpasterze wojskowi
i inni patrioci zaklinali ludność, zdzie­
siątkowaną przez głód i choroby (zwła­
szcza grypę), by... powstała (NationaJe
Erhebung) i w wieku od 17 do 60 lat

pośpieszyła do szeregów ,,na święty
bój**. Wtedy odezwały się pierwsze po­
mruki: ,,Idźcie wy sami l'* A kiedy
ogłoszono warunki Wilsona (wstydli­
wie, nie wszystkie punkty naraz), chcieli
nam Niemcy ,,wspaniałomyślnie** zezwo­
lić na polską naukę religii w szkołach
i znieść ustawy wyjątkowe, byle tylko
ludność polska nie zamyślała oderwać

gię od Rzeszy.
,,Za późno!'* — taka była nasza odpo­

wiedź.

Wypadki potoczyły się odtąd jak la­
wina. W sobotę 9 listopada dotarła do

najodleglejszych zakątków kraju nowi­
na o wybuchu rewolucji w Berlinie.
Pod wieczór wysiedli na głównych sta­
cjach marynarze z czerwonymi opaska­
mi na ramieniu i rozpoczęły się awan­
tury. Rozbrajano oficerów i zrywano
im oznaki dystynkcyjne. Watahy wtar­
gnęły do koszar, następnie z czerwony­
mi sztandarami ruszyły do miasta,
otwierając po drodze więzienia i do­
puszczając się grabieży mienia wojsko­
wego. W ciągu nocy potworzyły się ra­
dy robotnicze, które wspólnie z istnieją­
cymi od kilku godzin radami żołnier­
s kimi objęły rządy w poszczególnych
środowiskach, terrory'zując dotychczaso­
we władze. W Bydgoszczy marynarze
z okrzykami: ,,Licht aus! Messer raus!**

wtargnęli do gmachu Teatru Miejskie­
go, szukając komendanta garnizonu. W
teatrze powstała panika. Generał Krau­
se skrył się za kotarą w loży reprezenta­
cyjnej. Przedstawienie przerwano. Do­
wódca garnizonu chyłkiem przedostał
się do garderoby, gdizie się przebrał ,,na

cywila** i w tym przebraniu ukrywał
się 14 dni w pewnej w illi za miastem.
Jednocześnie zniknął znienawidzony
przez socjalistów i ludność polską komi­
sarz policji Becker. Na drugi dzień ,,re­
wolucjoniści** zaprosili redaktora Jana

Teskę i śp. Antoniego Czarneckiego, kie­
rownika sekretariatu ZZP — do współ­
pracy nad ustalaniem nowego ładu.

W Poznaniu do rady żołnierskiej po­
wołano 6 Polaków i 5 Niemców', radzie

robotniczej zaś ,,ton" n adawali narodo­
wi demokraci razem z Tadeuszem M-a­
tuszewskim (socjal-demokratą).

W Poznańskim i na Pomorzu przebieg
rewolucji był bezkrwawy, natomiast w

Olsztynie (na W arm ii), gdzie powraca­
jące z Ukrainy pułki zrywały czerwone

sztandary i nie pozwoliły się rozbroić-
stoczono na dworcu krwawą potyczkę,
strzelając z karabinów maszynowych.
Kilkanaście ofiar pochłonęły również
walki w Szczytnie. Proletariat mazur­
ski zemścił się na junkrach, którzy go
wieki całe utrzymyw'ali w ciemnocie.
Członkowie organizacji ,,Spartakus" na

Mazowszu pruskim przeszli w ciągu lat

dziwną przemianę. W roku 1920 stali

się zagorzałymi komunistami, a od 1933
roku należą do bojow'ej kolumny hitle­
rowskiej...

Wiadomości o ucieczce cesarza nie­
mieckiego i następcy tronu do Holandii,
oraz o zdetronizowaniu pozostałych
królów i książąt — nie Wywarły na nas

głębszego wrażenia, od wielu łat bowiem

krążyły między ludem przepowiednie,
które się ziściły. ,,W ilhe-lmem Osta­
tnim'* nazwał cesarza pewien dzienni­
karz berliński już w roku 1913, za co go
skazali na 6 miesięcy w'ięzienia.

Dnia 11 listopada podpisali Niemcy
podyktowane im przez marszałka Fo­
cha warunki kapitulacji, zdając się na

łaskę zwycięzców. Tegoż samego dnia

uwolniony dwa dni temu z tw'ierdzy
magdeburskiej Komendant Piłsudski

objął w'ładzę w Warszawie — z rąk
Rady Regencyjnej. Beselera już nie

było w Belw'ederze. W dniu wybuchu
rewolucji zapakował on swoje manatki,
zabierając także ważne akta. i odjechał
statkiem do Torunia. Nie łatwo więc
jest pisać historię tych dni. Zmarły
przed k ilku laty szambelan Bogdan
Hutten-Czapski w'spomina w swoich

pamiętnikach, że to on właśnie przeko­
nał Beselera i rząd berliński, że tylko
powrót Piłsudskiego powstrzyma gniew
ludu przeciw okupantom. Beseler za­
mierzał oddać administrację 15 lis-topa­
da. Wypadki jednak nie czekały.

Dnia 16 listopada Piłsudski depesza­

mi iskrowymi zawiadamia rządy obce,
że ,,państwo polskie powstaje z woli ca­
łego narodu i opiera się na zasadach de­
mokratycznych**. Tegoż dnia śle depe­
sze do Wilsona i Focha i domaga się
przysłania wojsk polskich do ojczyzny.

Specjalna delegacja, wysłana do Pa­
ryża dla notyfikowania władz Polski

Odrodzonej, nie uzyskała audiencji u

prezydenta republiki! Państwa sprzy­
mierzone nie pośpieszyły -z uznaniem
władz państwa polskiego! Na przeszko­
dzie st-ał... Dmowski z swoim rządem
emigracyjnym - uznanym w roku

1917.
Stanisław Nowakowski.

Harcerze bydgoscy
w latach 1917—1918.

W latach woj(ny światowej, gdy na te-re­
nie Bydgoszczy z całą bezwzględnością pa­
noszyła się buta pruska i tępiła wszelkie

przejawy odrodzenia narodu polskiego,
wśród młodzieży zorganizowanej w towa­
rzystwach kościelnych, oświatowych itp.
budził się duch uśpionego rycerstwa pol­
skiego. Młodzież polska rwa-ła się do czynu,
by zerwać pęta niewoli. Niepoślednie miej­
sce—powiedziałbym przodujące—zajęło har­
cerstwo. Już w 1914 r. została w 'Poznaniu

utworzona pierwsza placówka POW i to z

harcerzy polskich, którzy uchylali się od

służby w armii zaborczej, w tym właśnie

czasie, gdy w Małopolsce tworzyły się legio­
ny polskie.

Bydgoszcz Jako najwięcej zgermanizowa-
ne miasto, doczekała się zorganizowania
I drużyny harcerskiej dopiero 8. 8. 1917 r.

Organizatorem i pierwszym drużynowym
był śp. Jan Wierzej(ewski, który będąc
członkiem głównej kwatery skautowej na

Rzeszę niemiecką w Poznaniu i zaprzysię­
żonym członkiem Polskiej Organizacji Woj­
skowej wiedział, jak młodzież polską nale­
ży organizować. I . drużyna harcerska im.

Stanisława Staszica, oparta o towarzystwo
terminatorów przy kościele św. Trójcy, od

razu była bardzo silną i czynną jednostką
organizacyjną miejscowej Polonii. Społe­
czeństwu i władzom zaborczym zaprezento­
wała się po raz pierwszy już na początek
września 1917 r. podczas wizytacji ks. arcy­
biskupa Dalbora. Drużyna wystawiła wów­
czas 40 umundurowanych harcerzy.

Rozmach pracy narodowej nie podobał
się zaborcy i w lutym 1918 r. została druży­
na harcerska przez ówczesnego generała
komenderującego II. korpusem w Szczeci­
nie, jako zagrażająca porządkowi publiczne­
mu, rozwiązana. O ironio! Setka młodzieży
zagrażała porządkowi publicznemu w tak

dobrze zorganizowanym państwie! Oficj(al­
nie drużyna została rozwiązana — ale tylko
oficj(alnie. Straciła nawet łączność z towa­
rzystwem terminatorów. I teraz zaczęła się
faktyczna praca harcersko-nienodległościo-
wa. Śp. Jan Wierzojewski, znając młodzież,
wybrał spośród członków rozwiązanej dru­
żyny najpewniejszych i prowadził pracę

harcerską konspiracyjnie. Od starszych
chłopców, jak śp. Stefana Budniarskiego.
Alojzego Lęmkego, Gordona Wincentego i

Graczykowskiego Antoniego odebrał przy­
sięgę i z nich utworzył placówkę POW. Był
to początek pierwszej dziesiątki Peowiac-

kiej na terenie Bydgoszczy, która systema­
tycznie, choć powoli, się rozwij(ała.

Centralą ruchu harcerskiego i POW od

lutego 1918 r. do 1920 r. było prywatne mie­
szkanie śp. Jana Wierzejewskiego przy ui.

Chwytowo 16, I piętro po prawej stronie. Z-e

swego skromnego 3 pokojowego mieszkania
1 pokój oddał na wyłączne potrzeby harcer­
stwa i POW. Tam uczyli się chłopcy języka
i historii polskiej. Tam omawiano ćwicze­
nia połowę POW, ćwiczono i zapoznawano
peowiaków obchodzenia się z bronią palną.
(Karabin woj(skowy przechowywano w spe­
cjalnej skrytce w szafie przez harcerzy wła­
snoręcznie zbudowanej). Tam odbywały się
teoretyczne kursy terenoznawstwa. Tam od­
bywały się tajne narady i układano fałszy­
we sprawozdania z frontów, które były na­
stępnie przez zastępy harcerskie i peowin-
ków kolportowane wśród ludności wiej­
skiej podczas niedzielnych wycieczek. Tam

kuł młode serca i szlifował je śp. Jan Wie-

rzęjęwski. A gdy się zważy, że większość
młodzieży garnącej się koło swego nauczy-
ćiela-wychowawcy — to młodzież częściowo
już zgermanizowana, która ukradkiem bez

wiedzy rodziców rwała się do czynów i gdy
się zliczy te dziesiątki tej młodzieZy, która,
nie mogąc się na miejscu doczekać zbrojne­
go czynu, przeszła przez front do Powstania

Wlkp., porywając swoim zapałem innych
niezorganizowanych, to przyznać trzeba, że

zmarły przed rokiem śp. Jan Wierzojewski
spełnił w Bydgoszczy swoje wielkie posłan­
nictwo.

Harcerze pragną umieścić na domu, w

którym mieściła się harcówka I. drużyny
harcerskiej i komenda POW (Chwytowo
dawniej nr 16) tablicę pamiątkową z brązu.
Umieszczeniu tablicy pamiątkowej należy
tylko przyklasnąć, gdyż uczci się przez nią
działacza narodowego i zadokumentuje sie,
te i na naszym terenie istniał czynny duch

nie'podległościowy,
Wincenty Gordon,

XX Święto Niepodległości.

trzeba nam cieszyć się i busze skrzyknąć,
(PLby się stały goóne tego święta,
(Bo bo wolności nie można przywyknąć
Skoro się czasy niewoli pamięta.

Już nas but wraży nigby nie przygniecie,
Jesteśmy wolni, jako w lesie ptacy
3 obchobzimy już bwubziestolecie

Oliepobleglości i wyścigu pracy.

RD chwili pamiętnej bla nas i bziejowej
(Powstała (Polska własnej krwi ofiarą
3 bziś na wielkie bzieło obbubowy
(Patrzy z miłością, nabzieją i wiarą.

Becz niech nas zbytnio nie upaia gloria
Orężnych zwycięstw i przebytych trubów,
3 pamiętajmy że nigby historia

(Dwa razy swoich nie powtarza cubów.

3 pamiętajmy o tym w kaźbei chwili,
Że kto na laurach śpi, zwycięstwo trwoni

3 że to szczęście, któreśmy zbobyli,
B'rzęka utrzymać w twarbej, mocnej błoni.

Że sąsiab nawet najbarbziej nam miły
O sobie najpierw pomyśli w potrzebie,
(Więc nam na własne trzeba liczyć siły
3 jeśli wierzyć to w samego siebie.

31 wielkie siły są w polskim narobzie

S'ylko je trzeba z bezruchu wyzwolić.
3 'ylho je trzeba przerachować w zgobzie
3 jebną wielką ibeą zespolić.

3 tylko trzeba, byśmy wstali rano

3 przeorali wspólnie zagon żyzny
3 poszli w przyszłość jasną i świetlaną
(Pob starym hasłem Boga i Ojczyzny.

3Z wteby wreszcie ten cub się bokona,
Że wszyscy bębą z pob tych samych znaków

3 ta ziemica, krwią polską zroszona,
OOiecznie zostanie we włabztwie (Polaków.

Henryk Zbierzchowski-
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CObrazek z obrony Lwowa).
Dopalała się wielka wojna. Z wiadomo­

ści dzienników o sytuacji na wszystkich
frontach wynikało, że gotują się wypadki
dziejowe olbrzymiej wagi dla całego świa­
ta i dla Polaków, lecz nikt jeszcze nie wie­
dział nic pewnego. W atmosferze tej nie­
pewności i tego oczekiwania zapadła dla

polskiego' Lwowa pamiętna mroczna noc je­
sienna z dnia 31 października na 1 listo­
pada 1918 roku I kiedy zbudziliśmy się z

niespokojnego snu, znaleźliśmy się nagle
pod władztwem Ukraińców, którzy w po­
rozumieniu i przy pomocy austriackiej ko­
mendy wojskowej opanowali podstępnie w

ciągu tej nocy Lwów. Świadczyły o tym
placówki ukraińskie, przebiegające ulice i

strzelające dla postrachu w jesienne nie­
bo, i karabiny maszynowe u wylotów ulic,
a wreszcie ta chorągiew żółto-niebieska,
powiewająca na szczycie wieży ratuszowej.
Ogarnęła nas rozpacz. Lwów, ten kresowy
gród,, od sześciu prawie wieków wierny
Rzeczypospolitej, pierwszy raz w swej bo­
haterskiej historii bez jednego wystrzału
wpadł w ręce wroga. Podstęp i zdrada po­
dały sobie dłonie w mrokach jesiennej no­
cy, niosąc zgubę i zatracenie polskiemu
Lwowowi. Lecz co to? W południowej stro­
nie miasta, w okolicy głównego dworca

słychać ostrą strzelaninę. Coś się tam dzie­
je, coś się rozpoczyna. I wtedy w struchla­
łą duszę polskiego Lwowa wpadły Jak

promień dobrej nadziei dwa słowa.: Szkoła
Sienkiewicza!! Pierwszy protest wobec do­
konanego czynu, pierwszy bastion obronny
polskiego ducha i orężnego czynu krwa­
wy manifest. 86'bohaterów zebrało się w

salach tej szkoły i pod komendą kap. Trze-

śniewskiego rozpoczęto organizować opór
zbrojny. A zbiegła się ta garstka z goły­
m i rękami, beznadziejności swej sytuacji
przeciwstawiając jeno brawurę i szaleń­
stwo. Każdy karabin, każdy prawie nabój
do niego trzeba było zdobywać na dobrze

uzbrojonym i zorganizowanym już pier­
wej w najgłębszej tajemnicy nieprzyjacie­
lu.

I stał się cud. Czyn tej garstki szaleń­
ców porwał za sobą cały polski Lwów do
walki wobronie miasta Kto myślał i czuł

po polsku zaciągał się w szeregi obrońców,
nad którymi naczelną komendę objął na­
stępnie kpt. Mączyński. Przez 21 dni, aż
dó nadejścia od strony Przemyśla odsieczy
pod dowództwem majora Tokarzewskiego,
odbywały się krwawe walki na ulicach

miasta, podczas których odbijano z rąk
Ukraińców ulicę za ulicą, dom za domem,
redutę za redutą. We walkach tych obok

mężczyzn i kobiet polskich, okryte są nie­
śmiertelną chwałą dzieci, Orlęta kresowego
grodu.

Na Boga! To jeszcze dziecko -

.

Zaledwie je rozłączono
Z matczyną kiecką.
Czyliż potrafi ono

Obronić lwowski gród?
Ale w tym dziecku jakiś duch,

Który starczy za dwóch,

Ale w tym dziecku jakiś głód
By wałki otrzymać chrzest,

Pokazać rycerski gest,

Rycerskie zdobyć ostrogi.
A więc padali wśród drogi,
Jak kwiaty pod śmierci kosą,
Krwawą płaczące rosą,

Lecz z tej serdecznej krwi

Cudowny zrodził się siew:

Zwycięstwa radosny śpiew!
Wolność dzisiejszych dni.

, Nie będę opisywać wszystkicli bohater-1
skich epizodów tej walki o Lwów, walki5
nierównej bo ze strony polskiej odpowia-|
dającej stosunkowi jak jeden do dziesię-|
ciu. Każdemu Polakowi znana jest histo-s

ria Orląt lwowskich, posiadamy księgi opi-s
sujące te boje i tę księgę ich wiekuistą,|
jaką jest biały kamienny Cmentarz Obroń-s

ców Lwowa na stokach Pohulanki.

Wódz narodu J. Piłsudski także zostawił|
słowa w swych księgach o żołnierzyku5
Iwowksim: ,,Stało tu wojsko tak źle ubra-|
ne, tak licho wyekwipowane, wojsko tak|
źle zaopatrzone, że zdawało się niemożli--

we, ażeby ci ludzie potrafili się długo u-f

trzymać. Jeśli zdołali to tylko dzięki war-|
tości moralnej. Wszędzie, gdzie byłem, |
widziałem ducha i pewność, że się utrzyma.|
Kampania lwowska należała zdaniem m o-|
jem do rzeczy najcięższych, które żołnierze |
wytrzymali. Nie dziwię się wcale wrażeniu|
cudzoziemców, którzy potem ze łzami w o-s

czach opowiadali mi o bohaterstwie żołnie-S
rza naszego, który w takich warunkach5

pracować jest w stanie. Mówili mi, że jeśliś
kiedykolwiek wątpili o prawach Polski do|
Lwowa, to widok żołnierza polskiego, kt.ó -|
ry w tych warunkach, w tym piekle żyeio-f
wym, w którym żaden inny żołnierz dwas

tygodnie przetrwać by nie potrafił, to wi­
dok tych żołnierzy, którzy z zapałem bro­
n ili tego miasta, był dostatecznym moty­
wem, ażeby przyznać go Polsce". Izatą
postawę Lwów, ,,ten zbiorowy żołnierz", to

,,miasto, gdzie zawsze serce polskie biło

najgoręcej" otrzymał z rąk wodza do swe­
go herbu odznakę orderu Virtuti militari.

Mieszkając na Łyczakowie, przez tych 21

dni obrony przebywałem w części miasta,
okupowanej przez, Ukraińców. Znalazłem

się w centrum ich organizacji wojennej,
bo po jednej stronie mej willi miałem W y­
soki Zamek, gdzie stała bateria armat u-

kraińskich, po drugiej zaś koszary ułanów

austriackich, z których wyruszyły w bój
oddziały siczowe. Zamknięty jakby w pu­
łapce całymi dniami stałem na ganku mej
w illi i wsłuchiwałem dalekich odgłosów
strzałów karabinowych i terkotu maszy-
nówek. To była muzyka, po której swym
muzykalnym uchem starałem się rozpoznać
postępy polskiej ofensywy ku śródmieściu
Lwowa. Do rozpaczy doprowadzał mnie

jakiś o paskudnej tatarskiej gębie kozak

siczowy, w futrzanej białej czapie na łbie,
który przez cały dzień przejeżdżał na ma­
łym koniku przed frontem mej willi i od
czasu do czasu strzelał w dół ulicy do ja­
kiegoś nieistniejącego wroga, roztłukując
Bogu ducha winne latarnie gazowe. Pa­
miętną noc z 21 na 22 listopada przespałem
mamie, bo od kilku dni dochodziły nas

niejasne wieści od odsieczy polskiej, zbliża­
jącej się od strony Przemyśla. Nerwy na­
pięte do ostateczności spędzały sen z po­
wiek.

Już o godzinie szóstej rano wybiegłem
n'a werandę domu. Przeklętego kozaka

już nie dostrzegłem. Znikł jak kamfora.
Po kilkudniowej słocie jesiennej nastał

mroźny, pogodny ranek listopadowy. Bla­
de promienie słońca zalewały ulice, lśniąc
się w zamarzniętych rynsztokach i kału­
żach deszczowej wody. W atmosferze tego
poranka czaiło się coś niezwykłego, lecz
w pierwszej chwili nie mogłem pojąć, co

to jest i na czym polega. I nagle zrozumia­
łem, że niezwykłą właśnie była ta cisza, ja­
ka spowiła całe miasto. Od trzech tygodni
pierwszy raz nie było słychać ani jednego

wystrzału karabinowego. Miasto jak gdyby
zasnęło po wyczerpujących zapasach bi­
tewnych. Milczały domy i ulice. I w pew­
nej chwili w tej doskonałej ciszy, gdzieś
niedaleko rozlega się chóralny śpiew ja­
kiejś nieznanej mi piosenki. Co to? Kto

śpiewa i w jakim języku? Wytężyłem słuch
i w duszę moją padły po raz pierwszy pa­
miętne słowa:

Wojenko! Wojenko, cóżeś ty za pani
Że za ciebie idą,
Że za ciebie idą,

Chłopcy malowani.

Na Boga! To wojsko polskie.

I za chwilę ulica zajęczała tupotem żoł­
nierskich kroków i przed willą moją za­
trzymała się placówka polska, która na­
deszła od strony cmentarza łyczakowskie
go. Otworzyły się wszystkie bramy, wszy­
stko co żyło wybiegło na ulicę, ażeby po­
witać pierwszy oddział wojska polskiego na

Łyczakowie. A kiedy chłopacy powiedzieli
nam, że w ciągu nocy cały Lwów został od­
bity i wojska ukraińskie cofnęły się na

wschód, ogarnął nas szał wolności bez gra­
nic. Płakano, ściskano się ze żołnierzami,
wynoszono im kawę, herbatę i papierosy,
wypytywano o szczegóły nocnych walk. Te­
go ranka listopadowego nie zapomnę nigdy
w życiu. I tej piosenki żołnierskiej o wo­
jence, która wtedy zabrzmiała po raz pier­
wszy, a potem jeszcze przez dwa lata pol­
skiego wojowania tyle razy rozlegała się
wśród murów naszego kresowego grodu,
niby motyw przewodni wszystkich naszych
wojennych, bohaterskich poczynań.

I nikt do dziś dnia nie wie, skąd się
wzięła i kto był autorem tej piosenki tak

cudownej a tak prostej:

Wojenko! Wojenko! Cóżeś ty za pani
Że za ciebie idą,
Że za ciebie idą,
Chłopcy malowani.

Henryk Zbierzchowski.

Prezydent R. P . prof. Ignacy Mościcki powiedział:

Naród, wydźwignięty z niewoli, wykonać musi olbrzymi wysiłek moral­
nego i materialnego odrodzenia.

UROCZYSTY PROLOG
na 20-lecie Niepodległości w Bydgoszczy.

Recytator:
to święto czcimy dziś,

Że polskie serce, polska m yśl
Rozkwita tak Jak kwiat

Srebrzysto-purpurowy?
Rodacy! ó.

Wszak tych dwadzieścia lat,
To polski wyścig pracy
To dzieło odbudowy.
Ta Polska co powstała
Przez czyn. narodu zbrojny
Potężna i wspaniała
Na gruzach wielkiej wojny
To jest nasz wspólny trud,
Który nam zrosił czoło,
W którego twarde koło

Każdy coś swego w plótł:
Robotnik — swych mięśni pot,
Górnik — kilof i młot*
Rolnik - żelazny pług
Chleba niosący dar,
Artysta — piękna czar,

Inżynier — tysiąc dróg,
Profesor — światło serc

Młodego pokolenia.
Kupiec — wzrost ojców mienia,
A żołnierz - siłę twierdz,
Czujlność kresowych stanic
I bezpieczeństwo granic —-

I wojska to powstanie
W Śląska za Olzą sprawie
Ostatnio zawdzięczamy,
Że to najmłodsze dziecko

Wyrwane nam zdradziecko
Znowu przy Polsce mamy.
Ten wspólnypolski trud,
Tężyzny dając wzór,
Gdyni zbudował cud,
Wydarty złemu morzu,

Mościce, Rożnów, Chorzów,
Stalowej Woli twór.

Rodacy!
W dniu święta i radości
Do zasług tego znoju
Także swą cząstkę zgłasza
Prastara Bydgoszcz nasza.

Bowiem w okresie wojny
Wysiłek dała zbrojny
W okresie zaś pokoju
Była twierdzą polskości
I wytężonej pracy.
Więc precz niewiary ciernie
I ten psujący ład

Krytyki posiew zły!!
Z dumą patrzymy — my
Dzisiejsze pokolenie,
Na tych dwadzieścia lat.

Bo każdy wstawał rano

Gdy noc schodziła z nieba,
Aby przy pracy był,
By nic nie zmarnowano

Z zasobu naszych sił.
Ale są prawdy trzy,
Które rodacy mili
W tej uroczystej chwila

Zapamiętać nam trzeba:
Nie szukaj Polski wokół siebie,

i'Ani na ziemi, ani na niebie —

5Nie szukaj jej w słońca zachodzie,
I Ani na wielkiej wodzie
I Skr\ awionej łuną zórz,
I Ale na sercu swojem rękę złóż —

i Czy słyszysz serca twego bicie?

| Tam jest Polska i tej wiernie sluż
5 Przez całe życie!

I Chór:
1Tam jest Polska i tej wiernie służ

i Przez całe życie!

| Recytator:
kto wytężył wszystkie swojie

fmoce,
Aby dorobek ojcowski nie

fzginął,
Ma prawo trudu i pracy owoce

Spożywać pierwszy z najbliższą
5 frodziną.
| Więc choćby przyniósł ktoś wory ze złotem
!A nie był naszej krwi od powijaków,
i Ziemia zroszona polską krwią i potem
I Musi pozostać we władztwie Polaków

| Chór:
! Ziemia zroszona polską krwią i potem
r Musi pozostać we władztwie Polaków

| Recytator:
jest pochwalać ułatwione

lżycie,
Jeśli fortuna nagle cię

fwzbogaci.
Zawsze się znajdzie wróg, co

fczyha skrycie,
| Kto śpi na laurach ten zwycięstwo traci.

| Więc trzeba czuwać rano i w południe
5I nocą, kiedy niebo się ściemniło —

i Albowiem w życiu jest zawsze najtrudniej
| Utrzym ać w rękach to co się zdobyło*

1 Chór:
i Albowiem w życiu jest zawsze najtrudniej
I Utrzymać w rękach to co się zdobyło.

i Recytator:
ięc choć pierwszych lat

fdwadzieścia
W trudzie przeminęło,
Jeszcze ciągle nieskończone

Odbudowy dzieło.

Gdy nam trzeba dalej czuwać

|I pracować dalej,
| Aby Polskę dźwignąć wyżej
5Łańcuchem ze stali,
1Stańmy Polacy, do wyścigu pracy
|W stalzakujmy ramię,a nic nas niedamie!

f Chór:
| Stańmy Polacy, do wyścigu pracy,

|W stal zakujmy ramię, a nic nas nie złamie!

| Orkiestra gra hymn narodowy.
Henryk ZbierzchowskL
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FAKTY,LUDZIE, ZDARZENIA
W CIĄGU 2 0 LAT NIEPODLEGŁEGO BYTU.

1918.

10 listopada. — Powrót J. Piłsudskiego do

Warszawy.
11 listopada.. — Rozbrojenie Niemców.

Listopad. — Walka z Ukraińcami o Lwów.
27 grudnia. — Powstanie w Wielkopolsce.

1919.

Styczeń. - Napad Czechów na Polaków w

Cieszyńskim.
19 kwietnia. — Zdobycie Wilna.
28 czerwca. — Traktat Wersalski.

Sierpień. — Pierwsze powstanie śląskie...

1920.

20 stycznia. — W'ejście wojsk polskich do

Bydgoszczy.
12 lutego. — Generał Haller zaślubia Polskę

,z morzem.

7 maja. — Zajęcie Kijowa.
11Czerwca — OdwrótzKijowa.
18 lipca. — Niepomyślny dla Polski plebi­

scyt na W armii i Mazurach.

28 lipca. — Konferencja ambasadorów w

sposób krzywdzący Polskę rozstrzyga
sprawę Śląska Cieszyńskiego.

15 sierpnia. — ,,Cud nad Wisłą", Bitwa pod
Warszawą.

20 sierpnia. — Drugie powstanie śląskie.
16 sierpnia — 18 października. — Zwycięski

marsz na Wschód.
9 października. — Zawieszenie broni z bol­

szewikami.

1921.

3 marca. — Sojusz obronny z Rumunią,
17 marca. — Uchwalenie Konstytucji Rze­

czypospolitej Polskiej.
18 marca. — Pokój ryski z bolszewikami.
20 marca. — Plebiscyt na Górnym Śląsku.
Z2na3maja. — Wybuch trzeciego pow­

stania. śląskiego.
12 października. — Rada Ligi Narodów wy­

tyczyła linie graniczne między Polską
i Niemcami na Górnym Śląsku.

19 listopada. - Podpisanie, sojuszu z Fran­
cją.- - - i ..... . .7.i

Zmarli: Tadeusz Rittner. Gabriela Zapolska
1922.

9 grudnia. — Józef Piłsudski ustępuje ze

stanowiska Naczelnika Państwa.
9 grudnia. — Wybór G. Narutowicza prezy­

dentem Rzeczypospolitej Polskiej.

16 grudnia. — Zabójstwo prezydenta Naru­
towicza.

22 grudnia. — Stanisław Wojciechowski
wybrany Prezydentem R. P .

Zmarł: Eugeniusz Małaczewski.

1923.

15 marca. — Konferencja ambasadorów u-

znaje wschodnie granice Polski.

1924.

11 marca. — Sejm uchwala budowę portu
w G dyni.

13 listopada. — Władysław Reymont o-

trzymuje Nagrodę Nobla z zakresu li­
teratury.

1925.

20 listopada. — Umiera Stefan Żeromski.
5 grudnia. - - Umiera Władysław Reymont.
Zmarł: Kazimierz Morawski — Wielkopo­

lanin, prezes Polskiej Akademii Umie­
jętności.

1926.

18 kwietnia. - Pierwsza stacja Polskiego
Radia w Warszawie rozpoczyna nor­
m alną pracę.

12 maja — Przewrót majowy.
1 czerwca. - Wybór Ignacego Mościckiego

Prezydentem R. P .

1 sierpnia. — Umiera Jan Kasprowicz.

1927.
20 czerwca. — Arcybiskup gnieźnieński

August Hlond mianowany Kardynałem
28 czerwca. - Pochowanie doczesnych szczą­

tków Juliusza Słowackiego w grobach
królewskich na. Wawelu.

Lipiec. — Odsłonięcie pomnika Sienkiewi­
cza w Bydgoszczy.

Zmarli: Stamsław Przybyszewski, Gustaw
Daniłowski.

1928.

Styczeń. — 50-lecie pracy naukowej profe­
sora A. Brucknera.

Sierpień. — Kazimierz Wierzyński za ,,Laur
, Olimpijski" otrzymuje złoty medal na

konkursie olimpijskim poezji w Am­
sterdamie.

Zmarli: Antoni Osuchowski, Bronisław'a
Ostrowska.

1929.

16maja. — Otw'arcie w Poznaniu Powszech­
nej Wystawy Krajowej (PWK).

30 czerw'ca. — Złożenie trumny ze szczątka­
mi gen. Józefa Bema w mauzoleum w

Tarnowie.
Zmarli: Julian Fałat, Jacek Malczewski,

prof. dr Kallenbach, Jan Baudouin de

Courtenay, ks. dr J. Londzin.

1930.

18 stycznia. — Otwarcie Państw. Fabryki
Zw'iązków Azotowych w Mościcach.

8-10 czerwca. — Zjazd Naukowy im. J. Ko­
chanowskiego w Krakowde, w rocznicę
400-ltcia urodzin Jana z Czarnolasu.

28 sierpnia. - Wielka konferencja rolnicza
8 państw (Polski, Rumunii, Węgier,
Estonii, Łotwy, Finlandii, Jugosławii,
Czechosłowacji).

Lipiec-sierpień. - Międzynarodowa Wysta­
wa Komunikacji i Turystyki w Pozna­
niu.

Zmarli: prof. dr Wł. L . Jaworski, Kazimierz

Bartoszew'icz, Julian Ejsmond, Wacław

Szymanowski; Władysław Orkan. Wł.

Perzyński.
1931.

20 marca. - Uroczyste obchody 10-lecia ple­
biscytu śląskiego.

Marzec. — Otw'arcie Bibioteki Narodowej
w Warszawie. Odsłonięcie pomników:
w Poznaniu Woodrow'a Wilsona, w Cie­
szynie Mieszka I, udzielnego władcy
Księstwa Cieszyńskiego, w Łodzi Tade­
usza Kościuszki.

29 listopada. — Stulecie powstania listo­
padowego.

Zmarli: prof. dr Stanisław Dobrzycki, dr
L. Finkel, min. WR i OP Sławomir*
Czerwiński.

1932.

Styczeń. - - Pakt o nieagresji z Sowietami

parafowany w Moskwie.

Sierpień. — Żwirko i Wigura zwyciężają
na RWD 4 w Challenge'u.

11 września. - Katastrofa samolotu Żwirki
i Wigury w Cierlicku za Olzą.

8 listopada. — Otwarcie w Bytomiu polskie­
go gimnazjum, pierwszego na terenie
Niemiec.

Zmarli: Aleksander Kraushar, Boi. Erzepki.
Artur Oppman (Or-Ot), J. Weyssenhoff.

1933.

Czerwiec. — Prezydent Ignacy Mościcki po-
nownie wybrany Prezydentem R. P .

400-lecie urodzin Stefana Batorego. 250-

lecie odsieczy wiedeńskiej. Odsłonięcie
tablicy na kościele Klarysek w Bydgo­
szczy.

6 października. - Kpt. Skarżyński na

RWD 3 przelatuje Atlantyk.
8 listopada. — Uroczyste otwarcie Polskiej

Akademii Literatury, Maria Dąbrowska
otrzymała Państw. Nagr. Literacką za

powieść ,,Noce i dni'*.

Zmarli: Oswald Balzer, Alfons Parczewski,
Adam', Antoni Kryński, Jan Lemański.

1934.

Styczeń. - Pakt o nieagresji z Niemcami,
wykluczający użycie przemocy we wza­
jemnych stosunkach.

11 września. - Międzynarodowy Kongres
Wychowania Moralnego w Krakowie z

udziałem 28 państw. Setna rocznica u-

kazania się pierwszego wydania Pana

Tadeusza 1834—1934. Bajan na RWD 9

zdofcywa pierwsze miejsce na między­
narodowym Challenge'u.

Zmarli: Maria Curie-Skłodowska, Włady­
sław Skoczylas.

1935.

23 kwietnia, — Nowa Konstytucja R. P.
12 maja. — Śmierć J. Piłsudskiego, Edward

Śmigly-Rydz, Generalnym Inspektorem
Sił Zbrojnych i Wodzem Naczelnym.

Zmarli: Bolesław Limanowski.

1936.

21 kwietnia. - Uchwalenie nowej pisowni.
12 sierpnia. — Szef francuskiego sztabu ge­

neralnego gen. Gamelin w Warszawie.

Wrzesień. - Edward Śmigły Rydz we

Francji.
10 listopada. — Edward Śmigły Rydz Mar­

szałkiem Polski.

Zmarli: Piotr Choynowski, Stanisław Nie­
wiadomski, Ignacy Daszyński, Leon

Wyczółkowski.

1937.

22 sierpnia. — Ustawa o Funduszu Kultury
Narodowej Józefa Piłsudskiego. Odko­
panie prasłowiańskiej osady bagiennej
w Biskupinie. Wykończenie zapory wo­
dnej w Porąbce na Sole. 50 -lecie pra­
cy literackiej Marii Rodziewiczówny.

Zmarli: Józef Ujejski, W . Demetrykiewi.cz,
Ferdynand Ruszczyc, Karol Szymanow­
ski.

1938.

Marzec. — Zatarg z Litwą -- zawiązanie
stosunków dyplomatycznych z Litwą.

1 października. - Czechosłowacja przyjmu­
je ultim atum i odstępuje Polsęe Śląsk

- Zaolzoński. '
-

2 października. — Wojsko polskie zajmuje
Śląsk.

Zmarli: Karol Hubert Rostworowski, An­
drzej Strug, Aleksander Świętochow­

ski, Kazimierz Twardowski.

Obrazki, które sam widziałem w dniu 11 listopada 1918 r.

Wieczory listopadowe w większym mie­
ście przed dwudziestu laty, różniły się
znacznie od dzisiejszych. Na głównych u-

licach panowało jakie takie życie, lecz na

bocznych zalegała cisza przykra i głucha.
Życie, tłumione przez okupację nie­

miecką, nie usiłowało nawet rozpychać się
łokciami w szerz, wznosić się w górę. Lecz

płynęło sobie cicho zamulonym troskami

powszednimi korytem. Jedynie tęsknota
do wolności, do własnego podwórka po­
tężniała w piersiach, wyrastała ponad pry­
watne pragnienia, pobudzała myśli do pra­
cy na uwolnieniem się od krępujących wię­
zów i zbliżała nas do tego dziejowego mo­
mentu choć powoli lecz konsekwentnie.

W mieście kz-ążyła pogłoska, że ko­
mendant Józef Piłsudski wrócił z Magde­
burga do Warszawy. Niektórych ta wiado­
mość wprost zaskakiwała.

— Komendant wrócił, a my tutaj nie­
przygotowani.

W wigilię pamiętnego dnia już tu i ow­
dzie rozdarł ppwietrze krzyk protestu,
wznoszono pięść przeciw okupantom i ja­
koś śmielej, z iskierkami nadziei w oku,
spoglądano przed siebie.

Coś ważono w umysłach, coś wisiało w

powietrzu i groziło wybuchem. Taki na­
strój udzielał się każdemu i wciągał każ­
dego w w ii wypadków, nie odgrywających
może wielkiej roli w historii kraju, lub na­
wet miasta, ale charakteryzujących donio­
słość chwili.

* * *

Łódź, 10 listopada, godzina 8 wieczór.
Śródmieście opustoszało z pałkarzy (policji
niemieckiej). Bruki lśnią lepkim błotem.
Z jednej z bocznych ulic, słabo wówczas o-

świetlonych, w yłonił się oddział szarych
postaci, około trzydziestu osób w cywilnych

ubraniach. Szli czwórkami, stąpając lek­
ko. Za rogiem, na rozkaz cicho rzuconej
komendy, stanęli.

— Na kogo oczekujecie? n
— Na nieproszonych gości.
Sami młodzi Broni przy nich niewidać.

Ukryli, czy jeszcze jej nie zdobyli.
— Czy już dziś rozpoczynacie?
— Jeżeli nie zapóźno, to już czas.

W drugim końcu ulicy błysnęło w świe­
tle latarni kilka luf niemieckich karabi­
nów. Słychać było ciężkie kroki ,,landwe-
ry", która pełniła służbę w mieście.

Chłopcy spostrzegli żołnierzy, ale nie ru­
szyli się z miejsca. Niemcy zatrzymali się
w odległości trzydziestu kroków. W na­
potkanej przez sie gromadce dojrzeli nie-

bezpieczeństwo. Karabiny zdjęli z ramion. !

Po chwili dał się słyszeć dźwięk repetowa-
nych zamków i czy to tchórzem podszyci,
czy też na skutek otrzymanej instrukcji,
postanowili napotkaną zaporę usunąć ku­
lami karabinowymi.

Krótki rozkaz i Niemcy złożyli broń do

strzału, mierząc w gromadkę młodzieży,
może bezbronnej, albo niedostatecznie u-

zbrojoriej, która mimo groźnej sytuacji ani

drgnęła.
— Nicht schiesen! Nie strzelajcie! —

rozległ się rozpaczliwy krzyk żony piszą­
cego te słowa. Ktoś pociągnął ją pod mur.

Wystawione lufy drgnęły, jednocześnie
ukazały się błyski i ciszę wieczorną rozdarł
huk nierównej salwy karabinowej.

W drugiej czwórce ktoś się zachwiał.
Przeniesiono go na chodnik a inni zaatako­
wali z miejsca Niemców, którzy już rato­
wali się szybkim odwrotem do komendy.

Za polską krew przelaną zapłacili za to

krw ią inni żołnierze, jeszcze tego wieczora.

Na pewnym odcinku głównej arterii

miejskiej uwijali się już tego wieczora de­
legaci rady żołnierskiej z cywilami. Uspa­
kajali wzburzonych przechodniów. Zod

dalonych ulic i przedmieść dochodził w ci­
szy nocnej trajkot karabinu maszynowego.

środkiem jezdni toczy się dorożka a w

niej dwóch oficerów niemieckich. Z cho­
dnika wypada na ulicę trzech młodych lu­
dzi. Zatrzymują konia. Jeden mierzy do
oficerów z karabina, drugi błyska złowro­
go bagnetem, trzeci wskakuje na stopień
dorożki.

— Oddać broń! No, prędzej!
Oficer powolnym ruchem dobywa szpa­

dy i łamie ją na kolanie; drugi wyrzuca re­
wolwer na bruk. Odjeżdżają.

Chłopcy w śmiech. Mierzyli do Niemca
z karabina bez ładunku, o które się niezdo-
łali postarać.

- : Mogłeś obmacać tego drugiego.
— Bandytów się tylko rewiduje. Żoł­

nierza nie wypada.
* * *

Do jednego z wydawnictw codziennych
wpada żołnierz niemiecki z czerwoną opa­
ską na ramieniu w towarzystwie cywila.

— O co panom chodzi?
— Chcemy wydrukować odezwę do lud­

ności.
— Aha! Wpierw jednak chcecie ją wy­

strzelać, a po tym uspokoić. O, słyszycie,
jak echo roznosi po mieście strzały kara­
binów niemieckich? My was bez odezwy
uspokoimy i to raz na zawsze. Wynoście
się. za nim nerwy nas nie poniosą.

Poszli. Kanonada dolatywała do na­
szych uszu coraz rzadziej. Wreszcie zapa­
nował spokój. Pozorny tylko, gdyż w do­

mach podniecone umysły decydowały się
na wszystko.

* * *

Dzień 11 listopada przejął godnie wy­
padki ubiegłego wieczoru, a nawet, zazna­
czył śwe istnienie jeszcze krwawiej i zwy­
cięsko.

* 1

Znalazły się jednostki z pośród społe­

czeństwa, które zdołały opanować sytuację
i wyzyskać dezorientację Niemców.

Jak spod ziemi zjawiali się legioniści i

peowiacy, wracali do swej. świetnej formy
dowborczycy, pomagali we wszystkim or­
ganizacje społeczne, polityczne i młodzież

szkolna-

Niemcy zamknęli się i zatarasowali do­
stęp w koszarach. Spotkani zaś na mieście
żołnierze jedni oddawali broń, inni, niezo­
rientowani stawiali opór. Młodzież roz­
gorączkowana i zapalona świtaniem wolno­
ści atakuje opornych Niemców. Polała się
ofiarna krew. Byli zabici.

Trzeba było jednak zapobiec dalszym o-

fiarom. Po gorączkowych pertraktacjach
przedstawicieli społeczeństwa polskiego z

dowództwem niemieckiego dość licznego
garnizonu, wyjechały na miasto patrole i
w językach polskim i niem ieckim ogłasza­
ły zawieszenie broni.

Tak zakończono dzień odzyskania wol­
ności i odrodzenia Niepodległej Polski.

Dalej już szybko opanowano dworce ko­
lejowe, przejeto więzienie, i niektóre urzę­
dy. Z koszar w ciągu kilku dni wyjeżdżali
partiam i żołnierze niemieccy częściowo z

bronią i plecakami solidnie wypchanymi
żywnością.

W. Sławiński
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Piąta strong

go, że arm ia jest doskonale wyćwiczona,
że ma korpus oficerski, zaprawiony w

bojach, a całkowicie ujednolicony i

zwarty, że ma własną doktrynę woj­
skową, że ma sytem szkolenia dostoso­
wany do właściwości psychicznych Po­
laka, że jest coraz lepiej wyposażona i

uzbrojona. Polskie fabryki broni ręka­
m i polskich robotników według pomy­
słów polskich inżynierów produkują
sprzęt, który imponuje innym. Każda
defilada świadczy o zaopatrzeniu w naj­
nowocześniejsze maszyny bojowe. A r­
m ia polska jest zm'otoryzowana, artyle­
ria przeciwlotnicza służy za wzór in­
nym, lotnictwo dysponuje maszynami,
które świat zadziwiają. Polska piecho­
ta - to stalowy mur, o który rozbić się
musi każda nawałnica, polska kawale­
ria jest najlepszą w świecie.

Gdy w dwudziestolecie Polski odro­
dzonej oglądamy się za siebie, gdy wi­
dzimy bohaterskich chłopaków, którzy
boso ginęli pod Lwowem i Warszawą
i gdy teraz patrzymy na tę armię, która

święto Niepodległości obchodzi nad

Olzą, z radością i dumą możemy stwier­
dzić, że w dziedzinie obrony narodowej
czasu nie zmarnowaliśmy.

Mamy armię bitną, zawsze gotową.
Za arm ią stoi naród, cały, zjednoczony
pod sztandarami wojskowymi. Możemy
spokojnie czekać chwili, gdy z ust na­
czelnego wodza padnie rozkaz:

MASZEROWAĆ!
Henryk Kmninek.

Wiesław Pyrek.

JlaipiąGnielsza śmierć

Najpiękniejszą jest śmierć na polu walki,
Kiedy zewrzeć się z nią piersią w pierś,
Kiedy serce wtóruje echom salwy,
Niby słowo, co rozsadza wiersz.

Bywa z gromów armatnich jej oblicze,
Albo z' błysków bagnetowych twarz.
Na jej rozkaz wszystko staje się. niczym,
Tylłco wielkość trzym a wtedy straż.

Tylko śmierć rozrzuca hojnie żołnierzom,
Jak zastygłe o potędze sny,
Na piersi, co się bohaterstwem prężą,
Naręcza czerwonych kwiatów krwi.

Armia narodowa strzeże potęgi Polski.

Zj. Zakł. Włók. K . Scheiblera

i L. Grohmana
Sp. Akc. w Lodzi,

3ddz. Sprzedaży w Bydgoszczy, PL Teatralny

Wśród olbrzymów polskiego przemysłu,
w włókiennictwie największą placówką,
opartą wyłącznie okapitał chrześcijański, są

Zj. Zakłady Schcibler i Grohman S. A . w

Łodzi, które należą do czołowych zakładów

tej branży na świecie.

Ogromne zakłady wytwórcze tworzą nie­
jako miasto dla siebie, obejmując 200 njórg
gęsto zabudowanej powierzchni. 220.000

wrzecion, 6.000 krosien, 2 ogromne wykoń-
czainie i drukarnie, napędzane ogółem in­
stalacją 24.000 KM, daje zatrudnienie prze­
szło 10.000 pracownikom i byt dla około

50.000 osób. Fabryki Zakładów Zjednoczo­
nych wyrabiają wszelkiego rodzaju tkani­
ny bawełniane, półjedwabne i jedwabne i

kolekcja obejmuje ponad 120 różnych gatun­
ków w niezliczonych deseniach i kolorach.
Nie ma dziedziny przemysłu włókiennicze­

go, dla którejby Zjednoczone Zakłady nie

dostarczały odpowiedniego surowca. Na

każdym kroku prawie spotykamy się z wy­
robami, wchodzącymi w zakres produk'cji
Zjednoczonych Zakładów.

W ciągu jednej godziny przędzalnie pro­
dukują tyle przędzy, że nitka dwukrotnie

opasałaby równik kuli ziemskiej. A rocz­
na produkcja tkanin wynosi do 90.000.000 m,

mogących przeszło dwa razy onasać równik.

Zjednoczone Zakłady nie tylko zajmują
się produkcją i sprzedażą swoich wyrobów,
ale nie można sobie po prostu wyobrazić
miasta Łodzi bez tego koncernu, który swe­
go czasu nie przymuszony żadnymi ustawa­
mi wybudował własne bloki mieszkalne dla

robotników, szereg szkół powszechnych,
ochronki, ogromny szpital, ambulatoria i

aptekę. Specjalną rolę odgrywają Zakłady
Zjednoczone w obronie przeciwpożarowej
największego polskiego centrum przemysło­
wego, utrzymując przy swoich fabrykach
kilka wzorowo wyposażonych oddziałów

straży pożarnej, a członkowie zarządu fir­
my za zasługi na tym polu powołani zostali

do najwyższych władz strażactwa w Polsce.
Dla dystrybueyj swoich wyrobów Zjed­

noczone Zakłady zorganizowały 26 wła­
snych oddziałów sprzedaży, rozrzuconych po

całym terenie R. ,P., a ostatnio uruchomio­
no nowy oddział w Cieszynie dla obsługi
ziem odzyskanych i w Gdyni o charakterze

reprezentacyjno-propagandowym polskiego
włókiennictwa za granicą. Oddział bydgo­
ski, istniejący od 5 lat pod wytrawnym kie­
rownictwem p. Załęckiego, mieści się w ob­
szernych lokalach gmachu Banku Związku
Spółek Zarobkowych przy Placu Teatral­
nym i obsługuje całe Pomorze z wyjątkiem
wybrzeża.

Jest coś przejmującego w tradycyj­
nym apelu poległych, który poprzedza
każde święto pułkowe.

W gęstniejącym zmroku wieczoru m i­
gocą światła pochodni, skupienie i ci­
sza wiszą ciężko w powietrzu. Z daleka

dochodzą odgłosy bitewne, terkot kara­
binów maszynowych pruje ciszę, rakie­
ty udają gwiazdy na niebie. Padają
nazwiska, a po nich - jedna odpo­
wiedź:

- Poległ na polu chwały!
Ci, którzy wojnę pamiętają, dla któ­

rych te nazwiska oznaczają żywych lu­
dzi, towarzyszy broni, z trudem hamu­
ją wzruszenie. Dobrze, że jest ciemno.
Nie widać pod chełmem łzy.

Trąbki wyciągają melodię:
Śpij kolego w ciemnym grobie,
Niech się Polska przyśni tobie!

Młodzi żołnierze zapatrzeni w sztan­
dar pułkowy, słuchają i w sercach ich
utrw ala się przekonanie, że każdemu
z nich może gdzieś w wyrokach bo­
skich zapisana jest śmierć żołnierska.

Oswajają się z myślą o niej, widzą jej
piękno. I stają się z rekrutów, którzy
proch tylko na strzelnicach wąchają, —

żołnierzami, znającymi świętość swego
powołania. Stają się żołnierzami pol­
skimi.

Wrzesień, październik 1938 roku.
Świat drży. Zmartwiałe usta powta­

rzają słowo: wojna!
Anglia przekopuje trawniki londyń­

skiego Parku nikomu niepotrzebnymi
rowami, zawala ulice workami z pia­
skiem, ewakuuje wiekie miasta.

Francja oddaje za pokój honor.

Niemcy podtrz m ją ducha w narodzie

przemarszami ciągle tych samych od­
działów a rtylerii zmotoryzowanej, a

szary człowiek w Monachium wiwatuje
na cześć Daladiera i Chamberlaina za

to, że uratowali pokój.
Praga w obawie przed wojną, zgadza

się na wszystko, wydaje bez wystrzału
żelbetonowe fortyfikacje, których budo­
wa kosztowała dziesiątki miliardów
koron.

Nowy Jork żyje porażony paniką, z

której otrząsnąć się nie może. Jedno
słuchowisko radiowe rzuca do lasów
miliony ludzi, uciekających przed woj­
ną z Marsjanami!

Strach, blady, tępy strach pada na

stolice świata.
A w tym samym czasie wielotysięcz­

ne tłumy gromadzą się na placach War­
szawy i Cieszyna, Katowic i Bydgoszczy.
I śpiewają z serca, z najgłębszego prze­
konania:

CO NAM OBCA PRZEMOC WZIĘŁA,
MOCĄ ODBIERZEMY!

I te słowa hymnu mają pokrycie. W

ciągu niespełna tygodnia 80 tysięcy
ochotników zgłasza się do korpusu Za-

olzańśkiego. Na granicy stoi grupa ope­
racyjna ,,Śląsk". Rozkazy wydane, żoł­
nierz zapatrzony w Olzę, którą za parę
godzin na ro zkaz naczelnego wodza

przekroczy. Po tamtej stronie są
gniazda karabinów maszynowych, za­
sklepione betonem za pieniądze fra ncu­
skie/są linie drutów kolczastych. Po

naszej stronie są za to żołnierze, świa­
domi swego prostego, a wielkiego obo­
wiązku.

I to wystarczyło. Z głośników radio­
wych padł rozkaz marszałka:

Maszerować!
I ubezpieczenia grupy generała Bor-

tnowskiego przeszły Olzę. Przeszły ją
wśród kwiatów. Gdy było trzeba prze­
szłyby wśród kul i pękających grana­
tów. Na rozkz naczelnego wodza:

Maszerować!

Nic nie dostaliśmy za darmo. Każdy
kol imetr kwadratowy polskiej ziemi

okupiony został k rwią. Polska nie żało­
wała krwi swych synów. Płaciła nią
hojnie za swą wolność. Szły w bój, nie­
raz beznadziejny, pokolenia. Ginęły,
zdawało się, bezużytecznie, krw awiły
się przez 150 lat w powstaniach. W

sierpniu 1914 roku poszły za Józefem
Piłsudskim. Znów — zdawało się —

że tylko po śmierć.

Lecz nie w nr turze nie ginie, a krew

przelana ofiarnie przynosi plon stokro­
tny. Ziarno rzucone w przeoraną wal­
kami, użyźnioną krwią, ziemię wzeszło
kwiatem wolności. Wysiłek pokoleń
złożył się na najcenniejszy skarb Pol­
ski niepodległej: na jej armię, na tra ­
dycję żołnierską.

Armia Polski odrodzonej rodziła się
na wszystkich polach bitewnych świata.

Polacy szli w bój pod wszystkimi sztan-

darmi, brat strzelał w serce brata po
to, aby Polska powstała, by żyć...

Polak ma żołnierstwo we krwi. Dla­
tego nie czekał aż mu gwiazdka wolno­
ści spadnie z nieba, aż mu spadnie jakiś
ochłap z zielonego stolika dyplomatów.
Inni czekali na to. I pozornie dostali
nawet więcej - za darmo. Ale jak do­
stali — tak oddali. Nie potrafili obronić

tego, czego nie um ieli zdobyć.
Nie przypadło nam w udziale łatwe

życie. Nie danym nam jest spać spokoj­
nie na workach ze złotem i obcinać ku­
pony od akcyj fabryk broni, zbrojącej
cały świat przeciw sobie. Naszym
przeznaczeniem jest na karabinie się
wesprzeć i czuwać. Czuwać nad własny­
m i granicami, czuwać nad bezpieczeń­
stwem zachodniej cywilizacji i chrze­
ścijańskiej, kultury. I dzięki temu, że

czuwamy, jesteśmy spokojni. Nie drży­
my na każdą wiadomość z międzynaro­
dowego targowiska. Nie boimy się o

swoje, bo nie liczymy na niczyją pomoc.

SWEGO SAMI OBRONIMY!

CHOCIAŻ NIKOMU NIE CHCE­
MY NARZUCAĆ WOJNY, CHCEMY
ŻYĆ W SPOKOJU, UTRZYMAĆ
TO, CO DO NAS NALEŻY - TO JE­
DNAK MUSIMY PAMIĘTAĆ, ŻE
MUSIMY BYĆ SILNI, ABY WOJNA
PRZECIW NAM BYŁA NIEBEZ­
PIECZNA I GROŹNA.

Tak powiedział marszałek Śmigły-
Rydz do powstańców górnośląskich.
Powiedział to, co jest treścią naszej te­
raźniejszości i przyszłości. Niech przy­
jaciele i w'rogowie drżą, że w'ojna prze­
ciw nam jest niebezpieczna i groźna.

I dlatego najważniejszym organem
naszego życia pańslwow 'go jest — a r ­
m ia narodowa.

Mówi się o zjednoczeniu narodu. To

zjednoczenie jest możliwe, to zjedno­
czenie już przecież na jednym odcinku

nastąpiło. Właśnie na odcinku armii.
Pod mundurem żołnierskim biją jedna­
kowo wszystkie serca. Mundur łączy
bez względu na przekonania i stany i

zawody.
I co w'ażniejsze — dokoła munduru,

dokoła sztandaru w'ojskowego skupia
się cały naród.

Najpiękniejsze święto w Polsce to
dzień pow'rotu wojska z manewrów.

Wtedy otwierają się wszystkie serca,
bruki zakwitają kwiatami, twarze

uśmiechami, a wszyscy — czy chćą czy
nie chcą - muszą widzieć, że Polska
to wielka rzecz, której broni armia na­
rodow'a i stojący za nią murem w poko­
ju czy w wojnie - cały naród.

Armia jest naszym ukochaniem i du­
mą. Serce nam rośnie, gdy czytamy
jak inni ją chwalą, jak inni się jej boją.

Armia polska należy do najlepszych
w Europie. Nie tylko dlatego, że w Po­
lakach jest duch żołnierski, że żyją
tradycje rycerskie, które w legionach
i w krwawych walkach roku 1918-1920
m iały ostatnią próbę hartu. Ale i dlate-

(Fotomontaż H. Kuminka).
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JŹartki z pamiętnika sprawozdawcy sejmowego.

Przeżywamy wzruszającą i piękną chwi­
lę 20-lecia Niepodległości. W dniu tym pod
pióro sprawozdawcy parlamentarnego nasu­
wa się wiele wspomnień z lat minionych, z

których tylko niektóre w ujęciu luźnym i

fragmentarycznym przytoczyć chcemy.

Nasza służba sprawozdawcza rozpoczęła
się już właściwie w okresie urzędowania
Rady Regencyjnej. Swoje lary i penaty
Rada ulokowała w gmachu przy ul. Czac­
kiego. zostawiając dziennikarzom do ,,urzę­
dowania" jedynie korytarze. Tam też ła­
pano każdą nadarzającą się okazję, aby od

wchodzących lub wychodzących dygnitarzy
czegoś się dowiedzieć. Nie m ieli się jednak
czym pochwalić i dlatego wiadomości stam­
tąd pochodzące były skąpe. Cenzurę wia­
domości sprawował jeden z Hutten Czap­
skich. Okazywał on wielką mrliwość, wspo­
maganą przez cenzurę Besselera. Praca
dziennikarska była więc bardzo niewdzię­
czna.

Po jedenastym listopada.
Dzień 11 listopada — dwadzieścia lat te­

mu wstecz — był dla sprawozdawców bar­
dzo nracowity, ale też pozostawił on nam

najpiękniejsze, najmocniejsze wzruszenia i

wspomnienia tej chwili, kiedy wskrzeszone

zostało do nowego życia Państwo Polskie.
I dziś,przeżycia te mamy tak jasno i świe­
żo w pamięci, jakby się to wszystko działo

rok temu. Tylko, gdy spojrzymy na szere­
gi Piłsudczyków, to wydają się nam oni

już — obozem weteranów. Ząb czasu zro­
bił swoje.

Nie wiele czasu upłynęło od dnia 11 li­
'stopada, gdy zostały rozpisane wybory i

pierwszy sejlm ustawodawczy zebrał się na

swoje pierwsze posiedzenie. W przeddzień
z inicjatywy i woli weterana sprawozdaw­
ców parlamentarnych p. W . Bazylewskiego
powołano do życia klub dziennikarzy pod
nazwą ,,Klub Sprawozdawców Parlamentar­
nych", który istnieje po dziś dzień, przeży­
wając łącznie z sejmem dolę i niedolę par­
lamentaryzmu w Polsce. Tak się szczęśli­
wie złożyło, że dziennikarze uzyskali w o-

sobie pierwszego marszałka sejmu p.

Trąmpczyńskiego gorliwego protektora.

Burzliwe były posiedzenia sejmu usta­
wodawczego, ale gdy uchwalona została

pierwsza konstytucja marcowa, wszyscy u-

dali się do katedry św. Jana na uroczyste
,,Te Deum". Jakże dziś daleko jesteśmy od

tych chwil, gdy w otwartym' powozie obok
siebie zasiadali Piłsudski i Paderewski.

Dziś Marszałek nie żyje, a drukowane sło­
wo Paderewskiego podlega surowej cen­
zurze.

Gdy posłów wynoszono
na rękach z sejmu...

Źle się zapisała w pamięci społeczeństwa |
tzw. M ilicja Ludowa. Ona też rozciągnęła \
pieczę nad gmachem sejmu. W uroczy- jj
stych chwilach przybywała do pomocy kom-:

pania honorowa Wojskowa. Ale gdy często :

gęsto trzeba było pp. suwerenów siłą z sali jj
usuwać, na wniosek dzisiejszego redaktora :

naczelnego ,,Gońca Warszawskiego" p. Ma- \
jewskiego powołano do życia straż m ar-:

szałkowską, która ,,uzbrojona" w białe rę-ś
kawiczki wynosiła opornych posłów zo sali. j
Na nią też dwukrotnie liczył obecny pre- \
mier gen. Składkowski, gdy wprowadzał do\
sali sejmowej policję, i gdy zjawili się wj
hallu w dużej liczbie oficerowie służby jj
czynnej.

Pierwszy premier — socjalista — p. Mo-j
raczewski, choć to niby demokrata, doku- j
czył dziennikarzom. gdv swego czasu razem j
z wicemin. Osieckim glosował za tym, abyj
dziennikarzom zabronić wstępu do kulua- j
rów poselskich i do bufetu sejmowego, j
Chciał on, aby sejmujących najchętniej po- j
za salą posłów pozostawić ze sobą ,,sam na;
sam". A i były marszałek sejmu p. Daszyń-j
ski, mocno podenerwowany walką z Pił- j
sudsldm i jego ludźmi, niezawsze chciał j
mieć w dziennikarzach sprzymierzeńców..
Historia później się powtórzyła, gdy pre- j
mierem został liberał p. Kościałkowski, ^za j
którego to czasów prasie najgorzej się dzia- i

ło. i

Ci wybitni oratorzy musieli przemawiać
do takiego to grona suwerenów, jak: eks-

ksiądz Okoń, znany krzykacz Smoła, nie

grzeszący lotnością umysłu grubas Dobija,
endek, czystej wagi 130 kg i tylu, tylu in­
nych, których w latach pomajowych dzie­
dzicem został pos. Sanojca (obecnie kandy­
duje on w Kołomyi, a za jego kandydaturą
przemawiała na wiecu znana w Bydgoszczy
p. Polniaszkowa, żona pułko-wnika). Mie­
liśmy też posłów-upiorów. Są to ci posło­
wie komuniści, którzy zostali W Rosji roz­
strzelani, jak: Miotła, Dratwa, Taraszkie-

wicz, Michajłowski.
Za to w ostatnich dniach rozwiąza­

nego sejmu mówiono o płk. Sławku, który
zjlawiał się w gmachu sejmowym jak cień,
jako duch. Był, posłem, a nie sprawował
funkcyj poselskich, raz widziano go w ku­

luarach, raz w bufecie, później nagle i ta­
jemniczo znikał, jako ucieleśnienie ruchli­
wej opozycji pułkownikowskiej wobec no­
wej ery, ery generalskiej. Tragicznie też za­
kończył on swoje urzędowanie marszałkow­
skie. Było ono niezmiernie krótkie i skoń­
czyło się rozwiązaniem sejmu. Nie lubił on

dziennikarzy, utrudniał im każdą pracę i

takim pozostał po dzień dzisiejszy.
Wcale nie jest rzeczą przypadkową, że

sejlm przedmąjowy miał marszałków na naj­
wyższym poziomie swego powołania. Taki­
mi byli: Trąmpczyński, Rataj, Daszyński.
Pomajowy marszałek sejmu p. Świtalski
zwichnął swoją karierę na dancingu kra­
kowskim. Marszałek Car zmarł niedawno
i chowano go z wielkimi honorami. Wspom­
niany już płk Sławek tylko przelotnie za­
kosztował laski marszałkowskiej!

Dni przełomowe.
Tragiczny dzień śmierci Prezydenta Na­

rutowicza danym mi było przeżyć w redak­
cji ,,Gazety Warszawskiej". Był to moment

największego zaskoczenia i niepokoju. Od­
tąd przez szereg dni pracowaliśmy w redak­
cji strzeżeni od wewnątrz i zewnątrz. Sztab

redakcyjny tzw. ,,Dwugroszówki" zebrał się
dopiero wieczorem. Dla odprężenia nerwów

szukano różnych sposobów, nie gardząc i

kieliszkiem. Wtedy to w nocnych godzi­
nach ówczesny redaktor Sadzewicz napisał
jeden ze swoich najlepszych artykułów, by
w latach późniejszych przejść następnie do

sanacji i wszystko zmarnować.

Przygrywkę do maja 1926 mieliśmy już
w tej samejl redakcji. Na redaktora naczel­
nego dokonali napadu pp. Poniatowski i

Bagiński, występując w obronie imienia

Piłsudskiego. A gdy uciekali, zwaliłem się
razem z nim i po schodach pierwszego pię­
tra; jeden z nich wyjął rewolwer i wszyscy
znaleźliśmy się w sąsiednim komisariacie.

Okulary Bagińskiemu trzeba było odesłać.
Dziś drogi tych dwóch wielkich przyjaciół
się rozeszły: Poniatowski jest ,,żelaznym"
ministrem rolnictwa, a były więzień brze­
ski Bagiński pozostaje nadal za granicą.

czyńskiego z momentu, gdy taki pan posef
Krężel objaśnia dziennikarzom znaczenie

demokracji i parlamentaryzmu ruchem gło­
wy, gestem rąk i podnoszeniem nogi, obcią-
żonej butem z cholewami.

Premierowi Ponikowskiemu danym by­
ło przeżyć zmierzch parlamentaryzmu w

gronie posłów Chrześcijańskiej! Demokra­
cji, gdzie wniósł wiele cennej pracy i boga­
tego doświadczenia kryształowości charak­
teru.

Premier Śliwiński byl raczejl meteorem,
takiż los przypadł w udziale przyrodniko­
wi prof. Nowakowi. Lubował się on w fo­
tografiach, niczym premierzy Skrzyński i w

ostatnich czasach Kościałkowski.

Chwile radości i... śmiechu.
Premier generał Sikorski jest jeszcze

człowiekiem przyszłości. I on też swego o-

statniego słowa nie wypowiedział. W sej­
mie zawsze zjawiał się w mundurze, a gdy
pewnego, pamiętnego zresztą dnia wszedł

na mównicę w ,,cywilu", Izba powitała ten

moment słowami zdziwienia, które później
zamieniły się w wybuch radości, gdy obwie­
ścił on Izbie o uznaniu naszych wschodnich

granic przez mocarstwa zachodnie.

Dwa razy danym było dziennikarzom

przeżyć moment powiększenia granic pań­
stwa: w sprawie wileńskiej i ostatnio w

sprawie Zaolzia. Piękne to były chwile,
bardzo piękne.

Sikorski był człowiekiem nie tylko uta­
lentowanym, ale też i bardzo energicznym,
choć na ostatni krok nie łatwo i za późno
się zdecydował. Był energicznym nawet w

drobiazgach. Gdy został premierem i po­
trzebował dodatkowego telefonu, ówczesny
ślamazarny Cędergren obiecał mu, że ,,za­
łatwi" za dwa dni. Premier sam następnie
zadzwonił i oznajmił, że żołnierze założą
mu telefon, co też poskutkowało i telefon

założono w ciągu dwóch godzin. A niedołę­
stwa było Jeszcze więcej. Wszak stale się
psuło światło w sali sejmowej!, jlak dziś wie­
le kłopotu jest z akustyką sali — i nieraz

też musiała Izba obradować przy lampach
naftowych. W takich chwilach wzmagało
się jeszcze zwyczajowe bicie w pulpity,
gwizdanie, śpiewanie, kopanie spluwaczek
itd. itd., co później z takim talentem upra­
w iała opozycja sanacyjna.

Zagasłe gwiazdy.
Okres rządów pomajowych świeżo mamy

wszyscy w pamięci, odczuwając wszystko
na własnej skórze. Nie będziemy więc o

tym wspominać ze zrozumiałych względów.
Obserwujemy zresztą jfuż teraz zmierzch

gwiazd .,pierwszej! wielkości" - Sławka i

długoletniego premiera Prystora. Zepchnię­
to też Janusza Jędrzejlewicza, z czego nikt
w Polsce m artwić się nie będzie. Zgasł też

p. Świtalski, który tak gładko i tak po woj­
skowemu obchodził się z posłami. Jego też

pamiętają dziennikarze, gdyż zarządził jed­
no z posiedzeń sejmowych, które trwało do

6-tej rano. Było to w okresie walki Marsz.

Piłsudskiego z sejmem, kiedy to można by­
ło uchwalić budżet i nic więcej, a olbrzymie
zaległości załatwiono w ciągu jednej nocy.
Po roku 1930 Piłsudski wcale się sejmem
nie zaj!mował.

Tajemnice bufetu sejmowego.
Nie było jeszcze BB, a zjawili się posło­

wie, którzy umieli ,,milczeć" jak ryby. Ta­
kim był poseł jeszcze z sejmu Galicyjskie­
go p. Krempa. Niski, otyły, z okularami,
które mu na nos spadały. Nie wygłosił ani

jednego przemówienia, ale na każdym po­
siedzeniu zgłaszał po kilkanaście ,,rewela­
cyjnych" interpelacyj poselskich, że np. ko­
muś mandat kamy nałożyli, że spisali pro­
tokół na nieuwięzionego psa podwórzowe­
go, że gdzieś tam szwankuje mały mostek

drogowy itd. itd. On też w towarzystwie
Krajny, de Rosseta, Świdy i in. najczęściej
odwiedział bufet sejmowy: w przeciwień­
stwie do pos. Niedziałkowskiego, który wy­
pijał jledną wódkę, zapalał papierosa i zni­
kał. Do kronik bufetowych wpisał się AB;
Lewandowski, który libację swoją wraz z

kelnerkami zakończył pod Wilanowem w

Sielance, gdy ktoś inny płacił, a później by­
ła bardzo przykra sprawa sądowa. Poza

tym p. AB . Lewandowski na terenie stolicy
starał się zawsze być wytwornym: uperfu-;
mowany, w glanc rękawiczkach, przy won­
nym cygarku, aby zawsze się podobać.

,,Dziennik Bydgoski" w sejmie.
,,Dziennik Bydgoski" obsługiwany był na

terenie sejmowym z początku przez pp. po­
słów klubowych ze zmarłym dziś już red.
E. Bigońskim na czele. Później służbę in­
formacyjną pełnili publicyści z śp. Erne­
stem Łunińskim na czele, w końcu przyszli
do głosu zawodowi dziennikarze sprawo­
zdawcy: zmarły w kwiecie wieku red. Szal-
ła i od kilku lat niżej! podpisany. Życze­
niem moim jest, abyśmy się wszyscy spot­
kali w 25-lecie Niepodległości przy najlep­
szym zdrowiu i przy większym rozkwicie

Rzeczypospolitej. A nie wiemy, co nam

przyszłość niesie. M ieliśmy pełny, parla­
mentaryzm, następnie jego zmierzch w o-

kresie pomajowym, znany wszystkim sejm
BBWR-owy. Po śmierci Piłsudskiego mie­
liśmy coś przejściowego sejm płk. Sław­
ka. Po likwidacji pułkowników będziemy
m ieli sejm generalsko-ozonowy, który sta-

aowić będzie największą zagadkę na najf-
bliższą przyszłość.

Henryk Ryszewski.

Kariery premierów.
Zaledw'ie kilka miesięcy utrzymał się na

swym wysokim stanowisku aptekarz z Ło­
dzi p. Skulski, by zrobić miejsce mężowi
stanu, niedawno zmarłemu p. Grabskiemu.

Na ógfrł nasi premierzy dożyją bodaj lat

Matuzalowych. Dotychczas zmarł wspom­
niany Grabski oraz Skrzyński, który zginął
w tragicznym wypadku samochodow'ym.
Wszyscy pozostali, a jest ich 16, cieszą się
jak najlepszym zdrowiem.

Premiera i ministra skarbu p. Grabskie­
go znamy jako ojca złotego polskiego. Zna­
my też powiedzenie o tzw. siwkach Grab­
skiego. Za jego urzędow'ania wiele pracy
m ieli egzekutorzy podatkowi, a zasekwe-

strowane nieruchomości podatników zwożo­
no siwkami na Stawki i tam puszczano je
pod młotek licytacyjny. Wiele wspólnego
miał on z obecnym min. skarbu p. Kwiat­
kowskim. Choć nie był oratorem, ale swoje
przemówienia zawsze przybierał w piękne

słówka, zgrabne określenia i inne ,,kwia­
tuszki".

Premierostwo Witosa bardziej mamy w

pamięci i to nie tylko dla jego słynnego
powiedzenia, gdy do delegacji urzędniczej
odezwał się: Będzie jeszcze gorzej! Swego
ostatniego słowa ten polityk wielkiej miary
jeszcze nie powiedział. Najbardziej był on

związany z sejmem i jego dziejami. Miesz­
kał stale w sejmie ze swoim przyjacielem
Plutą. Jeśli pilsudczycy utworzyli legendę
stolika pułkownikowskiego w Europejskiej,
to z Witosem związana jest restauracja na

Marszałkowskiej ,,Bachus". Krawata nie

nosił, z wyrachowania politycznego, ale o-

szczędnym to on.był, gdy przez pewien czas

nawet mieszkał u woźnego sejmowego.
Ówcześni posłowie witosowi, to byli ludzie

prości, ale wcale nie cichego i pokornego
serca, choć niejeden z nich nie umiał się i

wyjęzyczyć. Znana jest karykatura Skwier-

Upiory sejm owe.

Mowy drugiego premiera Ignacego' Pade- i

rewskiego byłv fascynujące. Zapoczątkował j
on szereg wybitnych mówców sejmowych,
jak: Daszyński, ks. b 'skup Teodorowicz, ks.
Lutosławski i inni. Po nim dziennikarze

mają cenną pamiątkę w postaci karykatu­
ry największego rysownika śp. Skwierczyń-
skiego, która w wysoce dowcipny sposób
przedstawia Paderewskiego, prowadzonego j
za rękę przez p. Helenę Paderewską. i

Marszalek Polski Edwar'd Smigly-Ry 'dz powiedział:

Naród, którego duch nie ma heroizmu — jako składnika dominującego
t - jest narodem bez przyszłości,
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Wrota Polski na świat.
Gdynia — spełniony sen o wielkości Najjaśniejszej Rzeczpospolitej.

Gdy przychodzi nam pisać o Gdyni w

dwudziestą rocznicę odzyskania Niepodle­
głości, tak żywe ogarnia nas wzruszenie, że
nie znajdujemy słów, które by były dość po­
tężne, aby wypowiedzieć te wszystkie uczu­
cia, jakie rozpierają nam duszę. Przed laty
dwudziestu, gdy Polska powstawała z gro­
bu, nad piaskami ubogiego wybrzeża szu­
miał tylko wiatr od morza i modry Bałtyk
nucił śpiewne kołysanki uśpionej ziemi ka­
szubskiej, jak dziecięciu nieświadomemu
Jeszcze swych wielkich przeznaczeń.

Dziś Dziecię 'Wolności, Gdynia ro zk w ita
w pełnej mtodzieńczej krasie swych lat

Basen im . Marsz. J . Piłsudskiego w 1938 r.

i

dwudziestu. Gdynia to najcudowniej speł­
n ion y sen o potędze i błękitny pióropusz,
szumiący nad zbrojnym pancerzem Najja­
śniejszej: Rzeczypospolitej. Gdynia to Droga
Polski do Wielkości i nasze wrota na świat,
Gdynia to ,,Polnische Wirtschaft" i najpięk­
niejszy brylant w Koronie Orła Białego.

Gdy dziś nisko chylimy czoia przed maje­
statem Niepodległej naszej Ojczyzny w dwu­
dziestoletnią rocznicę odzyskania wolności,
pragniemy stąd, z n.ad sinego Bałtyku rzu­
cić pod stopy królewskie Najjaśniejszej Rze­
czypospolitej całe garście cyfr jak kwiatów
w hołdzie złożonych. Każda cyfra o Gdyni
to uśmiech. Każda cyfra to klejnot. Każda

cyfra to promień słońca. Każda świadczy
0 stalowej! woli, zaciętości, wytrwałości i

wysiłku mózgów i rąk. Każda wota, że
Polska to Wielka Rzecz.

Zaczęło się od 40 milionów marek...
40 milionów marek polskich wyasygno­

wała 1 listopada 1920 r. Rada Ministrów na

budowę ,,Tymczasowego Portu Wojennego
1 Schroniska dla Rybaków". Tym bowiem

być miała początkowo Gdynia.
Jak opowiada p. Władysław Gieysztor w

referacie na I narodowy kongres żeglugi,
— na tej podstawie na wiosnę 1921 r. autor

pierwszego projektu portu gdyńskiego i

późniejszy jego budowniczy inż. Tadeusz
Wenda począł bić pale prowizorycznego,
drewnianego mola ładunkowego, na m iej­
scu dzisiejszego nabrzeża śląskiego. Molo

to, wraz z małym łamaczem fal zbudowa­
nym również na palach drewnianych sta­
nowiło początek robót portowych w Gdyni,
prowadzonych jeszcze wówczas w zarządzie
wojskowym. Dzisiaj te wszystkie inwesty­
cje już nie istnieją, zaś na ieh miejscu pow­
stały wielkie nowoczesne konstrukcje por­
towe. Przygotowania do tych właściwych
prac budowlanych prowadzone były w la­
tach 1922 i 1923 i znalazły swój wyraz w

wydaniu przez Rząd w dniu 23 września
1923 ustawy o budowie portu w Gdyni, na­
stępnie zaś w zawarciu dnia 4 lipca 1924 r.

pierwszej umowy z Konsorcjum Francusko­
Polskim dla budowy portu w Gdyni. Kon­
sorcjum to połączyło firm y francuskie nSo-
cietć de Constructlon des Batignolles",
,,Schneider et Cie" 1 nSoc. An. Herseat" z

grupą polską, w skład której wszedł Pol­
ski Bank Przemysłowy, oraz inżynierowie
Wł. Rummel i T. Nosowiez. Wykonanie
'właściwych robót Konsorcjum zleciło dwu

fachowym przedsięb. budowlanym: firmom

nHSjgaard i van Haaren** z Antwerpii,
która przejęła prace ziemne i czerpalne.
Umowa z konsorcjum ulegała w trakcie jej
wykonywania kilkakrotnym zmianom i u-

zupełnieniom".

Pierwsze statki u wybrzeży
gdyńskich.

Pierwszy statek przybił do brzegów
Gdyni (portu jeszcze nie było!) w roku 1923.

Był to parowiec francuski ,,Kentncky", któ­
ry przybył zFranćji i przywiózł pierwszych
pasażerów. ,,Kentucky" stanął wówczas

przy drewnianym molo. Zawijające przez
pierwszych parę lat do Gdyni statki stawa­
ły Jak popadło" przy rozkopanych, gorącz­
kowo budujących się nabrzeżach i raczej
,,przeszkadzały". Dopiero od roku 1928

normalizuje sie pod tym względem stosun­
ki.

W roku 1924 przybyło do portu gdyń­
skiego 24 statki, pojemności 14.352 n. r . t. w

1925—85statków —74.707n.r.Ł,1926—
298statków- 2,40.757n.r.t, 1927- 530
statków — 422.939 n. r. t., 1928 — 1108 stat-

ków- 985.004n.r.U1931- 3144statków -

2.649.268 n. r. t , 1937 — 11.535 statków —

11.273.561 n. r . t W tej sumie polskich
statków było 1335, szwedzkich — 2796, nie­
mieckich — 1569, angielskich - 486, wło­
skich — 234, amerykańskich — 191, fran­
cuskich — 52, sowieckich — 35, rumuńskich
— 14, węgierskich — 10, litewskich — 10,
hiszpańskich — 2.

Ruch pasażerski w 1937 r. osiągnął licz­
bę 45.267 osób. Morski ruch pasażerski po­
większył się w stosunku do poprzedniego
roku o lO% wykazując następującą kolej­
ność: Stany Zjednoczone — io.616 osób,
Anglia — 7.321 osób, Francja — 6.129, Ar­
gentyna 4.911, Brazylia — 3.671, Dania —

1.489 i Kanada — 979.

Regularna praca przeładunkowa w bu­
dującym się dopiero porcie gdyńskim roz­
poczęła się w 1924 r. Przeładunek towarów
wyniósł w tym pierwszym roku 10.167 ton.
W roku 1926 - 404.561 ton, 1931 - 5.300.114.

ton, 1936 - 7.742.946 ton, 1937 - 9.006.176
ton.

Gdynia - ostoję handlu

zagranicznego.
Udział portu gdyńskiego w polskim han­

dlu^ zagranicznym datuje się dopiero od r.

1927, kiedy przez nowopowstający port
przeszło zaledwie około 3% tonażu naszego
handlu zagranicznego. Około 2)4 miliona
ton ładunków tak eksportowych jak i im­
portowanych przeszło z krajów zamorskich

Rok bieżący 1938 wykazuje dalszy wzrost
znaczenia naszych portów w handlu zagra­
nicznym, gdyż przez ostatnich 9 miesięcy
tylko wynosi 80%, w tym udziai portu
gdyńskiego 48% a gdańskiego 32%.

Eksport zamorski Polski przez porty
obce spad! dzięki temu bardzo znacznie, co

najlepiej ilustruje poniższa tabela:
Wywóz w obrocie zagranicznym Polski

przez porty obce w tysiącach ton:

1931 1932 1933 1934 1935 1936

Hamburg 178534425 25 19
Brema 10 3 3 111 2

Szczecin 137135828 11 19
Królewiec 84141326 16 7

Triest 013 5 5 5 2

Basen węglowy w 1938 r.

do Polski i odwrotnie wówczas przez porty
obce. W rokn 1929 ndziai procentowy Gdy­
ni w ogólnym handlu zagranicznym wy­
niósł lO%, w 1937 zaś — udziai obu naszych
portów, Gdyni i Gdańska w handlu zagra­
nicznym wyniósł 77,9% ogólnego handln

zagranicznego Rzeczypospolitej Polskiej,
w tym udział Gdyni pod względem wagi:
46,2%, a pod względem wartości 48,9%.

iiiimnni

W rozważaniach nad ,,dalszą rozbudową
portu gdyńskiego" Izba Przem. Handl. w

Gdyni stwierdza, że ,,w roku 1937 przez
granice lądowe Polski przeszło więcej niż

2,7 miliona towarów w wywozie i przeszło
1,4 miln. ton towarów w przywozie, czyli
że przez granice lądowe przeszło w oma­
wianym roku tylko 22 proc. ogólnego obro­
tu towarowego Polski z zagranicą w odnie­
sieniu do wagi towarów i około 3l proc. w

odniesieniu do ich wartości". (Różnica mię­
dzy relacją wagową a relacją wartościową
towarów wynika z tego, że szereg towarów

masowych jak węgiel i drzewo przy wyso­
kiej stosunkowo wadze przedstawia war­
tość nie wielką w porównaniu).

Przed Gdynię jest przyszłość.
Dalsza rozbudowa portu gdyńskiego jest

niezbędna zwie szcza wobec ostatnich prze­
mian politycznych w Europie. Gdynia bo­
wiem jest predestynowana specjalnie do

odegrania roli wielkiego, znacznie większe­
go niż obecnie portu tranzytowego dla Cze­
chosłowacji, Rumunii i Węgier. Dla tych
krajów — stwierdza Izba Przem. Handl. w

wyżej wymienionych rozważaniach — po­
w inna stać się Gdynia centrum tranzyto­
wym dla przetoku towarów na rynki za­
morskie w ogóle, a w pierwszym rzędzie
między krajami bałtyckimi, skandynaw­
skimi Północno-Zachodniej Europy.

W dniu 31. 12. 1937 port gdyński posia­
dał 53 linie regularne, Gdańsk zaś 35. Jak

już niejednokrotnie pisaliśmy, na tych licz­
nych liniach kursują w przytłaczającej ilo­
ści statki obce. Wprawdzie zrobiliśmy już
bardzo wiele dla rozwoju naszej floty han­
dlowej w tym niezmiernie krótkim 20-let-
nim okresie, jednak jesteśmy wciąż jeszcze
w ogonie wśród innych narodów świata z

naszymi 10 proc. własnych statków w obro­
tach we własnym porcie.

,,W dążeniach naszych do zwiększenia,
tonażu floty handlowej — stwierdza Izba

Przemysłowo-Handlowa — winniśmy mieć

BRANKA
1923-193^.

W bieżącym miesiącu mija 15 lat od da­
ty założenia we Lwowie Spółki Akcyjnej
Branka. Firma ta powstała dzięki inicja­
tywie Akcyjnego Banku Hipotecznego we

Lwowie, celem wykupienia, przebudowania
i uruchomienia zniszczonej wskutek dzia­
łań wojennych znanej fabryki cukrów i cze­
kolady należącej poprzednio do firmy Brand-
stadter i Ska we Lwowie. Na czele Rady
Zawiadowczej nowozałożonej Spółki stanął
znany przemysłowiec i ziemianin Włady­
sław Żeleński, a w skład jej weszli najwy­
bitniejsi przedstawiciele polskiego ziemiań-
stwa i przemysłu, jak dr Marian Boziewicz,
dyr Wacław Chowaniec, dr Edward Grom-
ski, śp. Stanisław hr. Mycielski i inni.

Pod sprężystym kierownictwem nowych
ludzi rozpoczyna się świetny rozwój przed­
siębiorstwa. Nowowybudowane obiekty
wkrótce nie są w stanie pomieścić wszyst­
kich oddziałów tak, że w roku 1929 przystą­
piono do budowy dalszych budynków i urzą­
dzeń fabrycznych wedle planu rozbudowy w

3 głównych etapach, z których pierwsze
dwa w roku bieżącym zostały ostatecznie

wykończone.
Fabryka zatrudnia obecnie około 700 u-

rzędników i robotników, a ponad 60 przed­
stawicieli rozpowszechnia jej wyroby po ca­
łym kraju. Nie ma dziś nawet najodleglej­
szego zakątka w całym kraju, do któregoby
nie docierały wyroby Branki, których popu­
larność we wszystkich warstwach konsu­
mentów — od najzamożniejszych do naj­
skromniej sytuowanych — jest bezprzykład­
na.

Fabryka wyposażona jest w maszyny i

urządzenia najnowszych i najsprawniejszych
typów. Zastosowanie w opale gazu ziem­
nego, sprowadzanego do Lwowa z Zagłębia
Naftowego, dało możność fabrykacji wy'ro­
bów chronionych przed osadzaniem się pyłu
węglowego, tak bardzo dla organizmu ludz­
kiego szkodliwego. Precyzyjne maszyny do

opakowania zawijają towar automatycznie

bez dotknięcia rąk ludzkich. W laborato­
rium fabrycznym wszystkie używane surow­
ce badane są na ich jakość i świeżość. Sta­
ranna dbąiość o gaUmek i wygląd zewnętrz­
ny każdego drobiazgu znamionuje wszyst­
kie słodycze Branki. Szczególną opieką
otaczane są znane wyroby ze serii DLA
DZIECKA jak czekolada, kakao, biszkopciki,
wafelki itd. Staranny dobór odpowiednich
dla dziecka surowców znamionuje te sło­
dycze, które wśród milionowych rzesz na­
szych milusińskich cieszą się niezwykłą po­
pularnością. Odrębną serię stanowią arty­
kuły ,,DLA PANI DOMU” : czekolada, kakao,
opłatki biszkoptowe, wafle tortowe, skórka

pomarańczowa, marmelada itd. — słowem

wszystko, z czego nasze panie stwarzają
słynne polskie torty i inne słodkie przy­
smaki.

Roczna produkcja fabryki dochodzi do
dwu milionów kg najróżnorodniejszych sło­
dyczy. Ta, jak na 3tosunki nasze, ogromna
cyfra świadczy najlepiej o popularności,
jaką wyroby Branki w całym kraju się
cieszą.

Podkreślić należy wyrobienie społeczne
zarządu, urzędników i załogi robotniczej te­
go wielkiego przedsiębiorstwa. Branka po­
siada własne Koło LOPP kursy PW i WF,
drużyny ratownicze Czerwonego Krzyża,
sekcję ochronv bezpieczeństwa pracy itp.
Bogato wynosażona przyfabryczna Stacja
Opieki nad matką i dzieckiem, kierowana

przez lekarza i pielęgniarkę stanowi dla 100

prawie dzieci pracownic fabrycznych praw­
dziwe dobrodziejstwo, zapewniając im na­
leżytą opiekę, racjonalne dokarmianie i

ochronę zdrowia.

Piętnaście lat istnienia Branki to okres

trudnej i ofiarnej pracy uwieńczonej dobry­
mi i pomyślnymi wynikami —piętnaście lat
istnienia Branki to chlubna karta dziejów
młodego przedsiębiorstwa i twórczego prze­
m ysłu polskiego.

GENERAŁ JÓZEF HALLER

twórca armii polskiej we Francji, wódz ar­
m ii ochotniczej w 1920 r., pisał w dniu 24

listopada 1918 r. w rozkazie do żołnierzy:

Na prawie i porządku oparte Pań­
stwo Polskie stanie się nowym siedli­
skiem starej i pięknej kultury polskiej,
kultury wolności ludzkiej.

na oku wzmocnienie wpływu, jaki polska
flota handlowa winna wywrzeć na kształto­
waniu się i kierunku naszej ekspansji han­
dlowej, następnie zwiększenie jej roli czyn­
nika, doprowadzającego dewizy do kraju i
wreszcie jako nowy warsztat pracy dający
korzystne zatrudnienie poważnej liczbie o-

ficerów, marynarzy, techników okrętowych
i licznym zastępom innych pracow'ników o

specjalnym fachowym przygotowaniu".
Dlatego powstanie stoczni gdyńskiej gdzie
buduje się w tej chwili już trzy jednostki
dla naszej floty, jest największym osiągnię­
ciem i sukcesem Gdyni i należy tylko pra­
gnąć, aby ta stocznia przekształciła się jak
najprędzej w olbrzymie akcyjne towarzy­
stwo i tempo swych prac dostosow'ała do

wymogów chwili.

Ile kosztowała Gdynia?
Inw'estycje dokonane w Gdyni w latach

1924—1937 były następujące:
Inwestycje publiczne w porcie - 246,2 mi­
lionów zł, inw'estycje pryw'atne w porcie —

42,3 miln. zł, inwestycje państwowe w mie-

Ładowanie parowozów czeskich w parcia
gdyńskim .

ście — 22,9 miln. zł, inwestycje publicznu
gminy m. Gdyni — 52,2 miln. zł, inwestycje-
kapitałów prywatnych w budownictwie
miasta Gdyni — 160 miln. zł, wydatki na

flotę handlową — 75 miln. Razem 598,6 mi­
lionów złotych.

Gdynia kosztowała zatem około 600 mi­
lionów złotych.

Natomiast Gdynia przez 9 lat przyniosła
gospodarstwu narodow'emu przeszło dwa

miliardy złotych. Gdynia w ciągu tych 9
lat wykonała pracę w zakresie obsługi
transportowej handlu polskiego przedsta­
wiającą wartość kilkakrotnie w'yższą od
kwot zainwestowanych w' jej budow'ę.

Wystarczy wymienić dla przykładu, że

każdy statek o niewielkiej pojemności 2000
NRT przybywający do portu gdyńskiego na

3 dni z ładunkiem 4000 ton pozostawia w

porcie około 16 tysięcy złotych tytułem o-

płat portowych, pilotow'ych, cumowania,
holowania, używania dźw'igów przy wyła­
dunku, wydatków maklerskich, spedytor­
skich, shipchandlerskich itd.

A jest to tylko jeden z nielicznych dzia­
łów dochodowości naszego portu.

Jeśli Gdynia przyniosła Polsce w prze­
ciągu kilku lat dwa miliardy złotych do­
chodu w dziedzinie materialnej, to zgoła
nieobliczalne są te zyski natury moralnej,
które płyną tam w zaplecze z wiatrem od
morza niosącym zdrowie, tężyznę, świado­
mość własnych sił, poczucie potęgi i w iel­
kości narodu naszego i budującej się Mo-
carstwowości Rzeczypospolitej Polskiej.

Zofia Żelska-Mrozowicka. ,
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Ostatniakatta Jtustrti.
Błędy, które się zemściły po 2(J latach.

Lat dwadzieścia temu rozpoczęta się
śmiertelna choroba Austrii. Monarchia

rozpadała się ,,po klęsce nad Piavą", jiak
chcą Włosi. ,,Na skutek rozkładu wewnętrz­
nego i błędów aliantów" — jak twierdzą hi­
storycy austriaccy. — Ten ostatni argument
odnosi się do dziejów 10 końcowych miesię­
cy panowania cesarza Karola. Mało znane

są szczegóły tej! akcji, jaką ostatni władca
Austrii wszczął we Francji za pośredni­
ctwem brata swej żony, księcia Parma-
Bourbom. Cesarz Karol zdawał sobie już
na wiosnę 1918 roku sprawę, iż wojlna jest
przegraną. Stąd koncepcja odrębnego po-
kojtu i projekt całkowitej przebudowy mo­
narchii.

Myśl tę popierał we Francji bardzo sil­
nie b. premier i wielkiejl miary polityk Jó­
zef Caillaux, który niedawno przypomniał
na łamach ,,Paris-Soir", iż ,,byli ludzie jfuż
w 1918 roku, którzy patrzyli daleko". Otóż
Caillaux wyobrażał so-bie Austro-Węgry ja­
ko wielkie federacyjne mocarstwo w grani­
cach naturalnych Karpat Polska, leżąca
poza geograficznymi granicami monarchii,
mogłaby pozostawać z tą nową federacją w

przymierzu lub porozumieniu. W taki spo­
sób rozwiązanoby wszystkie powikłane kwe­
stie narod-owościowe i stworzonoby wielki
blok, związany sojuszem z Francjlą. Blok
ten byłby z konieczności przyciągnął pozo­
stałe państwa bałkańskie — i sięgnąwszy
od Adriatyku, Morza Czarnego i Egejskiego
— zapewnił raz n,a zawsze bezpieczeństwo
Europy Środkowej.

Program ten odrzucił w sposób gwałtow­
ny Clemenceau, który kierował się względa­
mi lojalności wobec Włoch. Austro-Węgry
runęły — i na ich miejscu wytworzyła się
nowa mozaika narodów.

Lecz agonia Austrii trwała długo. Kraj
ten mia-ł swe własne, bardzo dawne i silnie
zakorzenione tradycje. Słowa dawnego
hymnu, że ,,z Habsburgów tronem złączou
jest na wieki Austrii los1' — głosiły wielką
historyczną prawdę. Austria pod panowa­
niem syna cesarza Karola, Ot ona — opar­
łaby się wszelkim zakusom anszlusowym,
gdyż ruch legitymistyczny był tam nadr

zwyczaj silny. Natomiast republika naddu-

naj-ska, imitująca z konieczności wzory o-bce,
włoskie, skłócona wewnętrznie i popełnia­
jąca ze względu na Rzym i ze strachu przed
Berlinem okropne błędy - była skazana
na za-gładę. Czy ludzie rządzący Austrią
zdawali sobie sprawę z tego j-edyne-go ,,habs­
burskiego" wyjści-a? Oczywiście. Fakt ten
nie uległ już żadnej wątpliwości z chwilą,
iż ostatni kanclerz Schuschnigg nie chciał

ryzykować lo-su państwa, godząc się na jie-
dynie'logiczne rozwiązanie — to jest przy­
wrócenie monarchii.

Bardzo interesujące szczegóły na powyż­
szy temat zamieścił w swej pracy p. Marcin
Fuchs, dypl-o-mata i polityk austriacki z o-

statniego okresu dziejów tego kraju. W e­
dług p. Fucbsa, który bral bezpośredni
udział w tym historycznym procesie, jaki
trwał od roku 1936 aż do 1938 — kanclerz

Schuschnigg starałsię tak kierować polityką
austriacką, aby nie dać naj'mniejszego po­
wodu do interwencji berlińskiej a z drugiej
strony starać się o przyjaźń i obronę we

Włoszech. O stanowisku Trzeciej Rzeszy

w sprawie przywrócenia monarchii habs­
burskiej - by kanclerz Schuschnigg dokład­
nie poinformowany. Na jle-sieni 1936 roku
gen. Goering wypowiedział pod adresem po­
sła austriackiego w Belgradzie następujące
słowa: BW razie przywrócenia monarchii
— wkroczymy do Austrii". A ministra

Tausęhitza przestrzegał niemniej wyraźnie:
— nProszę powiedzieć pańskiem u kancle­

rzowi, że pod żadnym pozorem nie zgodzi-,
my sięna monarchię w Austrii — i to wszy­
stko jedno, czy ten pan będzie się nazywał
Otto Habsburg czy inaczej" . Tejl samej je­
sieni, niemal nazajutrz po traktacie nie-
miecko-austriackim, wyraził się Goering:
,,Dywizje, które mają służyć do zajęcia Au­
strii w razie przywrócenia monarchii habs­
burskiej — są już gotowe". Po-nadto kanclerz

Schuschnigg wiedział, że istnieje układ mię­
dzy Niemcami a Jugosławią, dotyczący kwe­
s-tii zachowania się obu państw w razie ewen­
tualnego powrotu Habsburgów. I stąd za­
sada jaką kierował się szef rządu austriac­
kiego: ,,Nie mamy bynajmniej zamiaru re­
zygnować z restauracji i nie zrezygnujemy

ły zbyt silnie — zezwalał na większą moż­
ność akcjimonarchistów. Gdy zaś stosunki z

Trzecią Rzeszą układały się poprawniej —

przeciwstawiał się akcji legitymistycznej.
W sierpniu 1936 r. Schuschnigg spoty­

ka się z arcyksięciem Ottonem, którego
zresztą widział jtuż we wrześniu 1935 roku.

Schuschnigg twierdził wówczas, że re-staura­
cji Habsburgów sprzeciwiają się Włochy.
Arcyksiążę miał jednak w tej sprawie in­
formacje całkiem odmienne. Zaproponował
więc kanclerzowi, aby wysłał do Rzymu
swego człowieka zaufania jakim był baron
Wiesner. Schuschnigg zg-odził się. Raron
Wiesner wyj-echał do Rzymu dnia 3 listo­
pada 1936 r. Rozmawiał z Mussolinim. XI
Duce określił w taki sposób swojle stanowi­
sko względem tej kwestii:

HJestem monarchistą i legitymlstą. Je­
stem zwolennikiem tej zasady we wszyst­
kich krajach. Gdybym nie był przekonany,
że instytucja monarchii jest właściwa, że

jest trwała, tobym — tu Mussolini zrobił
ruch ręką, jakby zmiatał coś ze stołu —

Oddział wojska polskiego zaciąga wartę prz ed komendą miasta w Warszawie (li. 11.1918)

z niej na przyszłość. Ale musimy uważać
ten projekt za naszą ostatnią kartę".

P. M arcin Fuchs, o-pierając się na do­
kumentach, wykazu'je, że przywrócenie mo­
narchii byłoby zarówno ze względów we­
wnętrznych jak i położenia międzynarodo­
wego jedynym właściwym rozwiązaniem.
Łegitymizm w Austrii był naturalną i najh
lepszą przeszkodą dla postępów socjalizmu.
Organizacje monarchistyczne były silniejsze
i lepiej zorganizowane aniżeli armia ,,Fro-n­
tu Patriotycznego". Z tego też powodu kan­

clerz Schuschnigg, ile razy Nie-mcy naciska­

usunął nawet we Włoszech dynastię sa­
baudzką11.

II Duce widział tylko jedną poważną
przeszkodę w przywróceniu monarchii habs­
burskiej, a mian-owicie kwestię kroacką.
Wówczas odzywał się jeszcze z pewnym
lekceważeniem o potędze Trzeciej Rzeszy
i sądził, że Niemcy nie ruszą się, jleże-li Ju­
gosławia zostanie zneutralizowana. To sa­
mo przypuszczenie w yraził hr. Ciano.

We wrześniu 1936 roku przyjął arcyksią-
że Otto b. m inistra austriackich spraw za­
granicznych, p. Guido Schmidta. Arcyksią­

żę zajął stanowisko zdecydowanie negatywn
ne wobec jakichkolwiek planów rozbioru
Czechosło'wacji. Guido Schmidt wyraził
przypuszczenie, że Niemcy zgodziłyby się
może na monarchię w Austrii, ale pod wa­
runkiem, że skierowałaby się ona przeciwko
Malej Entencie. Arcyksiążę odrzucił rów­
nież i ten plan.

Po powrocie barona Wiesnera z Rzymu,
ruch legitymistyczny przybrał w Austrii na

sile do tego stopnia, że oznaczono już datv
ewentualnego przewrotu. Był nią listopad
1937 roku. Rząd austriacki nie tamował
teraz akcji monarchistycznej. Jednakowoż
Berlin dowiedział się o tych projektach. W,
krótkim przeciągu czasu po spotkaniu
Schuschnigga z arcyksięciem, prasa niemiec­
ka otrzymała polecenie rozwinięcia zaciekłej
kampanii przeciwko restauracji. Tak samo

silną była reakcja Nie-miec w Rzymie. Dano
do poznania, że Trzecia Rzesza będzie gwa­
rantowała niepodległość Austrii w ramach
układu z dnia 11lipca, lecz pod warunkiem,
że Mussolini odra-dzi Schusehniggowi po­
mysł przywrócenia monarchii.

Po spotkaniu Hitlera z Schuschniggiem w

Berchtesgaden, sprawy austriackie zaczyna­
ją przybierać tragiczny obrót. Dnia 17 lute­
go 1938 r. arcyksiążę pisze do Schuschnigga,
starajiąc się przedstawić kanclerzowi własny
punkt widzenia. Zdaniem arcyksięcia Otto­
na groźby nacjonal-socjalistyczne urzeczy­
wistnią się prędzej czy później i doprowadzą
do zniszczeniaAustrii. Obawia się, czy kan­
clerz będzie miał dość siły, aby przeciwsta­
wić się nazim. I dlatego proponuje przeka­
zanie mu władzy. Nie byłoby to jeszcze
przywrócenie m-onarchii — gdyż sprzeciwia
się temu rozwój wydarzeń międzynarodo­
wych. Arcyksiążę zostałby mianow-any
kanclerzem i sprawowałby władzę w ra­
mach konstytucji. Był on zdecydowany bro­
nić niepodległości A ustrii wszelkimi środ­
kami.

Jednakowoż Schuschnigg załamał się. Od­
powiedział arcyksięciu że ,,gdyby Austria
broniła zbrojnie swej niepodległości, toby
sprzeniewierzył-a się swojej wielkiej misji
pokojowej. Na restaurację — pisał - czas

jeszcze nie nadszedł". O programie miano­
wania arcyksięcia kanclerzem — nie

wspomniał.
Jednakowoż legitymiści austriaccy zaczę­

li działać. Propaganda dyplomatyczna za

granicą dawała dobre wyniki. Wewnątrz
państwa dawni chrześcijańsko-socjalni, ka­
to-licy oraz robotnicy — decydowali się na

podjęcie walki. W początku marca br. są­
dzono, że Niemcy uderzą na Austrię po wizy­
cie kanclerza Hitlera w Rzymie. Należało

więc uprzedzić akcję niemiec-ką . Zamach
stanu cznaczono na początek m aia 1937 r.

Koła legitymistyczne były prze-ko-nane, że

polityka ustępstw Schuschnigga prowadzi do

katastrofy; ale z drugiej stro-ny zdawali so­
bie sprawę, że katastrofalne następstwa dla

całej akcji mógłby pociągnąć również opór
Schuschnigga. P . Marcin Fuchs pisze:

Niemcy, m imo wszystkich swych gróźb,
nie zdecydowaliby się na najazd w razie

przywrócenia monarchii. Jednakowoż re­
stauracja wbrew woli Schuschnigga spowo­
dowałaby natychmiast interwencję Trzeciej
Rzeszy pod pozorem ,,obrony legalnego rzą­
du".

Była to ostatnia karta, jlaką m-ogł-a za­
grać niepodle-gła Austria. Niestety, wypad­
ki potoczyły się innym torem. Schuschnigg,
drżący przed widmem ,,anszlusu" sam je
wywołał. A poprzednio j-eszcze państwa
M-ałej Ententy, przede wszystkim Czech-osło-
waci!a i Jugo-sławia nie zdawały so-bie spra­
wy z niebezpieczeństwa niemieckiego, wy­
olbrzymiając, wb-rew rzeczywistości i logice
dziejów , rzekomą gro-zę habsburską. W szy­
stkie te błędy pomściły się szybciej, aniżeli

i najwięksi pesymiści mogli przypuszczać.
Dr Tadeusz Kielpińskh

(Nowela)

Pomiędzy pozycjami nieprzyjacielskich
oddziałów rozciągał się w tym miejscu
frontu około trzykilom-e'trowy pas równin­
nego terenu, tak zwana ,,ziemia niczyja".

Jul od dzies-ięciu dni ,,ziemia niczyja'*
była przedmiotem zaciętej walki. O -rały ją
wybuchy pocisków, kosiły gęste kule ka­
rabinów maszynowych, zraszała krew
śmiałków, którzy poważyli się j!ą przeby­
wać, a nocanrji pełzały po niej ogniste ję­
zyki reflektorów.

Dzień i noc lustrowały ,,ziemię niczyją"
z dwóch wrogich stron czujne oczy, uzbro­
jone w lo-rnetki. Wojna w tym miejscu
utknęła, rozło-żyła się w okopach, umocnie­
niach, schronach — jak zdyszany rozszar­
pywaniem lew, gotujący się do nowego sko­
ku.

Tej nocy w kwaterze wojsk ,,rządo-wych"
na froncie pod Ebro odbywały się gorączko­
we narady oficerów w skórzanych kurtkach.
Z tamtej strony od dwóch dni nie dawano
znaku życia. To było niepo-kojące. Jedynie
górą przepływały samoloty generała Fran­
co. Na ziemi, z zasieków i o-kopów, nie
zabrzmiał dawno wystrzał armatni, nie wy­
sunęły się czołgi. Taka cisza jest okropna.
Szarpie nerwy bardziej, aniżeli ciągły
grzmot wystrzałów i bzykanie kul karabi­

nowych.
Okrutniejsza taka cisza od najzaciętszej

walki. Nie do wytrzymania takie zmaga­
nie się z wrogiem na nerwy. Żołnierze wo­
lą już bój na bagnety.

— Albo się zaczaili do generalnego natar­
cia, albo się wycofali z tego odcinka i my
tu tkwimy jak głupcy...

— Trzeba zasięgnąć języka.
Rozmowa toczyła się w języku rosyj­

skim. Po chwili oddział kaprala Jos^ Fu-
erte otrzymał rozkaz — ruszyć chyłkiem z

okopów i do-trzeć mo-żliwie aż pod linie nie­
przyjaciela. Jeżeli biali rozpoczną ogień —

natychmiastowy odwrót.
Dwudziestu ludzi z ręcznym karabinem

maszynowym przekroczyło zasieki i poczoł-
galo się na ziemię niczyją, w czerń ch-mur­
nej nocy.

Idą zdecydowani na wszystko, odważni

odwagą ludzi głodnych. Odżywianie w

ostatnich dniach było więcej niż skąpe. O

wydostaniu się nie był-o mowy. Dla rozpa­
czy jedno jest wyjście — iść, zdobyć, lub
umrzeć.

Idą, kryjąc się za wypukłościami terenu,
za zwaliskami domów, kłodami drzew,
szczątkami czołgów. Kilom-etr, dwa m ijają
im w zupełnym spokoju.

Już są prawią pod okopami ,,białych",
kiedy równocześnie z hukiem wystrzałów
ro-zbłyskują reflekto-ry. W r-oz-sypce przy­
padaj'ą do ziemi, chroniąc się przed kąśli­
wymi muchami kuL

Ze strony ,,białych" chy-łki-em pędzi od­
dział. Bagn-ety na karabinach kierują się
przeciw nieprzyjacielowi, który jakb'y na­
gle zapadł pod ziemię. Lecz nie — karabi-n

maszynowy czerwonych daje znak życia.
Biegnący z innymi Jan Kotowski, żoł­

nierz gen. Franco, runął znienacka w dół.
Przekoziołkował się i ,,spo-czął" na dole

zdradzieckiego dołu. Po chwilowym oszo­
łomieniu obiriacał troskliwie kości i wsłu­
chał się w siebie, czy w nim nie siedzi ja­
kaś zabłąkana kulka. Wszystko w po-rząd­
ku — stwierdził po chwili z zadowoleniem
i począł szukać po omacku swe-go karabina,
który wyleciał mu z rąk. Zamiast kara-
bina domacał się czyjejś n-ogi w żołnier­
skim bucie i usłyszał cichy jęk.

Poszukał w k-ieszeniach małej, elektrycz­
nej latarki. Jest. Zaświe-cił. Przed nim le­
żał ranny, nieprzyjacielski ż-ołni-erz, skulo­
ny^ przytrzymujący się rękoma za pierś. W
świetle latarki podni-osły się powieki ran-,

nego i w oczach odmalował się półprzyto-m­
ny strach.

Kotows-ki sięgnął po rewolwer.
Tamtem ^ poruszył ustami. Goś mówi.

Kotowski niezdecydowany, o-wła-dnięty na-

poły litością, nap-o-ły odrazą, pochylił się
nad rannym i usłyszał:

- Me sien-to m y mai... (Jestem bardzo
ch-ory).

- Ba, żebym ja wiedział, o co ci cho­
dzi — pomyślał Kotowski, wzruszając ra­
mionami. Po hiszpańsku prawie ni-e r-ozu­
miał — zresztą poco? W jego oddziale mó­
wiło się po niemiecku.

- Estoy indispuesto — (czuję się źle) -

Hace dos dias gue no oonno caei nada... (Od
dwóch dni nic nie jadłem) — skarżył się
ranny, wyjlękujląc z trudem słowa.

— Tu... Tu... fuśherid-o . . . (Ty.,, raniony) —

wyszperał Ko-t-owski ze swego skąpego słow­
n ik a hi-szpańskiego.

Ranny ożywił się widocznie, uni-ósł się
trochę i po-czął coś prędko mówić, z czego
o-czywiście K otow ski nic nie zr-ozu-miał.

— I co z nim zr-obić? Zostawić go? Iść
sobie-? Zawołać pomoc? W ynieść go?

Samemu nie będzie łatw-o się wydostać.
O sprowadzen-iu sanitariusza mowy n-ie ma,
bo tum u góry bzykają kule. Nie wiado­
m-o, kto jest górą, nasi czy o-ni. Jak mu

tu pomóc?. Chyba dobić? Ee, nie jestem...
— Psiakrew! — zaklął w swej bezrad­

ności. — Tak bym ci chętnie pomógł, czło­
wie-ku, ale jlak s-ię z tobą dogadać...

Ranny, który po potoku słów opadł bez­
władnie, poderwał się teraz, niemal usiadi
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Dzień,który Polskę ropisał
do rejestru państro.

Kiedy w ostatnim okresie wojny
światowej narody krwawiły się na po­
lach bitewnych i kiedy jeszcze nie my­
ślano o końcu tych zmagań, ani o ich

skutkach, naród polski, zahartowany
150-letnią niewolę ducha i ciała gotował
się gorączkowo do zrzucenia z siebie

pęt obcego panowania i stworzenia so­
bie samodzielnego bytu na własnych
ziemiach. Wiedzieli o tym wszyscy akto­
rzy wojny, a wiele państw zabiegało
już o względy (naszego narodu. Prze-

Marszalek Józef Piłsudski

ścigano się wzajemnie w usługach. Na
terenach obcych organizmów państwo­
wych two rzyły się polskie oddziały
zbrojne, rodziły się punkty polskiej my­
śli państwowej. Cel tych wyścigów
państw obu stron walczących był je­
dnak jeden: własna korzyść. Naród pol­
ski myślał za siebie i dla siebie, jak­
kolwiek istniały w nim różne orienta­
cje, nieraz wzajemnie si* zwalczające.
W rezultacie wszystkie one spełniły
swoje zadania, wszystkie bowiem zbli­
żały nas do celu później osiągniętego:
do odzyskania przez naród polski zupeł­
nej niepodległości. Orientacja austriac­
ka nie pozwoliła nam utopić się w ro­
syjskim morzu, rosyjska, chociaż szczę­
śliwie pokonana nie ograniczała budo­
wy państwa polskiego do samego tylko
zaboru rosyjskiego, wreszcie orientacja
koalicyjna połączyła obie i dotarła do

ostatecznego celu wszystkich myśli.
Momentem, który w ogromnej mierze

zadecydował o Polakach i o Polsce był
fakt przyjęcia przez Niemcy programu
Wilsona, przekreślający traktaty poko­
jowe brzeski i bukareszteński. Było to
równoznaczne ze zawieszeniem broni,
które też wkrótce po tym nastąpiło.

krzyknął z niezwykłą siłą:
— Jezus, Maria! Polak! Polak! Bracie,

a też Polak... Ratuj mnie...
— Pan — Polak? Doprawdy... Skądeś się

vziął, człowieku, u tych czerwonych psów?...
Ale ranny nie odpowiedział. Po silnym

wzruszeniu siły jego się wyczerpały. Upadł
: powrotem na ziemię, coś bełkocąc. Owład-

l-ięty silnym wzruszeniem Koto'wski scho­
wał co prędzej rewolwer, lampę elektryczną
lmieścił w rozpadlinie i przypadł do ranne­
go.. Rozpiął mundur, pod którym czerwona

id krwi koszula osłaniała ranę.
— Przestrzelona klatka piersiowa — m y­

ślał Kotowski. Biedak długo już nie po-
ńągnie. Jakby mu tu pomóc?

Niestety, posiadał skąpy zapas wiado-
ności z medycyny. Co mógł zrobić to zro-

ńł. Zdjiął mundur, rozebrał się z koszuli i

irobił z niej bandaż, którym w prymityw-
ly sposób przewiązał ranę. Ranny w jego
jbjęciach cicho pojękiwał. Gdy Kotowski

;o uniósł, przekonał się, ile krw i z niego u-

eciało. ,,Za dużo — już mu nic nie pomo-
-e" — pomyślał ze smutkiem. Serce waliło
v piersiach Kotowskiego tak mocno, że sły­
szał jie poprzez odgłos kanonady.

— Rodak — wyszeptał. — Polak! A ja cię
u chciałem dobić, biedny człowieku... O -

cropność taka wojna, okropność...
Ranny z głową na jego kolanach o coś

prosił, poruszając wykrzywionymi z bólu

wargami. Kotowski nachylił się.
— Pić... pić...
Kotowski ostrożnie, by się za dużo nie

joruszać, odpiął swoją manierkę i wlał ki.l-

ca kropel mocnego wina w usta rannego.
Po chwili szept ,,czerwonego żołnierza"

stal się glośniejlszy.
— Nazywam się... Antoni Mazurek... na

;migracjii... we Francji.... dziesięć lat... do
So-munistów wciągnęli... nie było roboty,,.

Notę, zawierającą, prośbę o ,,wzięcie w

swe ręce sprawy pokoju" wystosował
rząd niemiecki do prezydenta Stanów

Zjednoczonych Am eryki Północnej hi­
storycznego dnia 6 października 1918 r.

Rozpoczęły się pertraktacje pokojowe.
Ententa podyktowała pokonanym Niem­
com warunki surowe. Inne one być
nie mogły, jeżeli chciano odebrać Niem ­
com n a dłuższy okres czasu możność

wywołania ponownej zawieruchy wo­
jennej. Pierwszym warunkiem zawie­
szenia broni było: uwolnienie krajów
zagarniętych wbrew wszelkiemu pra­
wu: Belgii, Francji, Alzacji, Lotaryn­
gii, Luksemburga i repatriacja ich lu­
dności. Drugim warunkiem było ,,za­
pewnienie nam odpowiedniej podstawy
wyjściowej, pozwalającej nam na dal­
sze prowadzenie wojny aż do zniszcze­
nia sił nieprzyjacielskich na wypadek,
gdyby pertraktacje pokojowe nie dopro­
wadziły do skutku"*). W dalszych punk­
tach żądano od Niemiec wydania zwy­
cięzcom ogromnej ilości sprzętu wojen­
nego, m. in. 5.000 armat, 25.000 karabi­
nów maszynowych, 3.000 miotaczy
bomb, 1.700 samolotów, wszystkich ło­
dzi podwodnych, 8 lekkich krążowni­
ków, 10 dreadnoughtów, 6 krążowników
i 50 torpedowców. Ponadto Niemcy wy­
dać muszą 5.000 samochodów, 5.000 pa­
rowo-zów, 150.000 wagonów i zwrócić za­
brane Ro-sji, Rumunii i Belgii zło-to oraz

wydać wszystkich jeńców.
W rezultacie pertraktacyj Niemcy

przyjęły warunki.
Wi-adomość o zawie-szeniu bron i spo­

wo-dowała anarchię w armiach austriac­
kiej i niemieckiej. Monarchia austro-

węgierska rozpadła się.
Droga do Niepodległej Polski była

krótka.

Zwycięska Ententa przygotowana by­
ła do niedalekich już zmian w Europie
Śro-dkowej. Dyplomacja Paderewskiego
przygotowała zwycięzców Wielkiej Woj­
ny do przyjęcia faktu Odrodzenia Pol­
ski jako konsekwencję istniejącej sy­
tuacji politycznej.

W Warszawie Rada Regencyjna wy­
dała dnia 8 października manifest, ogła­
szający ,,niepodległe państwo polskie,
zjednoczone z wszystkich ziem pol­
skich,. z-amie-szkałych przez Polaków" .

Rozwiązano Radę Stanu i zapowiedzia­
no zwołanie sejmu, opartego na demo­
kratycznych podstawach. W manifeście

za-żądano również wypuszczenia na wol­
ność komendanta Józefa Piłsudskiego
i innych internowanych polityków i

wo-jskowych.

*) Ferdynand Foch: Pamiętniki 1914—18.

obiecywali... przeszedłem tu... z innymi... na

ochotnika... bieda... nędza... gwałt...
Kotowski kiwał głową, na znak, że ro­

zumie.
— Męczy cię bracie, nie mów tyle...
— A... i tak już... koniec... Proszę... w yj­

mij potem papiery i poślijl... adres na li­
ście... w portfelu... Mam matkę i siostrę...
bieda tam... Mamo! mamo! — krzyknął
głośniej i wyczerpany, półprzytomny zwie­
si! głowę...

— To już koniec — pomyślał Kotowski
i począł szeptać: Ojcze nasz któryś jest w

niebiesiech, święć się imię Twoje...
Ranny znowu się ocknął.
— Napisz im... rodaku... że dzisiaj!... je­

denastego listo... pada... tu... że chciałem...
im pomóc... ale...

I po chwili:
— Opowiedz... coś... o krajlu... o naszych...

Kotowski chrząknął. Dławiło go w gar­
dle. Spazm jakiś d-rgał mu w twarzy, gdy
począł mówić:

— Dzisiaj... Dziś jest w naszym kraju
wielka rocznica. Dwadzieścia lat niepo­
dległości Polski. Dwadzieścia lat... Było
źle i dobrze w tych latach. Widzisz, nie

wszystkim starczyło chleba, bo tyle narodu,
ziemi mało... I mnie też się nie wiodło. Od
sześciu lat jestem w świecie. Byłem w

Niemczech. O robotę trudno. Poszedłem
na ochotnika, jestem w niemieckim oddzia­
le. Ciężka służba. Pieniądze składam, chcę
wrócić. Słychać, że tam u nas coraz lepiej.
Nawet Niemcy chwalą nas, że jesteśmy
dzielni, że nasze państwo dobrze się gospo­
darzy i idzie naprzód. Będzie lepiej, coraz

lepiej...
Nie wiedział, co dalejl mówić Wpatrzone

w niago źrenice zdawały się śię-gać gdzieś
do dna jle-go serca. Ranny ni-emo prosił —

mów... mów-

Dnia 10 listopada Piłsudski, uwolnio­
ny z twierdzy magdeburskiej przybył
do Warszawy, a Rada regencyjna, usu­
nąwszy rząd Świeżyńskiego dekretem
z dnia 11 listopada 1918 r. przekazała
mu władzę wojskową i mianowała do­
wódcą wojsk polskich. Oddziały nie-

Ignacy Paderewski

m ieckie stacjonowane w Króle-stwie

składały broń bez walki, a generał-
gubernator Beseler wyjechał z Warsza­
w y pod strażą oficerów polskich.

Późniejsze czyny zbrojne Polaków z

wszystkich trzech zaborów, przepędze­
nie z ziem p-olskich znienawidzonych
okupantów, dopełniło wielkiego dzieła

zwycię-skiej myśli polskiej zdobycia
niepodległości za wszelką cenę i we

wszelki możliwy sposób. Dyplomacją, gdy
ona wystarczyła i orężem, gdy był po­
trzebny.

E. Klessa.

Monety
Wielkiego Księstwa Poznańskiego

w Bydgoszczy.

Zrywanie niemieckich szyldów w Warsza­
wie w roku 1918.

Po klęsce Napoleona pod Lipskiem, po
złożeniu przez niego korony, przesądzone
również były losy Księstwa Warszawskie­
go. Zwycięzcy zebrali się na kongresie w

Wiedniu, aby uporządkować stosunki eu­
ropejskie, w tym również polskie, tak

mocno związane z Napoleonem.
Sprawa polska była na kongresie naj­

trudniejszą do rozwiązania. Po długich
sporach zgodzono się na podział Polski na

pięć części, z których jedna, Prusy Kró­
lewskie z Gdańskiem i Toruniem tudzież
dzielnica poznańska i Bydgoszcz dostała

się Prusom. Z dzielnicy poznańskiej utwo­
rzyli Niemcy dwa obwody regencyjne, na­
zywając je w połączeniu Wielkim Kię-
stwem Poznańskim.

Zrazu rządy pruskie nie były najgor­
sze. W edykcie, wydanym w Wiedniu dnia
15 maja 1815 roku do obywateli Wielkiego
Księstwa Poznańskiego, król Fryderyk nie

żądał, aby Polacy wyrzekli się swej naro­
dowości; przeciwnie obiecywano obywate­
lom Polakom wolność religijną i języko­
wą, dostęp do urzędów, sądów itp. Język
polski miał być obowiązującym obok nie­
mieckiego w sądach i urzędach. W końcu

zdecydowano się nawet wybić osobne mo­
nety zdawkowe, miedziane dla obywateli
nowego księstwa.

Kazał więc król Fryderyk w mennicy
berlińskiej i wrocławskiej bić specjalne
monety dla Wielkiego Księstwa Poznań

skiego na dawną stopę polską, jedno i

trzygroszowe, wyglądem bardzo przypomi­
nające monety Księstwa Warszawskiego.
Inicjały były oczywiście pruskie a napisy
w języku niemieckim, ale poza tym układ

szczegółów był prawie ten sam. Nowe pie­
niądze przewieziono do większych ośrod­
ków miejskich jak Poznania i Bydgoszczy
i za pośrednictwem banków oraz urzędów
wydano pomiędzy obywateli. Ludność chęt­
nie przyjmowała nową monetę tak podob­
ną do dawnego pieniądza polskiego i liczy­
ła jak poprzednio na ,,grosze".

Niedługo jednak obywatele Wielkiego
Księstwa cieszyli się swoim odrębnym pie­
niądzem zdawkowym. Nowe plany rządu
pruskiego ustalone w 1818 roku nie prze­
widywały już bicia tych monet, przeciw­
nie ograniczono ich ilość do minimum, wy­
cofując je powoli z obiegu. W ogóle uka­
zały się tylko dwa roczniki 1816 i 1817. Ró­
żnymi edyktami usiłowano obywateli Wiel­
kiego Księstwa przyzwyczaić do nowych
pieniędzy pruskich. W tabeli porównaw­
czej — wymiennej — z roku 1821, to jest
pięć lat po ukazaniu się monet Wielkiego
Księstwa Poznańskiego, nazywano pienią­
dze te już ,,alte Munze", która kasy i ban­
ki wycofywały z obiegu, płacąc dwa fenigi
nowej monety pruskiej, za jeden grosz.

Tak szybko skończył się obieg jedynych
pieniędzy, które rząd prhski wybił swego
czasu dla obywateli Polaków zamieszkują­
cych naszą dzielnicę.

Leon Różdżyński.

— Jak tam teraz u nas... Listopad... Pew­
nie pochmurno... wietrzyeto... Rano szron

świeci na podorywkach... Albo mgła... Wie­
rzby we mgle... Mieliśmy stawek przy dom-

ku, przy nim drzewa rosły... Na jesień li­
ście spadały na wodę... Kopaliśmy kartofle...
Ile to śmiechu było nieraz... Dziewuchy rzu­
cały pyrkami, a my na nie... Aż gospodarz...
— jąkał się. Plotły mu się w pamięci przy­
pomnienia, o-brazy, zwidy dawnych czasów.

Urwał. Nie wiedział, co dalej mówić.

Spojrzał bezwładnie na rannego. Po twarzy
Mazurka kulały się srebrne kropelki łez.

— Już... nie... wrócę... nie... wrócę... —

wyszeptał.
Zdławiony Jęk, krztuszący bełkot, westch­

nieni-e . ..

— O, Boże ratuj! — zawołał Kotowski z

rozpaczą.
Ciało Mazurka stało się jakieś cięższe,

bezwładne, jak worek z piachem.
Kotowski wstrzymał oddech, nasłuchu­

jąc oddechu swego- rodaka. Po dłuższej
chwili, ułożył ostr-ożnie ciał-o i przeżegnał
się.

,,W ieczny o-dpoczynek racz mu dać, Pa­
nie..." wyszeptał zbielałymi wargami.

Kiedy otrząsnął się z ponure-g -o - o -drętwie­
nia, od-szukał w mundurze zmarłego jego
pap-iery i różne drobnostki.

Wsłuchał się. Cisza. Odgłosy walki cał­
kowicie umilkły.

— Muszę jiuż iść — postanowił.
Dopiero t-eraz spostrzegł, że przecież jest

prawie nagi. Koszulę... Włożył mundur na

nagie ciało. Zabrał karabin, latarkę... Je­
szcze raz spojrzał na zmarłego...

Przyszła mu dziwna myśl do gł-owy.
Ostro-żnie, jakby zmarłego nie chciał o-

budzić, zdjląl z niego krwawy bandaż. Bia­
ły prostokąt płótna spiął z czerwonym. Od­
szukał karabin zmarłego i na bagnecie u­

mieścił zaimprowizowany sztandar.
— Tak, teraz czas na mnie — powiedział

pół-głosem. — Śpij spokojnie, rodaku...

Z trudem wydostał się z głębokiej wyr­
wy i na jej szczycie umoco-wał w ziemi lca-

rabin-sztandar.

Dwa wrogie fronty leżały w ciszy. Ciem­
na noc wchłonęła w siebie bezpowrotnie
echa strzelaniny.

Kotowski chyłkiem powędrował w stro­
nę swoich okopów.

W pół go-dziny później z nad pozycji
w-ojlsk narodowych zajaśniał reflektor. Świe­
tlisty wąż pełznął po ,,ziem-i niczyjej" sz-ero­
kim łukiem. W pewnej chwili znierucho­
m iał.

W glo-rii światła,, ku zdumieniu o-bser­
watorów, trzepotał na wietrze biało-czerwo­
ny sztandar-

Józef Kołodziejczyk.
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POCZTA-TELEFON-TELEGRAF
NA POMORZU

Zdawadby się mogło, że prastara insty­
tucja poczty, — ulegająca ewolucyjnemu
rozwojowi przez szereg wieków — musiała

już chyba co najmniej przed kilkoma dzie­
siątkami lat osiągnąć szczytowy punkt roz­
woju. Przekonujemy się tymczasem, że tem­
po rozwojlu instytucji pocztowej nie tylko
nie słabnie — ale wzmaga się z roku na

rok. dążąc do coraz wyższej doskonałości.
Z tym stwierdzeniem spotkaliśmy się na

wstępie, gdy przed opracowaniem zarysu
działalności poczty, telegrafu i telefonu na

Pomorzu — zwróciliśmy się do Dyrekcji

Inż. Emil Kaliński
Minister Poczt i Telegrafów.

Pomorskiego Okręgu Poczt i Telegrafów ce­
lem uzyskania źródłowych informacyj i od­
powiedniego materiału sprawozdawczego.

Materiał ten, obejmujący liczne wykresy
oparte na ścisłych danych wraz z roczni­
kami statystyki pocztowej, telefonicznej
i telegraficznej opracowanej i wydawanej
corocznie przez Główny Urząd Statystycz­
ny Rzeczypospolitej Polskiej ilustruje naj­
dokładniej żywe tempo rozwoju poczty pol­
skiej.

Także i w tej dziedzinie możemy u pro­
gu trzeciego dziesiątka samodzielnego bytu
Odrodzonej Polski stanąć z poważnym do­
robkiem, predystynującym Polskę do kra­
jów, posiadających doskonale rozwinięty a-

parat pocztowy i telekomunikacyjny.
Szeroki zasięg usług pocztowych i tele­

komunikacyjnych, których odpowiednikiem
jest ponad 100 pozycyjl taryfy pocztowej i

ponad 60 pozycyj taryf telefonicznej i tele­
graficznej ma ważne znaczenie, zabezpie­
czał on bowiem pocztę niejako samoczynnie
przed ujemnymi wynikami eksploatacyjny­
m i w okresach depresyj gospodarczych.

Gdy bowiem w związku z ogólną sytua­
cją gospodarczą m alały obroty w jednych
działach, te same przyczyny składały się na

wzrost obrotów w działach innych. Wynika
to z działalności poczty, telefonu i telegra­
fu, która aczkolwiek wiąże się ściśle z wa­
runkami ogólnego rozwoju społeczno-eko­
nomicznego — jest nastawioną raczej na

powszechne potrzeby, porozumiewania się i

wymiany zarówno między jednostkami
czynnymi, jak i biernymi ekonomicznie.
Niezależnie jednak — a raczej właśnie dla­
tego — skomplikowana i różnorodna struk­
tura obrotów eksploatacyjnych wymagała
stałej czujności, w nikliwości i odpowied­
niej, celowej reakcji na wszelkie negatywne
objawy zachodzące okresowo w danych
działach obrotów pocztowych lub telekomu­
nikacyjnych. Reagowano (na nie stale tak

poprzez politykę taryfową, jak i we wszyst­
kich kierunkach natury administracyjno-
organizacyjnej. Te ostatnie znalazły swój'
wyraz w szerokiej rozbudowie sieci placó­
wek pocztowych, ciągłym udoskonaleniu u

rządzeń telekomunikacyjnych i usprawnia­
niu aparatu administracyjnego i wykonaw­
czego.

siedzibach powiatów, obejmujące zasięgiem
terytorialnym teren danego powiatu. Obok

urzędów obwodowych utworzono telefonicz-

no-telegraficzne urzędy rej'onowe — powo­
łane do budowy i nadzoru urządzeń teleko­
munikacyjnych z terytorialnym zakresem
działania obejmującym kilka obwodów (po­
w iatów). W ten sposób osiągnięto częściowe
przesunięcie dyspozycji eksploatacvinej i
nadzoru z odległych Dyrekcyj Okrp^ów
Poczt i 'Telegrafów na bliskie ośrodki kie­
rownicze, zdolne do harmonijnego powiąza­
nia lokalnych właściwości i W'(-nikającego z

nich zapotrzebowania na usługi nocztowe i

telekomunikacyjne.
Dorobek resortu poczt i telegrafów osią­

ga swój punkt szczytowy w okresie ostat­
niego pięciolecia. Na ten okres przypada
znaczna rozbudowa sieci placówek poczto-
wo-telekomunikacyjnych, poważne rozsze­
rzenie stanu posiadania w zakresie nowo­
czesnych urządzeń telekomunikacyjnych
(automaty i kable dalekosiężne), pozytywne
wyniki inwestycyjne w zakresie budowni­
ctwa pocztowego i motoryzacji środków

przewozowych, bardzo znaczne rozszerzenie

zasięgu usług poczty, telefonu i telegrafu
i wreszcie celowe dostosowanie norm orga­
nizacyjnych do potrzeb, dyktowanych coraz

żywszym tempem koniunktury gospodar­
czej. Podkreślić należy znaczenie, jakie ma­
ją dla instytucji pocztowej — jako pań
stwowego przedsiębiorstwa przeprowadzona
inwentaryzacja i oszacowanie majątku
przedsiębiorstwa oraz sporządzony po raz

pierwszy bilans otwarcia na dzień 1. IV .

1937 r., ogłoszony jako załącznik doplanu fi­
nansowo-gospodarczego na rok 1938/39.

Terytorialna organizacja Pomorskiego
Okręgu z mającą swą siedzibę w Bydgosz­
czy Dyrekcją Okręgu Poczt i Telegrafów na

czele — obejmuje 24 Urzędy obwodowe,
czynne w Aleksandrowie Kujawskim, Brod­
nicy, ^ Bydgoszczy, Chełmnie, Chojnicach.
Gdyni, Grudziądzu, Inowrocławiu, Kartu­
zach, Kcyni (dla powiatu szubińskiego), Ko­
ścierzynie, Lipnie, Nakle (dla powiatu wy­
rzyskiego), Nowemmieście Lubawskim, Ry­
pinie, Sępolnie Kraińskim , Starogardzie,
Świeciu n. W ., Tczewie, Toruniu, Tucholi,
Wąbrzeźnie, Wejherowie i Włocławku oraz

6 rejonowych urzędów telefoniczno-tetegra-
ficznych czynnych w Bydgoszczy, Gdyni.
Grudziądzu, Starogardzie, Toruniu i Wło­
cławku.

Pod względem nasilenia sieci placówek
p.-t. Pomorski Okręg Poczt i Telegrafów -

w stosunku do pozostałych okręgów zajmu­
je pierwsze miejlsce. Na Pomorzu czynnych
jest ogółem 638 placówek - w tym 131 u-

też okresie wybudowano w Gdyni pierwszą
centralę automatyczną, następnie zapocząt­
kowano budowę racjonalnej podziemnej
miejlskiej sieci telefonicznej, wybudowano i
uruchomiono kilkanaście nowych obwodów

międzymiastowych Gdynia — Warszawa,
Gdynia — Bydgoszcz, Gdynia — Poznań

itp., wybudowano urządzenie telefonii noś­
nej, umożliwiające prowadzenie do 4 roz­
mów jednocześnie na jednym przewodzie,
całkowicie rozbudowano linie i powiększo­
no ilość obwodów na wybrzeżu na odcin­
ku Gdynia — Puck — Hel — Jastrzębia Gó­
ra. W dalszym ciągu tych prac uruchomio­
no pierwszą radiostację w Gdyni, umożli­
wiającą bezpośrednią łączność ze Szwecją.
Norwegią, Holandią oraz ze statkami na

morzu.

W latach powojennych specjalnie w dzia­
le telekomunikacji dokonano dużego postę­
pu we wszystkich dziedzinach pracy, za­
równo na polu naukowo-teoretycznym jak
praktycznego zastosowania. Ulepszono spo­
soby fabrykacji, zmodernizowano stosowa­
ny snrzęt, wprowadzono w życie zdobycze
wiedzy teoretycznej itp.

Zasięg komunikacji telefonicznej wy­
szedł prędko poza granice państwa na teren

międzynarodowy, w krótkim zaś czasie na

teren światowy.
Obwody międzymiastowe wymagały

przystosowania do norm międzynarodo­
wych, a w szczególności do licznych roz­
mów wzmacnianych.

Urządzenie central wvmagało przystoso­
wania do ruchu szybkiego, skrócenia czasu

oczekiwania, zmniejszenie kosztów eksploa­
tacji.

Urządzenia abonentowe wymagały mo­
dernizacji i zastosowania odpowiedniego
sprzętu.

Cały zakres koniecznych robót wymagał
zbyt wielkich inwestycyj, siłą rzeczy więc
wykonanie musiało być rozłożone na po­
szczególne okresy budżetowe.

W roku 1934 sporządzono ogólny plan
przebudowy sieci międzymiastowej, uwzglę­
dniający wytyczne opracowane przez Pań­
stwowy Instytut Teletechniczny i zasady u-

stalone na międzynarodowych i świato­
wych konferencjach. Plan ten przewidywał
budowę i uruchomienie magistrali kablo­
wej Warszawa — Gdynia. Jednocześnie

przystąpiono do budowy central automaty­
cznych miejskich i nowych central między­
miastowych, przystosowanych do pracy na

kablu — w ważniejszych miejscowościach.
W roku 1934 uruchomiono centrale auto­
matyczne w Toruniu, Grudziądzu i Tczewie.

W roku 1935 rozbudowano centralę au-

Gdynia — budynki Urzędu Pocz towego rv poszczególnych latach.
U góry: w roku 1920, na prawo w roku 1926. U dołu: w r. 1928, na prawo obecny gmach.

Urząd p.- t. Gdynia-Chylonia

Usprawnienie administracji osiągnięto
przez jei zdecentralizowanie. Utworzono w

roku 1935 nowe terytorialne jednostki kie­
rownicze — jako organy pomocnicze Dyrek­
torów, stojących na czele poszczególnych
okręgów dyrekcyjnych. Jednostkami takimi

są Urzędy obwodowe, czynne zasadniczo w

rzędów, 336 agencyj i 171 pośrednictw pocz-
towo-telekomunikacyjnych.

Poza wymienionymi urządzeniami stały­
mi obsługuje teren tutejszy ponad 1000 li-
stonoszów wiejskich, załatwiających czyn­
ności nadawcze i oddawcze z zakresu obro­
tów pocztowych. Listonosz wiejski, dociera­
jący do najbardziej odległych osad — sta­
nowi jakby ruchomą obsługę pocztową wsi

Sieć telefoniczna pozostawiona przez za­
borców na terenie Pomorza była dostoso­
waną do ówczesnych potrzeb państwa za­
borczego.

Rozbudowany kierunek łączności teleko­
munikacyjnej z zachodu na wschód nie od­
powiadał nowym zadaniom i potrzebom
państwa.

Drugą cechą charakterystyczną sieci bu­
dowanej przez zaborcę stanowiła duża ilość

połączeń lokalnych, zupełnie nie przystoso­
wanych do prowadzenia rozmów chociażby
na średnie odległości.

W pierwszym więc etapie prac cały wy­
siłek został skierowany na przystosowanie
sieci łączności do nowych potrzeb i nowych
warunków. W szczególności wysiłek został

skierowany na zapewnienie należytej łącz­
ności wybrzeża przede wszystkim zaś

Gdyni z zapleczem i resztą kraju. W tym

tomatyczną w Gdyni oraz uruchomiono

centralę automatyczną w Bydgoszczy i Ju­
racie.

W roku 1936 przystąpiono do budowy
całkowicie nowych urządzeń centrali w

Gdyni. Budowa tych urządzeń jest obecnie
na ukończeniu.

Ponadto w większych skupieniach abo­
nentów przystąpiono do znoszenia paj'ęczy­
ny drutów napowietrznych i zastanienia ich
kablami ułożonymi w kanalizacji telefoni­
cznej (pod ziemią). Roboty te wykonano w

pierwszym rzędzie w miejscowościach z sie­
cią zautomatyzowaną, w dalszej zaś kolej­
ności w całym szeregu innych miejscowości
np. w Helu, Jastarni, Choj'nicach, Chełmnie,
Nakle, Chełmży, Sępolnie Kraińskim itp.

Również specjalną opieką otoczono ruch

telegraficzny. W celu modernizacji urzą­
dzeń stacyjnych, usprawnienia obsługi,
zmniejszenia kosztów konserwacji przebu­
dowano ważniejsze centrale telegraficzne,
ustawiono nowe łącznice telegraficzne (kon­
centratory), prostowniki stykowe itp.

W okresie od roku 1935 wybudowano
przeszło 4200 km pojedynczych obwodów

międzymiastowych, około 62,5 km kanaliza­
cji telefonicznej podziemnej, tj. przeszło 250
km pojedynczego obwodu, przeszło 8000 nu­

merów abonentowycH nowych łącznic auto­
matycznych i ręcznych, przebudowano lub

wybudowano około 12000 nowych instalacyj
abonentowych, wybudowano ogółem prze­
szło 25.000 km poj'edynczej żyły kablowej,
tj. długości wystarczającej do wybudowania
podwójnego obwodu do Japonii.

W związku z budową nowych urządzeń
teletechnicznych zaszła również koniecz­
ność odpowiedniego przystosowania lub bu­
dowy nowych budynków przeznaczonych
specjalnie dla tych urządzeń.

Rok ostatni był przełomowym dla roz­
woju telekomunikacji na Pomorzu. W roku

tym bowiem została ukończona budowa i u-

Inż. Włodzimierz Kozubek
Dyrektor

Pomorskiego Okręgu Poczit i Telegrafów.

ruchomienie kabla dalekosiężnego. Obecnie

więc będzie mógł być zrealizowany całkowi­
cie zakreślony w roku 1934 plan robót i
stworzona odpowiednia sieć połączeń dla
central węzłowych, zbiorczych, końcowych
i miejskich. Pozwoli to również na stopnio­
we wprowadzenie w połączeniach między­
miastowych zasad ruchu szybkiego, co

zmniejszy do minimum czas oczekiwania
abonenta na zamówioną rozmowę między­
miastową.

Szerokie zastosowanie znajdą wzmacnia-
ki telefoniczne, dzięki czemu nawet rozmo­
wa z najbardziej dalekim abonentem będzie
słyszana tak dobrze jak rozmowa miejsco­
wa.

Ogólny tedy stan urządzeń telekomuni­
kacyjnych na Pomorzu w ciągu ubiegłych
lat podniósł się tak ilościowo jak jakościo­
wo.

Podnieść tutaj należy, że nie tylko
sprawność krajtoweji łączności telekomuni­
kacyjnej postępuje naprzód, — równolegle
bowiem sprawność połączeń zagranicznych
osiąga poziom coraz wyższy. Tej okoliczno­
ści należy przypisać stałe podwyższanie się
ilości połączeń z zagranicą. Obecnie bieżąco
są notowane na przykład rozmowy Nakło
— Anglia, Brusy — Australia, Bydgoszcz —

Brazylia itp.
Poza wspomnianymi powyżej pracami

należy jeszcze wspomnieć o wybudowaniu i
uruchomieniu w Gdyni radiostacyj nadaw­
czo-odbiorczych telefoniczno - telegraficz­
nych. Już obecnie stacje te um ożliwiają
bezpośrednią łączność ze statkami polskimi
znajdującymi się w dowolnym miejscu. W

niedalekiej przyszłości po ukończeniu bu­
dowy nowejl centrali międzymiastowej w

Gdyni zapewniona będzie współpraca tych
stacyj z siecią łączności tak, że każdy abo­
nent telefoniczny będzie mógł uzyskać po­
łączenie telefoniczne ze statkiem niezależnie
od miejsca, gdzie ten statek będzie się znaj­
dował.

Dążąc do spopularyzowania usług w za­
kresie telefonu, udzielane są zniżki opłat
instalacyjnych oraz wprowadzane najroz­
maitsze udogodnienia dla abonentów. W

Gdyni i Toruniu ustawiono zegarynki (ze-

Urząd p. - t. Gdynia-Orlomo

gary mówiące) itp. Za pomocą wolnego ob­
wodu przedłużono ton zegarynki z Torunia
do Grudziądza, W wykonaniu jest urządze­
nie automatyczne przepowiedni pogody dla
Gdyni, tzw. ,,pim-ówka".

Wprowadzono na rynek urządzenie mar

łych central automatycznych abonentowych
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instalowanych za nader niskimi opłatami
taryfowymi.

W realizowaniu swych zadań P.P .T .T .

kładzie nacisk na polską wytwórczość, in­
stalując urządzenia krajowej produkcji,
wykonane z krajowych surowców i przy

współudziale polskich fachowców.
Na terenie Pomorza wszystkie bez wyjąt­

ku rodzaje usług poczty są wykorzystywa­
ne przez ludność — jledne mniej, drugie wię­
cej — zależnie od charakteru środowisk.

Obserwacje poczynione na terenie ob­
szarów pocztowych placówek w gminach
wiejskich wskazują na to, że ludność wiej­
ska orientuje się we wszystkich rodzajach
usług przedsiębiorstwa i korzysta z nich w

coraz szerszym zakresie. Dotyczy to nie tyl­
ko obrotów pocztowych, ale i ruchu teleko­
munikacyjnego.

'U dział poszczególnych powiatów w opła­
tach pocztowo-telekomunikacyjńych, inka­
sowanych na Pomorzu wynosi średnio:

Gdynia--23,6%, powiat Bydgoszcz — 13,7%.
powiat Toruń — 12.5%, powiat Grudziądz
— 7,1%, powiat Włocławek — 5,2%, powiat
Inowrocław — 4,S%, powiat Tczew — 4%,
powiat Morski — 3%, powiat Wyrzysk —

2,8%, powiat Świecie — 2,7%, Starogard —

2,5%. powiat Chojnice — 2,4%, powiat Wą­
brzeźno — 1,8%, powiat Brodnica — 1,8%,
powiat Chełmno — 1,8%, powiat Nieszawa
— 1,6%, powiat Lubawa — 1,3%, powiat
Szubin — 1,3%, Kościerzyna — 1,2%, powiat
Kartuzy — 1,138, powiat Sępolno Kr. — l%,
powiatLipno — l%, powiat Tuchola — l%,
powiat Rypin — 0,8%.

Okazuje się, że dominujące stanowisko
w udziale w wpływach eksploatacyjnych
zajmuje Gdynia. O ile chodzi o ośrodki

mieiskie w drugiej grupie znaj'duje się Byd­
goszcz i Toruń, w trzeciej Grudziądz —

wreszcie w czwartej Włocławek i Inowro­
cław. Na gradację dalszych powiatów wpły­
wają obroty w samych siedzibach powiatu.
Ilościowy i Jakościowy stan urządzeń pocz-

towo-telekomunikacyjnych we wszystkich
powiatach nie wykazuje poważniejszych
odchyleń. Zasadniczym momentem przy
wszelkiego rodzaju decyzjach administracji,
związanych z podażą usług P.P .T . i T . jest
istotne zapotrzebowanie tych usług ze stro­
ny zainteresowanej ludności. W tym kie­
runku okręg pomorski wykazuje nasilenie
nawet ponad przeciętną miarę okręgów za­
chodnich.

Poza rozbudową lokalnej sieci placówek
na terenie 1większych miast — należy
wspomnieć o dalszych udogodnieniach, do

jakich należy m. in. zaliczyć specjalną or­
ganizację służby doręczeń przesyłek miej­
scowych, umożliwiającą trzykrotną wymia­
nę korespondencji w ciągu dnia, poczty pe­
ronowe, hotelowe itp.

Warunki eksploatacyjne w okręgu pb-
morskim należy na ogół ocenić jako korzy­
stne. Poziom wpływów budżetowych z eks­
ploatacja wykazuje tendencję zwyżkową, co

należy przypisać ożywieniu życia gospodar­
czego, związanego przemysłem pomorskim
z wysokim poziomem produkcji rolniczej —

oraz z handlem.

Temu też przypisać należy postępującą
wciąż ilość klientów, korzystających z u-

sług we wszystkich działach służby poczto-
wo-telekomunikacyjnej.

Tendencja zwyżkowa Jest także w pew­
nym stopniu odpowiednikiem rozwoju kul­
turalnego wsi. gdzie można stwierdzić wzra­
stającą ilość prenumeratorów czasopism, a-

bonentów telefonicznych, radioabonentów
itd .

Komunikacja pocztowa na terenie woje­
wództwa pomorskiego stoi na wysokim po­
ziomie. Przesyłki ze stolicy i większych o­

środków Państwa są doręczane z reguły na

drugi dzień po ich nadaniu, a o ile chodzi
o komunikację bliższą między miastami po­
wiatowymi Pomorza, to korespondencja na­
dawana przed południem bywa doręczana
tego samego dnia po południu na równi z

korespondencją miejscową.
Ambulanse pocztowe dalekobieżne, łączą­

ce Warszawę, Łódź, Poznań i Katowice z

Gdynią rozwiązują całkowicie zagadnienie
komunikacji pocztowej między dużymi cen­
trami, lecz nie zaspokajają potrzeb komu­
nikacji bliższej na Pomorzu. Rozwiązanie
tego problemu w całości przy pomocy ko­
munikacji kolejowej nie bylo możliwe.

Aby usprawnić komunikację pocztową w

pomorskim okręgu musiano w licznych wy­
padkach zrezygnować z przewozów poczty
kolejami i zastąpić te przewozy własnymi
środkami mechanicznymi. Aczkolwiek kon­
cesjonariusze autobusowi mają obowiązek
przewożenia poczty, to nie każdy kurs i nie

każdą linię autobusową można wykorzystać
do przewozu poczty. 'Autobusy zdążają do

większych ośrodków rano, a powracają wie­
czorem — poczta zaś musi dążyć w kierun­
ku przeciwnym. Stąd przewóz poczty auto­
busami stanowi tylko uzupełnienie komu­
nikacji pocztowej, stosowane zwłaszcza w

ruchu podmiejskim i pomiędzy powiatowy­
mi miastami. Wszystkie'autobusy kursują
ce na tych szlakach W południowej porze są

wykorzystane do przewozu poczty. Aby u-

sprawnić komunikację pocztową — zaczęto
coraz szerzej wprowadzać w ruch do prze­
wozu poczty własne samochody. W Bydgo­
szczy uruchomiono Pocztowy Urząd Prze­
wozowy, w którym scentralizowano tech­
niczną stronę administracji zmotoryzowa­
nymi środkami przewozu. Dzięki lekkim

samochodom pocztowym pomnożono ilość

opróżnień skrzynek pocztowych w Bydgosz­
czy, Gdyni, Toruniu, Grudziądzu, Tczewie,
Chojnicach, Kartuzach i Wejherowie. W

miastach tych zniknęły konne przewozy
poczty.

Gdy w r. 1934 miał okręg pomorski zale­
dwie kilka pojazdów mechanicznych, obec­
nie ilość ich dochodzi do 100.

Wyzyskując połączenie kolejowe i auto­
busowe, rozszerzając stopniowo sieć kursów

pocztowych obsługiwanych własnymi środ­
kami mechanicznymi — wprowadzając wre­
szcie dwurazową wymianę transportów
pocztowych — usprawniono komunikację
pocztową na terenie Pomorza, zapewniając
jej wysoki poziom.

Pomorski Okręg Poczt i Telegrafów w

pocztowej komunikacji zagranicznej poza

połączeniami pośrednimi przez urzędy gra­
niczne położone w innych okrę'gach, — po­
zostaje w stosunku bezpośredniej wymiany
ładunku w Gdyni z urzędami New York,
Hąlifax, Rio de Janeiro i Buenos Aires.

Połączenie lotnicze z Rumii Zagórza do

Warszawy czynne tylko w lecie jest wyko­
rzystane do przewozu poczty między por­
tem a stolicą kraju. Przesyłki lotnicze do

zagranicy zachodniej przewozi się linią lot­
niczą do Berlina, skąd istnieją dalsze do­
godne połączenia lotnicze zwłaszcza do Lon­
dynu, co dla portowych sfer Gdyni ma do­
niosłe znaczenie.

Zarząd Pocztowy na terenie Pomorza

dysponuje 173 budynkami własnymi, wy­
najmując równocześnie 119 budynków.

W okresie od r. 1933 wybudowano 7 bu­
dynków pocztowych w tym 2 budynki na

wybrzeżu. W budowie znajlduje się 7 budyn­
ków, w tym na wybrzeżu 5.

W budownictwie pocztowym stosuje się
nowe zdobycze techniki budowlanej tak w

dziedzinie materiałów jak konstrukcji oraz

instalacji.

Specyficzne warunki wybrzeża wymaga­
ją dostosowania obsługi pocztowo-teleko-
m unikacyjlnej do jego potrzeb gospodar­
czych i kąpieliskowych.

Troską administracji pocztowej było za­
pewnić wszystkim ośrodkom na wybrzeżu
— stałe, łatwe korzystanie z usług poczty,
telegrafu i telefonu — oraz dostosować u-

rządzenia pocztowo-telekomunikacyjne w

zainteresowanych ośrodkach do potrzeb ru­
chu sezonowego.

W tym celu w każdym ośrodku utworzo­
no placówki pocztowo-telekomunikacyjne-
go przeważnie typu urzędu lub agencji
pocztowo-telekomunikacyjnej. Stąd też po­
wiat morski ma najgęstszą sieć pocztowo-
telekomunikacyjną. Urządzenia pocztowo-te-
lekcm. przyczynią się w ten sposób do roz­
woju poszczególnych kąpielisk. Jako przy­
kład może służyć miejscowość Dębki, gdzie
już przed 3 laty utworzono pośrednictwo
p.-t. ze stałą komunikacją pocztową i tele­
kom unikacyjiną.

We wszystkich placówkach dostosowano

godziny urzędowe do specjalnych w arun­
ków kąpieliskowych, umożliwiając letni­
kom korzystanie z usług poczty, telegrafu i

telefonu w ciągu dnia bez przerwy, a w za­
kresie telekomunikacji w ruchliwszych o-

środkach w ciągu całej nocy. Tym warun­
kom odpowiada także specjalna organizacja
służby doręczeń, uruchamiane na czas se­
zonu plażowe pośrednictwa p.-t., umożli­
wiające uzyskanie połączenia telefoniczne­
go z całym krajem bezpośrednio z plaży,
poczty peronowe i ruchome poczty obchó-

Jeden z bloków mieszkalnych pracowników pocztowych
w Gdyni na Grabówku.

dowe, obsługujące letników na miejscu w

pensjonatach, na plażach, deptakach itp.
Na czas sezonu zaprowadzono pocztową

komunikację samochodową na trasie Wiel-

kawieś — Jastrzębia Góra — Karwia -

Krokowa — Żarnówiec.

Konne przewozy poczty w Wejherowie i

Pucku zastąpiono samochodami pocztowy­
mi oraz zaprowadzono komunikację poczto­
wą samochodami trasą okrężną Wejhero­
wo — Gościcino- — Luzino — Szemud -

Wejherowo — przy równoczesnym zniesie­
niu przewozu poczty koleją na przestrzeni
Gdańsk — Strzebielino i odcinkowych prze­
wozów konnych i rowerowych. Poza tym
zaprowadzono przewóz poczty autobusami
M.T .K . w Gdyni — z Gdyni przez Żukowo
do Kartuz i Kościerzyny. Dla zapewnienia
w porze zimowej łatwego wywozu paczek
pocztowych z rybami wędzonymi z półwy­
spu do Gdyni uruchomiono specjalny am­

bulans w pociągu pośpieszno-towarowym
o dłuższych postojach, umożliwiających
staranne i całkowite załadowanie towaru.

W najbliższym okresie budżetowym pro­
jektuje Dyrekcja zniesienie przewozu pocz­
ty koleją na odcinku Puck — Krokowa przy
równoczesnym zaprowadzeniu samochodo­
wych kursów okrężnych na trasie Puck —-

Wielkawieś — Karwia — Żarnowiec — Kro­
kowa — Starzyno — Łebcz — Puck.

W trosce o sprawność poczty na wybrze­
żu uwzględniono też postulat zapewnienia
odpowiednich dla placówek pomieszczeń
pocztowo-telekomunikacyjnych. Przebudo­
wano i rozszerzono budynek pocztowy w

Helu, przebudowano i rozszerzono lokal w

Jastarni i Jastrzębiej Górze oraz wynajęto
nowy znacznie obszerniejszy od poprzednie­
golokal urzędu p.- t. w Wielkiej!wsi. Puc­
ku jest na ukończeniu budynek dla urzędu
p.- t. W dalszym okresie jest przewidziana
budowa własnych budynków pocztowych w

Juracie, Jastarni i Wielkiejwsi.
W końcu należy wspomnieć o Gdyni,

gdzie rozbudowa urządzeń p.- t. dotrzymuje
stale tempa szerokiego rozwoju miasta i

portu. W tym stanie rzeczy najszerszy za­
kres inwestycji przypada na Gdynię. Poza
rozszerzeniem sieci placówek p.- t. do 12

wspomnieć należy o rozbudowie i wprowa­
dzeniu nowoczesnych urządzeń telekomuni­
kacyjnych, o przebudowie głównej centrali

telefonicznej, urzędu radiotelegraficznego,
uruchomieniu kabla dalekosiężnego i w. in.

Nakładem znacznych kosztów dokonano

przebudowy (w I fazie) głównego gmachu,
mieszczącego obwodo­
wy urząd pocztowy
Gdynia 1 i rejonowy u-

rząd telefoniczno - tele­
graficzny. Druga faza

przebudowy tego gma­
chu obejmuje budowę
holu dla publiczności i

szeregu pomieszczeń
dla manipulacji we­
wnętrznej, 'przystoso­
wanych do wzrastają­
cych bez przerwy obro­

tów tak w zakresie po­
czty, jak i telekomuni­
kacji.

Trudności mieszka­
niowe, panujące na te­
renie Gdyni wpłynęły
na konieczność dostar­
czenia pracownikom p.
- 1 . odpowiednich mie­
szkań we własnych,bu­
dynkach. Przed 2 laty
przystąpiono do budo­
wy 3 bloków mieszkal­

nych na Grabówku. Blok I jest już u-

kończony i zamieszkany. Oddanie do użyt­
ku 2 dalszych bloków nastąpi w najbliż­
szych tygodniach. Do użytku pracowników
p.- t. zostanie oddanych 109 mieszkań ro­
dzinnych — 3 i 2 pokojowych.

Okręg pomorski zatrudnia 5.000 praco­
wników, z czego na samą Gdynię przypada
ponad 500 pracowników.

Niewątpliwie i każdy z pozostałych o-

kręgów dyrekcyjnych ma podstawy do wy­
kazania poważnego dorobku rozwojowego.
Stosunkowo najwięcej miałyby z pewnością
do powiedzenia wschodnie okręgi kresowe,
gdzie poczta wyszła na spotkanie potrzeb
ludności w mieście i na wsi z szeregiem no­
wych, nieznanych tam dawniej udogodnień
udostępniających i ułatwiających korzysta­
nie z jej usług. Ma to zasadnicze znaczenie

tak dla życia gospodarczego, jak i ruchu

kulturalno-społecznego tych ziem.

Najstarsza i Największa Garbarnia Wielkiego Pomorza.

teswMimWaiemmm
FABRYKA SKÓR, SP. A K C., BYDGOSZCZ

Firma Ludwig Buchholz jest jednym
z najstarszych chrześcijańskich przedsię­
biorstw w Bydgoszczy oraz całego Pomorza.

Przed dziewięćdziesiąt dwoma laty — w

r. 1845 — założył Ludwig Buchholz na ul.

Przyrzecze niewielką garbarnię, która z bie­
giem czasu przekształciła się w wielką fa­
brykę przeróbki skór, jedną z najpoważ­
niejszych w całej Polsce, zatrudniającą dziś

około 250 robotników.

Około roku 1870 przeniesiono fabrykę na

ul. Garbary, a dnia 1 stycznia 1930r. zostało

przedsiębiorstwo to przemienione na spółkę
akcyjną z kapitałem 3 milionów złotych.

Zarząd Spółki Akcyjnej składa się z

dwóch członków: p. dyr. Ludwiki Frost i p.
dyr. Burzyńskiego.

Dziennie przerabia fabryka 300 skór by­
dlęcych na krupony podeszwowe, krupony
pasowe, skóry blankowe, falederowe i juchty,
które dzięki swojej wysokiej jakości mają
dziś wyrobioną znakomitą markę i są do­
brze znane w całym kraju, a specjalnie w

Wielkopolsce i na Pomorzu.

Surowe skóry zakupuje się o ile możno­
ści w kraju, importując także w miarę po­
trzeby bydlęce skóry zamorskie.

Zarząd Spółki Akcyjnej Buchbolz cechu­
je rzadka, a wielka w dzisiejszych czasach
dbałość o dobrobyt pracowników fabryki,
czego najlepszym dowodem jest fakt, że za­
robki pracowników są o 15% wyższe ponad
ogólnie przyjętą taryfę, pomijając już takie

udogodnienia, jak hurtowny zakup artyku­
łów pierwszej potrzeby, a więc węgla, kar­
tofliit.p.

Pomimo, że garbarstwc polskie przecho­
dziło po wojnie szereg katastrofalnych kry.
zysowych lat, które zniszczyły -h najpoważ­
niejszych garbarń w kraju — firma Ludwig
Buchholz nie tylko że przetrwała zwycięsko
te ciężkie lata, lecz rozwija się z roku na

rok potężnie, bijąc skutecznie konkurencję
doskonałością swoich produktów.

Jest to dużą zasługą dyrekcji firmy, któ­
ra przetrwała już niejedną burzę gospodar­
czą i która w dzisiejszy wspaniały rozkwit

przedsiębiorstwa włożyła całe swoje siły,
tym więcej, że jeden z członków dyrekcji
racuje już 2.9 lat bez przerwy.

Wielkopolska Papiernia
Sp. Abc.

Bydgoszcz - Czyżkówko.
Nowoczesne urządzenie techniczne (czte­

ry maszyny papiernicze oraz dwie tokturów-

wi), umożliwiają na szeroką skalę produkcję
papierów pakowych, papierów przemysło­
wych, bibułek oraz kartonów, tektury in­
troligatorskiej, szarej, brązowej i słomkowej.

Produkcja dzienna wynosi 35—40 ton,
ilość zatrudnionych pracowników 300.

Wyroby Wielkopolskiej Papierni są zim­
ne i zaprowadzone w całym kraju, a przez
odbiorców bardzo cenione, gdyż wszystkie
produkty są wytwarzane w jak najlepszym
gatunku. Poza tym eksportuje Papiernia
także część produkcji do krajów zamorskich.

Krótko po przejęciu Bydgoszczy przez
władze polskie, a mianowicie w kwietniu
1920 r. stworzyło grono banków poznań­
skich poważną polską placówkę przemysło­
wą. promieniejącą dziś na cały kraj, a spe­
cjalnie na W ielkie Pomorze:,,W ielkopolską
Papiernię Sp, Akc, Bydgoszcz-Czyżkówko” .

Fabryka położona malowniczo nad Brdą
posiada przede wszystkim dobre warunki

komunikacyjne, tj. rzekę Brdę oraz własną
bocznicę kolejową.

Fakt ten obniża wydatnie koszta trans­
portowe surowców, a specjalnie słomy, sta­
rego papieru i celulozy. Papierówkę spro­
wadza się z Kresów Wschodnich oraz z Ma­
łopolski.

, Fabryka dąży systematycznie do ulepsze­
nia i uszlachetnienia swej produkcji i ostat­
nio uruchomiła nowe maszyny do kaszero-
wania i klejarki. Ostatnio rozszerzono fa­
brykację na papiery rysunkowe szkolne w

blokach, serwetki papierowe, papiery toale­
towe.

Przy fabryce istnieje pracowniczy klub'
s-nortowy ,,Papyrus” .
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Wytrzymamy
i wytrwamy.

Przed dziesięciu laty uwagi nasze

z okazji dziesięciolecia niepodległości tak

zakończyliśmy: ,,Rośnie powaga państwa
na zewnątrz i, mimo wszystko, wzmacnia­
ją się spoidła budowy państwowej. Po­
trzeba tylko jeszcze wielkiego i szlachet­
nego wysiłku, aby wewnętrzne rozdarcie

złagodzić, a wtedy będziemy mogli być
pewni, że wiara w trwałość państwa pol­
skiego nie jest chimerą'*.

Nadzieje nasze powyżej wyrażone
w jednym tylko punkcie się ziściły: trwa­
łość państwa polskiego nie okazała się
chimerą (złudą). Krzepnie ono i tężeje,
nabiera coraz większego znaczenia w gro­
nie państw, które mają coś do powiedze­
nia. Stwierdzając ten fakt niezbity niej
pytamy, komu go mamy do zawdzięcze-i
nia. Cały naród rozumie bowiem, że oni
sam przede wszystkim i jego wysiłek |
stworzył ten stan rzeczy, którego je-1
steśmy świadkami i z którego jesteśmy i

dumni. Z drugiej strony ci, którzy losa-;
mi jego kierowali, niezawsze umieli wy-i
dobyć z niego wszystkie utajone w nim i

siły i na pożytek państwa obrócić.

Nie pora dziś wypominać wszystkiej
fatalne eksperymenty i błędy, które w j
ostatnim dziesięcioleciu zaważyły na lo- j
sach kraju. Przypomnieć jednak trze- j
ma najważniejsze, jako przestrogę na j
przyszłość. W pierwszym rzędzie do ;

błędów i złowrogich eksperymentów za- i

liczyć trzeba nieszczęsny BBWR, który:
przed 3 laty na szczęście niechlubny swój i

żywot zakończył. Wybory przez niego i

przeprowadzane i Sejmy przezeń tworzo- j
ne m iały najfatalniejsze następstwa. Ko-1

roną jego działalności była nowa Kon-i

stytucja i ordynacja wyborcza, której j
zmiana stała się dziś kwestią palącą.

Okoliczności towarzyszące wyborom j
bebewuerowym przypominają się krajo-j
wi wciąż jeszcze w rozprawach sądowych j
jak np. słynny proces drożdżowy. Kartę-:
łe dawały pieniądze na wybory i żerowa- i

ły bezkarnie na organizmie państwowym. \
A rządy pod patronatem Bebewueru two- j
rzone co były warte? Pomijamy Sławkaj
i Prystora, ale nie podobna pominąć wy-i
czynów p. Janusza Jędrzejewicza jakoj
premiera i ministra oświaty. Jego ,,re-j
form y" w szkolnictwie, sądownictwie i na i
'wielu innych polach ciążą do dziś ka­
mieniem nad dotkniętymi nimi instytu­
cjami. Jego Straże Przednie, Legiony
Młodych i podobne organizacje wniosły
do życia publicznego fermenty, które

długo jeszcze srożyć się będą. Gospodar­
czo znowu rząd prof. Kozłowskiego z m i­
nistrem skarbu Zawadzkim okazał się
tak szkodliwym jak żaden inny.

Czy mamy jeszcze przypominać Wo­
łyń i całą politykę mniejszościową, aby
scharakteryzować miniony okres? Są­
dzimy, że sprawy te w zbyt świeżej są
pamięci, aby na nie zwracać uwagę.

Cały ten okres cechuje wy'bitny brak

wiary we własny naród, w jego właści­
wości do'datnie i gorący patriotyzm.
Rezultatem jest nowy eksperyment, któ­
remu na imię Obóz Zjednoczenia Naro­
dowego. Zamiast skupić cały naród
około wielkich haseł organizuje się go w

sposób mechaniczny nie pytając o jego
zdanie. Nie chcemy być złymi proroka­
mi, ale obawiamy się, że koniec Ozonu
nie będzie wiele lepszy niż Bebewueru.

Zaczęło się ładnie od deklaracji płk. Ko­
ca, na pierwszym etapie był niewyja- j

śniony do dziś zamach w Świdrze, a co:

będzie daląj, nie wiadomo.

Jeżeli mimo te wszystkie niefortunne

eksperymenty Polska nie osłabła, alei
robi stałe choć powolne postępy, to fakt
ten przypisać należy wielkiej odporności
i hartowi ducha narodu polskiego.
Zniósł on niejedną klęskę w przeszłości
i przetrwał niejedno doświadczenie lo­
su. To też nie wątpimy, że i nadal trwać

będzie jako wierny stróż polskiej ziemi.

Gdy zaś w dniu święta niepodległości
ujrzy kolumny armii narodowej, dla

której wszystkie serca polskie porówno
gorąco biją, wtedy z nową otuchą pa­
trzeć będzie w przyszłość i z wiarą,
że są jednak wartości w naszym życiu
państwowym, które w nikim nie budzą
wątpliwości, a tylko uczucia najszla­
chetniejsze: radości i dumy.

Żydom proponują Francuzi prace rolne.
| Paryż, 10. 11. (PAT) Kampania w sprawie
i cudzoziemieców. która przybrała na sile

|wskutek zamachu w ambasadzie niemieckiej
i trwa w prasie paryskiej w dalszym ciągu.
|Dzienniki domagają się energicznego oczy-
|szczenią terytoriów Francji, a w szczegól-
|ności okręgu paryskiego z nieporządanych,
\ a często przestępczych elementów cudzo-
:ziemskich, wprowadzenia skutecznej kon-
\troii nad cudzoziemcami, opracowania
|specjalnego statutu obcokrajowców, ograni-
|czenia dla cudzoziemców w zakresie wyko-
jnywania handlu i przemysłu, a przede
:wszystkim kontroli i ograniczeń przy wjeź-
idzie do Francji.
S Tygodnik ,,Gringoire" oskarża władze bez-

Ępieczeństwa, że i nawet po zamachu Rosja-
fnina Gorgułowa na prezydenta Doumer-
jgue'a , jak również Jugosłowianina Keleme-
;na na króla jugosławiańskiego Aleksandra i

ministra Barthou, wreszcie po zbrodniach
Weidemanna, nie przeprowadziły oczy­
szczenia Francji z elementów cudzoziem
skich, zagrażających bezpieczeństwa pu­
blicznemu.

,,La Republiąue" domaga się klasyfiko­
wania obcokrajowców na dwie kategorie:
wpuszczać do Francji elementy rolnicze i

rzemieślnicze, które idą do pracy na pro­
wincję francuską i na rolę, natomiast od­
mawiać wjazdu typowi mieszczańskiemu,
intelektualistom, którzy chcą pozostać i u-

grupować się w Paryżu. Żydzi, pisze dzień
nik, którzy umieli wrócić do uprawy roli w

Palestynie, jeżeli chcąfcyć we Francji przyję­
ci i odegrać w niej rolę dodatnią, niech

spróbują iść również we Francji na rolę,
która potrzebuje rąk do pracy. (Oto ostatnie
nie ma obawy! — red.)

Lewica francuska i polityka zagraniczna.
| Paryż, 10. 11. (PAT) Lewica francuska

ipodjęła ożywioną kampanię w sprawie po-
ilityki zagranicznejl B. premier Blum w ar-

Itykułe pt. MNiedopuszczalne ustępstwa" w y-
istępuje na łamach ,,Populaire" z katego-
irycznym protestem przeciw przyznawaniu
igen. Franco praw strony wojującej, dopóki
inie zostaną wycofane z Hiszpanii absolut-

jnie wszyscy kom batanci cudzoziemscy. W

isprawie tej partia socjalistyczna uchwaliła

iwysłać do prezydenta Republiki specjalną
Itiele-gacjię.

Jednocześnie dep. komunistyczny Pery,
redaktor dyplomatyczny ,,Hum-anitó” wy­
stąpił do prezesa komisji spraw zagranicz­
nych izby deputowanych z żądaniem zwoła­
nia komisji przed wizytą paryską premiera
Chamberlaina i lorda Halifaxa. Komuniści,
którzy obawiają się, aby wyniki rozmów

francusko-angielskich nie zagroziły istnie­
niu paktu francusko-sowleckiego, chcą
przez zwołanie komiejii skrępować pod tym
względem ministra Bonnet w rozmowach
z angielskimi mężami stanu.

Krw aw estarcianaRusi
n ie nstfafti.

Użhorod, 10. 11. (PAT) Krwawe starcia
żandarmerii i bojówek Wołoszyna z ludno­
ścią rusińską na terenach pozostawionych
przy Czechosłowacjli nie ustają. W Pereczy-
nie, gdzie tylokrotnie dochodziło już do po­
dobnych wydarzeń, bojówki Wołoszyna
znów strzelały do Rusinów, zabijając i oso­
by. Do szpitala w Użhorodzie przewieziono
wczoraj na furmankach 14 osób rannych
przez te bojówki. W Swatanie władze cze­
skie przystąpiły do masowych aresztowań

wśród księży grecko-katolickich, podejrza­
nych o sympatie prowęgierskie. W najbliż­
szych okolięach Użhorodu aresztowano 10

księży. Maso-we aresztowania przeprowa­
dzane sc również w Użhorodzie i Munkaczu.

Użhorod, 10. 11 (PAT) W ostatnich

dniach oddziały woj-skowe podpaliły wieś

Kostrina na południe od wielkiej Berezyny.
Na skutek pożaru spłonęło 15 domów.

Kujawska Wytwórnia Win H. Makowski, Kruszwica.

Fragment piwnicy.

(w) Kujawska Wytwórnia Win H. Ma­
kowski w Kruszwicy zajmuje pierwsze miej­
sce pośród producentów win krajowych i
miodów. Założona już w r. 1902 za granica­
mi kraju, w roku 1909 zostaje odznaczona

pierwszą nagrodą na wystawie win w Ben­
derach za wino jabłeczne pod nazwą ,,Złota
Reneta” . W roku 1920 przenosi się do hi­
storycznego grodu Kruszwicy. D zięki pa­
triotyzm owi gospodarczemu społeczeństwa,
jak również wyśmienitej jakości swoich wy­
robów Wytwórnia rozwija się pomyślnie na

gruncie ojczystym, stale udoskonalając pro­
dukcję według najnowszych wzorów euro­
pejskich. W ytwórnia przerabia rocznie

przeszło 100 wagonów różnych owoców i ja­
gód, posiada własną elektrownię, olbrzymie
zbiorniki szklane pojemności pół miliona
litrów, prasy hydrauliczne najnowszej kon-

!strukcji, wielkie plantacje owoców (na któ-

|rych wyhodowano ostatnio nową odmianę
Ibardzo słodkich jabłek ,,Kruszwickich”), fa-

|brykę skrzyń etc. Wyroby Wytwórni zosta-

|ły odznaczone szeregiem najwyższych od-
:znaczeń krajowych oraz złotym medalem
Ina wystawie w Paryżu. Z krajowych od-

|znaczeń należy wyróżnić Wielki Złoty Me-

jdal Państwowy Ministerstwa Rolnictwa i

D. P . oraz Złoty Medal, najwyższe odznacze­
nie pośród wystawców win krajowych na

Powszechnej Wystawie Krajowej w r. 1929.
Wina i miody H. Makowskiego odzna­

czają się nadzwyczaj pełnym harmonijnym
smakiem i są przyrównywane przez znaw­
ców do najlepszych marek win gronowych.
Chlubą Wytwórni jest miód ,,Piast”, dobrze

zaprowadzony w Ameryce, gdzie generalne
przedstawicielstwo ostatnio objęła firm a

Austin Nichals A Co, Brooklyn N. Y . Pro­
dukowany przez Wytwórnię szampan pod
marką ,,Reine des Reinettes” smakiem i

wykwintnym opakowaniem nie ustępuje re­
nomowanym markom szampanów zagra­
nicznych.

Firma zatrudnia przeszło 100 robotników
i rozprowadza swe wyroby po całym kraju
i za granicą.

Za zgodą dyrekcji zwiedzamy tę poważ­
ną Wytwórnię. Wre w niej życie i praca.
Zwiedzamy wszystkie działy, poczynając od
tłoczni, a kończąc na ekspedycji. Fachowych
objaśnień udzielał nam p. Jerzy Lewacki.

Wszędzie czyściutko i porządek. Na abso­
lutnej czystości i wysokiej klasie wyrobów
koncentruje się bowiem główna troska kie­
rownictwa Wytwórni

Czy Grynszoan m iał wspólników?

Policja francuska prowadzi śledztwo, czy
morderca dyplomaty niemieckiego Fajwel
Grynszpan działał sam, czy też był wysłan­
nikiem żydowskiej organizacji bojowej.
Chwilowo aresztowano jako najbardziej po-
dejlrzanych o wspólnictwo ciotkę i wuja

Grynszpana.

Min. bastiani będzie mówił
o Marszałku Piłsudskim.

Rzym, 10. 11. (PAT). 11 listopada z

okazji święta Niepodległości Polski pod­
sekretarz stanu we włoskim minister­
stwie spraw zagr. Bastiani, b. ambasa­
dor wioski w Warszawie, wygłosi pnze-
mówienie p-rzez radiostację rzymską o

marszałku Piłsudskim. Transmisja ta

mieć będzie miejsce od godz. 20,20 do

godz, 20,35.

Von Rath zmarł.
Paryż, 10. 11. (PAT). Wczoraj o godz.

16 min. 30 zmarł w klinice z odniesio­
nych ran sekretarz ambasady niemiec­
kiej w Paryżu von Rath.

kondolencje Hitlera.
Monachium, 10. 11. (PAT). Kanclerz

Hitler przesłał rodzicom zmarłego na

skutek ran, odniesionych podczas za­
machu, radcy legacyjnego von Ratha,
telegram kondolencyjny.

Słowakizacja szkolnictwa.
Bratysława,, 10. 11. (PAT). W związ­

ku z akcją mającą na celu zupełną sło-

wakizację szkolnictwa w Słowacjii usu­
nięcia z niego wpływów czeskich, sło­
wacki ministe-r szkolnictwa Cernak o-d­
dał do dyspozycji ministe-rstwa szkol­
nictwa w Pradze około 200 sil czeskich,
zatrudnionych w szkolnictwie słowac­
kim . Pomiędzy nimi znajduje się 26

profesorów uniwe-rsytetu, 16 dyrektorów
szkół średnich, 3 dyrektorów semina­
riów nauczycielskich, 5 dyre-ktorów szkół

fachowych, 20 nauczycieli szkół śre­
dnich, 5 inspektorów szkolnych, 41 dy­
rektorów szkół wydziałowych, 57 kie­
rowników szkół ludowych itd.

Roosevelt zwyciężył.
Nowy Jork, 10. 11. (PAT). We-dlug do­

tychczasowych wyników, demo-kraci u-

zyiskali 216 miejsc a republikanie 131

w izbie repre-zenta-ntów. Nieznane są
jeszcze wyniki, dotyczące 42 mandatów.

W wyborach do senatu demokraci u-

zysk-ali 2l0 mandatów, republikanie 11

na ogólną liczbę 35 mandatów.

Na ogólną liczbę 32 gubernatorów do­
tychczas wybrano-8 demokratów i 15 re­
publikanów.

9 listopada w Monachium,
Monachium, 10. 11. (PAT). Jak co­

rocznie odbył się tu wczoraj obchód

rocznicy wystąpienia narodowych so­
cjalistów. W dniu 9 listopada 1923 r.

na cze-le tradycyjnego poch-odu szedł
Juliusz Streiche-r, za nim niesio-no pa­
miątkowy krwawy sztandar, za którym
kroczył kanclerz Hitler, mając po pra­
wej stronie marszałka Goeringa, a po
lewej Ulricha Grafa. Dalej postępowali
ministrowie Rzeszy i wybitniejsi prze-
wódcy 11arodowo-socjalistyczni, a w tej
liczbie Konrad Henlein. W czasie po­
chodu śpiewano pieśni Horst-Wessela.
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Stanisław Sśrtęfoslti.

Trzy etapy
polskiejpolitykizagranicznej

'Na marginesie święta 20-lecia Nie­
podległości różne można snuć rozważa­
nia.

Można przypomnieć dzieje święta 11

listopada, walkę o jego treść, nieszczę­
śliwe próby przeciwstawienia święta u-

rzędowego — świętu narodowemu. Mo­
żna to przypomnieć tym spokojniej, że
dziś te spory należą do przeszłości, dziś

już dzień 11 listopada nie jest,,galówką",
ale świętem prawdziwym całego narodu,
który w tym dniu skupił najlepsze wspo­
mnienia z walk o wolność i odrodzenie.

Już ta sama sprawa święta 11 listo­
pada uzmysławia nam, ile w ciągu lat 20

straciliśmy czasu i cennej energii 'na zbę­
dne spory i dysputy, jak dużo sił poświę­
caliśmy rzeczom nieistotnym, które czas

najlepiej załatwił.
Ale — nie martwmy się tym, co było.

Oczywiście, szkoda, że pewne sprawy
m iały miejsce, ale o wiele większa byłaby
szkoda, gdyby te same błędy miały się
powtórzyć.

I ta właśnie nauka wypływająca ze

wspomnień o przeszłości powinna być je­
dynym w dniu święta Niepodległości
ukłonem w stronę tego, co minęło. Bo po­
za tym, poza całym należnym hołdem
dla tych, co odeszli, swoje zrobiwszy,
święto Niepodległości powinno nas zwra­
cać frontem — ku przyszłości.

Nie po to krw aw iły się przeszłe poko­
lenia, abyśmy teraz m ieli poprzestać na

rozpamiętywaniu minionej chwaty i kłó- \
ceniu się o dokonane błędy. Była chwała
i były błędy, naszym obowiązkiem strzec

tej chwały, którą odziedziczyliśmy, i sta­
rać się by nowych błędów popełniać jak
najmniej, a przyszłym pokoleniom prze­
kazać nową chwalę.

Święto Niepodległości powinno być
świętem pracy, świętem jedności i świę­
tem radości. Tylko te trzy elementy, ra­
zem związane i na wzajem z siebie wy­
pływające, mogą nam dać prawo do

świętowania.
Przystroi się Polska cala w biało­

czerwone sztandary. Przystroiła się w

nie niedawno, gdyśmy się wszyscy rado­
w ali z rozszerzenia granic Rzeczypospo­
litej przez przyłączenie Śląska Zaolzań-

skiego. Nie co dzień, nie co rok powięk­
sza się terytorium państwa. Ale mimo to,
mimo braku sukcesów terytorialnych,
państwo może iść ku wielkości. Tylko
trzeba zawsze pamiętać o jednym wska­
zaniu:

0 TYLE POWIĘKSZYCIE GRANI­
CE WASZE, 0 ILE POSZERZYCIE
SERCA WASZE.

A serca poszerzyć można tylko gorą­
cą, ofiarną, bezinteresowną miłością
Ojczyzny.

na pulsie dnia.

W dzień uroczysty
Ten dzień m a puls przyśpieszony

rumieniec radości na twarzy:
dwadzieśc'a lat oto już Polska

na swoim gospodarzy.

Dwadzieścia lat, moi kochani,
w dzień, w nocy, o każdej porze

wokół nas połsk mowa

szumi jak polskie morze.

Dwadzieścia lat pracujemy,
strząsając ślady niewoli,

cieszymy się z naszych radości,
smucimy się z własnych niedoli.

W takim dniu trzeba zapomnieć
zgryźliwe narzekań słowa,

w takim dniu brzmieć nam powinna
serdeczna, najprostsza mowa.

Uczcijmy to święto słowami

jasnym - w szczerości bieli,
abyśmy — maluczcy i wielcy -

*

wszyscy się zrozumieli.
Kamil.

Dzik 1Jeż — czyli Niemcy i Pomorze (1930r.)

Podczas wojny.
Podczas wojny nie stanowiliśmy pań­

stwa. Nasza polityka nie nazywała się
wówczas polityką tylko ,,orientacją". Było
ich dwie: jedna miała na celu walkę z Ro­
sją w oparciu o państwa centralne, druga
odwrotnie walkę z państwami centralnymi
w oparciu o Rosję. Mówimy o Rosję celo­
wo, aby położyć nacisk na rzeczywisty cha­
rakter tej drugiej polityki, w chwili jej
powstania. Operowała ona pod pokrywką
współdziałania z koalicją, która działała za

dziesiątą rzeką i dziesiątą górą. Na na­
szych ziemiach było to współdziałanie z

Rosją i nic innego.
Obie ,,orientacje" były najzupełniej u-

zasadniono faktem podziału Polski między
trzy państwa zaborcze. Byłoby rzeczą ab­
surdalną, aby naród polski mógł był wów­
czas zająć stanowisko jednomyślne. I jeże­
li w końcu wojny obie orientacje spotkały
się na terenie walki tylko z Niemcami, był
to rezultat nie naszych zamierzeń, tylko
niezależnego od naszej w oli i działania

przebiegu wypadków wojennych.
Przed laty dwudziestu wywiązała się

sytuacja, w której orientacja rusofilska,
wobec rozpadu Rosji przybrała charakter

wyłącznie orientacji ententofilskiej, mogą­
cej o sobie z dumą powiedzieć, że opowie­
działa się po stronie mocniejszego i że uto­
rowała Polsce drogę nie tylko do Francji
i Anglii, co przede wszystkim do serca ide­
ologicznego ojca rokowań wersalskich —

Woodrowa Wilsona. Orientacja przeciwna
tymczasem musiała zaksięgować uwięzie­
nie Marszałka Piłsudskiego w Magdebur­
gu, jako wyraz przestawienia się z toru

proniemieckiego na tor przeciwniemiecki.
Mimo takiego ,,błędu" orientacji na pań­

stwa centralne stało się, że rządy w Pol­
sce objęła właśnie ta grupa ludzi i że je do
dziś dnia prawie bez przerwy w swoich rę­
kach trzyma. Przeciwnicy natomiast do
dziś dnia nigdy do wyłącznych rządów
nie doszli, a ich króciutki udział w koali­
cjach z innymi partiami, laurami ich głów
nie ozdcbił. I stało się tak mimo ich naj­
bardziej energicznych zapewnień, że oni

jedynie reprezentują w Polsce obóz ,,mą­
drej polityki".

Nadawanie określeń ,,dobry" czy ,,zły",
,,mądry" czy ,,głupi" w danym wypadku
nie jest absolutnie możliwe. Dziś po dwu­
dziestu łatach trzeba stwierdzić z całą
pewnością, że obie polityki, czyli obie o-

rientacje były Polsce potrzebne i były w

Polsce konieczne z uwagi na istniejące wa­
runki podziału między trzy zabory. Nie­
mniej jednak jest faktem najzupełniej o-

czywistym, że pierwsza z nich pozwoliła
jej wyznawcom na uchwycenie władzy w

Polsce i na jej sprawowanie. Druga nato­
miast takim sukcesem ukoronowana nie
została. Dlaczego?

Gdy ktoś chce ociosać drzewo, może być
bardzo nieumiejętny, ale koniecznie musi
mieć siekierę. Jeżeli natomiast połknie
wszystkie rozumy i pozna najgłębsze taj­

niki sztuki ciesielskiej, lecz o siekierę nie

potrafi się postarać, nie mówiąc już o

Wzięciu jej do ręki, drzewa nie ociosze.

Polityka bez armii — to próba ciosania
drzewa... językiem. Polityka z armią, z

przelewaniem krwi, to choćby najgłupsze,
a przecież jedynie celowe obrabianie drze­
wa siekierą czynu.

Nikt nie miał mądrzejszej i bardziej
zwartej, bardziej celowej, bardziej sprytnej
i jednolitej polityki jak Czesi. Nikt, nigdy
i nigdzie nie wygadał tak wielkiego pań­
stwa przy zielonym stoliku jak Massąryk
z Beneszem. Obecnie oglądamy po dwu­
dziestu latach, gdzie ta ,,mądra" polityka
Czechów zaprowadziła.

Nasi zwolennicy ,,polityki w imię tylko
polityki" przez dwadzieścia lat pouczali
swą młodzież, że czyny były bez warto­
ści. Oba powstania były według ich wy­
kładni dziełem masonów i żydów. Państwo

polskie nie powstało z czynu zbrojnego,
tylko z ,,mądrej polityki" Dmowskiego.
Tymczasem dziś widzieliśmy, że polityka
Becka była tylko dlatego owocna, że pod
Cieszynem stała grupa gen. Bortnowskie-

go ożywiona wolą zwycięstwa i tak wypo­

sażona, aby to zwycięstwo móc urzeczy-
wistnieć.

Na - dwudziestolecie powstania Polski

musimy sobie wszyscy powiedzieć: Nie ma

polityki, jako polityki. Jest tylko umiejęt­
ność stosowania siły. Tę siłę mieć, znaczy
mieć wszystko, co warunkuje zwycięstwo.

Do 1933 roku.
W wyniku wojny zwycięskiej dla alian­

tów, wyłoniła się hegemonia (przewództwo)
Francji w Europie, która trwała przy więk­

szym lub mniejszym hamowaniu ze strony
Anglii do dnia objęcia w Niemczech rzą­
dów przez Hitlera, tj. dokładnie do dnia
31 stycznia 1933 roku. Hegemonię tę chara­
kteryzował przez cały czas niemal obłędny
strach przed powalonym, ale nie zniszczo­
nym przeciwnikiem i chęć asekuracji się
za wszelką cenę.

Francja nie uprawia polityki ,,równo­
wagi sił", tylko pragnęła omotać Niemcy
siecią własnych sojuszów. Działa nerwowo

i nie wykańcza dzieła w szczegółach. Wy­
starcza jej, że szereg państw znajduje się
w sojuszu z nią samą. W jakich stosun­
kach żyją one między sobą, o to w Paryżu
głowa nikogo nie boli. Powstaje więc ta­
ki dziwoląg, że Francja w dalszym ciągu
utrzymuje żywe stosunki z Włochami, któ­

re są zupełnie na bakier z Jugosławią,
wchodzącą w ramach Małej Ententy w ści­
słą współpracę z Francją. Zupełnie to sa­
mo powtarza się na odcinku Polski i Cze­
chosłowacji.

Polityka polska w tym okresie jest ro­
dzajem wałki na straconej pozycji. Kie­
ruje się przeciw nam cała furia propagan­
dowa Republiki Wejmarskiej. Zacieśnia się
nad naszymi głowami współpraca Niemiec
i Rosji, zawiązana w 1922 roku w Rapallo.
Widmo czwartego rozbioru podnosi się co­
raz wyżej, coraz wyżej. Jedynym wyjściem
jest sojusz z Francją. To jest okres, kiedy
to każdy z polskich ministrów spraw za­
granicznych, aby zasiadać nieodmiennie w

Genewie na ławie oskarżonych, jechał do

Paryża po pocieszenie i otarcie łez.
Nie należy sobie wyobrażać, aby sojusz

polsko-francuski dobrze w tym okresie

funkcjonował. Najważniejszą przeszkodą
był fakt, żo byliśmy zbyt dumni i czuliśmy
się mimo naszego położenia zbyt wielcy i

zbyt silni, aby wytrzymać czeską konku­
rencję w płaszczeniu się. Benesz bił nas

zawsze i stale o parę długości. Czując swą
słabość, był wyprany z wszelkiej ambicji.
My natomiast mieliśmy kartę przeszłości

zbrukaną dwiema przeciwnymi orientacja­
mi i chcieliśmy być traktowani na stopie
równi z równymi.

Nie należy się dziwić Francuzom, że

mieli, w tym okresie więcej sympatii dla
Czechów. Ći byli i potulni i grzeczni i żyli
w doskonale poprawnych stosunkach z

Niemcami. Polska natomiast była bez­
ustanną przyczyną niemieckich ataków.
Od sprawy ,,korytarza" roznosiło się po
całym świecie przekonanie o konieczności

wybuchu wojny. Dla Paryża byliśmy tylko
balastem i niczym więcej!

W tym okresie praktycznie nie było po­
lityki polskiej. Było tylko ratowanie się
z m atni przy pomocy środków, w których,
skuteczność przeważna ilość naszych mę­
żów stanu nie wierzyła.

Na nowych drogach.
Nowa polityka polska stała się możli­

wą z chwilą, gdy po objęciu przez Hitlera

władzy w Niemczech duch traktatu w Ra­
pallo uleciał w zaświaty. W obliczu wro­
gości Trzeciej Rzeszy i Sowietów rozwią­
zały się nam ręce do celowego i czynnego
działania. Nareszcie mogliśmy się puścić
paryskiego fartuszka i zacząć kroczyć o

własnych siłach.

Pierwszy etap tej polityki znamionuje
się zawarciem paktów o nieagresji czyli o

nienapadaniu między Polską i Niemcami
z jednej strony i Polską i Rosją sowiecką
z drugiej. Tłoczący nas ciężar agresji ze

strony tych dwóch państw został usunięty.
Mogliśmy skierować nasze usiłowania na

dwa tory: Pierwszym z nich było wyrów­
nanie naszych stosunków z Litwą kowień­
ską, które na zasadzie ,,ni wojny ni poko­
ju" zatruwały atmosferę na naszej pół­
nocnej granicy i uniemożliwały nam celo­
wą politykę wśród państw nadbałtyckich.
Drugim była działalność na południu i w

basenie naddunajskim z zamierem dojścia
do wspólnej granicy z Węgrami i odsunię­
cia od nas grozy współdziałania sowiecko-

czeskiego.
Oba tak nakreślone cele naszej polity­

ki na najbliżej nas leżącym terenie były
urzeczywistniane przez nas z wielkim mo­
zołem. Pokój z Litwą wymagał zagroże­
nia siłą zbrojną i dał się urzeczywistnieć
dopiero w marcu roku bieżącego, a więc
dopiero po 4 latach od daty zawarcia z

Niemcami paktu o nieagresji... Na jesieni
tego samego roku odzyskaliśmy Zaolzie,
ale do dnia dzisiejszego nasze widoki na

wspólną granicę z Węgrami znajdują się
jeszcze w oparach mgławicy, stworzonej
przez wiedeńską decyzję Ciano-Ribbentrop.

Nowa polityka Polski miała charakter

utrzymywania równowagi. W tym celu

M. ABCT
BEZPŁATNIE WYSYŁA

ilustrowany katalog pięknych
książek, gier i zabawek p. t .

O DZIECIACH I DLA DZIECI
Warszawa, Nowy-Śwlat 35

podtrzymywaliśmy tlejący płomyk sojuszu
z Francją i nawet udało się go nam roz­
dmuchać w większy płomień w okresie wy­
jazdu marszałka Śmigłego-Rydza do Pary­
ża w roku 1936. Z chwilą jednak, gdy
Niemcy podnieśli swe żądania odnośnie do
Sudetów i gdy Polska znalazła się w ko-

(Dokończsnie na str. 14-eD.

TukanZaletymydłaiUK.au
1. wyprodukowane z najszlachet­

niejszych surowców
2. bez jakichkolwiek szkodliwych

dla bielizny domieszek
3. już w fabryce wysuszone
4. niezwykle oszczędne w użyciu
5. w zawsze równej najwyższej

jakości.
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Niepotrzebne. Do Zako-panego nadeszły
dwa wagoniki przenaczone do obsługi ko­
lejki górskiej na Gubałówkę. Każdy z wa­
goników pomieścić będzie mógł 80 pasa­
żerów.

10.000 lekarzy w Polsce. Ukazał się ofi­
cjalny spis lekarzy praktykujących w Pol­
sce. Spis ten obejmuje przeszło 10.000 na­
zwisk lekarzy, którzy mają siedziby na tere­
nie całego kraju.

Przy schorzeniach sercowych i naczyń
krwionośnych, zwłaszcza u osób starszych,
Stosowana rano na czczo szklanka natural­
nej wody gorzkiej Franciszka-Józefa oddaje
wręcz znakomite usługi. Zapyt. Wasz. lek.

Trzy etapy
polskiej polityki zagranicznej.

(Dokończenie ze str. 13-ej).

Z uczelni czeskich i niemieckich do Kra­
kowa. Na Uniwersytet Jagielloński zapi­
sało się kilkunastu studentów ze Śląska Za-

olzańskiego, którzy do tej pory studiowali
na uczelniach czeskich i niemieckich w Cze­
chosłowacji.

Za płyty płaci się tantiemy. W stolicy
toczy się ciekawy proces wytoczony przez
fabrykantów płyt gramofonowych Polskie­
mu Radiu. Chodzi o tantiemy za nagrywa­
nie płyt gramofonowych w programach
radiowych. Strona skarżąca powołuje się
tu na wyroki jiakie w podobnych sprawach
wydały sądy zagraniczne.

Miasto o dużej przyszłości. Miastem ty­
powo rozwojowym jest Baranów nad Wisłą,
leżący na linii kolejowej Tarnobrzeg.— Mie­
lec. Liczy on zaledwie 2.000 mieszkańców,
lecz o półtora km od miasta powstaje wiel­
ka fabryka włókiennicza. W roku przy­
szłym zatrudnionych będzie 1,200 robotni­
ków, o oznacza wzrost ludności o 3.000
mieszkańców. Na nrzyszłość pracować ma

w fabryce 3.000 robotników.

Fabryki akumulatorów i lekkich stopów.
W Tarnobrzegu (COP) otwarta zostanie fa­
bryka akumulatorów. Jednocześnie przystą­
piono tam do budowy fabryki lekkich sto­
pów. Fabryka ta zostanie otwarta już w

styczniu przyszłego roku.
1 miliard na inwestycje. Najważniejszym

zagadnieniem dla Warszawy, której ludność
w ciągu 20 lat Niepodległości wzrosła o

500.000, są inwestycje. Warszawa potrzebuje
na nie 1 miliard zł. M . i-n. na zabrukowanie
ulic — 250.000 zł, na wodociągi i kanalizację
— 300 miln. zł, na tramwaje i autobusy —

50miln.

Samobójstwo szofera po katastrofie sa-

mcchodowej. Niezwykły wypadek samo-bój­
stwa wydarzył się we Lwowie. Szofer Adam

Terpiński najechał autem na taksówkę. —

Błahym tym wypadkiem, który nie pocią­
gnął za sobą skutków, Terpiński tak się
przejął, że przejechawszy jeszcze kilka kro­
ków, wydobył rewolwer i ..wystrzałem w

skroń pozbawił się życia.
19 ckm, 118 biedek amunicyjnych i 1 sa­

mochód sanitarny. Dary te dla armi- zaku­
pione zostały ze składek społeczeństwa po­
wiatu chrzanowskiego, przeważnie górni­
ków i robotników. Wartość ofiarowanego
sprzętu wynosi 280 tys. zł.

Burza z piorunami. Nad powiatem łu­
kowskim przeszła huraganowa wichura po­
łączona z niezwykle ulewnym deszczem. U -

lewa zamieniła się wkrótce w burzę z

grzmotami i piorunami.

nieczności uczynienia tego samego pod a-

dresem Zaolzia, polityka równowagi skoń­
czyła słę.

Trudno dziś osądzić, czy tę politykę mo­
żna będzie odrodzić. Gdyby Francja porzu­
ciła swój sojusz z Sowietami, możliwość
taka stała by się zapewne rzeczywistością.
Nie wydaje się jednak, aby taki kurs poli­
tyki francuskiej był możliwy. Chce się o-

ną odwrócić od spraw wschodnich, a je­
śli tego nie uczyni, to tylko pod parciem
rosyjskich namów i rosyjskich funduszów

propagandowych.
Jeszcze trudniej jest w chwili obecnej

nakreślić nowy kierunek polityki polskiej.
Na naszym stosunku z Niemcami ciąży
niezałatwienie sprawy Rusi Podkarpackiej.
Nikt nie wie, w jakich kierunkach poto­
czy się polityka wewnętrzna. Nie można
również przewidzieć, czy nasz imperializm
już jest na tyle silny, aby wypłynąć na po­
wierzchnię, czy też będzie się on nadal

rozkładał w młodych duszach na wiarę w

czyn i na przeklinanie czynów według na­
uki Narodowej Demokracji.

Ogólny bilans dwudziestolecia nie jest
ani dobry ani zły. Polityka to przecież wy­
raz życia, a życie nigdy nie jest w swych
przejawach absolutne i jednoimienne. Mo­
żna jednak i trzeba powiedzieć, że stoimy
już tam, gdzie stać powinniśmy, jeśli cho­
dzi o naszą rzeczywistą siłę, o nasze rze­
czywiste możności. Nie powiedzieliśmy je­
szcze ostatniego słowa na zewnątrz, bo nie

powiedzieliśmy go na wewnątrz, będąc je­
szcze w stanie organizacji. Na podstawie
jednak tego, co zdziałaliśmy w roku 1938
w dwudziestym roku naszej Niepodległości,
możemy być tylko dumni z tego, co uczy­
niliśmy. Możemy i musimy być. Bez wia­
ry we własne siły niczego nikt, nigdy i

nigdzie nie zdziałał. To samo tyczy się i

nas wszystkich.
Si. Strąbski.

Ins. A . Dolatowski
dyr Elektrowni Miejskiej.

Elektrownia Miejska w Grudziądzu 1918-38.

Jej rozwój w ostatnich 20 Batach.

Grudziądz. Elektrownia Miejska w Gru­
dziądzu należy do rzędu tych zakładów

elektrycznych, które mogą wykazać się nad­
zwyczajnymi wynikami w dążeniu do elek­
tryfikacji na terenie swego uprawnienia,
a szczególnie w elektryfikowaniu miejsco­
wego przemysłu.

Z początku wymienionego okresu elek­
trownia produkowała energię przeważnie
dla celów oświetleniowych. Dzięki rozum­
nej polityce taryfowej i wysiłkom kierów
nictwa zdołano pozyskać prawie cały miej­
scowy przemysł, w wyniku czego produkcja
energii elektrycznej wzrosła do 16.000.000
kWh w r. 1937 (produkcja w 1918 r. 2.700.000

kWh). Średnio przypada w roku 1937 na

1 mieszkańca 268 kWh, W porównaniu z

przeciętnym zużyciu energii elektrycznej
w innych miastach w Polsce, Grudziądz
zajmuje pierwsze miejsce.

W parze ze wzrostem konsumcji energii
elektrycznej szła oczywiście rozbudowa za­
kładu. M . in. rozszerzono w r. 1929 elek­
trownię kosztem przeszło 2.000.000 zł, usta­
wiono nowy zespół produkcyjny, którego
budowę wykonano według najnowszych zdo­
byczy techniki. - —

Wspomnieć należy również o pozostałych
większych inwestycjach, w rozmiarze swym
imponujących. Ułożono 36 km kabla wyso­
kiego i niskiego napięcia. Ustawiono 16

stacyj transformatorowych w różnych punk­
tach miasta. W gospodarce cieplnej udo­
skonalono dużym kosztem urządzenia, osią­
gając przez to zmniejszenie zużycia węgla
na1kWh o40Vow porównaniudo1918r.

Zarząd Elektrowni rozwinął — zwłaszcza
w ostatnich latach — intensywną propagan­
dę celem zdobycia nowych konsumentów

drobnych i stosowania energii elektrycznej
w gospodarstwach domowych. W tym celu

wprowadzono blokową taryfę, przewidującą
cenę 10 gr za kWh energii elektrycznej dla

gospodarstw całkowicie zeletryfikowanych
(gotowanie elektrycznością).

Dział handlowy połączonych Przedsię­
biorstw Miejskich kieruje akcją propagan­
dową gotowania elektrycznością i na gazie
tak, by nie wytwarzała się szkodliwa kon­
kurencja między gazownią a elektrownią,
obserwowana na i'nnych terenach.

Elektrownia Miejska współpracuje od
roku 1925 z elektrycznymi zakładami Sp.
Akc. ,,Gródek” . Zasada współpracy: wymia­
na energii elektrycznej jest korzystna dla
obu kontrahentów, którzy tym samym za­
pewniają sobie wzajemną rezerwę i możność

zbytu zbędnej energii.

Ciągły wzrost zapotrzebowania energii
elektrycznej na terenie miasta, jak również

na terenach zasilanych przez Gródek wy­
magać będzie dalszej rozbudowy zakładu,
którą przewiduje się w najbliższym czasie.

35 tys. żydów. 43 tys. katolików.
W Krakowie udział wyborców w głoso­

waniu był stosunkowo nieduży. Głosowało
78.391 osób na 143.347 wyborców, tj. 54 proc.
Jest to 'frekwencja dużo mniejsza niż w ro­
ku 1928 (66 proc.), nieco większa jednak niż

w roku 1935 (44proc.).
Podział głosujących według wyznania

przedstawia się następująco: Wyborcy ży­
dowscy głosowali prawie wszyscy tj. około
35.000 osób. Katolików głosowało ok. 43,000.

— Póty dzban wodę nosi- W czasie prze­
jazdu przez most na Serecie pod Gałaczem

(Rumunia) auto kupca Francovici wpadło
do. rzeki. Żona kupca wraz z synkiem u-

tonęła, Franooyici zdołał się wyratować.
Francovici już po raz czwarty przeżywa'
ciężką katastrofę samochodową, przy czym
zawsze wychodzi bez szwanku.

— Białe orły w Pirenejach. Gajowy,Hen­
ry Colomb, zastrzelił w tych dniach w lasach

pirenejiskich orła białego o rozpiętości
skrzydeł 1.80 m. Za swój wyczyn otrzymał
jednak naganę od właściciela lasów, który
stanął na słusznym stanowisku, że taki
rzadki okaz orła należało pozostawić w

spokoju.
— Za złe obchodzenie się z narodowymi

socjalistami. Burmistrz miasta Villach w

Karyntii dr Moebius skazany został na rok

ciężkiego więzienia z powodu udowodnienia
mu złego obchodzenia się z narodowymi so­
cjalistami za czasów rządu Schuschnigga.

— Pociąg wpadł na zaporę. Na dworcu
w Buenos Aires pociąg wpadł na zaporę. O -

koło 30 osób odniosło rany.
— Książęca miłość. Książę Fryderyk Leo­

pold pruski został skazany na 2 lata więzie­
nia za przestępstwa przeciwko obyczajno-;
ści.

— Siódme: nie kradnijI Majątek b. ru­
muńskiego wiceministra rolnictwa, Fianu,
który popełnił ostatnio samobójstwo w cza­
sie śledztwa w aferze o nadużycia przy re­
fo-rmie rolnej, został zasekwestrowany przez
władze rumuńskie. Majątek ten wynosi 22

miliony lei.

— Trzęsienie ziemi. W Gab-rowie, w m ie­
ście przemysłowym na południu Bułgarii,
zanoto-wano silne trzęsienie ziemi, które wy­
rządziło znaczne szko-dy. W -śród ludności

zapanowała panika.
— Odwet. We wschodniej dzielnicy Ha!-;

fy zburzono kilka domów tytułem rep-resji
za napad na patro-l wojskowy.

— Trąba wodna. Trąba wo-dna nawiedzi­
ła okolice Ben'Ahmed w o-dległości 80 km

od Casab-lanki, powodując powódź, wskutek

którejl zginęło 13 tubylców.
-- W Koszycach nie m a już radiostacji.

Władze czeskie ro-zmontowały i wywiozły z

Koszyc całe urządzenie tamtejszej rozgło­
śni.

~ Uroczystości żałobne w kaplicy syk-
styńskiej. Kardynał Pacelii celebrow.ł w o-

becności Ojca św. w kaplicy sykstyńskiej
żałobną Mszę św. za spokój dusz zmarłych
kardynałów w roku bieżącym.

— Estonia rozbudowuje marynarkę han­
dlową. R-ząd estoński: zamierza znacznie po­
większyć tonaż marynarki handlowej, za­
kupując cały szereg nowych statków.

-r- Powódź w północnej Syrii. Deszcze

spowodowały w północnej Syrii wielką po­
wódź. We wsi Aziaz na półno-c od Al-eppo ru­
nęło wiele domów. Dotychczas zanotowano.

7 zahit\ ch. Wie'-e osób straciło d-ach nad

głową. Dzielnica Damas-z -ku Midah sto-i cał­
kowicie pod wodą.

— Królewska dekoracja. Król angielski
Jerzy VI. udekoro-wał króla Grecjli Jerze­
go II. orderem podwiązki.

n.Aa

M.Mofmnamn

Powieść współczesna.
37)

(Ciąg dalszy)

Uniósł się nieco na fotelu i patrzał na

przybysza, który ze swojej strony obser­
wował z lekkim zdziwieniem obszerną,
pracownię i półki z książkami, zajmują­
ce całą wolną przestrzeń na wszystkich
ścianach.

— Kim p-an jest? Czego pan sobie

życzy? — zawołał gniewnie van Kosten,
gdy się ocknął wreszcie. — Nie tędy się
wchodzi do mieszkania!

Przybysz skłonił się lekko.
— Wiem i przepraszam pana dokto­

ra za to najście. N-a-zywam się de Katt.
— Ach, prawda - przypomniał sobie

uczony. — Pan był u Fokinga na licy­
tacji. Potem widzieliśmy się na ulicy,
ale z daleka.

Nie czekając na zaproszenie; de K att

wziął krzesło i usiadł, kładąc kapelusz
na kolana.

— Tak jest, panie doktorze. Byłem
z komisarzem Weningą.

W nieco roztargnionym spojrzeniu
uczonego błysnął cień zbudzonej czuj­
ności.

— Czy pan doktor doszedł do zgody z

panią van Straaten? — zapytał de

Katt, zakładając nogę na nogę i pod­
ciągając nieskazitelnie wyprasowane
spodnie. — Mam na myśli kronikę Am-

stelkroog.
— Go pan chce przez to powiedzieć?

A ostatecznie, co panu do tego z prze­
proszeniem? — zdenerwował się van

Kosten i dopiero teraz opuścił się na

fotel.

De Katt wzruszył ramionami.
— To jest bardzo proste, panie dokto­

rze. Mnie też zaciekawiła ta księga.
— Żaden z nas jej nie dostanie przy­

puszczalnie, więc rozmowa na ten te­
mat jest bezprzedmiotowa - wtrącił

ostrożnie van Kosten.
— Jeśli taką samą odpowiedź otrzy­

mała pani van Straate-n, to jestem zu­
pełnie uspokojony - dodał de K-att.

— A mogłem co innego oświadczyć?
— Owszem, panie doktorze. N a przy­

kład, mógł pan... zresztą to jest obo­
jętne. Uważam za najw-ażniejsze, że

pan się do niczego nie zobowiązał.
Van Kosten zerwał się z fotelu. Był

mocno i szczerze zaskoczony.
— Coraz mniej pana rozumiem, panie

de Katt! — zawołał porywczo. — Zdaje
się, że pan ją posądza o jakieś oszukań­
cze zamiary. Proszę mi darować, ale
dla mnie pańskie zdanie wcale nie jest
mi-arodajne. Ta pani na mnie wywarła
pod każdym względem jak najlep-sze
wrażenie... Nawiasem mówiąc, skąd
pan wie, że pani van Straaten tu była?

De Katt popatrzał w zamyśleniu na

podniszczo-ny dywan, pokrywający po­
sadzkę i rzekł cicho:

— Tak... czarująca kobieta...

Podniecony van Kosten bębnił palca­
m i po stole.

— Czy pan ją dobrze zna?
Nie odpowiadając, de Katt sam zapy­

tał:
— Panie doktorze, czy pan nie uważa

ra możliwe, że pana chcą wplątać w hi­
storię pewnej kradzieży? A przynaj­
mniej połączyć tę kradzież z pańskim
n-azwiskiem ?

Wypowiedział te słow-a nie podno­
sząc głosu, a jednak uczony drgnął jak
nieo-czekiwanie ukłuty szpilką.

— Pan śmie mówić... że kto-ś... ktoś
rozsiewa pogłoski... że brałem udział
we włamaniu do Fokinga?... — wy­
krztusił z trudnością.

De K att potrząsnął głową.

— Nie, mam co innego na myśli. Zre­
sztą tam było włamanie i przy tym nic
nie zginęło, a ja mówię o kradzieży.

Van Kosten osunął się bezsilnie na

fotel, twarz mu zszarzała nagle. Poru­
szał wargami, jak gdyby chciał coś po­
wie-dzieć, lecz nie mógł wydobyć jedne­
go słowa z zaciśniętej krtani.

De Katt przeniósł wzrok na stół zawa­
lony książkami i rękopisami.

— Niech się pan niczego nie obawia- 1

dodał po chwili — -ale tak musiało być.
Teraz twarz uczonego obl-ała się ru­

mieńcem.
— Co pan chce przez to powiedzieć? -

wyjąkał. — Co to znaczy, że tak musia­
ło być?

De Katt przymrużył oczy i popatrzał
na człowieka, który siedział przed nim,
mie-niąc się na twarzy i trzęsąc się z

głębokiego zdenerwowania.
— Pan nie rozumie, panie doktorze?

Chciałem pan a ostrzec.

W ziął kapelusz z kolan, wstał, skło­
n ił się lekko i opuścił pracownię tą sa­
m ą drogą, któ-rą wszedł.

Tymczasem van Kosten ocknął się,
wybiegł z pokoju i dopędził de Katta

już w ogródku.
— Przed czym pan mnie chciał o-

strzec? W związku z czym? zawołał

chwytając go z-a rękaw.
De K att odwrócił się. Przewyższał

o głowę uczonego, był wysmukły, a je­
dnak robił wr-ażenie atlety w porównar
niu ze szczupłym, nieco przygarbionym
van Kostenem o rzadkich, szpakowa^
tych włosach rozwianych wiatrem.
Światło latarni ulicznej połyskiwało
w szkłach okularów, spod których wy­
zierały przestraszone, nienaturalnie po­
większone oczy.
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i i i inkluski?
Pierwszego dnia po wyborach napisali­

śmy, że Ozon poniósł klęskę.
Osąd ten,1 niektórzy poddaj'ą w wątpli­

wość, twierdząc, że nie można mówić o klę­
sce wtedy, kiedy 162mandaty na 208- na­
leżą do OZN. Takie rozumowanie miałoby
sens wtedy, gdyby do wyborów stawały rów­
nież inne ugrupowania polityczne; z chwilą
jlednak, kiedy na placu był tylko Ozon i k il­
ku czy kilkunastu kandydatów mniej lub

więcej1niezależnych, Ozon musiał zwycię­
żyć. Zresztą, gdybyśmy formalnie trakto­
wali te sprawy, to stwierdzić wypada, że
i w poprzednim rozwiązanym sejmie więk­
szość posłów należała do OZN. Ta więk­
szość powstała tam wcale nie na drodze wy­
borów, a — przez zwykłe akcesy. Po prostu
pewnego pięknego wieczoru ludzie BBWR
zamienili się na ludzi OZN.

Jesteśmy przekonani, że gdyby OZN zo­
stał z kolei rozwiązany, a w to miejsce po­
wstała trzecia forma cjla polityczna obozu

sanacyjnego, to dzisiejsi posłowie ozonowi,
a przynajmniej zdecydowana ich większość
znajdzie się w szeregach tej nowej organi­
zacji. Nie ma więc najmniejszego sensu

twierdzenie, że Ozon zwyciężył, gdyż tak

ja k w latach 1930-ym i 1935-ym zwycięży!
rząd. To jlest ważne — wszystko inne to li­
teratura. Taką ocenę wyborów dał sanacyj­
ny ,,Dziennik Poznański'1i całkowicie z nim

się godzimy.
Jeżeli my zaś twierdziliśmy, że Ozon po­

niósł klęskę, to opieraliśmy to nasze twier­
dzenie na tym, że w tych okręgach, gdzie do
walki o mandat stawał ktoś z poza Ozonu,
to on odnosił zwycięstwo.

Przykłady: W Wilnie generał Żeligowski
pobił szefa Ozonu gen. Skwarczyńskiego.

W Toruniu padł prezes wojewódzki Ozo­
nu mec. Tomaszewski.

W Bydgoszczy przeszedł Dudziński m i­
mo, że był energicznie zwalczany przez
Ozon.

We Lwowie nie uzyskał mandatu poseł
Wojciechowski — wybitna figura ozonowa,

padli: Tomaszkiewicz w Sosnowcu i Mar­
chlewski w Grudziądzu, p. Ulrycha, min.

komunikacji pobił w Ostrowie Wlkp. sekre­
tarz Związku Robotników Rolnych.

Jeżeli w większości okręgów było inaczej
' i zwyciężali hurtem ozonowcy, to często tyl­

ko dlatego, że na liście kandydatów na­
zwisk nieozonowych nie było (nie przedo­
stali się przez ucho igielne kolegiów wybor­
czych). Zwyciężyć w tych warunkach nie

było wcale — trudno.
Jeszcze o jednym należy pamiętać. 'U­

działu w wyborach nie brała opozycja, a

przynajmniej najbardziej uświadomieni
członkowie stronnictw opozycyj(nych i ich

sympatycy.
Jeżeli więc w głosowaniu odbywającym

się w lamach mniej więcej sanacyjnego o-

bozru — kandydaci ozonowi przepadali, to

cóżby było, gdyby opozycja brała udział w

wyborach. Większość ozonowa stopniałaby
do bardzo znikomej mniejszości!

Nadchodzące wybory samorządowe, w

których opozycja bierze udział potwierdzą
zresztą, jakimi to wpływami dysponuje
Ozon i jakie ma oparcie w społeczeństwie.

Nie będzie kryzysu.
Bruksela, 10 11. (PAT). Kryzys, który

groził gabinetowi został jak się wydaje,
na jakiś czas zażegnany wobec goto­
wości premiera Spaaka do porozumie­
nia z stronnictwem katolickim.

Piecioraczki bez misdałków.
Callendr (Ontario), 10. 11. (PAT).

Wczoraj dokonano operacji usunięcia
m igdałów i adenoidów pięcoraczkom
kanadyjskim. Przebieg operacji, której
dokonał dr Wishart, był pomyślny, tak
że nie zaszła potrzeba transfuzji krwi,
której dostarczyć mieli rodzice dziew­
czynek. I:i

AtaiUrk jest umierający.
Stambuł, 10. 11. (PAT). Wczoraj o

godz. 20 ogłoszono biuletyn lekarski o

stanie zdrowia prezydenta Atatiirka,
donoszący, że choly stracił przytomność
i stan jego jest coraz groźniejszy.

Najlepsze O627*

w ełny do robót ręcznych
wydajne i modne poleca

Specjalny Skład Wełny Jerzy KarliAski
Bydgoszcz, Plac Wolności 1.

Stała bezpfatna nauka i pokaz ściegów.

Przedstawiciele rolnictwa
ziem zachodnich u P. Prezydenta R. P .

Warszawa. (PAT). Pan Prezydent
Rzeczypospolitej przyjął wczoraj p. L .

Czarlińskiego, prezesa pomorskiego to­
warzystwa rolniczego oraz prezesa i wi­
ceprezesa Wielkopolskiego Towarzy­
stwa Kółek Rolniczych pp. St. Mikołaj­
czyka i p. Łubieńskiego.

- błędów-W -pjcacyS
Każda omyłka powoduje stratę czasu i pieniędzy. Przy dobrym i obfitym oświetleniu maleje ilość

błędów i zyskuje się na czasie. Poza ogólnym oświetleniem należy stosować w refłektorku nad

maszyną do pisania żarówkę na 65 Dlm. Wewnątrz matowane Osramówki0 dają tanie światło.

D.SDAMOW,KI
znakowane w dekalumenach gwarantują małe zużycie prądu.

zamiast podziału Palestyny.
Londyn, 10. 11. (PAT) Na podstawie ra­

portu, opracowanego przez komisję, która
badała sprawę podziału Palestyny, rząd
brytyjski wystąpił z nowymi propozycjami.
Dwoma głównymi punktami tych propozy-
cyj są: porzucenie projektu podziału Pale­
styny i zwołanie konferencji okrągłego sto­
łu w Londynie.

Rząd brytyjski, po- dokładnym zbadaniu

raportu komisji podziału Palestyny, przy­
szedł do wniosku, iż polityczne, administra­
cyjne i finansowe trudności, związane z

projektem stworzenia niezależnego państwa
arabskiego i żydowskiego w ramach Pale­
styny, śą tak wielkie, iż takie rozwiązanie
zagadnienia jest niewykonalne.

Ze względu na to rząd brytyjski będzie
w dalszym ciągu ponosił odpo'wiedzialność
za sprawowanie rządów w całej Palestynie,
oczywistym jest, iż najpewniej(szą podsta­
wą pokoju i postępu w Palestynie byłoby
porozumienie pomiędzy Arabami i żydami.
Rząd brytyjski będzie przede wszystkim czy­
n ił wysiłki w celu doprowadzenia do takiego
porozumienia. W tym celu rząd brytyjski
zamierza niezwłocznie zaprosić przedstawi­
cieli Arabów palestyńskich i sąsiednich
państw z j(ednej strony oraz przedstawicieli
agencji żydowskiej z drugiej strony, by mo­
żliwie najszybciej odbyli narady w Londy-

Sprawa prowokacyjnej napaści
organu nazistowskiego.

Do sprawy ohydnej napaści na kś. Pry­
masa Hlonda, o której pisaliśmy w ostatnich

naszych numerach, powraca organ episko­
patu polskiego Katol. Agencja Prasowa.

Na łam ach organu nazistowskiego S. A .­
Mann z dnia 28 ub. m . znalazła się ordynar­
na i oszczercza napaść na JEm. ks. kardy­
nała Prymasa Hlonda. Nie reagowaliśmy
na tę napaść, sądząc, że przykra ta sprawa
będzie załatwiona na drodze dyplomatycz­
nej i że znieważony dostojnik Kościoła o-

trzymą należną satysfakcję. Nie do pomy­
ślenia jest bowiem przy obecnym układzie
stosunków z Niemcami, aby jakieś pismo
polskie zależne od władz rządowych, jak
S. A . -Mann, znieważyło najwyższe osobisto­
ści w Trzeciej Rzeszy.

Ponieważ jednak prasa polska poruszy­
ła tę sprawę publicznie, podając nawet
tekst nikczem nej napaści pisma nazistow­
skiego, uważamy za konieczne, aby odpo­
wiednie czynniki państwowe wyciągnęły z

wystąpienia organu S. A .-Mann odpowied­
nie konsekwencje. Wprawdzie numer S. A .­
Mann z dnia 28 ub. m . został skonfiskowany
w Polsce, ale zarządzenie to nie wyczerpu­
je jeszcze sprawy.

Zresztą wypadek powyższy nie jest odo­
sobniony. Brak kultury i wszelkiej tole­
rancji ze strony niektórych pism nazistow­
skich wyraził się kilka miesięcy temn w

blużnierczej zniewadze M atki Boskiej Czę­
stochowskiej.

PO WYBORACH.
Gmach sejmuprzygotowuje sięna przyjęcie nowychpostów.

Warszawa. (Kor. własna.) Admini­
stracja sejmu wszystko zro-biła na przyj(ęcie
nowych posłów, remontując wnętrze gma­
chu przy ul. Wiejskiej. Ob-ecnie będzie się
froterować po-dłogi i kłaść dywany. Nowi
suweieni przybędą Już niezadługo i cała
Polska na nich spo-glądać będzie, gdyż j-uż
przed tym zare-klamowano- ich ze strony Oz-o­
nu, że stanowić oni będą przełom w parla­
mentaryzmie polskim, stwarzając typ nowe­
go posła. A takich no-wych typów posel­
skich będzie ze strony Ozonu 159, na o-gólną
liczbę 204. Jest to- większość olbrzymia zwa­
żywszy, że po drugiej stronie znajdzie się
znacznie zwiększona liczba posłów ukraiń­
skich i żydów (j(eden staro-za-konny więcejl).
Posłów niezależnych od OZN będzie zale­
dwie kilkunastu.

Jak słychać pierwsze posiedzenie nowe­
go sejmu o-dbędzie się w drugiej połowie
bież. miesiąca, a mian-owicie dn. 22 bm. Po­
siedzenie to ograniczy się jedynie do wybo­
ru władz sejmowych, przede wszystkim do
wyboru marszałka sejmu. Otworzy sejm po­
seł najstarszy wieki-em. W ybór nie będzie
trudny, gdyż obecny sejm asczególnie jest

o-dmłodzony. Najstarszym po-słe-m jlest gen.
Żeligowski i on p-o-winie-n otworzyć posie­
dzenie i d-o-konać wyboru marszałka. Pisze­
my, że powinien... gdyż mogą zaj(ść różne

nieprzewidziane o-koliczn-ości ze s-trony
większości Ozonowej, która z łatwością mo­
że sięgnąć do prakty(ki z lat minionych sa­
nacji.

Jak słychać grupa nie-zależnych posłów,
przy cichym poparciu niektórych posłów
Oz-onowych wysu-nie kan-dydaturę generała
Żeligowskie-go na marszałka sejmu. Oczy­
wiście, że będzie to posu-nięcie czysto de­
monstracyjne, gdyż OZN w żadnym razie
nie zgodzi się na powyższą kandydaturę,
ale będzie też posunięciem bardzo kłopotli­
wym dla Ozonu w obliczu za-patrzonej i za­
słu-chanej w rozgrywki sejmowe opinii kra­
ju, o której wz-ględy tak bardzo się zabiega­
ło w okresie wyborczym. W dalszym ciągu
utrzymuje się p-ogłoska, że kandydatem na

marszałka ze strony obozu będ-zie prof. M-a­
kow-ski, zaś na stanowisko wicemarszałków

wysunięty będzie szef sztabu OZN płk Wen-

da, Ukrainiec Mudryj i dwóch innych.
Normalna praca budżetowa sej(mu roz­

pocznie się — jak zwykle — w pierwszych'
dniach grudnia. Posiedzenie to będzie m iało
charakter uroczysty.

Nie wiemy, czy wszyscy posłowie, któ­
rych Ozon dotąd uważa za swoich wejdą do

poselskiej grupy parlamentarnej OZN. Wia­
domo bowiem np., iż ks. Padacz nie należy*
do OZN. Prawdo-podobnie nie n-ależy rów­
nież ks. Hoffm-an z Pomorza, a ponieważ bę­
dziemy mieli większą liczbę posłów, zna­
nych katolików, to być może, ż-e b-ędą o-ni
chcieli utworzyć poselską grupę ka-tolicką.

Ozon będzie poszukiwał przewodniczące­
go dla swej grupy parlamentarnej, jeśli szef
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Ozonu i p-oseł ziemi wileń-skiej gen. Skwar-

czyński nie zechce tej funkcj(i przyjąć na

siebie. W głosowaniu bowiem do sej(mu
przepadł były przewodniczący poselskiej
grupy Ozon-owej pos. Tomaszkiewicz, jak
również sromotnie prze-grał były referent

główny budżetu pos. Wojciechowski, o któ-

rym piszemy na innym miejscu.
Los często jest sprawie-dliwy. O tym mo­

żemy się przekonać, patrząc na całkowity
upadek znane-go w Bydgoszczy pos. Lan-ge­
ra. Pierwszy zdradził sztandar swego stron­
nictwa, aby wysługiwać się naj(pi-erw sana­
cji, a nast. Ozonowi. Przegrał w wyborach
za Sławka, p-rzegrał i obecnie. Przepadł rów­
nież Wrona, przepadli i inni kadzicbłopL
Szczęście sprzyjało b. piastowcom: Wawrz-
kowic-zowi, Pieniążkowi, Sobczyk-owi, E-r(i­
manowi i Karlikowskiemu. Z dawnych Wy­
zw-oleńców wcho-dzą do ee-jlmu: głośny pos.
Putek, Bardziński, Kamiński, Sanojca, Ko-
ter, W nuk i Kondy-sar. Z dawnego Stron. ,

Chł-o-pskie-go wchodzą: Cieplak i Czarnecki

Zauważyć należy, że w Warszawie prze­
padł prezes Centralnej Komisji Porozumie­
wawczej p. Józefkowiez.

Godne podkre-ślenia jest niepowodzenia
wyb-orcze tzw. Naprawy. W niedzielnych
wyborach przepadli: Katelbach, Kamiński %

Oszmiańy, były pos. Siwiec, Olewiński, Wę -

dziagol-ski, Taurobiński i Wojciechowski
mimo, że stali oni na pierwszych miejscach.

Przynajmniej będzie je-dna pociecha, że
na ul. Wiejski-e -j będzie mnie-j naprawiaczy,
którzy tym pewniej sadowić się będą we

władzach OZN. (r)

Wzrost kosztów utrzymania
w paź'dzierniku, i

Warszawa, (PAT). Główny urząd

fcstatystyczny zawiadamia, że komisja do

badania zmian ko-sztów utrzymania w

Warszawie na posiedzeniu w dniu 9 li-*

stopada 1938r. ustaliła, iż w miesiącu

p-a -ździerniku w porównaniu z wrze­
śniem ko-szty utrzymania rodziny pra­
cowniczej wzrosły o 0,1 proc.

Tysiąc w ójtów w stolicy.
Warszawa, 10. 11. (PAA). Dnia 9 bm. roz­

począł się w Warszawie pierwszy ogólnopol­
ski zjazd wójtów, zorganizowany przez sek­
cję wójtów przy Związku Gmin Wiejskich.
Po nabożeństwie rozpoczęły się obrady w

sali Rady Miejskiej w obecności około tysią­
ca wój(tów. Imieniem rządu przemówił wi­
cepremier Korsak. Referaty wygłosili: pro­
gramowy, ilustrujący stan samorządu gmin­
nego, jego potrzeby oraz starania na prze-
streeni dwudziestolecia — dr It. Polakie­
wicz, o roli wójta w państwie — dyr. I . Ba­
naś, o sekcji wójtów i pracy wójtów w gmi­
nie — pos. Czarnecki i wójt B. Puziewicz.

Równocześnie obradowała komisja wnki*
skowa nad stu zgłoszonymi wnioskami.
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SPORTUPOLSKIEGO.
Z małych zaczątków do wielkich sukcesów.

Fabryka Skoda przechodzi w ręce
niemieckie?

Praga, 10. 11. Słynna fabryką broni Sko­
da w Czechosłowacji przeszła, wedle krą­
żących tu pogłosek, w przeważającej części
w posiadanie niemieckie.

Firm a Schneider i Creuzot, która skupi­
ła wswoim ręku wielką ilość udziałów Sko­
dy, przeprowadziła obecnie, według tych po­
głosek, transakcję z Kruppem, w wyniku
których' otrzymać miał Krupp większość
udziałów.Skody.

r Prezes dyrekcji Skoda w Pradze, Fran­
cuz Krzysztof Rochette, który kierował tą
fabryką z górą 20 lat, opuścił Pragę, wra­
cając do Paryża.

Tutejsze sfery oficjalne zachowują w tej
kwestii całkowite milczenie. W kolach ob­
serwatorów zagranicznych nie tai się jed­
nakowoż oponii, że na skutek takiego stanu

rzeczy wzmocni się silnie pozycja zbrojenio­
wa Rzeszy w Europie środkowej, mając do

dyspozycji jedną z największych fabryk
broni w tej części Europy.

Zbrodnia pijanego policjanta
Warszawa. W Klarysewie kolo Warsza­

wy wydarzył się wypadek, którego ofiarą
padł śp. Norbert Akademicki, pracownik
strażnicy przeciwlotniczej w Warszawie.

Akademicki wracając z żoną z Warsza­
wy, spotka! koło dworca kolejowego właści­
ciela domu, Gruszkowskiego, w towarzy­
stwie posterunkowego PP. Łukaszewicza. A -

kademiccy zaprosili Gruszkowskiego do

swego domu. Na przyjęcie to wprosił się
także będący na służbie posterunkowy Łu­
kaszewicz. Łukaszewicz był pijany. W pew­
nym momencie policjant wyjął rewolwer i
począł celować do gospodarzy.

Akademiccy, uważając żarty Łukaszewi­
cza za niestosowne, zwrócili mu w delikat­
ny sposób uwagę. Ńic to jednak nie pomo­
gło, a przeciwnie pobudziło Łukaszewicza,
który począł grozić, że wszystkich wystrzela

Żona Akademickiego, Leokadia, udała się
w'ówczas na posterunek policji, nikogo tam

jednak nie zastała. W drodze powrotnej zaś

usłyszała dwa strzały karabinowe oddane w

jej własnym mieszkaniu. Po powrocie do
mieszkania znalazła męża zbroczonego
krwią, spotykając jednocześnie wymykają­
cego się chyłkiem Łukaszewicza.

Ciężko rannego Akademickiego przewie­
ziono do szpitala w Warszawie, gdzie zmarł.

Ludowcy zawołali N. K. W.
Warszawa, 10. 11. (tel. wł.) Na dzisiaj zo­

stało zwołane do Warszawy posiedzenie
pełnego Naczelnego Komitetu Wykonawcze­
go Stronnictwa Ludowego, Przewodniczyć
będzie prezes, M . Rataj.

Niemcy głosujemy na 0ZN*\
Charakterystyczna odezwa w Łodzi.

Łódź, 10. 11. (PAA). Afisz przedwyborczy,
wydany przez Niemców — narodowych so­
cjalistów w Łodzi, brzmiał następująco:
,,Zarządzam, ażeby wszyscy Niemcy brali u-

dział w 'wyborach. Kierownicy poszczegól­
nych organizacj'i będą mi osobiście odpowie­
dzialni za wykonanie zarządzenia. My,
Niem cy narodowo-socjaliści, obywatele pol­
scy, głosujemy na OZN".

Wezwanie kończy się pozdrowieniem
,.Heil!" i podpisem Fiihrera, Ludwika
Wolfa.

Wiek posłów.
Wiek posłów wybranych do nowego

Sej'mu, przedstawia się następująco:
od30do39lat—19proc., od40do49

lat — 52proc., od50do59lat —25proc.,
ponad 00lat — 4proc.

Pomad 70 lat liczy tylko jeden poseł.
Jest to gen. L . Żeligowski (73 lata).

Co straciła gospodarczo
Czechosłowacja?

Obecnie źródła czeskie podają dokładne
dane etatystyczne dotyczące strat gospo­
darczych wsikutek zmian granic republiki.
I tak przemysł tekstylny straci! 54*/*, prze­
mysł szklany 8Ó%, 'papierniczy 34Vt, żelazny
i metalurgiczny 4G%, spożywczy 40Vo, za-

Mwkarski 60Vo, muzyczny 75%, węglowy
80%.

Węgiel ze Sięska Zaoiza(iskiego
w Łodzi.

Przemysł łódzki żywo zainteresował się
rynkiem Zaolzańskim i wysłał już swych
przedstawicieli, którzy nawiązać mają bliż­
szy kontakt z odbiorcami na Śląsku Cie­
szyńskim. Do Łodzi przybył pierwszy tran­
sport, składający się z 10 wagonów węgla z

Karwiny, przeznaczony dla gazowni miej­
skiej'! w Łodzi. Węgiel z Karwiny, jako wy­
soko gatunkowy specjalnie nadajle się dla
eelów przetwórczych gazowni.

Najzimniejsze miasto na świecie.
Najtniższą temperaturę posiada miastecz­

ko Wercbojiańsk w Związku Radzieckim. Do­
chodzi ona czasem do — 70 stopni poniżej
zera. Jest więc najniższą temperaturą miej­
scowości, znajdujących się w okolicach pod­
biegunowych.

Najwyższą temperaturę ma Massaua w

kolonii włoskiej! Erytrea nad Morzem Czer­
wonym.

Historia sportu polskiego ma swoje pier­
wsze karty wypisane jeszcze w czasach nie­
woli. Nakartach tych złotymi zgłoskami wy­
ryte są zasługi Towarzystwa Gimnastyczne­
go ,,Sokół" , które w myśl swej dewizy ,,w

zdrowym ciele — zdrowy duch" — najpierw
tajnie, później jawnie rozwijało działalność,
mającą na celu nie tylko wychowanie fizy­
czne młodzieży, ale ł patriotyczne. ,,Sokół"
działał głównie na terenie Małopolski i
ziem zachodnich, a z biegiem czasu objął
cały kraj, przygotowując kadry pierwszych
bojowników o wolność i dzielnych patrio­
tów.

Po odzyskaniu niepodległości przez Pol­
skę rozwija się w szybkim tempie sport za-

wodniczy. Działacze, którzy wyszli z pierw­
szych klubów sportowych, przystępują do

organizacji sportu w ścisłe ramy związków
i przepisów. Pod koniec 1919 r. powstają
pierwszo zw iązki sportowe ogólnopaństwo-
we.

Jako pierwszy powstaje Polski Związek
Lekkoatletyczny (li. X . 1919), potem Polski

Związek Towarzystw Wioślarskich (8. XII .

1919), Polski Związek Piłki Nożnej (19. XII .

1919) i Polski Związek Narciarski (28. XII .

1919). W r. 1920 powstaje Polski Związek
Towarzystw Kolarskich, potem w r. 1921
Polski Związek Lawn-Tenisowy i Polski

Związek Łyżwiarski, w r. 1922 powstają
Związki: pływacki, sezrmierczy, bokserski,

Toruń. 10. 11. Nie mieliśmy najmniej­
szych złudzeń co do wyniku wyborów do

sejmu w okręgu toruńskim. Sprawę uwa­
żaliśmy za przesądzoną na niekorzyść sze­
fa Ozonu na Pomorzu p. mec. Tomaszew­
skiego, który według prowizorycznych ob­
liczeń otrzymał o 2000 głosow mniej od
dwu pierwszych kandydatów, tj. pp . Ja­
błońskiego i Klimka.

W dniu wczorajszym komispa okręgowa
zakończyła wreszcie mozolne obliczanie

głosów w okręgu toruńskim i o godz. 20,30
podała do publicznej wiadomości wyniki
głosowania. P rzedstawiają się odo nastę­
pująco: Klimek Władysław, rolnik — 31.887

głosów, Jabłoński Tadeusz, urzędnik kole­
jowy — 31.768 głosów, jako trzeci z różnicą
ponad 3000 głosów mec. Tomaszewski —

28.760 głosów, dalej Ryczakowicz - 15.195

głosów i Kam iński — 15.071 głosów.
,,Gazeta Pomorska” w numerze wtorko­

wym starała się sugerować, że sprawa dla
szefa Ozonu na Pomorzu p. Tomaszewskie­
go nie jest przesądzona i kto wie... Dosłow­
nie pisano: BW, okręgu toruńskim sprawa

piłki ręcznej, w r. 1924 Związki: jeździecki,
żeglarski, motocyklowy, hokeja na lodzie. W

r. 1925 Polskie Towarzystwo Atletyczne i

Górnośląski Związek Ciężkiej Atletyki po­
wołują do życia Polski Związek Atletyczny,
w roku 1926 powstaje Polski Związek Hoke­
ja na Trawie i Polski Związek Sportowy
Głuchoniemych, w r. 1928 Polski Związek
Łuczników, w r. 1930 Polski Związek Kaja­
kowy i w r. 1931 Polski Związek Tenisa Sto­
łowego.

Poszczególne związki rozumieją potrzebę
organizacji nadrzędnej, jaką w r. 1919 sta­
nowił powołany do życia Polski Komitet 0-

limpijski. W r. 1921 powstaje po zjeździe
wszystkich związków w Warszawie —

Związek Polskich Związków Sportowych. Z

biegiem czasu sprawami sportu coraz ży­
wiej interesują się czynniki rządowe. W r.

1927 Marszałek Józef Piłsudski powołał do

życia Państwowy Urząd Wych. Fizycznego
oraz Radę Naukową Wychowania Fizyczne­
go, jako czynnik doradczy rządu w spra­
wach sportu.

W poszczególnych ośrodkach pow stają
Miejskie Komitety Okręgowe Urzędy WF.,
zajmujące nadrzędne stanowisko nad związ­
kami i klubami sportowymi, otaczające po­
mocą i opieką sport. W dziedzinie szkole­
nia rozrastający się sport wymaga tworze­
nia odpowiednich uczelni. Powstaje naprzód
Centralna Szkoła Wojskowo-Gimnastyczna

komplikowała się, gdyż trzej pierwsi kan­
dydaci pp. adw. Tomaszewski, rolnik Kli­
mek i prezes ZKP Jabłoński uzyskali pra­
w ie równą ilość głosów (około 31.000). W o­
bec tego sprawę przydziału mandatów po­
selskich musi rozstrzygnąć w myśl przepi­
sów ordynacji wyborczej okręgowa komi­
sja wyborcza na podstawie ponownego zu­
pełnie ścisłego obliczenia głosów. W tych
warunkach wiadomości, podane wczoraj
przez radio, a i również prasę, że miała

przepaść kandydatura p. adw. Tomaszew­
skiego i posłami zostali wybrani pp. Kli­
mek i Jabłoński, jest przedwczesna.”

I co się okazało? Cuda przy umie wy­
borczej nie mogły się dziać, duchy... nie

miały dostępu do komisji okręgowej, która
na czele z p. prezesem 8. o. Radłowskim
miała naprawdę żmudną i ciężką pracę.
Obliczenia wykazały, te p. mec. Tomaszew­
ski otrzyma! o przeszło 3000 głosów mniej
od dwu pierwszych kandydatów, co należy
traktować jako zupełny pogrom Ozonu w

Toruniu.

i Sportów w Poznaniu, która następnie
przeniesiona do Warszawy jest podwaliną
wspaniałego Centralnego Instytutu Wych.
Fiz., dzisiejszej Akademii PW. i WF . Przy
poszczególnych uniwersytetach tworzą się
studia wf., kształcące kadry wychowawców
fizycznych. Sport polski rozwija się wspa­
niale wszerz i wzwyż.

Rozwój sportu wszerz znamionuje się ol­
brzymim rozrostem liczby klubów i organi-
zacyj wf., W'zrostem popularności takich

sportów jak pływanie, narciarstw'o , kolar­
stwo, kajakarstwo, które uprawiane są już
nie dla wyników, lecz ze względu na walo­
ry zdrowotne. Opieka lekarska nad sportem,
rozwój urządzeń sportowych — to szczeble

drabiny, po której sport polski kroczy do

tych wyżyn, jakie zajmuje w krajach za­
chodnio-europejskich.

W dziedzinie sportu zawodniczego postę­
pujemy też ciągle naprzód, chotyaż nasze

sukcesy międzynarodowe nie odpowiadają
jeszcze w pełni stanowisku Polski W św'ię­
cie. Pierwszy raz wystąpili zawodnisy w

barwach polskich w r. 1924 na olimpiatŁ?ie
w Paryżu, lecz nie odegrali poważniejsze!
roli. W r. 1928 na olimpiadzie w Amsterda­
mie Konopacka zdobyła dla barw polskich
pierwszy złoty medal. Na tej samej olimpia­
dzie czwórka BTW zdobyła medal brązowy,
a zespół jeźdźców zajął drugie i trzecie

miejsce.
Wyprawa do Los Angeles w 1932 r.

przyniosła naszym barwom jeszcze większe
sukcesy. Złote medale zdobyli Walasiewi-
czówna i Kusociński, wioślarze srebrny i

brązowy medal, Wajsówna — brązowy me­
dal, szermierze — brązowy medal.

Najliczniej ^obesłana była olimpiada w

1936 r. w Berlinie, lecz niestety nie przynio­
sła nam spodziewanych sukcesów. W mię­
dzyczasie sport w szeregu innych krajów
poczynił olbrzymie postępy, to też konkuj
rencja stała się bardzo trudną do pokona­
nia. Srebrne medale zdobyli: Walasiewiczó-

wna, Wajsówna i jeźdźcy w konkursie ,,Mi-
litary", brązowe — Kwaśniewska, wioślarze

Verey i Ustupski oraz strzelec kpt. Wrzo­
sek.

Poza olimpiadami sportowcy polscy od­
nieśli szereg innych sukcesów międzynaro­
dowych, które trudno tu wszystkie wymie­
nić. Z najważniejszych wspomnieć trzeba:

zdobycie 'wicemistrzostwa: świata przez Ję­
drzejowską w 1937 r., mistrzostwo świata
kilkakrotnie zdobyte przez łuczniczki, łucz­
ników i Strzelca Kiszkurno, drużynowe m i­
strzostwo Europy w boksie, sukcesy piłka­
rzy w 1936 r. i hokeistów w 1937 r., zdobycie
przez tenisistów Mitropa-cup'u , sukcesy
międzynarodowe jeźdźców i wioślarzy itd.

Sukcesy te nie pozostają bez wpływu na

rozwój sportu wszerz dzięki spopularyzowa­
niu się wyczynów sportowych wśród szer­
szego społeczeństwa, a zwłaszcza młodzie­
ży. Bolączką pod tym względem jest jeszcze
nienależyte docenianie sportu w szkołach,
lecz i pod tym względem widać poprawę na

lepsze.
Bilansując w 20-lecie Niepodległości Pol­

ski dokonane dzieła i piękne wyczyny, sport
polski staje wobec wielu jeszcze poważnych
zadań, które go czekają i powinny być na­
leżycie wypełnione. Olbrzymia rola propa.
gandowa sportu wymaga od nas wysiłków,
by sport nasz podźwignąć na jeszcze wyż­
szy poziom. Czeka nas Olimpiada w Hel-

singforsie, czekają wysiłki organizacyjno
mistrzostw F. I . S., a przede wszystkim cze­
ka nas daleka jeszcze droga do całkowitego
nmasowienla sportu, który da nam dziel­
nych i odpornych żołnierzy i zdrowych, mo­
ralnie silnych obywateli.

J. Kol.

Proces Doboszyńskiego
26 listopada.

Lwów. (PAT). Proces apelacyjny inż.

Adama Do-boszyńskiego, który przebywa
w więzieniu w Siedlcach, został wyzna­
czony w lwowskim sądzie apelacyjnym
na dzień 26 bm.

Zmiana na stanowisku starosty
grodzkiego we Lwowie.

Lwów. 10. 11. (PAA) Na stanowisku sta­
rosty grodzkiego we Lwowie nastąpiła zmia­
na. Ustąpił dotychczasowy starosta, d.
Porembalski. a mianowany został dawny
starosta grodzki, ostatnio starosta w So­
kalu, dr Klimów.

Robotnicy fundują arm ii

3 karabiny maszynowe.
Chorzów. (PAT). Załoga kopalni

,,Pokój" w Nowym Bytomiu ufundowa­
ła dla wojska 3 ciężkie karabiny ma­
szynowe oraz 2 granatniki. Wręczenie
darów przedstawicielom arm ii następi
w dniu święta Niepodległości,

Sez cmfóic
P. Tomaszewski, wojew. prezes Ozonu przepadł ostatecznie.

CńB*UŁŹ13c:CB p l u ć jest nieubłagana i corocznie, nie robiąc różnicy dla Dłci, wieku
i stanu, kosi miliony ludzi. - PRZY ZWALCZANIU CNORÓB PŁUCNYCH, BRONCHITU

uporczywego, męczącego kaszlu, D u|n ^ D | T łlikn lS in "

któryułatwia wy-
aR Y P Y itp. stosują pp.lekarze ,,0013(1191 11illU IC III dzieianie się plwociny, wzmacnia

organizm i samopoczucie chorego oraz powiększa wagę ciała i usuwa kaszel. Sprzedają apteki.
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— Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgo­

skiego” miiści się przy uL Królowej Jadwi­
gi 16, tel. es'7. Biuro czynne bez przerwy od

godz. 9— 18.

Biblioteka Tow Czytelni Ludowych mie­
szczącą s ę w Domu Katolickim przy ulicy
Plebanka. otwarta jest codziennie za w yjąt­
kiem niedziel i świat od godziny 17 do 19.

Biblioteka Kolejowego Przysp. Wojsk, w

świetlicy ,,Ogniska" przy ul. Magazynowej
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od

godz 17 do 19.

Biblioteka miejska czynna jest codzien
nieodaodz 17do18wsobotyod17do19.

Nocny dyżur pełni apteka ,,Pod Krzy­
żem".

Karetka sanitarna, telefon 276 czynna
w dzień i w nocy.

REPERTUAR KIN:

As: ,,Ludzie za mgłą” .

Słońce: ,,La Habanera” .

Stylowy: ,,Przygoda na wyścigach".
— 11 listopada składy i przedsiębiorstwa

zamknięte. Z powodu święta 20 rocznicy
odzyskania niepodległości, przypadającego
w piątek, władze administracyjne wydały
przypomnienie, że wszystkie składy i przed­
siębiorstwa muszą być w tym dniu zam­
knięte.

— Podziękowanie. Klasa 7 szkoły św.

Wojciecha nr 1 składa Szan. Opiece Rodzi­
cielskiej oraz firmie Ustasiak serdeczne po­
dziękowanie za wspaniały dar, złożony z o-

kazji 25-lecia pracy nauczycielskiej p. kie­
rownika szkoły.

19,206

Moja Mamusia podaje mi zawsze

smaczne

leguminki
i galaretki

— Program Święta Niepodległości. Dnia
10 bm. godz. 16: wywieszenie chorągwi i ilu­
minacja budynków, godz. 18: capstrzyk or­
kiestr wojskowych po ulicach miasta Ino­
wrocławia, zaciągnięcie warty honorowej
przed pomnikiem marsz. Piłsudskiego na

ul. Aleje Sienkiewicza; godz. 19: zbiórka

organizacji WF i PW, towarzystw i stowa­
rzyszeń w ulicy Prezydenta Narutowicza u

wylotu ulicy Staszica (Restauracja p. Lip-
czyńskiego); godz. 19,30: pochód i defilada

przed pomniikem marsz. Piłsudskiego na

ul. Aleje Sienkiewicza, składanie wieńców

przez przedstawicieli władz. Dnia 11 bm. o

g.odz. 7: hejnał z wieży kościoła Matki Bo­
skiej; godz. 9: nabożeństwo szkolne. Po na­
bożeństwie poranki szkolne; godz. 9,40: ra­
port wojska, organizacji WF i PW, stowa­
rzyszeń itp. przed kościołem Matki Boskiej;
godz. 10: uroczyste nabożeństwo w kościele

Matki Boskiej; godz. 11,30: defilada wojska,
organizacyj WF i PW oraz przemarsz sto­
warzyszeń itp. w ulicy Aleje Sienkiewicza;
godz. 15—16: koncert połączonych orkiestr

wojskowych na Rynku; godz. 17: dancing-
bridż w lokalach hotelu Pod Lwem. Do­
browolne datki na Polski Biały Krzyż; godz.
18: uroczysta akademia w sali Teatru Miej­
skiego.

— Zebranie inowrocławskiego kółka rol­
niczego odbyło się pod przewodnictwem
prezesa p. Jerchy na sali szkoły rolniczej.
Głównym tematem obrad była sprawa wy­
borów do rady miejskiej. Z dwóch K. R .,

znajdujących się na terenie Inowrocławia,
postanowiono przeprowadzić przynajmniej
4 radnych. Jako kandydatów wysunięto pp.
Bochata, Głowackiego i dyr. Hozakowskie-

go. Poza tym K. R. w Szymborzu wybierze
kandydatów spośród swoich członków.

— Obywatelski czyn cechu piekarskiego.
Na ostatnim walnym zebraniu cech piekar­
ski uchwalił kwotę 50 zł na rzecz rozbudo­
wy lotniska oraz po 10 zł miesięcznie na

pomoc zimową.

FWTGFTSZEWO. (mk) W mieszkaniu

krawca Walczaka powstał z nieustalonej
przyczyny pożar. Spłonęły materiały klien­
tów. Strata wynosi 500 zł. Dochodzenia

policyjne w toku.

KRUSZWICA. Brązowy medal za długo­
letnią służbę państwową otrzymał p. Michał

Jabłoński, emeryt.

STRZELNO, (w) W ub. niedzielę odbyło
się zebranie Robotników Katolickich na sal­
ce parafialnej w Strzelnie. Zebrania prze­
wodniczył p. Płócifenniczak, a zaszczycił je
swą obecnością ks. prałat Czechowski, który
wprowadził nowego wicepatrona ks. Kałdoń-

skiego na miejsce ks. Domka. Omawiano
różne sprawy organizacyjne.

TRZEMESZNO, (mk) Zebraniu Chrzęść.
Zrzesz. Kupców przewodniczył prezes Mi-

zgalski, który m. in. zdał sprawozdanie z

ostatniego jarmarku. Na zjazd do Poznania

wydelegowano pp. prezesa Mizgalskiego i

Kajetaniaka. Omawiano sprawy ujawnia­
nia cen, sporządzania cenników i godeł, któ­
re do 25 grudnia muszą być zmienione zgod­
nie z przepisami.

PIOTRKÓW KUJ. Na szosie Izbica Kuj.
— Wrząca Wielka, samochód ciężarowy, kie­
rowany przez szofera St. Studn.ckiego z

Koła najechał na furmankę Antoniego Gra­
czyka z Zagrodnicy. Korne zostały zabite

na miejsce, a samochód uległ uszkodzeniu.
Dochodzenia ustaliły, iż wine ponosi woź­
nica Graczyk, gdyż jechał lewa stroną, bez

światła, drzemiąc na wozie.

WRZEŚNIA (r) Sąd grodzki we Wrześni

rozpatrywał sprawę Robowskiego Bolesława,
zam. we Wrześni, ul. Św. Ducha h, oskarżo­
nego o bezprawne pisanie podań i wniosków

do władz i urzędów. Sad po rozpatrzeniu
sprawy skazał Robowskiego na 3 miesiące
aresztu i 10 zł grzywny.

— W zrozumieniu ważności dozbrojenia
naszej armii zostanie ufundowane przez po­
w iat wrzesiński działo przeciwpancerne. W

tej sprawie odbyło się posiedzeiie prezy­
dium kom. obywat. pow. FON, na którym
omawiano w szerszym zakresie sprawy po­
łączone z działalnością komitetu. Zakupione
działko zostanie przysłane do Wrześni i w

uroczystości 20-lecia niepodległości zostanie

przekazane wojsku na Rynku.

FORDON. Koło T. C. L', poleca bogato

zaopatrzoną bibliotekę; dużo nowości. W y­
pożycza książki w salceparafialnej we wtor­
ki i piątki od godz. 18,30 do 19,30. (21049

ŚWIŚCIE, (t) Silny wicher, jaki hulał w

ostatnich dniach, zerwał w Świeciu przy ul.

Kościuszki przewody elektryczne, rzucając
urwane końce na jezdnię. 7 -letni Srebrzyń-
ski, zam. przy ul. Mestwina, pochwycił ko­
niec leżącego przewodu i został silnie pora­
żony prądem. Chłopca odstawiono do szpi­
tala.

— Przechodzący przypadkowo nad rze­
ką Wdą pod Świeciem pp. Graczyk i Filip-
ski spostrzegli jakąś kobietę, tonocą w nur­
tach zimnej wody. Natychmiast pośpieszyli
jej z pomocą i wydobyli na brzeg Nie­
doszłą ofiarą zimnej kąpieli okazała się
pewna umysłowo chora, która usiłowała

przepłynąć rzekę.
— Jarmark kramny bez udziału han­

dlarzy żydowskich odbył się w Świeciu w

poniedziałek 7 bm. przy bardzo licznym u-

dziale handlarzy chrześcijańskich i dość

wielkiej frekwencji publiczności.

WEJHEROWO, (ap) Założona przed kil­
ku łaty w Wejherowie w intencji poprawy
warunków egzystencji miejscowych drob­
nych kupców i rzemieślników ,,Kaszubska
Kasa Bezprocentowych Pożyczek” odbyła w

sali rady miejskiej pod przewodnictwem
burmistrza Bolduana swe nadzwyczajne ze­
branie członków. Prace organizacyjne po­
przedniego tymczasowego zarządu ukończo­
no o tyle pomyślnie, że od maja br. rozwinę­
ła kasa ożywioną działalność, podwoiła licz­
bę członków, zdobywszy subwencję, rozdzie­
liła między tut. drobnych kupców i rzemie­
ślników pożyczki na sumę 2.000 zł. Sprawo­
zdanie sekretarza wykazuje wzrost liczby
członków w ostatnich miesiącach z 36 na

77. W skład nowych władz wybrano pp.

tnię ze swą żoną. Zrozpaczona niewiasta wy­
skoczyła oknem na podwórze z wys. 3 m,

łamiąc sobie nogi. Nieszczęśliwą odwiezio­
no do szpitala w Brodnicy, a awanturni­
czym mężem zajęła się policja.

BRODNICA. (jl) Wybryki rozzuchwalonej

młodzieży doprowadzają często do przy­
krych wydarzeń. Rozhukana łobuzeria w

rzucaniu kamieniami z procy nabrała takiej
,,wprawy”, że staje się wprost niebezpiecz­
ną nie tylko dla szyb domów, ale i dla prze­
chodniów. Ostatnio zdarzyło się że w ten

sposób wybito szyby w oknie domu p.
Grzonkowskiego, ul. Jadwigi, a powracającą
do domu urzędniczkę ugodzono kamieniem
w usta, co spowodowało przecięcie wargi i

nieomal wyłamanie dwóch zębów.

Słowo..kicm" nic mówi nic-

słowo((HEYEAnatomiast |
l \ stwszystko!!

NIVEA - fo hasło słało

się słusznie pojęciem racjonal­
nego pielęgnowania skóry, a słało-

się nim dlałego, że NIVEA zawiera

Euceryt. Dzięki temu składnikowi

wnika NIVEA głęboko w tkanki

skóry, wzmacnia jq i czyni mło­
dzieńczo świeżę i jędrną. Przy za­

kupie zaleca się przeto żqdać wy­
raźnie kremu ,, NIV EA a nie

łylko,,kremu.

Tylko w znanych oryglndTnycfi oppkowankłch
po cenieodzł0,40 do2,60

PEBECO Sp. Akc. w Pornaniv

hurm. Bolduan, J. Landowski, Al. Jankow­
ski, St. Kowalkowski, R. Goński, A. Stró-

żyński. Zastępcy: J. Skrzypczak, H . Ra­
kowski, Fr. Polikeit. Komisja rewizyjna:
L. Polus, J. Deron, J. Strzyżewski; sąd roz­
jemczy: St. Wittig, P. Zaborowski, B. Rez-

mer, P. Pawłowski i P. Szroeter.

LUBAWA, (jl) Do mieszkania p. Żural-

skwiego w Slcarlinku pow. lubawskiego
włamali się nieznani dotychczas złodzieje
i skradli większą ilość bielizny, ubrań i in.

rzeczy, wart, około 400 zł.

STAROGARD, (jw) Mieszkaniec Osowa

('nów. Starogard), Karol Aries narodowości

niemieckiej, pobił do krwi biczyskiem 14-let-

nią Zofię Machnikowską, córkę robotnika,
która służyła u niego jako pastuszka bydła.
Na rozprawie sądowej świadek K-ukic! ze­
znał, że Aries pobił dziewczynkę bez przy­
czyny. Sąd skazał go na 50 zł grzywny lub

10 dni aresztu.

BRODNICA, (jl) Robotnik Adam Prusa-

kowski, zam. przy ul. Mazurskiej 24, gdzie
zajmuje strychowe mieszkanie, wszczął kłó-

zatrudniają w pasie granicznym 1500 ludzi.
Grudziądz. Wśród przedsiębiorstw prze­

mysłowych branży gumowej fabryki ,,Ardal-
Pepege” zajmuje w Polsce jedno z czoło­
wych miejsc i to zarówno pod względem
zatrudnienia rąk roboczych, produkcji jak
i eksportu. W ostatnich czasach eksport
,,Ardal-Pepege” wysunął się na czołowe

miejsce eksportu obuwia gumowego. Dzięki
wielkiemu nakładowi kapitału i energii,
jak również niestrudzonym wysiłkom za­
rządu fabryki ,,Ardal”, zaniedbane i czę­
ściowo zdewastowane zakłady ,,Pepege” zo­
stały doprowadzone do stanu użytkowego i

postawione w szeregu fabryk żywotnych.
Produkcja w tych zakładach została zra­
cjonalizowana i unowocześniona. Odzyska­
ne zostały nie tylko dawniej utracone ryn­
ki zagraniczne, ale co więcej pozyskane zo­
stały nowe rynki zbytu, co przy dzisiejszych
ograniczeniach i utrudnieniach, panujących
w międzynarodowych obrotach gospodar­
czych i surowcowych było zadaniem nie­
zwykle trudnym.

A jakie poważne znaczenie dla naszego
bilansu handlowego posiada wzmożenie

eksportu i zwiększenie produkcji krajo­
wej — nie trzeba dowodzić. Wzmożenie

eksportu powoduje przypływ do kraju wa­
lut obcych, wzrost zaś produkcji wstrzymuje
import zagraniczny. W obu tych dziedzi­
nach fabryki ,,Ardal-Pepege”, zajmując czo­
łowe miejsca, w znacznym stopniu przyczy­
niają się do uaktywnienia naszego bilansu

handlowego.

W obecnej chwili zakłady ,,Ardal-Pepege”
w Grudziądzu zatrudniają ponad 1500 ludzi,
przy czym fabryka pracuje cały rok bez

przerwy. W arunki pracy postawione są na

możliwie najwyższym stopniu bezpieczeń­
stwa i higieny. Wysiłki firmy ,,Ardal” w

kierunku stworzenia z zakładów ,,Pepege”
jak największej placówki przemysłowej na­
biorą na sile, jeżeli choć krótko wspomni­
my o ogniu walki konkurencyjnej, w jakim
zakłady się znajdują. Firmy konkurencyj­
ne nie chcą dopuścić do rozrostu zakładów

,,Pepege” i chciałyby raz na zawsze pozbyć
się tego współzawodnika na rynku. Prze­
ciwstawienie się wszystkim tym zamachom

konkurencji niestety pochłania dużo energii
zarządu Spółki Akcyjnej ,,Ardal” . Podkre­
ślić jeszcze wypada, że fabryki ,,Ardal-Pepe-
ge” nie korzystają z żadnych pomocy finan­
sowych państwa, a stałe zwiększanie załogi
pracowników, zwiększanie produkcji i zdo­
bywanie coraz to nowych rynków zbytu osią­
gają dzięki wysiłkom, zabiegom,pracy i nie-

zmożonej inicjatywie twórczej zarządu fa­
bryki ,,Ardal-Pepege” z prezesem p. Mełu-

pem na czele.

Duże zasługi wokoło rozwoju zakładów

fabrycznych ,,Arda1-Pepege” położył p. dr

Dynkin, który od 12 lat bez przerwy trwa

na kierowniczym stanowisku tej ważnej
przemysłowej placówki. Dzięki niespożytej
energii p. dr. Dynkina fabryka przetrwała
różne dobre i złe chwile, a dziś wkroczyła
już na pewną drogę pomyślnego rozwoju.

Przedstawicielstwo Dziennika Bydgo­
skiego" mieści się przy uL Toruńskiej 22,
tel. 1294. Biuro czynne od godz. 8—18-ej.

TCL Biblioteka i Czytelnia (ul. Legio­
nów 28) otwarta od godz. 11—12 i 17 -19

(w soboty tylko do godz. 18).
Pogotowie pożarnicze tel. 11 -11 .

Nocny dyżur pełni Apteka pod Łabę­
dziem, Rynek, tel. 1242.

REPERTUAR KIN:

Apollo: ,,Profesor W ilczur”, film polski.
Gryf: ,,Granica” — film polski.
Orzeł: ,,Tajemnica żółtego miasta” .

— Koncert na pomoc zimową. Znany
chlubnie w naszym mieście oraz na całym
Pomorzu Instytut muzyczny pod dyrekcją
p. prof. Zwierzchowskiego urządza w czwar­
tek 17bm. o godz. 20 w sali teatru miejskie­
go koncert, z którego dochód przeznaczony

jest na pomoc zimoyą.
— Akademia sokola. Z okazji 20-lecia

odzyskania niepodległości państwa naszego
gniazdo II Sokoła urządza w piątek 11 bm.
o godz. 19 w sali Domu Parafialnego (ul.
Chełmińska) uroczystą akademię, na którą
wszystkie gniazda sokole oraz obywatelstwo
grudziądzkie uprzejmie zaprasza.

— Wyszedł z domu i nie wrócił. 17 -letni
Kazimierz Kamiński wyszedł w ub. sobotę
z domu rodzicielskiego (Wąska 19) i do tej
pory nie powrócił.

— Kradzież. Jan Domian (Toruńska 36)
zgłosił w komisariacie, że zatrudniony u

niego pomocnik ślusarski Antoni F. (ul.
Nadgórna) skradł mu różne części od mo­
tocykla ogólnej wartości 129 zł.

— Komenda grodzka PW i WF podaje
do wiadomości, że w dniu 10 bm., a więc w

przeddzień święta niepodległości, o godz. 19

punktualnie odbędzie się zbiórka organiza-
cyj pw i wf na Rynku Głównym. Dnia 11

bm. o godz 10,30 odprawiona zostanie msza

połowa na Wybrzeżu im. Gen. Orlicz-Dresze-

ra, w której wezmą udział wyznaczone spe­
cjalnym zarządzeniem oddziały pw. Po na­
bożeństwie odbędzie się defilada \y kolejno­
ści ustawienia przez wyznaczonych delega­
tów komendy grodzkiej P. W .

— Piękny czyn miejscowego garnizonu.
Z okazji 20-lecia odzyskania niepodległości,
miejscowy garnizon wydawać będzie w dniu
11 bm. bezpłatne obiady i chleb dla rodzin

bezrobotnych. Wydawanie obiadów nastąpi
o godz. 15 w koszarach Czarneckiego na

Placu Marsz. Piłsudskiego i na placu ćwi­
czeń w Tarpnie. W czasie obiadowania

przygrywać będą orkiestry wojskowe.
— Strzelanie Sokoła. W ub. niedzielę w

sali strzelnicy przy ul. Chełmińskiej zorga­
nizowało gniazdo II Sokoła doroczną im­
prezę strzelania do tarczy z wiatrówek o

nagrody. Wyznaczono 9 nagród dla pań i

18 dla panów. Przewodniczącym komisji
strzeleckiej oraz organizatorem imprezy był
p. mgr Sielski.
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Dyżur nocny m ają w bieżącym tygodniu
następujące apteki:

Apteka pod Gryfem, ul. Starowiejska 34,
telefon 51-29.

Apteka Świętojańska, ul. Świętojańska.
Apteka Bałtycka, ul. Śląska 42.

Apteka mgr. Grodzkiego, ul. Morska 155.

Apteka Nadmorska w Orłowie.

Polska jest wszędzie, gdzie są Polacy!

REPERTUAR KIN:

Bajka: Harry Baur w dramacie pt. ,,Zdo­
bywca Marokka".

Bodega: ,,Atak o świcie".
Lido: Film polski ot. ,,F lorian".

Lily-Chylonia: ,,Jej Obrońcy” i ,Przygo­
da telefonistki” .

Morskie Oko: Konrad Vei-dt w potężnym
dramacie pt. ,,T yran".

Polonia: .Tygrys z Esznapuru” .

Miraż-Oriowo: ,,Ku wolności", nadpro­
gram reportaż z Zaolzia.
Żorza-Grabówek; ,,Druga młodość” , bogaty
nadprogram.

21146

NACOT
PASTYLKI
Dra WANDERA

— Konkurencja dla polskich transatlan­
tyków. Już na wiosnę wejdzie na szlak na­
szych tiansatlantyków poważny konkurent:
m. s.- ,,Szto-kholm" Będzie to wspaniały,
znacznie większy od ,,Batorego" i ,P iłsud­
skiego", bo 28.000 tonowy statek szwedzki,
urządzony z niebvwałym przepychem. Bę­
dzie kursował na liniach, które dotąd nie­
podzielnie obsługiwała polska bandera.

— Kino Lido wyświetla wielki polski
film romantyczny według porywającej po­
wieści Marii Rodziewiczówny pt. ,,Florian'*;
w rolach głównych Juno-sza Stępoweki, Sta­
nisława Angel-Engelówna, Helena Gros-sów-

na, Józef Węgrzyn i inni. Re-żyseria: Leo­
nard Buczk-owski. Doradca wojskowy rot­
mistrz W. Olszows-ki. Kierownictwo produk­
cji: Alfred Niemireki. (21240

— Kino Polonia. Podajemy do wiad-o­
mości, że film ,,Tygrys Esznapuru" wyświe­
tlany zostanie tylko do 10 bm. Dnia 11 li­
stopada kino jest nieczynne. Premiera ,,In­
dyjskiego Grobowca" dnia 12 bm. Jedno­
cześnie zawiadamiamy, że w dniu 10 bm.
0 godz. 15 odbędzie się specjalne przedsta­
wienie na życzenie publiczności film u ,,Ge­
niusz sceny". Wstęp dla dorosłych 0,54 zł,
dla młodzieży szkolnej 0,30 zł. Dyrekcja.

(21241
— ,,Marie-Alice" , o któreg-o p-rzygodach

1 po-bycie w Emde-n donosiliśmy, powrócił
do Gdyni pod dowództwem kpt. Płoszki,
który zastąpił, j'ak wiadomo, kapitana ho­
lenderskiego. Te-n bowiem uciekł ze statku.
Szkuner przywiózł j rzetwory rybne w pusz­
kach, natychmiast po połowie preparow-ane
na statku przez polskich rybaków. Nie ma

w nich nłc... cebuli.
-- Polskie połowy śledzi w październiku

na mo-rzu Północnym wynosiły 19.037 kan-
ties śledzi solonych. Wymieniona ilość zło­
wiona została prze-z statki rybackie pol­
skich towarzystw połowów dalekomorskich,
które korzystają częściowo z holenderskich

portów jako swych baz rybackich.
— Kierownik firmy maklerskiej ,,Len-

czat" p. Kożyczko-wski skazany zost-al na 10

mie-sięcy więzienia z zawieszeniem i 300 zł

grzywny za manipulacje firmy na szkodę
Urzędu Morskiego przez fałszowanie kopij
honosamentów. ,,Lenczat" jest filią nie-

miecko-gdańskiej firmy z Gdańska,
— Dyrektor ,,Pantarei" p. Kazimierz Mu­

cha mianowany został przez p. ministra
spraw wewnętrznych radnym m. Gdyni w

miejsce radnego p. dyr. Pawła Marcickie-

wicza, który z Gdyni wyjechał na stale.

Dwudziestolecie odzyskania
Niepodległości.

Poczta w dniu rocznicy Niepodle-głości,
11 listopada, czynna jest od godziny 9-11

tylko w flziale listowym. Okienko filateli­
styczne będzie sprzedawać w tym czasie

specj-alne serie znaczków pocztowych dla
uczczenia 20 rocznicy Niepodległości.

Zarząd Związku b. Ochotników Armii

Polskiej w Gdyni, wzywa wszystkich zrze­
szonych i niezrzeszonych jeszcze b. ochotni­
ków, do jak najliczniejszego wzięcia udziału
w uroczystym rbchodzie ku uczczeniu 20-
lecia odzyskania Nie-podległości.. Zbiórka

przed lokale-m Związku, ul. Marsz. Piłsud­
skieg-o 5 róg Bema, w piątek, dnia 11 bm.
o godz. 8,30.

Federacja Polskich Związków Obrońców

Ojczyzny wzywa do wzięcia, udziału w na­
bożeństwie, w pochodach, w akademiach i w

przedstawieniach.

Gdynia. Na m/s ,,Batory" wychodzi bar­
dzo interesujące pisemko ,,Albatros" wyda­
wane przez kolo kulturalno-oświatowe zało­
gi, która jak wiadomo liczy 300 ludzi.

W ostatnim numerze tego pisemka znaj­
dujemy bardzo piękny artykuł napisany
specjalnie dla ,,Albatrosa" przez szefa wy­
działu prasowego zarządu Światowego
Z%viązku Polaków inż. J. Grabowskiego,
gdzie czytamy m. in. co następuje:

,,0, nie ma na pewno takiego członka za­
łogi Batorego, czy Piłsudskiego, Kościuszki

czy Pułaskiego, który w czasie swych po­
dróży nie oglądał łez naszych emigrantów.
Ale tych lez dobrych, łez szczęścia, łez naj­
głębszego wzruszenia. Jednym sączyły się
spod powiek już, gdy wstępowali na s'tatek

polski w New Yorku, czy w Halifaxie czy
Buenos Aires, innym tryskały gdv po wielu
dniach podróży stawali na polskiej macie­
rzystej ziemi, gdy wzrok ich olśniewał wy­
rosły w ciągu kilkunastu lat największy i

najlepszy na B ałtyku port — polska Gdynia.
Macierz! Polska! Te słowa są wielką rze­

czą. Mają swój czar przedziwny, którego
stały mieszkaniec Rzplitej nigdy bodaj dość

głęboko zrozumieć nie potrafi. Bo Macierz
— to wioska rodzinna, to — dzwony na A-
nioł Pański, to — inny niż wszędzie zapach
pól i szum lasu, to niebo rozdzwonione śpie­
wem skowronków, to klekot boćka i wie­
czorne psów ujladanie...

Bo Macierz — to wielki sentyment, to tę­
sknota której nic zaspokoić nie zdoła, to -

miłość. Bo Macierz — to duma, że Polska

jest własna, że niepodległa, że prąca się sta­
le w górę...

Bo Macierz — to nasza armia niezwycię­
żona, to fabryki tętniące pracą, to miliony
rąk uprawiających rolę, to Gdynia, to Cen­
tralny Okręg Przemysłowy, to las kominów
na Górnym Śląsku...

Jest nas w świecie - pisze dalej inż.
Grabowski — poza granicami Rzplitej wiel­
ka rzesza. Przeszło i miliony w USA, półto­
ra miliona w Niemczech, pól miliona we

Francji, ponad 380 tysięcy w Ameryce Po­
łudniowej, 200 tysięcy w Litwie. A Kanada,
Rumunia, Belgia, Holandia, Dania, kraje
skandynawskie, ha — daleka Mandżuria,
czy leżąca za morzami Australia.*

Długoby trzeba wyliczać te wszystkie
państwa i kraje gdzie Polacy stanęli mocną
nogą. W sumie jest nas w świecie poza gra­
nicami Polski przeszło 8 milionów! ToJed­
na czwarta całej ludności Rzplitej, to więcej
niż ludność całej Szwecji, a dwa razy tyle
ile ludności posiadają razem wzięte Litwa,
Łotwa i Estonia!

Cała Polonia zagraniczna, ożywiona
wielkim uczuciem miłości do swej Macie­
rzy, pragnąc jak najlepiej pracować dla Pol­
ski, w roku 1934 powołała do życia na Wa­
welu w Krakowie Światowy Związek Pola­
ków z zagranicy".

Ze Związkiem Polaków z zagranicy win­
ni współpracować wszyscy Polacy tak w

kraju jak i za granicą!

lara odgranicy polskiej!
Gdynia. Pod hasłem ,,Wara od grani­

cy polskiej"pracuje straż graniczna, któ­
ra w rocznicę niepodległościową, ob­
chodzi 10-lecie swego istnienia.

Już 10 lat mija od chwili, gdy śp.
marszałek Piłsudski powoł-ał do życia
Straż Graniczną, która jest tym samym
dla zacho-dnich i południowych gra­
nic polskich czym KOP dla wschodniej.

Celem jej jest strzeżenie bezpieczeń­
stwa i nietykalności granic, ochrona

życia i mienia ludności nadgranicznej,
Ściganie kontrbandy i przestępców.
Cicho i bezroegłośu pracuje nasza

dzielna Straż graniczna. Jakże mało
o niej wiemy, a jak wiele dla nas czy­
ni! O KOP'ie, jego pięknej i ofiarnej
akcji, będącej prawdziwym błogosła­
wieństwem dla mieszkańców wscho­
dnich rubieży wiele się słyszy i czyta.
Natomiast na naszym przygraniczn
mamy taką samą wspaniałą armię i na­
leży pragnąć, aby również szeroko i da­
leko rozeszła się po całej Polsce znajo­
mo-ść jej działalno-ści.

Trzeba tu przypomnieć, że w ciągu
10-letniego swego istnienia Straż gra­
niczna ścigając przemytników, zdobyła
dla państwa materiałów przemytni­
czych wartości 60 milionów złotych i

schwytała 220.000 przestępców, oddając
ich w ręce władz.

(Ładnie byśmy wyglądali gdyby ci

wszyscy ludzie buszow-ali po Polsce!)
Straż graniczna bierze żywy udział

I

w życiu społecznym, samych składek
na różne cele płaci ćwierć miliona rocz­
nie, zakłada biblioteki, z których na

kr-ańcach zachodnich i południowych
Polski korzysta ludność nawet w naj­
bardziej zapadłych wioskach.

Na Śląsku Zaolzańskim Straż gra­
niczna spełnił-a i pełni nadal swój obo­
wiązek w ciężkim trudzie i znoju; nie

dalej jak 1 listopada padł tam na poste­
runku przodownik Straży granicznej!

W czwartek,, 10 bm., o godz, 18 w

Orłowie straż graniczna urządza ogni­
sko i obchó-d z okazji swego dziesięcio­
lecia. Niewątpliwie całe Orłowo żywy
weźmie udział w tej uro-czystości, dając
tym wyraz gorącej sympatii dla swych
obrońców.

Wzdłuż całej granicy polsko-niemiec­
kiej zapłoną w tym dniu ognie.

Nad Wisłą i Bałtykiem czuwa Straż!

— Skarb w Rozewiu. P-odczas rozprawy
sąd-owej, która się odbywała w sądzie gro-dz­
kim z oskarżenia latarnika z Rozewia prze­
ciwko dwom rolnikom, podejrzanym przez
niego o anonimy, wyszło na jjaw, że w około
latarni Ro-zewskiej snuje się legenda, jako­
by odkryty został jakowyś skarb. Powoła­
ny w charakterze świadka kontroler wydm
z U. Morskie-go zeznał, że latarnik jluż przed
kilku laty opowiada! mu, że w murach sta­
rej latarni, odkrył skrytkę. Jak eię pote-m
dowiedział, w skrytce były pergaminy, które
latarnik spalił, natomiast przywłaszczył so­
bie bursztyn i mo-nety. Sprawą tą zaintere­
sują się niewątpliwie powołane czynniki.

Uroczyste poświęcenie
domków robotniczych na Pomorzu.

Toruń, 10. 11. W dniu 17 bm. odbę­
dzie się z inicjatywy Pomorskiego
Związku Tow. Ogródków Działkowych
i Małych Osiedli Podmiejskich uroczy­
stość poświęcenia domków robotniczych
na osiedlach w Chełmży, Chełmnie,
Gniewie, Tczewie i Starogardzie.

Program uroczystości zamknięcia bu­
dowy domków na osiedlach działko­
wych okręgu pomorskiego w dniu 17

bm. przewiduje: wyjazd autokarem z

Torunia o godz. 7,30, poświęcenie dom­
ków oraz informa-cyjne przemówienie w

Chełmży, przyjazd do Chełmna o godz.
9,15, gdzie nastąpi przegląd ukończone­
go oraz będącego w budowie osiedla.
W Gniewie wycieczka toruńska będzie
jużogodz.11,wTczewieo12iwSta­
rogardzie o godz. 14,15. Najbogatszy
program uro-czystości przewidziany jest
w Starogardzie, gdzie przemówienia wy­
głoszą pp. prezes Pom. Zw, T. O. Dz.

iM.O.P., dalej minister Kościałkow-

ski, wojewoda pomorski minister Racz-
kiewicz i delegat zarządu głównego
Centralnego Zw T. O. i O. Dz. Zakoń­
czenie i wyjazd do Torunia nastąpi o

godz.. 17.

Posiedzenie Pomorskiej Izby
Wojewódzkiej.

Toruń, 7. 11. Pod przewodnictwem
p. wicewojewody pomorskiego Szcze­
pańskiego odbyło się w dniu 5 bm. w

gmachu urzędu wojewódzkiego w To­
runiu posiedzenie Pomorskiej Izby
Wojewódzkiej, na którym rozpatrzono
129 spraw, przeważnie z dziedziny go­
spodarczej samorządu terytorialnego, o-

pieki społecznej i szereg spraw perso­
nalnych funkcjonariuszów samorządo­
wych.

Między innymi zatwierdziła Izba Wo­
jewódz'ka dodatkowy budżet m. Gru­
dziądza na rok 1938/39, uchwałę rady
miejskiej w Toruniu w sprawie bezpła­
tnego przydzielenia parafii rzymsko­
katolickiej na Wrzosach pod Toruniem

parcel po-d budowę kaplicy i plebanii
oraz radzie parafialnej dzielnicy Dębo­
w-a Góra w Toruniu parcel na t. zw .

Górach Kozackich pod budowę kościo­
ła i plebanii oraz rozpatrzyła szere-g od­
wołań.

- (Ol-
— Z Konfraterni Artystów. W dniu dzi­

siejszym wieczór czwartkowy w Konfrater­
ni Artystów urozmaici odczyt p. A . Strze­
leckiego pt. ,,Psychoanaliza a teatr". Zarząd
konfraterni zaprasza na ten ciekawy wie
czór wszystkich swoich sympatyków i człon­
ków. Początek o godz. 20. Wstęp wolny.

Kronika

Toruń, dnia 10 listopada 1938 r.

Nocny dyżur pełnią apteki:
Radziecka, śródmieście.

Św, Anny - Bydgoskie Przedmieście.
Pod Łabędziem - na Mokrem.
Nadwiślańska - Jakubskie Przedmieście

Pogotowie straży pożarne) tel, 12-44.

Pogotowie ratunkowe tel. 19-91.
----- ---

Telefon nr 14-46 posiada przedstawiciel­
stwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w Toruniu.

REPERTUAR KIN:

Aria: ,,Statek niewolników".
As: ,,Strachy”
Mars: ,,Port 7 mórz".
Świt: ,,Córka znachora".

— Uroczysta akademia. Klub Sport.
P. F. W . G. w Toruniu organizuj-e w dniu 12

listopada br. uroczystą akademię z o-kazji
20-lecia święta Niepo-dl-egłości. Akademia

odbędzie się o godz. 20 w sali ,,Tivoli" przy
ul. Bydgoskiej!.

— W czwartek i piątek, dnia 19 I 11 li­
stopada dwa popularne przedstawienia w

Teatrze Ziemi Pomorskie). W czwartek, po
rozwiązaniu pochodu, rozpocznie się w Tea­
trze Ziemi Pomorskiej przedstawienie sztu­
ki Jerzego Kossowskiego p. t. ,,Tekla” . W

piątek zaś o godz. 16 Teatr Ziemi Pomor­
skiej wystawia po raz ostatni aktualną ko­
medię Adama Asnyka p. t. ,,Bracia Lerehe” ,

ilustrującą nam ustosunkowanie się mniej­
szości niemieckiej na zachodnich rubieżach
Polski. Celem uprzystępnienia bez wyjąt­
ku wszystkim godnej i kulturalnej rozryw­
ki w teatrze, w tych dwu wielkich dla każ­
dego Polaka dniach teatr nasz ustalił ceny
jak najniższe od 25 gr do 1,35 zł.

— Z kancelarii teatru. Jak nam dono­
szą z kancelarii Teatru Ziemi Pomorskiej,
artysta p. Hugo Piesch-Szczerski zmienił

swój pseudonim artystyczny i odtąd wystę­
pować będzie jako Hugo Piesch-Krzyski.

— Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej.
Czwartek 10. 11. godz. 20 ,,Tekla” . Piątek
11. 11. godz. 16 ,,Bracia Lerche", godz. 20

,,Cyd” ,
— premiera. Sobota 12. 11. godz. 20

,,Cyd” .

— Rezerwiści. Zarząd grodzki Związku
Rezerwistów w Toruniu organizuje w dniu
11 listopada br. w Do-mu Społe-cnym w sali

Bananowej akademię oraz zabawę taneczną,
na którą z-aprasza członków: wszystkich kól
Z. R. w Toru-niu oraz Zw. Powstańców i Wo­
jaków O. K . VIII wraz z rodzinami.

— Egzaminy nadzwyczajne w szkole po­
wszechnej. Inspektorat Szkolny w Toruniu

podaje do wiadomości, że term in składan'-a

podań o dopuszczenie do nadzwyczajnych e-

gzaminów z zakresu programu nauczania w

szkołach powszechnych, upływa z dniem 15
bm. Do podania o dopuszczenie do egzami­
nu nadzwyczajnego, skierowanego do In­
spektoratu Szkolnego w Toruniu, należy do­
łączyć: 1) metrykę urodzenia, 2) świadectwo

moralności, 3) własnoręcznie ^napisany ży­
ciorys, 4) ewentualne ostatnie świadectwo
szkolne i 5) fotografię.

— Kurs budowy anten w Toruniu. Z

inicjatywy Społecznego Komitetu Radio-

fonizacji Kraju w Toruniu organizuje Po­
morski Instytut Rzemieślniczo-Przemyslo-
wy w Toruniu przy współpracy Izby Rze­
mieślniczej i Polskiego Radia — tygodnio­
wy, wieczorowy kurs budowy anten zbioro­
wych i centralnych w Toruniu. Kurs ten

przewidziany jest w pierwszym rzędzie dla

koncesjonowanych elektro- i radioinstala-
torów i monterów. Kurs rozpocznie się w

dniu 14 bm. o godz. 18 w Liceum Budowla­
nym w Toruniu przy ul. Sienkiewicza. Za­
pisy na kurs oraz wszelkich informacyj u-

dziela Wojewódzki Instytut Rzemieślniczo-

Przemysłowy w Toruniu, ul. Prosta 2, I p.
wgodzihachod11do13iod18'do19.

— ,,Bieg młodego pokolenia'* w Toruniu.
Dnia 5 bm. odhyly się na poligonie toruń­
skim tradycyjne doroczne biegi myśliwskie.
Trzeci w kolejności biegów, a pierwszy te­
go rodzaju w Polsce, nosił miano ,,dla mło­
dego pokolenia". Udział w nim wzięło sze­
ściu najlepszych jeźdźców z zastępu im. św.
Huberta przy 6 Pomorskiej Drużynie Har­
cerskiej w Toruniu. Na trasie biegu, wy­
noszącej ponad 4 km, ustawionych było 6

przeszkód terenowych o wysokości około 1
metra. Wyników, niestety, podać nie mo­
żemy, gdyż młodzi kawalerzyści, nie chcąc
na swoim pierwszym publicznym występie
współzawodniczyć ze sobą, podziękowali za

proponowaną zwycięzcy nagrodę, przyjmu­
jąc jedynie pamiątkowe żetony z rąk p. mjr.
Jurkiewicza
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Dziewiętnasta strona.

o godz. 5, 7, 9-tej
w piątek święto
o godz. 1, 3, 5, 7, 9-tej

W dalszym ciągu wyświe­
tlam y jeden z najlepszych
filmów polskich Film

który zdobył najszczersze
uznanie szerokiej Publi­
czności. Obraz nadzwyczaj
piękny i wzruszający. ProFesorUniczur

W rolach głównych :

K.Junosia-Stiowski
ElżbietaBarsiraslia
H(wiklriska, I,Węgrzyn
Witold Zacharewicz

Początek seansó
o godzinie 5, 7 i 9-tej

WświataKiapoWości
ogodz.l-ej,3,5,7,9-ej

ttwonifca
Bydgoszcz, dnia 9 listopada 1938 r.

KALENDARZYK

Dziś: Andrzeja z Awelinu w.

Jutro: Marcina.
Wschód słońca o godzinie 7,12.
Zachód słońca o godzinie 16,15.

Stan pogody.
PODCZAS DNIA POGODNIE.

Chłodne powietrze polarno-morskie, na­
pływające w górnych warstwach w dniu

wczorajszym nad Polskę ze Skandynawii,
spowodowało do godziny 11 nad północną
połową kraju rozpogodzenia i poprawę wi­
dzialności Nad pozostałym obszarem u-

trzymywało się jeszcze w przyziemnej war­
stwie powietrza zachmurzenie duże, m iej­
scami malejące. W całym kraju tempera­
tura wynosiła około 8 st. Dziś rano w Byd­
goszczy gęsta mgła.

Stan
dzisiejszy

Stan
wczorajszy

Termometr wskazywał dziś rano:

t H"HTT*H
t-04-

tht'i'ih1!
15 tO

DYŻURY NOCNE APTEK

od 7—11 listopada 1938:

1) Apteka pod Aniołem, ul. Gdańska, te­
lefon 3385.

2) Apteka przy Placu Teatralnym, Mar­
szałka Focha, telefon 1962.

3) Apteka Tarasiewicza, ul. Orla, tele­
fo n 3146.

(Ca-------
Telefon Pogotowia Ratnnkowego 26-15.

- MUZEUM MIEJSKIE przy ul. Farnej
otwarte codziennie od godz. 11—16, w nie­
dziele i święta od godz. 11—14. Obecnie w

Muzeum wystawa dziel prof. Kazimierza

Sichulskiego.
Z MUZEUM MIEJSKIEGO.

Wystawa darów przy iii. B .Pierackiego 8

(b. internat Kresowy), z powodu naprawy o-

grzewania centralnego zamknięta aż do od­
wołania.

Biblioteka Nowości T. C. L. przy ulicy
Gdańskiej 30. i piętro, wypożycza książki
od godz. 11 -13,30 i od 16-19.

(Ca --------

Z TEATRU MIEJSKIEGO
im. K . H . Rostworowskiego

Dziś, w czwartek o godz. 20 odbędzie się
przedstawienie z dramatu Tadeusza Rittne-
ra nW MAŁYM DOMKU". W rolach głów­
nych ulubienica publiczności Teofila Koron-
kiewiczówna i Edmund Szafrański. Reży­
seria dyr. Al . Rodziewicza.

W piątek 11 o godz. 20 Uroczysta Aka­
demia XX-lecia Niepodległości Polski.

W sobotę i niedzielę dalsze przedstawie­
nia miłej i melodyjnej operetki ,,RÓŻA
STAMBUŁU" z gościnnym występem Mary
Gabrieli, Kazimierzem Dembowskim, Wań-

ską Hanną, Stanisławem Iwańskim, Marią
Bystrzyńską, Marianem Domosławskim na

czele licznego zespołu. Chór, statyści, boga­
ta i pomysłowa wystawa, piękne kostiu­
m%-, oraz powiększony balet z primabaleri­
ną Wandą Bończą i Wacławem Zwoliń­
skim dopełniają całości tego pięknego wido­
wiska. Strona muzyczna spoczywa w rę­
kach kapelmistrza Karola Kuleckiego. Ca­
łość reżysersko opracował Marian Domo-
sławski.

!" ' Pod Orłem
w czwartek 10 bm. o godz. 19-ej

II. KONCERTIfflDZWY(ZflJliY
m istrz zespołu Felicjana FlorkowskSego

— Wieczorki fam ilijne w każdy czwar-

tek u Szmeltera, Gdańska 30. Świeże kiszki,
golonka, flaki i dużo innych specjałów. W

kawiarni codziennie świeże pączki. Dla u-

rozmaicenia dzisiaj dancing. (17812

Chorągwie i drzewce
we wszystkich rozmiarach (2U26

BraciaPSafeccfi
Rynek M. Pllsudskleoo 17,

Przed świętem
20-leciaNiepodległościPolski

Zarząd Konferencji Prezesów ponawia w

ostatniej chwili swój apel do obyw'atelstwa
m. Bydgoszczy, ażeby już dziś 10 bm. zo­
stały udekorowane wszystkie domy polskie,
chorągwiami o barwach narodowych a

w-szystkie okna w sklepach i mieszkaniach

polskich, nalepkami na cześć uczestników
w-alk o Niepodległość Polski, wydanymi z

okazji 20-lecia Niepodległości.
Organizacje polskie, które posiadają

sztandary, prosimy o wydelegowanie zastę­
pów swoich ze sztandarami na capstrzyk,
który odbędzie się dziś o godzinie 19-tej
przy grobie Nieznanego Powstańca Wielko­
polskiego. Zbiórka dla zastępów sztanda­
rowych o godz. 18,30 na placu przy kościele

garnizonowym Ponadto prosimy o udział
sztandarów w Akademii w Teatrze Miej­
skim w dniu 11 bm, o godz. 20.

Organizacje, które nie odebrały dotąd bi­
letów dla zastępów sztandarow-ych. proszo­
ne są o przysłanie po nie do prezesa Kon­
ferencji Prezesów, ul. Ks. Markwarta 20,
m. 3, teł. 35-68.

Wszystkie organizacje polskie jeszcze raz

tą drogą prosimy o gremialny udział w po­
chodzie manifestacyjnym w dniu 11 bm. i

przybycie na plac zbiórki na Now-ym Rynku
punktualnie o godz. 9 rano a całe społeczeń­
stw-o polskie do jak najliczniejszego udzia-
iu w uroczystościach tego dnia.

Niech cala Bydgoszcz przybierze odśw-ię­
tną szatę w- dniu 11 bm., gdyż jest to święto
całego Narodu Polskiego

Za Zarząd Konferencji Prezesów:
St. Pałaszewski, prezes Prof. Góralczyk i
red. Jan Teska, wiceprezesi. Ign. Budziń­
ski, sekretarz. Julj. Szyperski, skarbnik.

Zakład grawerski i wytwórnia stempli
Bolesław Włodarczyk, Bydgoszcz, ul. Dworcowa 30.

Właścicielem przedsiębiorstwa jest jeden
z najzdolniejszych fachowców tej branży,
były pracownik mennicy państwow-ej, mistrz

grawerski p. Bolesław Włodarczyk. Firma
założona została w r. 1932 i pomimo wstęp­
nych trudności i ciężkiego borykania się z

niefachową konkurencją placówka rozwija­
ła się pomyślnie i dzięki energii w-łaściciela

przedsiębiorstwa zalicza do sw-oich stałych
odbiorców władze państwowe i samorządo­
we, dyrekcje kolejowe i wojsko oraz szereg
najpoważniejszych instytucyj i firm prze­
mysłowych.

Firma wykonuje wszelkie pieczęcie gu­
mowe i metalowe, datowniki, stemple do

wypalania szablony, znaki firmowe do w-ci­

skania do metalu, formy specjalne dla prze­
m ysłu czekoladowego, mydlarskiego etc.

Wielkim uznaniem cieszą się wykony­
wane artystycznie znaczki towarzyskie, pla­
kiety sportowe, ryngrafy, herby i inne w-y­
roby grawerstwa artystycznego.

Firm a przygotow-uje się do podjęcia w

najbliższym czasie masow-ej dostaw-y szyl-
dzików trawionych i numeratorów, które
obecnie sprowadzane są jeszcze z zagranicy.
O wysokiej wartości artystycznej wyrobów
dzielnego rzemieślnika bydgoskiego św-iad­
czą w-ykonane przez niego upominki społe­
czeństwa bydgoskiego i pomorskiego dla

najwyższych dostojników państw-a .

Pierwszy warunek
racjonalnej pielęgnacji cery to stałe używ anie

mydeł przetłuszczonych
LAB. (HEM. FARM . M . MALINOWSKIEGO

Warszawa, Chmielna 4. (21148

Żądać w szęd zie! Na I-szej Polskiej Wystawie Szpitalnictwa nagrodzone zostały medalem złotym

Bioncerź

,,C OLLEGIUM MUSICUM"

przy Miejskim Konserwatorium Muzycznym
w Bydgoszczy odbędzie się w niedzielę, dnia
13 listopada br. o godzinie 17,30 w auli Gim­
nazjum im. M . Kopernika. Wykonawcy: Pol­
ski Kwartet Smyczkowy z Poznania — Zdz.
Jahnke — skrzypce I., W. Witkowski —

skrzypce II. , T. Szulc — altówka. D . Dan-
czowski — wiolenczela, — z współudziałem
J. Rakowskiego —- altówka. W programie:
Beethoyen, Mozart, Maliszewski. Wstęp bez­
płatny. Obowiązuje złożenie wierzchniej gar­
deroby w szatni. '

(21207

— Polski Biały Krzyż zaprasza na Aka­
demię Żołnierską, która odbędzie się z o-

lcazji 20-lecia Niepodległości Państwa w dn.
11 listopada a godz. 17 w hali pułku Dzieci

Bydgoskich (wejście od ul. Sowińskiego).
— Związek Młodych Drogerzystów urzą­

dza w sobotę, dnia 12 bm. w malej sali Re­
sursy Kupieckiej herbatkę koleżeńską. Po­
czątek o godz. 20-ej. Wstęp tylko za zapro­
szeniami. ^ (12616

— Zabawa ,,Hasła”. Kolo Śpiew. Koleja­
rzy ,,Hasło", które cieszy się dużą sympatią
donosi, że urządza w sobotę, 19 bm. o godz.
19-ej! Wielką Zabawę Jesienną w salach Re­
sursy Kupieckiej przy ul. Jagiellońskiej! na

którą swych cenionych gości uprzejmie za­
prasza. Zaproszenia można odebrać u gospo­
darza Resursy. Program zabawy obejmuje
dwie doborowe orkiestry

' różne inne nie­
spodzianki.

Pomóż niezamożnej młodzieży akadem i­
ckiej — oto hasło organizowanego na obsza­
rze Ziem Zachodnich i części wojew. łódz­
kiego w dniach od 12 do 20 listopada br.
I. ,,T ygodnia Akademika".

Ofiary można składać w ,,Bratniej Po­
mocy" SSSUP w Poznaniu, Al. M . Piłsud­
skiego nr 7,konto P.K . O. nr 200.499.

— Uwaga krawczynie. Cech krawiectwa

damskiego przypomina wszystkim zaintere­
sowanym krawczyniom, że rozpoczął się
kurs przygotowawczy do egzaminów: cze­
ladniczego i mistrzowskiego dla tych które

normalnej nauki w swym zawodzie nie

przechodziły. Zaznacza się. że ulgi te koń­
czą się ostatecznie z dniem 31 grudnia br.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informacji
udziela Zw. Sam. Rzemieślników Chrześci­
jan, Jagiellońska 10.

Wykład o Zaolziu

nie odbędzie sie w sobotą.
Polskie Towarzystwo Tatrzańskie Od­

dział Pomorski w Bydgoszczy komunikuje,
że wykład dr. Orłowicza zapowiedziany na

dzień 12 bm. nie odbędzie się w tym dnia,
gdyż w ostatniej chwili dr Orłowicz został

przez Ministerstwo Spraw Zagranicznych
wyznaczony do Komisji Delimitacyjnej pol­
sko-czechosłowackiej dla oznaczenia nowej
granicy Polski z Czechosłowacją.

Wykład p. dr. Orłowicza o Śląsku Zaol-
zańskim odbędzie się w terminie innym,
który w odpowiednim czasie zostanie po­
dany do wiadomości.

(Cw-------
- Dyrekcja Francuskich Kursów w gim­

nazjum Kopernika zawiadamia, że organi­
zuje się jeszcze jeden początkowy kurs ję­
zyka francuskiego dla tych, którzy dotych­
czas nie mogli się jeszcze zapisać. Zaznacza

się równocześnie, że będzie to ostatni kurs

organizowany w tym roku. Przyjmuje siętak.
że jeszcze zapisy nakursy elementarny, średni
i wyższy literatury i korespondencji handlo­
wej. Są również prowadzone kursy pomoc­
nicze dla młodzieży szkolnej według pod­
ręczników szkolnych. Zapisy przyjmuje co­
dziennie sekretariat w gimn. Kopernika od

godz. 6—8 wieczorem. (21101
- Uwaga Rzemieślnicy! Rzemiosło byd­

goskie bierze gremialny udział w uroczy­
stościach święta 11 listopada. Wzywamy
również organizacje czeladnicze, pracowni­
ków rzemieślniczych i wszystkich niezrze-

szonych, aby w dniu tym stanęli jak jeden
mąż do imponującej manifestacji. Niechaj
żadne względy nie wstrzymają rzemieślni­
ków i ich pracowników oraz członków ro­
dzin od przybycia.

Zbiórka wszystkich wraz z chorągwiami
w piątek, 11 listopada o godz. 8,30 przed Do­
mem Rzemieślniczym, ul. Jagiellońska 10.

- O utrzymanie porządku podczas uro­
czystych obchodów. Proszeni jesteśmy o

zwrócenie uwagi publiczności niezrzeszonej
w organizacjach, aby zastosowała się do
wskazówek przedstawicieli policji i porząd­
kowych, gdyż tylko w ten sposób uniknąć
można zakłócenia porządku i obniżenia po­
wagi uroczystych chwil. Przy dobrych chę­
ciach nie trudno będzie podtrzymać należy­
ty ład. na czym publiczność samo najlepiej
w yjdzie.

Miniaturki.

Dama z high - lije'u .

O ludziach, którzy myślą o sobie, że

są inteligentni, oczytani i Orientują się
w kwestiach literackich powiedziano i na­
pisano już dużo dowcipów mniej lub wię­
cej ciętych.

Powie ktoś, że żart ani w przybliże­
niu określa swego przedmiotu. Jest zaw­
sze zbyt przesadny. Na poparcie swego
twierdzenia podam przykład taki: Szkot

po przeczytaniu reklamy zakładu pogrze­
bowego, mówiącej o tym, że następnego
nieboszczyka pochowa się darmo — wy­
ciągnął rewolwer i strzelił sobie w łeb.

Oczywiście. To żart i nawet bardzo

przesadny.
Ale nie jest żarłem fakt, zaobserwo­

wany w jednej z nielicznych księgarni
bydgoskich:

Pewna dystyngowana pani w futrze

prosi o powieść. Ekspedient pyta:
— Czy ma to być powieść klasyczna,

kryminalna, esy może...
-— Może być klasyczno-kryminalna.

Klasyczny przykład ignorancji zasłu­
gującej na kryminał.

Tomasz.

Jan Lorentowicz w Bydgoszczy.
Najbliższym gościem Rady Artystyczno-

Kulturalnej5będzie najświetniejszy krytyk
literacki starszego pokolenia Jan Lorento­
wicz, którego wprowadzenie do Polskiej A-
kademi Literatury przyczyniło się ostatnio
do podniesienia powagi tej instytucji. Jan
Lorentowicz mówił będzie w piątek, 18 bm,
o godz. 20-ej! w auli Miejskiego Gimnazjum
im. Kopernika, na frapujący temat: ,,Nasz
charakter narodowy".

Uwaga!
Członkinie K6ł Kobiecych LOPP 1-4

Zarząd Kół Kobiecych LOPP zawiadamia

wszystkie Panie Członkinie, że w roku bież.
w dniu 11 listopada będziemy święcić uro­
czystość XX-lecia Niepodległości Polski. W

związku z tym Zarząd Kół Kobiecych LOPP
Nr 1-4 prosi wszystkie Panie Członkinie o

wzięcie gremialnego udziału w uroczystości
Niepodległości Polski.

W ramach tego wielkiego święta na­
rodowego Zarząd Kół Kobiecych LOPP prze­
kazuje Aeroklubowi bydgoskiemu pierwszy
samolot ufundowany z zebranych nieużyt­
ków .

Zbiórka wszystkich Pań Członkiń Kół

Kobiecych 1-4 w dniu 11 listopada br. o g.
9-tej na Nowym Rynku, od strony ul. Mel­
chiora Wierzbickiego.

Nawet 5 minut gimnastyki porannej...
ma wielkie znaczenie dla zdrowia, trzeba

ją tylko codziennie i pilnie uprawiać i ani

jeden dzień nie przerwać. Podobnie zdro­
wa i pożywna KAWA SŁODOWA KNEIPPA

dopiero wówczas w całej pełni okaże swe

walory, jeżeli ją codziennie pić będziemy.

50 NAGRÓD
w postaci nowoczesnego stolika z Firmy, Rerno
BO xł g otów ki, aparatu fotograficznego, kaset
kosmetyoznych i t. p. ogólne) wartości 600 zł
w II dorocznym konkursie Nowej Drogerii.

Kupon konkursu
Nowej Drogerii

Imię i nazwisko . .. .. . .. ...... . ..... ............

Adres ..................

Rozwiązanie...................................... .........

Kupon ten prosimy wypełnić po obliczeniu mydeł
Palm9live wyłożonych w oknie wystawowym przy ulicy
GDAŃSKIEJ 61, narożnik Cieszkowskiego — dołączyć
opaskę mydła Palmo ive z pieczątką naszei firmy —

i przesłać w zamkniętej kopercie z napisem .,11 Doroczny
Konkurs Nowej Drogerii44najpóźniej do dnia 28. XI . br.
Rozwiązanie konkursu nastąpi 29 bm. przez p. nota­

riusza D, Nieduszyńsklego.

Bydgoskie Kole e Powiatowe.
Rozkład jazdy ważny od 12 września 1933 do 14 maja 1939 r.

Odjazd pot, z Bydgosiisy w nledr. i łw .ęla doi

Koro no wa 8.10, 11.05 14.00, 17.00, 20.10, 22 00
Wierzchucina 10.25, 21.30.

Odjazd z Koronowa do Bydgoszczy: 6.25. 7.50
10.80; 14.10. 18.20, 20 20. * ' '

W dni nawsmednle do;
Koronowa 8.10, 110), 1230';, W.oo, 1700, 2010
Wierzchucina 11.45*. 13.30*, 15.30* *

, 19.35 *.

Odjazd z Koronowa do Bydaoazczy: 6.50R-. 635.
7.50, 10.30, 14.10, 18.20. Y T' ^

Objaśnienie znaków: *

Pociągi kursują w środy
i soboty. r Pociągi kursują w soboty.*

*

Pociągi kursują
z- poniedziałki, wtorki, czt nrtki i piątki, 17233
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Kino

rysiPocz. 5.35, 7.15, 9.10

DzlS wielka premiera!

Lsrefla Yooog. Ricliard Grosne
w gigantycznym dramacie
sensac., rei. twórcy ,.Hura­
ganu" Johna Forda p. t .

Mściciele
Niezwykle żywa i wstrzą­
sająca akcja rozgrywa się
w różnych częściach glo­
bu, a między innymi w

groźnych i tajemn. Indiach

Nadprogram:21280
Dodatek rysunkowy
1 Najnowsza Kronika

iTygodnikP.A.T.

W niedzielę o godzinie 12,30

DAN1ELLE DARIEUX
nieodwołalnie ostatni raz w film ,

sgasiliaa

UpBtH%yute
ZAPARCIE STOLCA

zatruwa organizm, pogarsza

samopoczucie, odbiera apeiyl,
oraz chęć I zdolność do pracy.

ZIOŁA ZGÓRHARCU
Dra laUERA

stosowane przy zaparciu (obstruk­
cji) sq łagodnym naturalnym środ­
kiem przeczyszczającym, wydalają
niestrawione resztki pożywienia
stosują się również skutecznie

w chorobach nerek, wcjłroby,
pęcherzyka żółciowego (kamicy),
reumałyżmie, artretyźmie,
hemoroidach i otyłości.

Wspaniały rozwój sieci telefonów bydgoskich.
Gdy przed pięciu laty Ministerstwo Poczt

i Telegrafów oddało Polskiej Akcyjnej Spół­
ce Telefonów PAST koncesje na eksploata­
cje seci bydgoskiej, nie spodziewaliśmy sie
tak wspaniałego rozwoju.

Przy objęciu sieci w dniu 1 marca 1934 r.

poczta oddała koncesjonariuszce 1600 abo­
nentów i 2516 zainstalowanych aparatów.
Po skablowaniu sieci i zautomatyzowaniu
centrali, dla której wybudowano nowo­
czesny gmach przy ul. Pomorskiej, pomimo
zaprowadzenia liczników rozmów, ilość abo­
nentów na dzień 1 listopada 1938 r. wyraża
się imponującą liczbą 2633 abonentów z

3604 zainstalowanymi aparatami. Znaczny
ten wzrost jest wynikiem postępowej poli­
tyki kupieckiej i w pierwszym rzędzie bez­
płatnych przyłączeń bezpośrednio po prze­
prowadzeniu automatyzacji. Po nieznacz­
nym spadku przyłączeń, mniej więcej od
roku przypływ nowych abonentów szybko
się rozwija. W związku z tym zarząd tele­
fonów bydgoskich rozbudowuje centralę,
która dotychczas obliczana byla na 3000

abonentów, do 3500 numerów.
Ciekawa jest statystyka central domo­

wych, przyłączonych do sieci publicznej. Na

bydgoskiej sieci państwowej dołączonych
byio ogółem 450 aparatów dodatkowych.
Obecnie ilość ta zmalała do 360, przyłączo­
nych do 115 central wewnętrznych, z któ­
rych 101 (w tym 5 peinoautomatycznych) jest
własnością Zarządu Telefonów, czternaście
zaś (7 ręcznych i tyleż automatycznych) sta­
nowi własność prywatną.

W kanalizacji podziemnej, długości około
32000 metrów wykonanej z rur betonowych
o 1—19 otworów, przebiega z górą 105.000 m

kabla o grubości 1—1200 'przewodów. Nie­
zależnie od tego sieć miejscowa wykazuje
jeszcze 425 km przewodów napowietrznych,
wspartych na 1.450 słupach.

Ze względów estetycznych od kilku ty­
godni zastępuje się w reprezentacyjnych
dzielnicach willowych przewody napowietrz­
ne połączeniami podziemnymi bez względu
na znaczny koszt dochodzący do 5 zi od
metra samej tylko kanalizacji telefonicznej.
Ilość rozmów przypadająca na 1 abonenta

wynosiła w okresie bezlicznikowym 450mie­
sięcznie i spadła do 150; dopiero od czasu

uruchomienia zegarenki podnosi się i wy­
nosi 170 rozmów. W ciągu ostatniego mie­
siąca zarejestrowano ogółem 472.000 połą­
czeń.

Dla udogodnienia komunikacji na insta­
lacjach dwuaparatowych (aparat główny z

dodatkowym) PAST instaluje obecnie nowy
typ aparatu głównego z dodatkowym ukła­
dem szeregowym, który umożliwia bez prze­
rwania połączenia z miastem, poufne poro­
zumienie się rozmówcy z aparatu głównego
z osobą, u której znajduje się aparat boczny,
celem uzyskania ew. potrzebnych decyzji,
aby je następnie podać abonentowi z miasta.

Praktyczny ten aparat winien się zna­
leźć w każdym postępowym biurze i biuro
abonentów Zarządu sieci bydgoskiej zainte­
resowanym służy wszelkimi informacjami.

Bakelit prasowany w Bydgoszczy.
Prawie powszechnie wiadomo, że w Byd­

goszczy wykonywa się części elektrotech­
niczne prasowane z bakelitu. O tym, że

istnieje jeszcze w Bydgoszczy druga placów­
ka, przerabiająca polski surowiec silesit,
wiedzą tylko nieliczni fachowcy tej branży.
Mamy na myśli firmę Fenoplast, Bydgoszcz,
Wełniany Rynek 12, której właścicielem

jest inżynier chemii Leoń Kaczmarek.

Specjalnością Fenoplastu są artykuły sai
nitarne, strzykawki, słoiki aptekarskie, pu­
dełka do maści, które dzięki bogactwu ko­
lorów bakelitu ułatwiają szybką orientację
o zawartości słoika. Wyroby tej od roku

istniejącej prasowni znalazły w świecie ap­
tekarskim licznych zwolenników i z powo­
dzeniem wypierają tandetę żydowską oraz

materiały z innych tworzyw.
Poza tym firma przyjmuje zlecenia na

wszelkie inne artykuły masowe do celów

technicznych i innych, które bywają praso­
wane w formach stalowych, wykonanych
przez wybitnych fachowców.

-c(:a-

Z walnego zebrania Koła Rodzicielskiego
przy Pryw. Żeńskim Gimnazjum Krawieckim w Bydgoszczy, ul. Konarskiego 5

odbytego w dniu 7. 11 . 1938 r.

Dzisiaj się wszyscy weselmy.
Dzisiaj rozpoczynają się radosne uroczy­

stości dla uczczenia 20-lecia Niepodległości
Polski. Po oficjalnych uroczystościach trze
ba się zabawić w doborowym towarzystwie,
trzeba dzień 11 listopada powitać uroczy­
stym polonezem. Uczynimy to na dancin­
gu, który pod hasiem ,,Uśmiech jesieni" u

rządZają trzy towarzystwa: Bydgoski Klub
Wioślarek, BKS ,,Wodnik" i Zw. Dzienni­
karzy Sportowych. Dancing odbędzie
dzisiejszy czwartek, 10 bm. o godz. 21 w sa­
lach Kasyna Cywilnego, ul. Gdańska 20.
Do tańca przygrywać będzie doborowy ze­
spół pod dyr. p . Wojtowicza, W programie
mnć'dwo urozmaiceń, m. in. nagrody za

tańce. Nagrody ofiarowały firmy; Be-De-
Te, Browar Bydgoski, cukiernie ,,Cafe-
Club", nCrisial" i ,,Rook", kolektury Kaptnr-
kiewicza (pi. Teatralny) i Rzannego (Gdań­
ska 25 i pi. Teatralny 2), winiarnia Goerdel,
foto-perfumeria Myszkowski (Gdańska 22j
i in. Wstęp tylko za zaproszeniami, które
jeszcze można otrzymać w firmie ,,Dekora"
(Gdańska 10, tel. 32-26) i u p. drowej Kli-

kowiczowej (Świętojańska 2, tel. 31-29). Pa­
miętajcie — dzisiaj się wszyscy bawimy w

salach Kasyna Cywilnego.
IWmiCl.MaE0BIA-

WŚW TKUSTEJi CEHir.
Tłustą właściwość cery cechują: połysk, wą­
gry, rozszerzone pory oraz skłonność do
krost. Objawy te są następstwem nadmier­
nej wydzieliny tłuszczu, zrozumieć przeto
łatwo, jak szkodliwe byłoby posługiwanie
się kremem lub myciem mydłem i zimną
wodą. Skuteczne są natomiast następujące
zabiegi: Rano i wieczór wyciera się twarz
wacikiem zwilżonym w Kosmetycznym spi­
rytusie salicylowym ,,Miraculum” , bezpośre­
dnio po przemyciu spłukuje się gorącą nie­
mal wodą i m y je delikatnieProszkiem mar­
murowym ,,Miraculum” . Zaznaczyć wypa­
da, że kosmetyczny spirytus salicyl. ,,M ira-
culum” zawiera oprócz kwasu salicylowego
i środka odtłuszczającego składnik wybitnie
ożywiający skórę. Wystrzegać się pudrów
przetłuszczających pory; dla tłustej cery na-

i aje się jedynie odtłuszczający puder H i­
gieniczny Dra Lustra. Utrzymujący się po­
czątkowo połysk usuwa się momentalnie,
pocierając leciuchno mankietem Depile*
,,M iraculum”, tym samym środkiem, który
stosowany jest powszechnie do usuwania

włosów z nóg. .

Z chorobami wynikłymi na tle tłuste

skóry — zwrócić się do lekarza.

Zebranie Zagaił p. Jędryczka, w itając p.
radczynię Teskową z ramienia Tow. Po­
pierania Pracy Zawodowej i p. dyr. Ma­
kowską z ramienia szkoły. Sekretarz p.
Suligowski odczytał protokół z ostatniego
walnego zebrania. Na przewodniczącą wal­
nego zebrania powołano p. radczynię
Teskową, ba sekretarza p. Kubiaka, na

ławników p. dyr. Makowską i p. Francową.
Sekretarz p. Suligowski zdał sprawozdanie
ogólne co do działalności koia. P . Kubia-
kowa zdała sprawozdanie kasowe. Panie
Bucbholcowa i Nowakowa zdały sprawo­
zdanie komisji rewizyjnej. Ustępującemu
zarządowi udzielono absolutorium. W ybra­
no jednogłośnie zarząd w ostatnim skiadzie
i to: prezes p. Władysław Jędryczka, sekre­
tarz p. Bolesław Suligowski, skarbniczka

p. Kubiakowa, zast. p . Wydrowska, komi­
sja rewizyjna: p. Buchholcowa i p. Nowa­
kowa. W 'miejsce p. Kaszubowskiego w ko­
m isji rewizyjnej zgłosiła się na ochotriiczkę
p. radczyni Teskową. W sprawie wycieczki
naukowej do miast przemysłowych Łódź,
Milanówek Warszawa referowała p. dyr.
Makowska i przedstawiła wartość tej na­
ukowej wycieczki dla uczennic. Termin

wycieczki ustalono na miesiąc kwiecień

Od dn. 12 do 20 listopada br. odbędzie
ię na obszarze Ziem Zachodnich i części
rojew. łódzkiego ,,Tydzień Akademika".
!ałe społeczeństwo polskie wykaże niewąt-
diwie, że drogim mu jest los akademika

lolskiego. , . .

Uroczysta akademia. W dniu 11 listo
lada 1938 r. o godz. 18 w sali restauracji
^od Lwem w Bydgoszczy, ul. Marszalka Fo-
,ba odbędzie się uroczysta akademia z oka-

rjj 20-lećia odzyskania Nienodległości Pol­
ski urządzanei staraniem Kolejowego Przy­
sposobienia Wojskowego Ognisko-Kapuści-
sko Tranzyt. Ńa program złożą się prze­
mówienia^ recytacje, deklamac.ie, chór i or­
kiestra KPW Tranzyt

1939 r. Koszt wycieczki do samej Łodzi

wyniesie około 11 zł, a do Warszawy i Mi­
lanówka około 20 zł. W sprawie rozciągło­
ści godzin naukowych 60-minutowych za­
bierali glos p. Dąbrowska i p. Brandt. Na

prowadzone wywody zobrazowała p. dyr.
Makowska program szkół państwowych
i rozporządzenie Ministerstwa Oświaty. Ze­
brani postanowili ze względu na zdrowie

swych dzieci wysłać za pośrednictwem ku­
ratorium szkolnego do ministerstwa zaża­
lenie i prośbę o zmianę tego systemu. W

wolnych głosach L wnioskach omawiano u-

rządzenie imprezy w styczniu 1939 r. w ce­
lu zasilenia kasy koła, z których to fundu­
szów mogła by planowana wycieczka dojść
do skutku.

Na zakończenie zebrania p. radczyni
Teskową złożyła w imieniu wszystkich ze­
branych na ręce p. dyr. Makowskiej po­
dziękowanie dla grona nauczycielskiego za

trudną pracę nad wychowaniem młodzieży,
co potwierdzili z aplauzem wszyscy zebra­
ni. P . Jędryczka podziękował p. radczyni
Teskowej za łaskawe zaszczycenie i prze­
wodniczenie w walnym zebraniu. O godz.
1S,30 zamknięto zebranie.

Bolesław Suligowski, sekretarz.

— Wśród licznych zabaw w obecnym se­
zonie trzeba wyróżnić ,,Dancing Jesienny",
który urządza w dniu 12 listopada w eali

Kasyna Cywilnego Rosyjskie Koło Pań. Za­
bawa ta cieszy się zwykle uznaniem u na­
szej publiczności. Obfity bufet, znane ze

swej jakości pierożki oraz pierwszorzędna
orkiestra zapewniają i na ten raz powodze­
nie imprezie. (21180

— Apel do wszystkich szoferów miasta
Bydgoszczy. W dniu 20-lecia Niepodległo­
ści Polski 11 listopada br. musimy okazać
nie tylko radość, ale również i siłę liczebną.
Niech więc nie zabraknie w dniu tym ża­
dnego szofera i niech każdy stanie na placu
zbiórki pod swoim sztandarem, by wziąć u-

dział w pochodzie do kościoła i defiladzie.
Zbiórka o godz. 8,40 na Nowym Rynku. Za­
rząd.

— Pomnik ku czci śp. Jakuba Olejnika.
Placówka Powstańców i Wojaków Nowa-
wieś Wielka organizuje uroczystość poświę­
cenia pomnika ku czci powstańca Wlkp.
śp. Jakuba Olejnika, poległego w Nowejwsi
Wielkiej. Uroczystość odbędzie się w dniu
20 listopada br. w Nowejwsi Wielkiej. Pro­
gram: godz. 7,30: Msza święta, godz. 9,30:
Poświęcenia pomnika w lesie pod Nową
wsią Wielką, godz. 12: Akademia w lokalu
w Nowejwsi Wielkiej.

— Jubileusz najstarszego gimnazjum w

Polsce. W związku z 350-letnim jubileuszem
istnienia gimnazjlum im. B . Nowodworskie­
go, odbędą się w dniach 19 i 20 listopada br.
w Krakowie uroczystości o bardzo pięknym
programie. Byli wychowankowie i profeso­
rowie, którzy nie otrzymali do tej pory pro­
gramu uroczystości, proszeni są o natych­
miastowe podanie swych adresów do gim­
nazjum im. B . Nowodworskiego, Plac Gro­
ble 9. Roczniki, które zamierzają odbyć ko­
leżeńskie zjazdy w czasie uroczystości ju­
bileuszowych proszone są o wcześniejsze
zawiadomienie Dyrekcji gimnazjum o za­
mierzonym zjeździe koleżeńskim. Dotąd
zgłosiły koleżeńskie zjazdy nast. roczniki:
1880, 1888, 1901, 1902, 1903, 1906 i 1908.

,,P ASAMON"
Fabryka Pasmanterii Taśm i Pasów
Eligiusz Franciszek LEWANDOWSKI. Spadkobiercy

W BYDGOSZCZY.

Statystyka przemysłowa naszego miasta!

wymienia jako jedną z poważniejszych fa- I

bryk firmę ,,PASAMON” , fabrykę pasman­
terii, taśm i pasów Eligiusz Franciszek Le­
wandowski, Spadkobiercy, przy ul. Prome­
nada 69. Właściwy obraz o jej rzeczywi­
stych rozmiarach daje jednak dopiero zwie­
dzenie tego przedsiębiorstwa na miejscu,
To też pragniemy, podzielając się z naszymi
czytelnikami spostrzeżeniami naszymi, je­
dnocześnie stwierdzić, co Bydgoszcz w

związku z zmianą przynależności wojewódz­
kiej wnosi Pomorzu za pożyteczne rdzenno

polsko-chrześcijańskie placówki.
Olbrzymi gmach fabryczny przy ul. Pro­

menada 69, o nowoczesnej konstrukcji,
świadczy o niecodziennym rozmachu przed­
siębiorstwa. Z wywiadu, udzielonego nam

przez p. dyr. Juliana Lewandowskiego, bra­
ta twórcy tej fabryki, dowiadujemy się, że
w roku 1920 śp. Eligiusz Franciszek Lewan­
dowski wykupuje z rąk niemieckich (firma
Sandmann) ręczny warsztat pasmanterii,
aby tę dziedzinę, obcą dotąd polskiemu
przemysłowi, przyswoić rodzimej wytwór­
czości i uniezależnić ją od rynków zagranicz­
nych. Dzięki niestrudzonej inicjatywie i nie­
przeciętnemu zmysłowi organizacyjnemu
śp. E . F . Lewandowskiego, firma mechani-

zuje całą swą produkcję, nabywając za gra­
'sicą precyzyjne maszyny, będące ostatnim
wyrazem udoskonaleń technicznych.

W wyniku rozwoju przedsiębiorstwa, o

iście gdyńskim tempie wzniesiono w roku
1928 przy uL Promenada 69 gmach własny
o przestrzeni około 3500 m* na zasadzie
studiów nowoczesnych urządzeń tkalń ta-

siemkarskich i fabryk pasmanteryjnych za

granicą, a nadto w ostatnich latach rozbu­
dowano jeszcze komplet dalszych zabudo­
wań przeszło 1300 m2. Fabryka, zatrudnia­
jąca około 350 osób wykwalifikowanego per­
sonelu fabrycznego i 20 pracowników umy­
słowych, produkuje:
w dziale pasmanteryjnym

. koronki, frędzle, chwasty, sznury itp.
ozdoby i artykuły dekoracyjno-tapicer-
skie, pasmanterię konfekcyjną, jak sza­
merowania, paski, guziki itd., pasman­
terię limuzynową dla samochodów oraz

samolotów, a ostatnio także siatki rowe­
rowe;

w dziale mechanicznej tkalni

wszelkiego rodzaju taśmy i pasy parcia­
ne dostarczane dla kolejnictwa, władz
państwowych i samorządowych, straży
pożarnych oraz dla celów konfekcyjnych
i technicznych,
specjalność taśmy o zamkniętym obwo­
dzie dla transmisji;

w dziale farbiarskim

farbuje się w niedoścignionej jakości i
trwałości wszelkie surowce dla własnej
produkcji;

w dziale impregnacyjnym
dokonuje się najnowszym sposobem mie-
dziowo-amoniakalnym wszelką impregna­
cję dla celów technicznych.
Ostatnią inowacją firmy jest produkcja

wszelkiego rodzaju galonów, frędzli i chwa­
stów specjalnie dla szat liturgicznych.

W tej chwili fabryka organizuje produk­
cję pasów parcianych dla przemysłu mły-

, narskiego itp.

Sprawnie działający aparat handlowy
fabryki osiągnął imponujący zasięg zbytu
produkowanych artykułów, obsługując, o-

prócz rynku handlowego także wszelkie

ważniejsze dziedziny naszego przemysłu, z

których wymienimy dla przykładu tylko:
przemysł firankowy, meblowy, rowerowy,
ceramiczny i kaolinowy, drukarski, introli­
gatorski, obuwniczy, rymarsko-siodlarski,
samochodowy i samolotowy, ortopedyczny.'

Poważny sukces odniosła firm a ,,PASA-
MON” swoimi tkaninami filtracyjnymi, któ­
rymi dzięki jakości, przewyższającej tego
rodzaju produkty zagraniczne, udało się
wyprzeć od niedawna import tychże.

Wyroby firmy ,,PASAMON” z uwagi na

solidną, doborową jakość, przewyższające
niejednokrotnie artykuły zagraniczne, cie­
szą się zasłużonym rozgłosem i wielkim

zbytem, tak w instytucjach państwowych,
samorządowych, jak i na rynku prywat­
nym. O wartości wyrobów firmy ,,PASA-:
MON” świadczą, najlepiej liczne wyróżnie­
nia i nagrody na szeregu wystawach krajo­
wych. Posiadając we wszystkich większych
miastach fachowych przedstawicieli oraz

składy fabryczne w Warszawie przy ul. Ja­
snej 11, w Katowicach przy ul. Szopena 6
oraz w Bydgoszczy przy ul. Gdańskiej 1,
przedsiębiorstwo zapewniło odbiorcom swo­
im rzetelną i fachową obsługę.

Oto pobieżna choćbyilustracja, żejestto je­
dyny obiekt przemysłowy w Polsce, jedno­
czący tak wszechstronnie wszystkie działy
w swojej dziedzinie. Niektóre artykuły tak

produkcji mechanicznej tkalni tasiemkar-

skiej jak i pasmanteryjnej nie są bowiem
w Polsce nigdzie wyrabiane, tylko we fir­
mie ,,PASAMON” .

Możemy być dumni, że powyższa placów­
ka, powstanie której zawdzięczamy inicja­
tywie, wiedzy i zdolności polskiego prze­
mysłowca, oparta wyłącznie na kapitale ro­
dzimym, pracując z korzyścią dla kraju w

ciszy i bez rozgłosu, osiągnęła tak znakomi­
te wyniki, o czym świadczą wyżej opisane'

, fakty.
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APOLLO II DZIŚ w czwartek 10 bm. PSEMIERA

Krasińskiego23 Tel. 3495 I! Wspaniały program. Dwa filmy.Bardzo weso-

Początek o godz 5,10, 7,10 i 9,15' liła komedia z udziałem słyń, kom ika Mischy
w święta od godz. 3,10 (2l2ll || Auera i uroczej BarbaryRead pod tytułem

Wesoła czwórka
s udziałem znakom. Boba Bokora
film pod tytułem

Obrońcy Rio Grandę

W piątek 11 listopada o godzinie 12,30 poranek
filmu pod tytułem

Ralcftcsśeą srace P la r s a
Cały parter 25 gr, ba kon 50 gr.

Przed 30 icaśij...

CoprzeżywaliBydgoszczanie
wpamiętnymhisterycznym okresie?

(ak) To, co przeżywało społeczeństwo
polskie w zniemczonej jeszcze przed dwu­
dziestu laty Bydgoszczy, pozostanie nieza­
pomniane na zawsze. Niezatarte i silne
wrażenia pozostawiły w głębi duszy ka­
żdego Polaka-Bydgoszczanina owe przeży­
cia bardzo długiego okresu od wybuchu
rewolucji niemieckiej do chwili wkrocze­
nia wojska polskiego. Społeczeństwo pol­
skie w Bydgoszczy gnębione prześladowa­
niami hakatystów, czekało tylko na hasło
do powstania, które jednak dla nas nie
nadeszło, a gdy zaświtała jutrzenka wolno­
ści nasamprzód w Warszawie, a później w

Poznaniu, ogromna ogarnęła nas tęsknota.
Życzeniem wszystkich było, aby jak naj­
prędzej zrzucić kajdany niewoli i przyłą­
czyć się do Macierzy. Przygotowaliśmy do­
brze grunt, lecz długo musieliśmy czekać
i znosić przeróżne szykany w tym pamięt­
nym okresie, aż wreszcie i dla nas wybiła
wymarzona godzina wolności.

Jakie przeżywaliśmy w Bydgoszczy
chwile w tym historycznym okresie i o tym
co najbardziej utrwaliło się w pamięci za­
siedziałych ,,starych" Bydgoszczan, mówią
nam poważni obywatele bydgoscy do któ­
rych zwróciliśmy się z prośbą o udzielenie

nam krótkiego wywiadu.

Wiara w zmartwychwstanie Polski.
Wybitny i ceniony

tepołecznik, prezes o-

kręgowy Tow. Robot­
ników Katolickich, p.
Jan Cywiński, wspo­
minając o dawnych
czasach zaznaczył, że
robotnik polski zawsze

wierzył w zmartwych­
wstanie Ojczyzny i

wiarę tę utrzymywano
również w towarzy­
stwach robotników ka­
tolickich. Już przed

wojną głęboko był przekonany, że nadejdzie
chwila sprawiedliwości, że tylko po klęsce
i pobiciu Niemców, Polska powstanie.

W Bydgoszczy mało było polskiej inte­
ligencji i ludzi wykształconych można było
policzyć na palcach. Najsilniejszym e-

lementem, będącym ostoją i fundamentem

polskości na terenie Bydgoszczy, była w ar­
stwa. robotnicza. W jedynym podówczas To­
warzystwie Robotników Katolickich przy
Farze było 1.500 uświadomionych robotni­
ków, gorących katolików i patriotów. W y­
stępowaliśmy odważnie w obronie drogich
nam ideałów — mówił prezes Cywiński —

i nie zapomnę entuzjazmu, jaki wybuchł,
gdy w połowie 1918 r. na zebraniu towarzy­
stwa w przepełnionej sali parafialnej św.

Trójcy, na którym obecni byli śp. radca
Wierzbicki i ks. prob. Filipiak, wzniosłem

po raz pierwszy okrzyk na cześć Polski od

Bałtyku aż do Karpat...
Młodzi robotnicy polscy rw ali się do

czynu i po ostatecznej klęsce Niemiec, utwo­
rzył się w Bydgoszczy zakonspirowany ko­
mitet, ażeby przygotować powstanie i ude­
rzyć na Niemców. Duch był nadzwyczajny,
lecz w pewnych kołach polskich odradzano
i przeciwstawiano się tym zamiarom. Zbyt
długi przeżywaliśmy okres niepewności i

niepokoju. ,

Rada Ludowa, w której większość stano­
w ili robotnicy, dużo działała, lecz nie zdoła­
ła przeszkodzić licznym szykanom i napa­
dom ze strony rozbestwionego ,,Grenzschut-
zu". W dzielnicy kolejowej napadnięto na

najbardziej znienawidzonego przez Niem­
ców kapłana-patriotę ks. Filipiaka i Sp.
aptekarza Kużaja. I mnie w 1919 r. ,,Grenz-
schutz" chciał obić, gdy przypadkowo zna­
lazłem się sam na śluzach, ale udało mi

się wymknąć. Dopiero z chwilą wkroczenia

wojsk polskich, skończyło się panowanie
sołdateski niemieckiej i wówczas dopiero
odetchnęliśmy...

W ciągłym naprężeniu.
Zapytujemy się na­

stępnie p. Władysława
Dzinrlę, szanowanego
obywatela bydgoskie­
go i honorowego rad­
cę miejskiego, o swych
wrażeniach z tego o-

kresu. Otóż mówi nam

p. Dziurla: W okresie

rewolucyjnym aż do

przybycia wojska pol­
skiego przeżywaliśmy
— zasiedziali polscy o-

bywatele — wielkie
chwile.

W dniu 11 listopada 1918 roku niespo­
dzianie przyjechali marynarze z czerwony
mi wstążkami na czapkach i zdzierali na u-

licach i lokalach oficerom szlify i epolety
z mundurów.

Natychmiast tworzył się ,,Soldatenrat".
Równocześnie polskie organizacje z Sokołem
na czele pracowały na razie konspiracyjnie.

Na początku 1919 roku — tuż pod Bydgo­
szczą — w Rynarzewie, w Szubinie stali źle

uzbrojeni powstańcy — przeciw Grenschu

tzowi a nocami słychać było wyraźnie huk
armat.

Sołdateska rewolucyjna panoszyła się w

całym mieście, ,nikt z nas nie był pewny ży­
cia. Był nawet zamiar wzięcia nas, star­
szych obywateli, — jako zakładników.

Dziwne wrażenie zrobiło na mnie, — gdy
pewnej niedzieli rano zobaczyłem na cho­
dniku przed teatrem miejskim większą
ilość kulomiotów a przy nich licznych żoł­
nierzy. W jakim celu?

Innym razem straszne uczucie ogarnęło
mnie, gdy szedłem przez most Marsz. Focha,
na którym zastąpili przechodniom drogę żoł­
nierze z karabinem w ręku i obładowani

granatami ręcznymi, wykrzykując ,,Strasse
fre i" — (ulicę opróżnić). Gdzie uciekać? U-
dało mi się jednak przedostać na ulicę
Grottgera.

Społeczeństwo polskie było bardzo pod­
niecone i żyło w niepewności. — Udałem

się do komisarza policji Beckera z propo­
zycją urządzenia wieca celem uspokojenia
społeczeństwa, który zgodził się na to. Dla

zapewnienia spokojnego odbycia wieca za­
żądałem ochrony. Komenda miasta stawiła
m i oddział regularnego wojska do dyspo­
zycji. Wiec odbył się z całym spokojem
przy ogromnym udziale obywateli w ,,Do­
mu Polskim". Na następnym wiecu rozzu­
chwalony Grenschutz zdemolował całe u-

rządzenie lokalu w ,,Domu Polskim" —

przy ulicy Gamma.
Przeddzień wkroczenia wojska polskiego

pozostawił dla mnie niesamowity i upiorny
obraz, niezatarty na całe życie. Otóż wie­
czorem w dniu 19 stycznia 1920 roku gro­
mada Grenschutzu, około 40 chłopa z sie­
kierami, toporami i piłami w rękach, cią­
gnęła ul. Gdańska, Placem Teatralnym na

Stary Rynek — i tam milcząco w swej stra­
sznej nienawiści do Polski ścinali, rąbali

i spiłowali — ustawione już maszty na przy­
jęcie wojska polskiego w dniu 20 stycznia
1920 roku, w którym to dniu już oswobodze­
ni witaliśmy otwartymi rękoma, całym ser­
cem i z łzą w oku wkraczające wojsko pol­
skie na Starym Rynku.

Ciekawe przeżycia
z tego okresu opowiada
nam p. radca Roman
Stobiecki, były współ­
właściciel wielkiego
magazynu bławatów i

konfekcji przy Starym
Rynku:

Pewnego dnia wie­
czorem około godz. 9,
gdy jeszcze w Bydgo­
szczy grasował osła­
w iony Grenzschutz, od­
dział żołnierzy obstawił

nasz dom i żołnierze kolbami zaczęli wa­
lić do bramy krzycząc ,,Otwierać, tu Grenz­
schutz!" Gdy otworzyłem bramę ujrzałem
około 20 żołnierzy, z których dziesięciu we­
szło do mego mieszkania a reszta do miesz­

kania mego szwagra. Oficer prowadzący
oddział przyłożył mi rewolwer do piersi i
rzekł: ,,Pan ma przechowaną broń, my o

tym wiemy. Jeżeli Pan jej nie wyda dobro­
wolnie a ją sami znaieziemy, to wie Pan,
co Pana czeka". Odrzekłem na to, że broni
nie posiadam. I rozpoczęła się rewizja.
Żołnierze kręcili się po wszystkich poko­
jach, odstawiali szafy, opukiwali mury,
przejrzeli wszystkie kąty również w skła­
dzie i suterenach, gdzie nawet siekierą roz­
bijali otwór do wodociągu. Nie znalazłszy
nic powiedział oficer: ,,To jest ukartowana

sprawa, w takim domu nie miałoby być na­
wet rewolweru?" O godz. 1 w nocy grupa

BankZwiązkuSpółek Zarobkowych
co

W

żołnierzy z oficerem opuściła nasz dom za

wyjątkiem dwóch żołnierzy, którzy do rana

pozostali na straży. W jakim celu nie
wiem.

Drugie ciekawe wydarzenie miało miej­
sce krótko przed wkroczeniem wojsk pol­
skich. Wywiesiliśmy trzy dawno już przy­
gotowane kilkunastometrowe chorągwie o

barwach narodowych. Tegoż samego dnia
w nocy Niemcy zasmarowali nam i obryz­
gali okna wystawowe farbą w kolorze bia­
ło-czarnym czyli pruskim. W środku okna

przylepili do szyby plakat zawierający na­
stępujący wiersz: ,,Weil ihr im dummen
blóden Wahnę habt herausgehangen die

polnische Fahne, drum sind euch die Fen-
ster angeschmiert. Lasst ihr die Fahne

hangen noch, hat jede Scheibe bald ein
Loch. Stets bereit zu kecker Tat, der die
Deutsche Jugend hat". (,,Wobec tego, że w

waszym głupim szaleństwie wywiesiliście
sztandar o barwach polskich, więc zasmaro-

waliśmy wam szyby okien wystawowych.
Jeżeli sztandar i nadał będzie zwisał, do­
czekacie się, że w każdej szybie znajdzie się
dziura. Kto młodzież niemiecką ma za so­
bą, ten zdobędzie się zawsze na śmiały wy­
czyn"). Oczywiście, że zasmarowane szyby
wywołały przed składem wielkie zbiegowi­
sko. Oryginalny ten wiersz znajduje się w

archiwum w Poznaniu.

Uratowano milionowe wartości.
Wielką rolę przy

przejęctiu obiektów w oj­
skowych w Bydgoszczy
z rąk niemieckich ode­
grał znany społecznik
p. radca Maksymilian
Sentkowski. W czasie

wojny światowej peł­
nił tu służbę garnizo­
nową jako inspektor a-

dministracji koszaro­
wej, doskonale więc
znał stan koszar byd­

goskich.
Działałem ściśle w porozumieniu z Na­

czelną Radą Ludową w Poznaniu — oświad­
czył nam p. Sentkowski — wszczynając per­
traktacje z niemieckimi władzami wojsko­
wymi co do przygotowania przejęcia wszy­
stkich gmachów wojskowych. Wielkie

Szukasz pokoju? Dobrze mieszka się w

hotelu ,,Lengning” (właśc. Linka), przy ul.

Długiej. Pokoje czyste i niedrogie. Kuchnia

wyśmienita. Różnorakie zakąski, śniadania,
obiady i kolacje są zawsze dobre, świeże i
smaczne. Wieczorem można się zabawić

przy dźwiękach doborowej orkiestry salono­
wej p. Seidla w salce dancingowej, otwar­
tej do rana. Bufet bogato zaopatrzony w

ciepłe i zimne zakąski oraz w wyborowe,
dobrze pielęgnowane przez p. kier. Szweda
trunki - zadowoli każdego.

Pociąg popularny 2 Bydgoszczy
do Warszawy na święto Niepodległości

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych
w Toruniu uruchamia w piątek, dnia 11 bm.

pociąg popularny z Bydgoszczy do Warsza­
wy na Święto Niepodległości. Pociąg wy­
jeżdża z Bydgoszczy 11 listopada o godz.
2,47 (nęcą) a wraca z Warszawy w niedzielę,
dnia 13 bm. o godz. 23,10. Cena karty kon­

trolnej wynosi 12 zL

trudności były do pokonania, ażeby przejąć
koszary i inne obiekty wojskowe, jak de-

pot artylerii, fabrykę amunicji, prowiantu­
rę i piekarnię wojskową w należytym sta­
nie. Niemcy bowiem starali się wywieźć
U(rządzenia wewnętrzne koszar itp., czemu

jednak udało im się zapobiec często w ostat­
niej chwili. I tak naładowano już na wago­
nach sprzęt z koszar przy ul. Warszawskiej,
wartości ok. półtora miliona złotych, lecz in­
terwencja moja odniosła skutek. Inspektor
koszar niejaki Weber zatelefonował do Do­
wództwa Korpusu w Szczecinie, że ,,już za

późno" i cały sprzęt pozostał na miejscu.
Kosztowało mnie to dużo butelek Bordeaux.

Wielką pomoc miałem również ze strony
polskich kolejarzy, będących w służbie nie­
mieckiej, którzy sabotowali zarządzenia
władz wojskowych i odmawiali załadowania

sprzętu wojskowego. Uratowano więc w

ten sposób inwentarz wartości kilku milio­
nów złotych.

Już na cztery miesiące przed terminem
wkroczenia wojsk polskich do Bydgoszczy
przejąłem zgodnie z postanowieniem trak­
tatu wersalskiego wszystkie obiekty woj­
skowe w najlepszym porządku. W chwili
wkroczenia wojsk polskich do Bydgoszczy
w dniu 20 stycznia 1920 r. dzięki wytężonej
pracy podjętej pod moim kierownictwem
nie było już w koszarach śladów po zabor­
cach. Sztandary o polskich barw'ach naro­
dowych witały naszą ukochaną armię pow­
stańczą.

Wspomnienia sprzed dwudziestu laty, te­
go tak doniosłego dla nas okresu historycz­
nego zawsze pozostaną w głębokiej pamięci.

KU)-----
— Transm isja z defilady w Bydgoszczy.

Rozgłośnia Pomorska Polskiego Radia na­
daje dn. U bm. w święto Niepodległości
specjalną audycję z przebiegu defilady w

Bydgoszczy. Audycja nadana będzie na fa­
li ogólnopolskiej w ramach przedpołudnio­
wych uroczystości wojskowych.

— ,,Koło 18 Towarzystwa Popier. Budowy
Publ. Szkół Powsz. przy szkole im . A . Mic­
kiewicza w' Bydgoszczy urządza dziś w

czwartek, 10 bm. w lokalu p. Kowalskiego
ul. Wrocławska 7, o godz. 19 zabawę tanecz­
ną, na którą w'szystkich członków oraz

sympatyków jak najserdeczniej zaprasza.
Impreza ta zasługuje ze wszechmiar na zu­
pełne poparcie a Komitet zapewnia, że bę­
dzie to zabawa jakich mało, dlatego każ­
dy komu zależy na prawdziwej zabawie

niechaj nie omieszka skorzystać z tej nie­
bywałej okazji. Przyjdź przyjacielu, prze­
konasz się i nie pożałujesz".

Rodzina Kolejowa, koło Bydgoszcz dy­
rekcja zawiadamia, że wydawanie legity-
macyj Członkowskich odbywa się tylko we

wtorki od godz. 17,30—18,30 w głów'nym
gmachu dyrekcji, pokój 208, Dworcowa 03.

Wzywa się zainteresow'anych do zgłaszania
się po odbiór legitymacyj we własnym in­
teresie w najbliższym czasie w podanym
terminie.
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CZWARTEK 10 LISTOPADA.
Godz. 20,00: Zw. Zaw. Prac. Umysłowych w |

handlu i przemyśle, sekcja uczniów ku -|
pieckich i sekcja uczennic handlowych.|

'

Po capstrzyku uroczyste zebranie z o-E

kazji święta Niepodległości w sekreta- 5
riacie przy ul. Jagiellońskiej 12. Udział|
wszystkich członków pożądany.

PIĄTEK 11LISTOPADA. 1

Godz. 8,30: K. S. Z, S. ,,Astoria”. W święto|i
Niepodległości zbiórka wszystkich człon-S
ków przed Resursą Kupiecką. Punktual-|
ne przybycie wszystkich członków obo-|:
wiązkowe. |:

— Kolo Absolwentów SzkólHandlowych. E

Zbiórka wszystkich członków w sekre-H

tariacie, ul. Chwytowo 16, celem gre-|i
mialnego wzięcia udziału w święcie Nie-1

podległości. 1

Godz. 8,40: Związek b. Ochotników A rmiiE

Polskiej. Zbiórka obowiązkowa na No-|
wym Rynku, obok sądu grodzkiego, ce -|
lem wzięcia gremialnego udziału w uro-|
czystościach niepodległościow'ych. Wszy-Hj
scy członkowie biorą udział w czapkach

Godz. 8.45: Wydział właścicieli nierucho-|
mości Chrzęść. Ligi Pracy bierze gre-|
m ialny udział w uroczystości ,,Święta|
Niepodległości” według ogólnego pro- s

gramu, ustalonego przez KonferencjęH
Prezesów.

Godz. 9.30: ,,Harmonia” śpiewa w kościele|!
św. Wincentego a Paulo podczas uroczy-s

stego nabożeństwa z okazji 20-lecia nie-g
podległości Polski. Komplet konieczny.5
O godz. 20 lekcja śpiewu. I,

Godz. 17,00: Kat. Stow. Kobiet ,,Jutrzenka”. |
Zebranie plenarne w salce przy kościele|
św. Trójcv. 5.

*

Tow. Ośw.-Relig. pod werw. św. Ignacego,y
Zebranie plenarne w niedzielę 13 bm. o ^

godz. 14 w sali p. Kowalskiego. Po zebra-1
niu akademia z okazji 20-lecia Niepodległo-5
ści. W piątek 11 bm. o godz. 14 generalna f

próba dla dzieci szkolnych członków. |
Kat. Tow. Rob. Polskich par. Św. Trójcy BJ

oraz Sekcja Młodych. Zbiórka dnia 11 listo- H'

pada 1938 r. o godz. 8 rano przed kościołem |
celem wzięcia udziału w uroczystościach w 5

święcie Niepodległości.
Związek Zawodowych Ogrodników w |

Bydgoszczy urządza Zbiórkę w dniu U bm. f ,

przy ul. Floriana 1 o godz. 8,15. Obecność| j
wszystkich członków konieczna. W czwar- 5 .

tek, dnia 16bm. schadzka naukowa, w loka-1

lu p. Mellerowei, PI. Piastowski. |,

Konferencja Prezesów Czeladzi Rzemieśl-|
niczej wzywa wszystkich czeladników o jak5'
najliczniejszy udział w uroczystości 20-le- js
cia. Zbiórka wszystkich czel. jak i poczt g
sztandarowych o godz. 8,30 przy Izbie Rze- g
mieślniczej.

Pomorski Automobilklub, biorąc czynny 1

udział w defiladzie Święta Niepodległości —

zarządza zbiórkę samochodów, członków
P.A . w dniu U bm. o godz. 10,30 szosa Gdań­
ska na przeciwko b. Szkoły Podchorążych
(w kierunku miasta). Bliższe wytyczne na

miejscu
Tow. Sport. ,,Gwiazda". Jutro w Święto

Niepodległości, zbiórka wszystkich człon­
ków o godz. 8,30 przed lokalem klubowym,
celem wzięcia udziału w uroczystościach
niepodległościowych. W sobotę, dnia 12 bm.
o godz. 20-teJ schadzka w świetlicy. W nie­
dzielę mecze I dr. oraz I dr. juniorów ze So­
kołem V na boisku im. Świtały.
tftwonnictwwo CFraczj

KOŁO MAŁE BARTODZIEJE - ZIMNE1

WODY. Zebranie plenarne w niedzielę lb9
bm. o godz. 15 w lokalu p. Brńcknera, ul.|
Toruńska 156. Bardzo aktualne sprawy.|
Przybędzie referent z zarządu pow.

KOŁO BIELAWY. Zebranie plerarne od-|
będziesięwsobotę12bm ogodz.19wlo-i
kalu p. Kocerki (Rzeźnia Miejska) przy ul.I

Jagiellońskiej. Referat wygłosi członek za­
rządu powiatowego. Wobec bardzo ważnych
spraw, pbecność wszystkich członków ko­
nieczna.

KOŁO PÓŁNOC. Zebranie przedwyborcze
koła Północ odbędzie się w poniedziałek,
dnia 14bm. o godz. 19w sali p. Mellerowej,
Plac Piastowski. Z powodu ważnych spraw,
obecność wszystkich członków konieczna.

Referat o sytuacji wygłosi ppłk. Niedzielski.

fptaiM l softote

Komunikat Okręgu.

Celem wzięcia czynnego udziału w jtu-
trzejszych uroczystościach zbiórka całego
Sokolstwa w piątek, U listopada o godz. 8,30
w Sokolni. Udział wszystkich, bez względu
na strój( bezwarunkowy.

Przewodnictwo Okręgu.

GNIAZDO ŻEŃSKIE.
Dziś, czwartek ćwiczenia gimn. młodzie­

ży od godz. 5 -tej, drużyny od godz. 7 -ej.
Jutro, w piątek dnia 11 listopada, w uro­

czystym obchodzie 20-lecia Niepodległości
udział brać muszą wszystkie członkinie

gniazda bez względu na wiek i strójl Zbiór­
ka o godz. 8,30 w Sokolni, ul. Toruńska.

SOKÓŁ V. Dziś, w czwartek, dnia 10 bm.
0 godz. 18,30 zbiórka wszystkich druhen
1 druhów przy grobie Nieznanego Powstań­
ca. W piątek, dnia 11 b. m . o godz. 8,301
zbiórka wszystkich członkiń i członków wjj
Sokolni. O punktualne i liczne przybyciej
prosi zarząd.

*

ODPOWIEDNIA POSADA.

| Pewna szybkobiegaczka czyta w gazecie
1drobne ogłoszenia. M . in. takie: ,,Potrzebni
I zaraz pracownicy obojga płci".
| —O,tocośdlamnie!- woła.

MARZENIE JASIA.

5 — Jasiu, wiesz, chciałbym zostać cza-

I równikiem.

| — A cobyś robił?
S 1— Zaczarowałbym naszego nauczyciela,
śjzamieniłbym go w kanarka i potem otwo-

I rzyłbym okno.
EPOKA.

5 — Mówiono mi, że masz jeszcze piękne
Bobrazy?
|-Tak.
| — Z jakiej epoki?
| — Z tych czasów, gdy miałem j'eszcze
| pieniądze!

ZŁOŚLIWE PYTANIE.

| — Wie pan, młody człowieku, przed 20

| laty powiedział mi raz lekarz, że jeśli nie

jgprzestanę pić, to zgłupieję!
i — Tak? A dlaczego pan nie przestał pić?

PRZEPROSINY.

i — Wczoraj! nazwałem cię hipopotamem
| Dowiedziałem się jednak, że takie bydle
|jest warte kilkadziesiąt tysięcy złotych,
5więc to słowo cofam!

NIEDOBRY MĄŻ.
5 Pani Pantoflińska robi wyrzuty mężo-
i wi.

S — Niedobry jesteś! Ciągle mi przeczysz!
i — Ależ. kochanie, — tłumaczy się pan
iPantofliński, — ja jestem zawsze twego
| zdania...

i - Tak? A skąd ty wiesz, te ja w duchu
Śnie zmieniłam zdania?

W MEKSYKU.

| — Ten Jack ma szczęście. Wszystkich
| pasażerów autobusu wymordowali bandyci,
|a on ocalał,
i — Jakim sposobem?
| — Urżnął się i pojechał następnym.

WUJASZEK.

| — Pan szanowny podobny jest do mego
|wujcia jak dwie krople wody. Te same do-

| brotliwe piękne oczy, ta sama elegancka si-

| wa bródka..

5 — Tak czasami zdarza się podobień-
5 stwo...

| — A opróz tego wujaszek zawsze poży-
f ozał mi pięć złotych.

SPRAWIEDLIWOŚĆ.
Umarł bogacz i puka do bramy niebie­

skiej. Wychodzi anioł i pyta, czego chce.
— Proszę mnie wpuścić do nieba! — mó­

w i bogacz.
— A co dobrego zrobiłeś?
— Dałem raz biednemu pięć groszy.
— To mało.
— Dałem jeszcze innemu biednemu pięć

groszy.
— Hm, tego jeszcze za mało. Przypom­

n ij sobie jeszcze coś.

Bogacz m yśli długo i wreszcie oświad­
cza:

— I trzeciemu żebrakowi dałem pięć gro­
szy, - tak, to już wszystko.

Anioł zawołał swego sekretarza i mówi:
— Wypłać temu łobuzowi piętnaście gro­

szy i niech idzie do piekła,

OSZUST.

Podczas uroczystych modłów w synago­
dze wpuszczają tylko stałych członków sy­
nagogi. Wchodzących kontroluje specjalny
,.gabe". W pewnej chwili zatrzymuje mło­
dzieńca, który przepycha się do wejścia.

— A pan dokąd?
— Ja tu się mam spotkać z Rabinowi-

czem.
— Pan mnie nie nabierzesz! Ja takich

znam! Pan jesteś oszust i na pewno idziesz

po prostu się modlić!

SZKOCKI TEŚĆ.
Brown ożenił się ze Szkotką. Przyjaciel

Browna pyta:
— Cóż, dużo dostaliście prezentów ślub­

nych?
— O tak. Przeważnie srebro.
— A od rana teścia?
— Proszek do czyszczenia srebra.

DYPLOMATA.
— Tatusiu, co to znaczy dyplomata?
— Dyplomata, moje dziecko, to jest taki

pan, który nigdy nie zapomina o dniu uro­
dzin każdej damy, ale nie pamięta o roku

DOBROĆ DLA ZWIERZĄT.
— Co, ten twój piesek ma coraz krótszy

ogon?
— Bo, widzisz, obcinam mu po kawałku,

żeby nie poczuł.
W RESTAURACJI.

— Panie starszy, omylił się pan w ra

chunku.
— Czyżby?
— Tak. Doliczył pan datę. a dzisiaj ma­

my nie trzeciego, lecz drugiego.

U WRÓŻKI.
— Przepowiadam panu, że będzie pan

cierpiał biedę do 35 roku życia.
— A potem?
— Potem nie... potem już się pan przy­

zwyczai...

PRÓŻNA.
— Jak można być tak próżną! Ciągłe

przeglądasz się w lustrze!
— Ja? Próżna? Przecież w lustrze je­

stem co najtaniej o połowę brzydsza niż w

rzeczywistości...

TYLKO MIŁOŚĆ.
— Heleno, czy kochałaś już kogo przede

m ną?
— Nie, najdroższy. Często ceniłam męż­

czyzn za ich odwagę, siłę. urodę lub inteli­
gencję. Ale z tobą to całkiem co innego,
dla ciebie nic, tylko miłość.

UPRZEJMA ODPOWIEDŹ.
Aktorka z wściekłością: — Czy to pan

w recenzji z ,,Opuszczonej kobiety" napisał,
że ja źle zagrałam rolę?

Krytyk: — Tak... widzi pani, jest pani
zbyt piękna, aby ktoś mógł panią porzucić.

RACHUNEK.

Ubrania z tkanin wyrabianych z masy

drzewnej cieszą się w Niemczech coraę
większą popularnością, a Jednocześnie są
wdzięcznym tematem dla dowcipnisiów.

Oto rachunek wystawiony rzekomo przez
Jednego z krawców berlińskich:

Heblowanie ubrania — 5 marek.

Przybicie 8 guzików — 2 marki.

Wyborowanie 8 dziurek - 4 marki.

Wypitowanie kieszeni — 6 marek.
Polerowanie klap — 4 marki itd. itd.

WSPANIAŁOMYŚLNOŚĆ SZKOTA.

Mac Pherson otrzymał w biurze ubezpie­
czeń dziesięć szylingów więcej, niż mu się
należało. Nic nie mówiąc, schował czek do

portfelu. Gdy jednak w następnym dniu

wypłaty otrzymał o pięć szylingów za ma­
ło, wyciął urzędnikowi wielką awanturę.
Gdy całą rzecz zbadano, wyszła na jaw
pierwsza pomyłka. Buchalter nie mógł się
powstrzymać od wymówki, dlaczego klient

nie protestował za pierwszym razem.

Z powodu jednego głupiego niedbalstwa
— powiada Mac Pherson — nie będę robił
scen. Ale kiedy się to po raz drugi przy­
trafia...

MĄDRE DZIECKO.

Lekarz dentysta położył swego syna na

kolanach i zamierza mu sprawić lanie.
— Zaczekaj, tatusiu! — krzyczy malec —

zrób mi z początku znieczulenie miejscowe.

da 1918roku” — audycja w oprać. prof. H .

Mościckiego. 19,00: Przemówienie. 19,15:
Koncert muzyki lekkiej z Poznania). Wyko­
nawcy: orkiestra rozgłośni poznańskiej pod
dyr. Eug. Raabego, ,,Piątka Poznańska”, Zy­
gmunt Fronk — tenor. 20,35: Audycja in­
formacyjna: dziennik wieczorny, wiadomo­
ści meteorologiczne, wiadomości sportowe,
nasz program na jutro. 21,0G: Muzyka i hu­
mor. Wykonawcy: mała orkiestra P. R. pod
dyr. Z . Górzyńskiego, Maria Bielicka -

śpiew, W iktor Tychowski — gitara, Irena
Paluli — ksylofon, Marian Orzechowski —

wibrafon. W przerwie I ok. godz. 21,30:
.,M ieszkanie do wynajęcia" — skecz L. Świe-
żawskiego. W przerwie II ok. godz. 22,15:
,,D iablik telefoniczny” .

— monolog L. Świe-
żawskiego. 22,55: Przegląd prasy, ostatnie
wiadomości dziennika wieczornego, komu­
nikat meteorologiczny. 23,05: Wiadomości
z Polski (w języku obcym). 23,15: Muzyka
taneczna (płyty).

ROZGŁOŚNIA POMORSKA.

6,57: Pieśń ,,W itaj Gwiazdo Morza” . 10,00:
Koncert rozrywkowy płyty). 10,55: Program
na jutro. 11,25: Motywy ludowe w muzyce

symfonicznej (nłvtv). 1300: Dla każdego coś

ładnego (płyty). 1350: Wiadomości z Pomo­
rza. 18,35: Ignacy Paderewski iako kompo­
zytor” (płyty). 18,60: Warunki glebowe a

zdrowotność roślin — pogadanka, rolnicza
inż. Pawła Szulca. 18,10: Działalność spo-
łeczno-narodowa ziemiaństwa pomorskiego
w XIX wieku - odczyt Andrzeja Bukow­
skiego. 18.25: Wiadomości sportowe z Po­
morza. 2255: Aktualności. 23,05: Zakończe­
nie audycji.

ROZGŁOŚNIA POZNAŃSKA.
8,10: Program na dzisiaj. 8 .15: Nasz kon­

cert poranny (płyty). 8,55: Pogawędka dla
kobiet. 11,25: Rozmaitości (płyty). 14,00:
Przegląd giełdowy. 14,45: Skrzynka, ogólna.
Listy od radiosłuchaczy omówi dyr Z. Ma-

rynowski. 14.15: Muzyka obiadowa (płyty).
14,55: Wiadomości bieżące. 10,35: ,,Woda
i kanał gwarancją zdrowotności obywateli”,
nogad. wygł. prez T. Ruge. 18.00: Arie i pie­
śni w wyk. Igora. Miknbna — br'r Wł. Racz­
kowski — akomn. 18-29: Solo wiolonczelowe

(nłvta). 18,25: Wiadomości sportowe lokalne.

22,55: Rezerwa lokalna. 23,05: Zakończenie

programu.
ZAGRANICA.

Tallin. 19,18: Dawne melodie taneczne.

Berlin. 20,10: Wesoły wieczór. Radio Paris.

20,00: Koncert muzyki lekkiej. Mediolan.

2,100: Madame Butterfly", opera Puccini­
ego. Monachium. 22,20: Muzyka taneczna.
Wiedeń. 22,45: ,,A jutro niedziela” — kon­
cert rozrywkowy. Droitwich. 23,45: Muzyka
taneczna. Sztokholm. 23,00: Muzyka tanecz
na. Strasburg. 24,00: Muzyka taneczna.

— Czy wiesz, co jest przyczyną trzasków i przeszkód w codziennym odbiorze
radiowym?

— Niezablokowane motory bydgoskich tramwajów!
— A czy wiesz, że Zarząd miejski od roku obiecuje dokonać zablokowania

tychże motorów, i że do dziś dnia nie zrobiono nic?!

Piątek, 11 listopada.
PROGRAM OGÓLNOFOLSKL

6,30: ,,11 listopada” . 6,42: Muzyka (płyty).
7,00: Dziennik poranny. 7,15: ,,Od Mazurka

Dąbrowskiego do I-ej Brygady” — audycja
muzyczna (z Katowic). 8,15: Muzyka polska
w wyk. orkiestry rozgłośni wileńskiej pod
dyr. W ł . Szczepańskiego. 8,45: ,,W 20-tą
rocznicę odzyskania Niepodległości Polski” .

Transmisje uroczystości z Warszawy i roz­
głośni regionalnych. 1. Nabożeństwo i kaza­
nie, 2. defilada, 3. reportaże. 13,00: Muzyka
obiadowa (ze Lwowa). Wykonawcy: orkie­
stra rozgłośni lwowskiej pod dyr. T . Sere-

dyńskiego, chór solistów pod dyr. Jerzego
Kołaczkowskiego, Rena Kopaezyńska —

śpiew, Szczepko i Tońko — dialog, Henryk
Sienkiewicz — skrzypce, Józef Wieszczek —

konferansjerka. 14,30: ,,Wojsko polskie w

pieśni ludowej” — audycja muzyczna w

oprać. M . Obsta i K. Plucińskiego. Wyko­
nawcy: ,,Piątka Poznańska”, Adam Grusz­
czyński (tenor) i orkiestra rozgłośni poznań­
skiej (z Poznania). 15,00: ,,Polska w dniu 11

listopada 1918 r.” — audycja zbiorowa z

rozgłośni P. R. 16,00: ,,Dzień wolności —

dzień radości” — koncert rozrywkowy w

wyk. zwiększonej orkiestry Feliksa Dzierża­
nowskiego, Wandy Wermińskiej — sopran,
Jerzego Klimaszewskiego — tenor, chóru

Alojzego Zaremby, Mariusza Maszyńskiego -

recytacje i Henryka Ładosza — konferan­
sjerka. Transmisja z sali Domu Katolickie­
go ,,Roma” . 18,00: Symfonia Polski Odro­
dzonej — montaż literacko-muzyczny. 19,00:
Przemówienie. 19,50: Polska muzyka w wyk.
malej orkiestry P. R. pod dyr. Z . Górzyń­
skiego. 20,00: Uroczysty koncert z filhar­
monii warszawskiej w wykonaniu połączo­
nych orkiestr P.R.i filharmoniiwarsz. oraz

chóru P. R . pod dyr. G. Fitelberga z udz.
Stani Zawadzkiej — śpiew, Maurycego Ja­
nowskiego — śpiew, Henryka Sztompki —

fortepian i Zygmunta Dygata — fortepian-
Część I: transmisja do Estonii i Węgier,
część II: transmisja doAmeryki. W przerwie
o godz. 21,00 dziennik wieczorny. 22,15:
,,W ielkości, komu nazwę twą przydano” —

audycja literacko-muzyczna w oprać, i re­

żyserii dr. Jerzego Ronara-Bujańskiego (z
Łodzi). 22,45: Koncert orkiestry wojskowej
pod dyr. por. Aleksandra Rutki (z Wilna).
W przerwie o godz. 23,00: Ostatnie wiado­
mości dziennika wieczornego, komunikat

meteorologiczny.
ROZGŁOŚNIA POMORSKA.

6,30: Początek audycji — patrz program
ogólnopolski. 23,55: Zakończenie audycji.

ROZGŁOŚNIA POZNAŃSKA.
6,30 Początek audycji — patrz program

ogólnopolski. 23,55: Zakończenie audycji.

ZAGRANICA.

Sofia. 19,00: ,,La Traviata\, opera Ver-

diego. Tallin. 19,80: Audycja z okazji rocz­
nicy Niepodległości Rzeczypospolitej Pol­
skiej: Lipsk. 20,10: Koncert muzyki wło­
skiej. Londyn Reg. 29,30: Koncert chopinow­
ski. Sofia. 21,20: Muzyka lekka i taneczna.

Lipsk. 22,30: Muzyka lekka i taneczna. Flo­
rencja. 23,00: Muzyka taneczna. Sztutgart
24,00: Koncert nocny.

Sobota, 12 listopada.
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

6,30: Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze” .

6,35: Gimnastyka. 6,50: Muzyka (płyty).
7,00: Dziennik poranny. 7,15: Muzyka (pły­
ty). 8,90: Audycja dla szkół. 11,90: Audycja
dla szkół: Śpiewajmy piosenki” — audycję
prowadzi Tadeusz Mayzner. 11,25: Romanse
i kaprysy (płyty). 11,57: Sygnał czasu i hej­
nał z Krakowa. 12,03: Audycja południowa.
15,00: ,,Gdy śpiewają polskie dzieci” — au­
dycja dla dzieci w oprać. Heleny Tymie-
nieckiej i Władysława Żmudzkiego w wyk,
Kukiełek Śląskich (z Katowic). 15,30: Muzy­
ka obiadowa w wyk. orkiestry rozgłośni wi­
leńskiej pod dyr. W ł . Szczepańskiego. 16,00:
Dziennik południowy i wiadomości gospo­
darcze. 16,20: Kronika literacka w oprać. St.

Rogoża. 16,35: M uzyka (płyty). 16,45: ,,Wspo­
mnieniazP.O.W .” — odczyt wygł. Karol

Krzewski. 17,00: ,.Don Pasąuale”, G. Doni-

zettiego — skrót operowy w oprać. prof. dr.
Zdzisława Jachimeckiego (z Krakowa).
18,00: Audycja dla wsi. 18,30: Audycja dla
Polaków za granicą: ,,Warszawa 11 listopa-
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KINO

KAPITOL
Marcinkowskiego 4.

Dziś rewelacyjny

program.Póraz pier­
wszy w Bydgoszczy

Haski borda Blakeneya
Szkarłatny kwiat

Film, który wzrusza,

przejmuje i oszałamia.

121274 Rei. Aleksandra Kordy TonizWiednia
przepiękny film z udzia­

łem,. słynnego chóru

Wiedeńskich chłopców.

Stan wody w Wiśle, z dnia 9. xi. i938.r .

Kraków - 2.38. (2.38), Zawichost -|- 2.10, (2.20,,
Warszawa -f- 1.48, fl.53). Płock -f- 1.06, (l.11).
Toruń -t- 1.25, (u96), Fordon -(- 1.08, (O84),
Chełmno -(- 090. (0.72), Grudziądz -j - 1.03. 0.88 ,

Korzeniewo 4- 1.04,(0.9J). Montawa-j - 0.00(0,00),
Piekło - 0.18, (O07), Tczew - 0.16, (0.06),
Einlage -(- 257. 12.50), Scbievenhorst 4- 2.80,
(2.72).
Temperatura wody -J- 0.7,3. (Liczby w na­
wiasach przedstawiają stan wody z dnia

poprzedniego).

BYDGOSKA GIEŁDA
ZBOZOWO .TOWAROWA

Notowano za 100 kg. z dnia9. XI . 1938r.
Zboża

Pszenica 748 er/' 18,50 -19 .00 II 726 sr/t 00.00 -00 ,00
Zyto nowe 14,50-14 .75* Jęczmień browarowy 16.00—16.50

Jęcz. 673 -678 p/1 15.25 - 15,50 iecz 644-650 i?/! 14,75-15 .00

jęcz. izim v 00.00 -00,0(1 Owies 15.25 -15 .50

Przetwórni młynarskie.
Maka pszenna gatunek t wycinkowa 0—30"ip wł. w . 38 .03 -

39,00 mąka pszenna gat. O -SO^r wł. w - 35.00—36,00. maka

pszenna gatunek I A 0 -650fo wł, worek 32,50-33 .50: maka

oszenna eafunek 11 35-656/, wł. w. 28,00-29 ,00; mąka
pszenna erai. fi A 50-35**', wł. w . 00 .00 -00,C0. mąka
oszenna srał. ITT 6 5 - 700/, wł. w . 00,00-00,00 mąka pszen.
razowa 0-050it ^ w. 26 .00 -27,00.MakaJtyłnla s?at.I0 -65%
wł. w. 23 75 —24.75. maka żytnia razowa 0—05oZr wł. w .

29.00 -2'.00 . Vfąka ży*n?a 70'b, ekspor* (dla W. M .Gdańska*
23.00 —23,50 Otręby pszenne miałkie stand. 10 ,00 -10 .50

Otręby p^zen. 4rednłe 10.25 -10 .75: Otręby pszenne crtibp
10.75 -11 .25; Otręby źyfnie z przemiału stand. 0,50 -10 .00

Otręby ęcz 10,25-10 .75: Kasza eczm. krai. wł. w. 25,25—
26,25, kasza tęczmlenna, pęczak wł. w . 25 .25 -26 .25 . kasza

ęczmlenna perłowa wł. w . 35 .75 -37,25.

Strączkowe, oleiste, koniczyny, nasiona t in.
Groch uoinv 00,00-00 .00; Groch Wiktorie 25,00-29 .0 i.
Groch Zielony (Foleer) 22,00 -25 ,00 . Wyka iora 18,00-19 ,00 ,

Peiuszka 19.00 -20 .00: Łubin żóltv 00.00 -00 .00 . Łubin niebie­
ski 00.00 - 00,00,Seradela 00,00-00,00,Rzepakjaryb.w. 00 .00 -

00,00, Rzepak ozimy bez worka 41,00-42,00: rzepik ozimy
bez worka 38,50 -39 .50; Siemie lniane 48,00-50 ,00; Mak nie­
bieski 64.00—67,00, Gorczyca 36,00-39 ,00, Koniczyna czerw,
bez kari.o czyst. 97% 000,00,-000,00 Koniczyna bi.-iia Osz kan,
0 czyst, OY0/1 000,00—000,00; Koniczyna szwedzka 000,00 -

000.00, Koniczyna żółta udłuszczona 00,00 -00 ,00 , Przelot

0000 00ur ^ ai8Tas 00,00 -000 ,00; Tymotka czyszczona

BANK POLSKI PŁACIŁ W DNIU 10. 11. 38:

dolary amerykańskie 5,2834
dolary kanadyjskie 5,2434
funty sztelingów 25,21
franki szwajcarskie 120,20
franki francuskie 14,10
belgi belgijskie 89,80
liry włoskie 19,—
floreny holenderskie 288,30
korony czeskie 10,40
marki niemieckie 85,—
guldeny gdańskie 99,75

405 ----------

Rekordowy sukces odczytu
Magdaleny Samozwaniec.

Duża aula Miejskiego Gimnazjum im.

Kopernika nie mogła pomieścić tych wszy-
stkch, którzy chcieli wziąć udziai we wczo­
rajszym wieczorze literackim Rady Arty-
styczno-Kulturalnej. Sporo osób musiało

odejść od kasy, reszta musiała wysłuchać
odczytu Magdaleny Samozwaniec w dość

przykrym tłoku. Stąd wniosek, żedlaatrak­
cyjnych imprez kulturalnych brak jest w

Bydgoszczy odpowiedniej sali. Wśród pu­
bliczności byli m. i . państwo star. Suscy,
prez. Barciszewski, dyr. teatru Rodziewicz.

Wieczór zagaił krótkim słowem wstęp­
nym p. dr Jan Piechocki, po czym świetna

pisarka omówiła wszechstronnie stan na­
szego życia teatralnego, łącząc trafność ob-

eerwacyj i oryginalność myśli z piękną
1 dowcipną formą. Sukces odniosła zupeł­
ny, zyskując sobie w Bydgoszczy nowe sze­
regi zwolenników.

Premiowanie samochodów

produkcji krajowej.
Zarząd Miejski — oddz. powiat, władzy

adm. ogólnej — podaje o wiadomości za­
interesowanych, że w dniach 14 i 15 listopa­
da 1938 r. w godzinach od 9 do 14 odbędzie
się przed gmachem przy ul. Grodzkiej 25

przegląd wojskowy samochodów m arki Pol­
ski Fiat ciężarowych, autobusów i sanitar­
nych w celu wypłacenia właścicielom pre­
m ii za pojazdy, które będą odpowiadać wa­
runkom.

,,Monitor Polski" nr 221/38, ustalający
wysokość prem ii i szczegółowe warunki
techniczne, uzasadniające premiowanie, le­
ży do wglądu zainteresowanych w referacie

pojazdów mechanicznych przy ul. Grodzkiej
nr 25, pokój 10.

Diiś na wieczorek towarzyski
bydgoskich urzędników skarbowych.

Przypominamy, że w dzisiejszy czwar­
tek wieczorem odbędzie się w salach Re­
sursy Kupieckiej zapowiedziany wieczorek

towarzyski Związku Pracowników Skarbo­
wych. Będzie to bardzo m iły wieczorek to­
warzyski, na którym do tańca przygrywać
będą dwie pierwszorzędne orkiestry. Dziś

zatem do Resursy!

40) ---------

— Dziś spotkamy się wszyscy w ,,Impe­
rialu” u Józefa Modrzejewskiego na wie­
czorku towarzyskim. Świeże kiszki, sma­
kowite nogi, flaki i inne specjały są zawsze

u Modrzejewskiego w najlepszym gatunku.
Idźcie —- a przekonacie się.

— Zbiórka rezerwistów broni pancernych
w niedzielę 13 listopada br. o godz. 10 w

domu przy ul. Artyleryjskiej 4, celem za­
wiązania własnego koła. ,

BOKSERZY ŁOTEWSCY POWITANI BĘDĄ
NA GRANICY POLSKI.

Wilno. Bokserską reprezentację Łotwy,
która przez Wilno jechać będzie do Torunia
na mecz międzypaństwowy z Polską, powita
na granicy w Zemgalach delegat wileńskie­
go OZB, p. Kolatorski, który towarzyszyć
będzie ekspedycji łotewskiej przez cały czas

jej pobytu w Polsce.

AFERA PIŁKARSKA W NOWYM SĄCZU.
Kraków. W związku z rozgrywkami pił­

karskimi o wejście do krakowskiej ligi o-

kręgowej wykryta została w Nowym Sączu
afera, której tło jest następujiące:

Faworytami walk o wejście do krakow­
skiej ligi okręgowej były drużyny: KPW

Sandecja z Nowego Sącza i TS. Moścłce,
mające w ostatniej kolejce równą ilość

punktów, lecz Sandecja m iała jeszcze do ro­
zegrania spotkanie z drużyną KS Kabel w

Krakowie i wynik tego meczu decydował o

tym, która z powyższych drużyn wejdzie do

ligi. Dla TS. Moście nadzieja wejścia do ligi
okręgowej istnieć mogła tylko w razie wy­
granej Kabla i rzeczywiście Kabel pokonał
Sandecję 2:0, chociaż w pierwszym meczu

przegrał 1:3.

Po meczu tym wysunięto zarzuty, że gra­
cze Kabla byli w niedozwolony sposób do­
pingowani i na tej podstawie Sandecja
wniosła protest do wydziału gier i dyscy­
pliny krakowskiego OZPN. Dochodzenia

przeprowadziła komisja wydziału gier ł dy-
scypilny, która niedawno bawiła w Nowym
Sączu.

Całą tą aferą zajmie się wydział gier i

dyscypliny KOZPN na najbliższym posie­
dzeniu.

KAPITAN KAŁUŻA O SYTUACJIW PIŁ-

KARSTWIE POLSKIM.

Kraków, 10. 11. Przed wyjazdem p. Ka­
łuży z Krakowa, uzyskaliśmy od niego kil­
ka następujących uwag na temat aktualnej
sytuacji w piłkarstwie polskim:

,,Sytuacja w naszym piłkarstwie uległa
ostatnio pewnej poprawie. ,,Dnem kryzysu"
był mecz z Niemcami. W meczach z Jugo­
sławią i Norwegią zarysowały się już cechy
pozwalające żywić nadzieję, że jesteśmy na

drodze ku pomyślnemu zwrotowi.

,,Mecz z Irlandią będzie bardzo ciężki,
gdyż Polacy odczuwać będą trudy podróży.
Ponadto — jak wynika z relacji Norwegów
— stan boisk irlandzkich pozostawia wiele

do życzenia. Poza tym liczyć się musimy z

tym, że Irlandczycy będą chcieli wziąć od­
wet za porażkę w Warszawie.

W związku z żalami Wilna, żebramkarz

Śmigłego, Czarski, zapoznawany jiest przez

kapitana związkowego, p. Kałuża oświad­
czył, że obserwował wilnianina na ostatnim
meczu Pogoń — Śmigły we Lwowie, zna je­
go wartości i nie przeczy, że Czarski jest ta­
lentem, jednak po Madejskim dysponujemy
obecnie bardziej rutynowanymi, niż Czarski

bramkarzami, np. Mrugała oraz Jankowiak
z Warty.

Problem dopływu nowych talentów do

drużyny narodowej jest kwestią palącą.
Jednak w chwili obecnej ryzykowne byłoby
prowadzić jakiekolwiek personalne ekspe­
rymenty".

NOWE AUTOMOBILOWE REKORDY
ŚWIATA.

Berlin. Angielski kierowca samochodowy
major Gardner, na wozie 1100 ccm na auto­
stradzie pod Frankfurtem nad Menem, u-

stanowił nowe rekordy świata, a mianowi­
cie:

1km ze startu lotnego — 11,9 sek., co od­
powiada średniej szybkości 300, 250km/godz.

1 mila ze startu lotnego 19,30 sekund, co

odpowiada średniej szybkości 300, 187 km

na godz.

KONFERENCJA OLIMPIJSKA W WAR-

SEAWIE.
W Warszawie bawił w środę przedstawi­

ciel fińskiego komitetu olimpijskiego, któ­
ry udzielił prasie polskiej szereg informacyj
o szczegółach organizacyj(nych igrzysk w

Helsinkach. Szczegóły te zamieścimy w na

stępnym numerze.

ANGLIA - NORWEGIA 4:0.

Londyn. Reprezentacja piłkarska Anglii
pokonała w środę Norwegię 4:0 (4:0). Spot­
kaniu przyglądało się 60tys. widzów. Angli­
cy do przerwy grali skutecznie, po przerwie
ograniczyli się do gry pokazowej.

SZKOCJA - WALIA 3:2.

Londyn. Po zwycięstwie W alii nad An­
glią i przegranej Szkocji z Anglią — wielką
niespodzianką było w środę zwycięstwo
Szkocji nad Walią 3:2 (2:1).

PRZED MECZEM Z IRLANDIĄ.
Warszawa. Irlandzki związek piłki noż­

nej zawiadomił, że skład drużyny na mecz

z Polską 13bm. w Dublinie wyglądać będzie
następująco: Mac Kenzie, Gorman, O 'Reily,
O.Mahony, Lunn, O .Flanagan, Dunen, Drad-

saw, Carey, Fallon.
W drużynie gra zatem 7 graczy, którzy

walczyli w maju w Warszawie przeciw Poi-

see (6:0 dla Polski), a mianowicie: Mac Ken­
zie, Gorman, O 'Reily, O 'Mahony, O 'Flana-

gan, Dunen i Carey.

1 zagadnień radiowych.

Wspomnienia - teraźniejszość - przyszłość.
Byliśmy przy narodzinach radiofonii

polskiej. Przepiękne to były czasy. Co

drugi uczeń gimnazjalny majstrował całe

popołudnia. Pokoje młodzieńców pełne
były różnych drucików, płyt ebonitowych,
śrubek, deszczułek, lampek. Nieznający
rozkładu pokojowego wikłał się w drutach,
jak mucha w pajęczynie. A co to była za

radość, kiedy plątanina drutów, lampek i
ebonitu zagrała czy zagadała!

Nigdy nie zapomnę sceny ze starszym
już wujkiem. Słyszał on przez radio parę
razy (było to bardzo dawno) stacje niemiec­
kie. Pewnego dnia oznajmiłem:

— Wujku, przez radio grają ,,Mazurka
Dąbrowskiego"!

— Ee, głupstwa gadasz.
— No, niech wujek posłucha...
Pełen niedowierzania założył słuchawki

i po chwili z ócz jego posypały się takie za­
bawne, przezroczyste kuleczki...

Tysiące ludzi przeżywało wówczas nie­
zapomniane wrażenia pierwszego zetknięcia
się z cudownym wynalazkiem. Były i sce­
ny zabawne. Trzpiotowatej kuzynce wmó­
wiliśmy, że tak, jak ona słyszy głos speake­
ra z Warszawy, tak słyszyja speaker, kiedy
powie coś do głośnika. Dziewczyna zama­
wiała sobie różne foxtrotty i na serio ,,po­
gniewała się" z zapowiadaczem, kiedy nie

zagrali tego, co chciała.
Radiofonia polska jest młoda. Bardzo

młoda. Rosła w naszych oczach i ani się
obejrzeliśmy, a już stała się potężną insty­
tucją. Cudowne dziecko doprawdy. Jak
każde cudowne dziecko ma swoje kaprysy
i wady, ale i tak możemy być z niej dumni:

zajmuje w świecie bardzo poważne stanowi­
sko.

Niepodległa Polska z energią wkroczy­
ła na fale eteru. Mowa i muzyka polska
rozlega się na różnych skałach — i coraz

szerzej przenika w świat.

W, naszych oczach (a raczej uszach) roz­

szerzała się ta skała polskich fali: Warsza­
wa, Poznań, Kraków, Lwów, Katowice, W il­
no, Toruń, Łódź, Warszawa II - trzy sta­
cje krótkofalowe — a teraz Baranowicze i
Łuck. Sieć stacyj wzrasta, siła ich potęgu­
je się. Raszyn z 120 kw przeskoczy wkrótce

na 300. Powstają gmachy radia w całej
Polsce z wspaniałą centralą w Warsazwie.
Rośnie liczba radiosłuchaczy — m ilion już
bardzo bliziutko. Rozszerza się czasokres
nadawania programów. Doskonaleją pro­
gramy. Przyszłość stoi otworem — wspa­
niała, obiecująca. Już też pierwsza stacja
telewizyjna pracuje w Warszawie. Co bę­
dzie za lat dziesięć?

Kiedy dziś sumujemy nasze bilanse w

różnych dziedzinach, trudno nie wspomnieć
o cudownym dziecku Polski — jakim jest
radiofonia. Odrzucamy na bok w tej chwili
te wszystkie zastrzeżenia i uwagi, jakie
jeszcze się cisną w stosunku do programów
radiowych, do różnych lokalnych przeszkód
radiowych, do kwestii doboru łudzi w radio

itp. Pamiętamy w tych radosnych dniach
o jednym: nasza radiofonia reprezentuje
Polskę w olbrzymim i mocno skłóconym
świecie eteru. Reprezentuje coraz lepiej.
Ilość i zasięg polskich stacyj stawiają nas

w rzędzie mocarstw radiowych. Nie ma już
zakątka kuli ziemskiej, gdzieby Polskie Ra­
dio nie było słyszane.

Techniczny rozwój radiofonii polskiej ma

wielkie dla nas znaczenie. Nie ma bowiem

kraju na świecie, gdzieby nie żyła chociaż

garstka Polaków, chociaż jeden drogi nam

rodak. Poprzez granice, góry i oceany
tworzymy jedną wielką rodzinę polską.
Radio przypomina im ojczystą mowę, oj­
czyste sprawy, polskie pieśni, muzykę i o-

byczaje.
20-tą rocznicę odzyskania Niepodległo­

ści święci Polskie Radio bogatym progra­
mem, który polecamy uwadze radiosłucha­
czy- J. KoŁ

Odznaczenia.
Zloty krzyż zasługi za zasługi w służbie

kolejowej otrzymali pp.: W ładysław Batyc­
kiWicedyr. OKP w Toruniu, dr Konrad Bei-
ster kier. działu DOKP w Toruniu, Roman

Głębocki, zast. nacz. DOKP w Toruniu, dr,
Stefan Hański, kier. działu DOKP w To­
runiu, inż. Stefan Kolarzowski, kier. działu
DOKP w Toruniu, Jan Konasiński, zast.

nacz. biura fin. DOKP w Toruniu, Wiktor
Wł. Mastalarz, kier. działu DOKP w Toru­
niu, Stanisław Orłowski, kier. działu DOKP
w Toruniu, Mieczysław Rolski, kier. działu
CBR w Bydgoszczy, inż. Józef W. Swoboda,
st. kontr. DOKP w Toruniu.

Złoty krzyż zasługi za zasługi w służbie

państw.: p. Tomasz Galiński, nacz. b. wojsk.
DOKP w Toruniu.

Złoty krzyż zasługi za zasługi na polu
pracy społecznej: W itold Naruniec-Gojżew-
ski, kier. działu DOKP w Toruniu, dr Ma­
ksymilian Miedziszewski, kier. działu DOKP
w Bydgoszczy, Stefan Proczkowski, kier.
działu DOKP w Bydgoszczy.

Złoty krzyż zasługi za zasługi na polu
pracy w sądownictwie pp: Stefan W ielic­
ki, wicepr. SO w Bydgoszczy, Bronisław

Łukawski, sędzia SO w Bydgoszczy, Roman

Groniecki, wiceprok. SO w Toruniu, Jan

Karls, wiceprok. SO w Grudziądzu, dr Józef

Kastelik, wiceprok. SO w Bydgoszczy, Fran­
ciszek Schulz, wiceprok. SO w Gdyni, Al­
fons Wandtke, wiceprok. SO w Grudziądzu.

Złoiy krzyż zasługi za zasługi na polu
pracy społecznej pp: dyr Jan Drewek w

Bydgoszczy, dyr. dr Władysław Hordyński
w Bydgoszczy, Leonia Jaworowska w Toru­
niu, dr Bolesław Kasprowicz w Gdyni, Hu­
gon Pistel w Gdyni, dyr. Alojzy Raszeja w

Bydgoszczy, dyr. Józef W itęk w Bydgo­
szczy, Stanisław Esden-Tempski, not. w

Bydgoszczy, dyr. Zakrzewski w Toruniu.

Złoty krzyż zasługi za zasługi na polu
pracy w sądownictwie po raz drugi: p. Le­
on Mirza Najman-Kryczyński, wiceprezes
SO w Gdyni.

Złoty krzyż zasługi za zasługi na polu
pracy społecznej po raz drugi pp: dr Stani­
sław Darski w Gdyni, Mieczysław Kantor-

czyk, kier. magazynu ,,Bracia Mateccy" w.

Bydgoszczy.

Najstarszy i najpoważniejszy magazyn
jubilerski w Bydgoszczy.

Kilkanaście tysięcy osób, pragnących
szczęścia i wstąpienia w trwałe związki
małżeńskie, przestąpiło porzednio progi
magazynu jubilerskiego firmy H. Kaszu-
bowski przy ul. Diugiej. Najstarszy i naj­
poważniejszy magazyn w Bydgoszczy zdo­
był sobie olbrzymią popularność w mieście
i okolicy. Istnieje bowiem już blisko 33 lata
a długi ten okres istnienia firmy Kaszubow-
skł mówi sam za siebie. Znakomity facho­
wiec i ceniony społecznik p. radca Henryk
Kaszubowski poszczycić się może sukcesem

utrzymania swej poważnej placówki gospo­
darczej, która przetrwała różne burze dzie­
jowe. Ktokolwiek pragnie zrobić komuś

prezent, czy to zegarek, pierścionek, lub o-

brączkę ślubną, kto szuka stosownych pięk­
nych przedmiotów jako nagrody, ten kupuje
najlepiej w firmie Henryk Kaszubowski

przy ul. Długiej.

Słodka zabawa Cechu Piekarzy
na ustach wszystkich.

Jedną z najbardziej atrakcyjnych zabaw

będzie w nadchodzącą sobotę zabawa Ce­
chu Piekarzy w pięknych salach Resursy
Kupieckiej. Cech Piekarzy okazał się nie­
zwykle hojnym, bo wstęp na zabawę i róż­
ne miłe niespodzianki, jakie oczekują każ­
dego uczestnika, jest bezpłatny. Zaproszenia
otrzymać można u pp. Marmurowicza przy

Zbożowym Rynku, Jakubowskiego przy ul.

Niedźwiedzia i cecłimistrza Jakubowskiego
przy ul. Grunwaldzkiej.

- (G))-
— Dziesięciolecie pracy. P . Kazimiera

Lewandowska, pracowniczka firmy Eryk
Dietrich, hurt. surowców tapicerskiclii mat.

moblowych, obchodziła w tych dniach 10-
lecie swej pracy we wspomnianej firmie.
Obdarzona cennym prezentem swego pra­
codawcy, swój jubileuszowy dzień spędziła
p. Lewandowska w miłym gronie współ­
pracowniczek i współpracowników.

— Opieka Rodzicielska przy szkole i(m.
gen. J. Sowińskiego zaprasza uprzejmie na

swoją doroczną zabawę, która odbędzie się
w sobotę,dnia12bm.w ogniskuK.P.W .

Początek o godz. 19. (21265
— Jeżeli wahasz się, dokąd pójść zaba­

wić się w sobotę 12 listopada, to bez na­
mysłu wybierz się na wieczorek taneczny,
który urządza siódma drużyna harcerzy w

salach restauracji Domu Rzemieślniczego
przy ul. Jagiellońskiej 10. Doskonały ze­
spół muzyczny i miły nastrój zapewniają
beztroskie spędzenie wieczoru. Początek o

godz. 20. - (21217
— Tradycyjny koncert czwartkowy w

,,Savoy”. Orkiestra Michała Cieślcwicza

koncertuje codziennie w kawiarń( .,Savoy” .

Dzisiaj natomiast orkiestra powiększona do
12 osób. W programie m. in. utwory p.
Cieślewicza i koncert mistrza p. Pachul-

skiego. Nie na próżno orkiestra nosi miano

,,zespół mistrzowski Cieślewicza", na który
w zupełności zasługuje. Kto jeszcze go nie

słyszał, niech się przekona.



Sfr. 29. ^DZIENNIK BYDGOSKI4*, piątek, dnia 11 listopada 1938 r.
Nr 258.

POZNAŃSKI KONCERN TOUIARZYSTUI UBEZPIECZEŃ
9 9wm%'WA99

BanK

Poznańsko -Warszawskie

Towarzystwo Ubezpieczeń S. A .

** TESTA
99

Towmrstwo Wzajemnych Ubiezpieczeń
od Of(nia i Gradobicia w Poznaniu

rok zat. 1920

od odpowiedzialności prawno*

Wzajemnych Ubezpieczeń
w Poznaniu

rok zał. 1873 w Poznaniu (rok z a l. 1019)
zawiera ubezpieczenia w następujących działach ubezpieczeń: na tycie, od ognia, od kradzieży z włamaniem, od gradu,
cywilnej, od nieszczęśliwych wypadkdw, szyb od rozbicia, samochodowych, samolotowych i transportowych.

Wszystkietrzy należąc* doKoncernu Towarzystwa aączysto-pol*Ki*. , . ,. .

Koncern posiada poważne rezerwy w kapitałach i papierach wartościowych oraz 38 wartościowych kamienic: w Bydgoszczy, w Częstochowie, w Gdans u, w ru ziązu^
w Katowicach, we Lwowie, w Łodzi, w Poznaniu, w Rybniku, w Toruniu i w Warszawie. '

CENTRAI.A IfiONCEieitiB): *b*a*an*asfa,Sw.!*Iardn GE,AasA.A -* .*** . 14 -9 8.AS-*** -

ODDZIAŁY: w Bydgoszczy, w Grudziądzu, w Katowicach, w Krakowie, w Lublinie, we Lwowie, w Łodzi, w Poznaniu, w 'Warszaw e,w ino.

GENERALNE REPREZENTACJE: w Gdańsku, w Gdyni, w ZAybniKu i w Toruniu. Agentury we wszystkich większych miastach Polski.

w Bydgoszczy i Oddział ,,VESTY" ul. Dworcowa 67, tel. 37-30 .

Reprezentacja i Pozn. Warsz. T-wa Ubezp. ul. Gdańska 60, tel. 38-91.

WIELKOPOLSKA PAPIERNIA
Sp. Ukt. BYDGOSZCZ

PAKOWE papiery
szrencowe, drzewne i celulozowe

3AWA bielona i niebielona

PRZEMYSŁOWE papiery

NATRON prążkowany i gładki

BUTELKOWY papier

BIBUŁKI

SŁOMKOWY papier

KARTONY
zw ykłe, dupleks, i sklejane

TEKTURY

ZAKUP STAREGOPAPIERU.
2I1S8
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Bydgoska Fabryka Okuć Meblowych i Budowlanych
Sp.zo.o.

ul. Fordońska 36 BYDGOSZCZ Telefon 1913

jako jedna z największych tej branży fabryka wyrabia wszelkiego rodzaju

okucia meblowe

Specjalność zawiasy taśmowe
Nasz znak fabryczny gwarantuje pierwszorzędne wykonanie i dobroć towaru. 21135

Mis 3.K5CI

Pierniki
ws ze1kiego rodzaju, jak serca,

obwarzanki, katarzynki I t. p.,
oraz figurki czekoladowe, wie­
szaki choinkowe, bombonlery
na sezon gwiazdkowy, —

dostarczamy natychmiast za składnicy.
Odsprzedawcy otrzymują wysoki rabat.

Na życzenie wysyłamy cenniki.

LUSCULLUS”
Fabryka cukr., czekol., kakao

Bydgoszcz, ul. Poznańska 16

ni-

I

u

Telefon 1670/74. (21I41

\\V4i

z kapitałem
10.000 zł po­
szukuje dobrze
prosperujące

przedsiębiorstwo przemysłowe celem powiększenia
produkcji. Oferty do Dziennika Bydgoskiego pod
,,Bezkonkurencyjny" . (21079

Udziałowca

Heble stylowe i nowoczesne
kupisz najkorzystniej wprost z fabryki
SE.BronikoifsSclISyn

Właśc.: Franciszek Bronikowski

Bodgosztz,ul.Nakieiska135.Telefon31-58
(końcowy przystanek tramwaju linii Wilczak).

(2U75PoKINDER

Zakładartystyano-złfliniczyi rylowiiczyuiiiiiiiiiiiiiHniimiMiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimuiiiriiiiiiiiiiiłiMiiiii(i

Bydgoszcz, ul. Gdańska 40. Tel. 1362.

WYDAWNICTWA 00. DOMINIKANÓW
OTlała zapłata — wielka korzyśćI

(ftóża jłucA o w n a , czasopismo oficjalne dlaBractwIKółek

Różańcowych, w ręku każdego prawdziwego miłoSnika modlitwy
różańcowej. Prenumerata roczna: Tylko 1,50!

tfasHtota tfirijsfu s oiro , czasopismo poświęcone życiu
wewnętrznemu, w ręku każdego prawdziwego katolika.
Prenumerata roczna 4 zŁ Zamawiać oba te ezasopisma

Wydawnictwo 0 0 . Dominikanów, Lwów, pl. Dominikański 2

Numery okazowe na żądanie — darmo. (20919

specj. materiał pę­
dny przeciwstuko­
w y dosamochodów
nowoczesnych

B. V . Benzol

Benzyną
Naftą
Olej gazowy

Oleje
mineralne

maszynowe
cylindrowe
motorowe
samochodowe

specjalne
Smary techniczne

Materiały izolacyjne
bitumiczne

poleca

Hartownia OlejówMineralnytli
Bronisław

Zamiara
Bydgoszcz

ul. Artyieryjzka 7

te l. 14-78. (21139

Na sezon zimowy
wytwarzamy znów

najlepszej jakości

pumpernike!
iobniżyliśmy cenę

sprzedaży

Dwór Szwajcarski
12 filii. 19957

IGNACY KOWALCZYK
Pierwszorzędny Zakład Krawiecki (21174

Umundurowanie I mody męskie.
Wielki wybór m ateriałów stale na składzie.

Bydgoszcz, Śniadeckich 13, tel. 1844.

Kuchenki elektryczne
Piekarniki
Żelazka
1 inne przyboiy elektryczne
dla gospodarstwa domowego

sprzedajemy korzystnie
na 15 do 20 rat miesięcznych

Nowoźaprowadzona taryfa blokowa (K) groszy
za 1 kWh) daje możność stosowania elektrycz­
ności w gospodarstwie domowym. (21158

Warunki i prospekty w

Administr. Przedsiębiorstw Miejskich
w Grudziądzu

Reperację
wszelkiej garderoby dam­
skiej, męskiej również wy-
konananiem miarowym
tan i o. Świętojańska 13,
ra. 2. (U658

Poważna elektrownia

poszukuje

montera-elektryka
dobrze obeznan. z układ, kabli, oraz reparacją
generatorów i silników. Pierwszorzędne refe­
rencje i świadectwa wymagane. Oferty z życio­
rysem sub ,,Monter" do adm. Dz. Bydg. (21197

ROZKŁAD JAZDT
Ważny od dnia 15-go października 1938 roku (awss

Na llnll: Gniezno - Rogowo - Żnin - Szubin - Bydgoszcz

6,25
6.40
6,55
7.40

8,00
8.25
8.40
9,20
9.25
9.40
9,55

10,35

11,00
11.25
11.40

12,20
12.25
12.40
12,55
13,35

14,00
14.25
14.40
15,20
15.25
15.40

15,55
16,35

16,30
16.55
17.10
17,50
17.55
18.10
18,25
19,05

20,15
20,40
20,55
21,35

d Bydgoszcz -f
Rynarzewo
Szubin
ŻninŻnin
Gąsawa
Rogowo

- Gniezno

7,45
7,20
7,05
6,25

10.35

10,10
9,55
9,15
9.05
8,50
8.35
750

14,00
13.35
13.20
12,40
12.35
12.20
12,05
11,25

16,15
15,50
15.35
14,55
14 50
14.35
14.20

13,40

19,25
19.00
18.45
18,05
18.00
17.45
17,30
16.45

21,15
21,00
20,45
2*1,00

Damasławek - Kcynia - Szubin - Bydgoszcz Żnin - Łabiszyn

6,15
6,45
7,10
7,25
7,50

10,10
10 35
10,50

16 20

16,45
17,00

11,15 17,25
P

18,25
18,45
19,05
19,30

N

1 Damasławek 4

Kcyoia
Szubin

Rynarzewo
Bydgoszcz

1,20
3,55
3,40
3,15

14,15
13,50
13,35
13,10

19,45
19.15
18,50
18,35
18,10

p

21,50
21,20
20,55
20,40
20,15

N

8,30
9,00

14,55
15,26

Żnin

Łabiszyn
9,45
.9,15

18,10
17,40

P — kursuje tylko w dni powszednie
N - knrsuje tylko w niedziele i święta

Wypożyczam autobusy nawycieczki.

WINCENTY MIKOŁAJCZAK
Koncesjonowa ne Przedsiębiorstwo Autobusowe

Gniezno, ulica Wrzeslńska 18—Telefon 150



BACON EXPORT GNIEZNO
Spółka Akcyjna

IfrYriEEITCJA W BIOfiOSZCZY
Telefon zbiorowy: Bydgoszcz 26-80 Adres telegr.: Baconexport Bydgoszcz

Kapitał akcyjny i rezerwa zł 4.900 .000

FABRYKI I ODDZIAŁY

EKSPORT

żywych I bitych świń

bekonów Ipeklowanych produktów mięsnych
szynek i konserw mięsnych w puszkach

wędlin wszelkiego rodzaju
smalcu topionego i rafinowanego

drobiu bitego Ikonserw drobiowych
jaj świeżych I mrożonych

ogórków w puszkach

ZAKUP DROBIU:

SKALMIERZYCE N O W E , pow. Ostrów Wlkp. DURNO (Wołyń)

Sa*rze:du2sHfwareh iw*BSOwcnuiscIa9uBcoapaszadla drobiu,
21201)

Nr 259. ,,D Ziim \ j.MK ŁiłtHjUttKi , piątek, dnia 11 listopada 1938 r. isir. (Co.

Dala 8.XI.38. o gidz. 16-ej zmarł po'długich i

ciężkich cierpieniach zaopatrzony kilkakrotnie Sakra­
mentami św. w 24-ym roku życia nasz najukochańszy
i nigdy niezapomniany syn i brat ś. p.

Edmund Świekatowski
o czym zawiadamia stroskana

Rodzina

Pogrzeb odbędzie się w piątek 11. XI . 38. o godz
16-ej z kostnicy starego cmentarza przy ul Grunwal­
dzkiej.

Mszę św. odprawi się za duszę zmarłego w sobo­
tę o godz, 7 rano w kościele Św. Antoniego na Czyż-
kówku. (21204

Dnia 9 listopada o godz. 820 rano zasnęła w Bogu
po długich i ciężkich cierpieniach opatrzona kilkakrot­
nie Sakramentami św. moja najdroższa żona, nasza naj­
ukochańsza matka, siostra, bratowa, teściowa ciocia
i babcia s.p,

Katarzynaz dwomm Kadaw
w 64 roku życia, o czym donosi w ciężkim smutku po­
grążona

Rodzina

Pogrzeb odbędzie się. w sobotę 12 listopada o go­
dzinie 9-ei rano z domu żałoby w Jeźewicach na cmen­
tarz parafialny w Łabiszynie, po odprawieniu nabo­
żeństw żałobnych. 21213

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

Linotypisldw
przyjmie natychmiast

Druk. Bydgoska 5. JL
Bydgoszcz, ulica Poznańska 12-14 .

7 0 tanich flni sprzedaży
serwisów porcelan. cfo kawy na6osób.

Sprzedaje wielkie partie :

ładne fasony, śliczne dekor. 6,70 najnowsze fasony, ta sama

nowoczesne fasony, rzucane dekoracja i złote uszka . 10,80
kwiaty i girlandki . . . \ . 7,70 nowocz. fasony,bogata dekor, 12,SO

Kremowa porcelana w wielkim wyborze.

Poleca uwadze okno wystawowe!

B. KACZMAREK
By-dgoszcz.tylKo ul.Podwale 12

(naprzeciwko Hall Targowej). (21208

Przyjmuję Asygnaty Spółdzielni .KREDYT ”.

PolilnParafiaEuNiiSsHa wBydgomi;
urządza

Uroczystą

ku uczczeniu XX rocznicy
Święta Niepodległości

w niedzielę, dnia 13-go listopada br.
w* sgwssta. B 'Sf-źset

w sali zborowej przy ulicy Libelta nr 4

W Bsu-aE8*a*asaras5es biorą udział: Wiel.
Ks. proboszcz W. Preisa - odczyt, mieszany
chór parafialny p. Kosana C'ecińska (sopran)
prof. M . K . M p. Edmund RSsier (fortepian)
i p. Stefan Drewicz, art. Teatru Miejskiego
(deklamacją). (21248

Dnia 11-go listopada br. odbędzie Się
nabożeństwo dziękczynne z okazji Święta
Niepodległości, o g, 9,30, w kościele ewangelickim
przy ul. Poznańskiej 25.

Syn*hel jakaści
to tylkosupery ,,TELEFUNKEN
,.T4r - ..T4U" - ,,T4B'* - ,,T5Z ''- ,,T5U"-,,T5B

"
- ,,T6Z"- ,,T6U".

Wszelkie typy oraz demonstracje na miejscu.

Instalacja dla siły, światła,
dzwonków 1grotnochronów

Obsługa fachowa i rzetelna.

Dogodne warunki ratalne.

Koncesjonowane przedsię­
biorstwo elektrotechniczne. IGNACYKUIASEKibwdghszczPI Poznański E Tel. 24 -02.

Piece szamotowe
jadalka I sypialka, ka­
napy, leżanki, bufet,
lustra, zegar stojący,
szafy, biellżniarki, u-

mywalki, stoliki noc­
ne, stoły,krzesła,gra­
mofon, wirówka, o*
brązy sprzeda tanio

Cichon, Bydgoszcz
Podwale 3. (21272

Łóżka
żelazne tańsze, lepsze od

drewnianych, proszę się
przekonać Schmidt Grodz­
ka 21. 18893

Zywe

bażanty i kuropatwy
kupufę na eksport. Insirukcje
opakowanie stawię bezpłatnie
Wolf v. Bernuth

Borowo-Villa
p Czempiń. 20 479

DAiraON. PolskaFabryka
Ogniw i Bateryj,Sp.z o. o.

Starogard. aam

Łleyiacja z powodu wyjazdu.
Przy ul. Gdańskiej 76 na składnicy spedytora Wodtkego. W s ob o tę
dnia 12-go bm- o godz. 11-tej przed południem sprzedawać będę:

1 salon, 1 Jadalnię, szafę ogniotrwałą, krzesła, stoły,
fotele, szofy, lustra, obrazy, krzesSo na biegunach
i wiele innych rzeczy.

21263) EBidscBaepwicaBc
zaprzysiężony licytator i rzeczoznawca sądowy, Śniadeckich 9-5 .

Instytut 20612

leczniczej kosmetyki
racjonalnego pielęgnowania skóry

i włosów. Właśc.;

Zoiia Ginter * Trzebuchowska
Opieka lekarska. Porady bezpłatne

ul. 20 Stycznia 22
telefon 16-04

Godz. tl-2,4—7popot.

DywanY
chodniki, r/yroby Kokoso­
we, ceraty, materiały me­
blowe, tanio. M . Szmolke
Bydgoszcz, Jezuicka 22,
tel. 1301. (5769

Dr Behring i Sha
Bydgoszcz, Dlisga 03

FaWaAfiyhołówip M n jtl
poleca swe specjalności:

Bandaże elasfyezneJ M "

trykotoweJSisbr
gipsowe

,, na oparzenie
Przylepce kauczukowe, ma­
teriały opatrunkowe i arty­
kuły gumowe (21245
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9rzy reumatyzmie, artrelyźmie, nerroobólach

ischias ił.p. — skutecznie działa nacieranie

itENBETA-STAW0blT"Nre39
M gr. W . PAZDZIERSKIEGO (21176

Sprzedaż w APTEKACH. Fabr. Chem. ,,P H A R M ACHEMIA" Bydgoszcz.

Herrguth i Ska
21269) wł. Franciszek Wędlikowski

BYDGOSZCZ, ul. Dworcowa 77

filialnyskładsie(i i przyinrównMitli
l(illlllllllllllllltllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllMIIIIH

Wielki wybór-własny warsztat ręcznej fabrykacji sieci

Łeow Siocffu
Biuro Techniczne

Bydgoszcz, Al. Mickiewicza 5
Tel. 19-20 (2I222

dostarcza: Stal, odlew stalowy i kuto-Iany
Metale w blokach i profilach
Gwoidzie i druty
Cegle szamotowa

Tłuszcze, oleje techniczne

Pokost, terpentyno, kalafanię
Tektury

II!
wykonuje

tanio

szybko

gustownie

DRUKARNIA

BYDGOSKA
Spółka Akcyjna

Bydgoszcz, Poznańska 12-14

Szpagaty
przędze konopne i jutowe,
wyroby powroźnicze, sita
dla eeiów rolniczych
i techn., ceny fabryczne.
Odsprzedawcom wysokie
rabaty St. Sperkowski
Nast., B ydgoszcz, Poznań­
ska 6, tel. 19-28. 120303

Kolejarzom
kredyt płaszcze, ubrania,
obuwie, towary krótkie.
Warszawska 1. 112365

BSSSSYAAKJBB/AŻCJłA. Dworcowa 92

Dziś czwartek 10 listopada 38 r.

WBELHiEŚ H 'l/t/fO efC IE
flaki, kiszki i nogi wieprzowe

21246) iraPERlAI.

mmmmiliiier
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21133

Po reorganizacji interesu

obniiylem ceny
na konfekcję damską, męską i obuwie.

Sprowadziłem większy zapas.

Wybór i jakość pierwszorzędna.
Firma chrześcijańska. 121242

Sf. Grzegorzewski
Bytitfoszcit

ul. Mostowa 9. Stary Rynek 18.

Kefeslo mańo w e mapism
aa WIECZNE PIÓ itA i ołówki

reparacja wszelkich systemów, złote i zwykłe
stalki, nowe części po najniższych cenach, Jś

K. BOUOWSK! MontowniaWiecznych Piór -Gdańska59. 1ptr.

fila stanów i Dz/eci
Specjalność:

Praktyczny parasol damski

,,b o it

Bydgoska Fabryka Parasoli

ifeissig
BYDGOSZCZ, ul. Gdańska 13.

Yis k vis Hotelu pod Orłem.

męskie, damskie, dziecięce

najtańsze, najlepsze, najtrwalsze
z fabryki obuwia

MINERWA
(2i22i Bydgoszcz, Chrobrego 11.

99

Teraźniejszy
nr telefonu akuszerki W i-

chrowskiej, Lubelska 11

jest 34-25,do p. Kujawskie­
go, Kordeckiego 34. 120764

Nieprzemakalne

plandeki i deki
dla koni poleca (21161

A.Florek
Jezuicka2.

Kolonialke
sprzedam, do objęcia 1800
zł. Adres wskaże Dziennik
Bydgoski. 21238

R WI.Y ll

Zagubione
świadectwo przemysłowe
unieważniam. Bolesław
Królikowski, Koronow­
ska 52. 121261

Chiromantka
przepowiada całego życia
prawdę. Bocianowo 44/4.

12630

Chiromantka
przepowiada zdumiewają­
co. Warmińskiego 17—4.

12634

Problem
Perpetuum Mobile rozwią
zany. Poszukuję eksploato-
rów w kraju i za granicą.
Zgłoszenia z podaniem su

my za wynalazek pod
,Uravimot" do administra­
cji Dziennika Bydg. pod
,, W ynalazek". 21237

BCS5ESM
Kolonialke

zaprowadzoną z magią,
z powodu choroby zamie­
nię na domek, z dopłatą
Ofertypod .W .W.” do
Dziennika. 1.21259

Jadalkę 12625

dąb, sypialkę brzozową,
urządzenie składowe

sprzedam. Kościuszki 4/6.

Samochód
(limuzyna Chevrolet) w

dobrym stanie sprzedam.
Kujawska 6 121264

Okazyjnie
sprzedam sklep delikatesów
centrum Gdyni. Zgłoszenia
Dziennik Bydg. Gdynia
flZaprowadzony". 120284

Rzeźnictwo
kompletnym urządze­

niem, z powodu choroby
sprzedam zaraz. Aleksy
Jaworski, Chełmno, Wod­
na 21. (21251

Piekarnie
istniejącą 60 lat dobrze pro­
sperującą, w mieście po­
wiatowym, gdzie znajdują
się wszystkie średnie szko­
ły zaraz odstąpię. Zgłosze­
nia do Dziennika Bydgo­
skiegopod.J.K." (21'256

Dom
dwa składy, garnizonowe
miastoPomorza, pierwszo
rzędne położenie, bławaty
lub żelazo. Mieszkanie,
skład wolne. Cena 45000.

Oferty do Dziennika ,A
J.” 21254

Dom
ogród, dochód miesięczny
120 zł, cena 9000. Toruń­
ska 1-5 .

' 21268

Dom
Koronowie ogrodem sprze­
dam tanio taaże raty.
Zgłoszenia adwokat Ka­
szyński, Bydgoszcz. 112627

Place
budowlane sprzedam. Czer
ska 8. 12556

Wiesig o l'iiigsif —

Aby wygrać na loterii — trzeba grać. — Grajcie zatem wszyscy w szczęśliwej kolekturze

IfóPIlECH FORTUNY" pomorskai
'B'obenstoleBPeiacSufeąwiissSaei*!wą.'ćrane ? 121210

Parcele budowlane
Inowrocław śródmieście
sprzedam. Informacje Jan
Koralewski, Inowrocław

Lucjana 2. 17466

W ille 17628
czynszową z komfortem,
nową sprzeda Wojcie­
chowski budowniczy,Byd­
goszcz, Pomorska 36.

Interes zbożowy
spichrzem sprzedam lub
wydzierżawię. Domachow-
ski, Swiecie. 11798

Skład
kolon, i sprzęt, kuchen­
nych do przejęcia z towa­
rem lub bez, dzierżawa
50,- mies. Zgłoszenia
pod ,Skład” do Dziennika
Bydgoskiego. 19035

Tapczan
sprzedam. Cieszkowskie­
go8-8 . 12628

Sypialnie 112629
modną, Izłota brzoza) ta­
nio .Parkowa 1, Kurier.

Pianina
Pfitzenreuter, Pomorska
nr 27. (l2640

Panie 2)267
wybitnie przystojną, do­
brze zbudowaną, młodą,
elegancką o pięknych wa­
lorach duchowych i nie-
materialistkę, pozna w ce­
lu matrymonialnym za­
możny, młody, przystoj­
ny bławatnik. Oferty Dz.

Bydgoski ,Bławatnik” .

Matrymonialne
znajomości w zamożnych
sferach, szybko, solidnie,
dyskretnie ułatwia znane

z olbrzymiego doboru

Międzynarodowe Biuro
,Eoho”, Poznań, Sw. Mar­
cin 57. Prospekt 50 gro­
szy znaczkami. 121273

EHDJ
Krawcowe

potrzebne.Dworcowa
25-4 . 12626

Potrzebny
czeladnik, uczeń szewski
Ks. Skorupki 23. (2U8'

Krawieckich
pomocników poszukuje
Połomski, Bukowiec (Po­
morze) pow. świecki.-21255

Inteligentne
wyuczy gotowania, pie­
czenia szybko. Adres
Dziennik. 12621

Dzierżawy
domu ogrodem lub go­
spodarstwa do 20 mórg,
okolica Bydg. - Wschód.
Of. Dzień. , Okolica” . 21262

Największy, nowocześnie urządzony

Hotel pod Orłem

Własna centrala telefoniczna i garaże.

21172 Wł. arCTcfeiers)icsE.

Skład
każdą branżę, małe miasto,
wynajmę. Zgłoszenia .Pa­
pier”. 21266

Rzeźnictwo
z kompletnym urządze­
niem. wydzierżawię na

dogodnych warunkach.
Zgłoszenia pod ,2013”
Dziennik Bydgoski Gru­
dziądz. 121236

Dziewczyna
do dziecka. Bocianowo
13-9 12624

Fertancerki
od zaraz potrzebne. Gdań­
ska 42 12623

Warsztat
5X7 z światłem elektrycz­
nym, nadaje się też na

aaraże, do wynajęcia.
Grunw aldzka 131/1. 112639

Pierwsza Polska Hurtownia
_____

w*-

Morgenstern i S-ka
BYDGOSZCZ

ECEED1
Mały 112691

pokoik Chrobrego 16/4.

Rynek im. Marszałka Piłsudskiego nr 20

poleca po cenach hurtowych

towary krótkie, pończochy
swetry, trykoty, wełny,

21177 rękawiczki, berety i t. d .

Pokój (21232
próżny. Kordeckiego 11/6.

Pokój
dla 2. Jezuicka 2/2. 21258

Pokój 12632

duży z przedpokojem na

biuro lub gabinet lekar­
ski wolny. Dworcowa 48.StenotypistKi

rutynowanej z praktyką w

kancelarii adwokackiej po­
szukuje od 15. XI . 38 r.

adwokat Dołęga-Szczudłow-
ski, Rynek M. Piłsudskie­
go 6. 21234

- -

""

Pokój
ładny łazienką także przy­
jezdnym. Cieszkowskiego
4-3 ,

- 12631
Złotych 500 (21253

jako zabezpieczenie zło­
żę. Znam wszelką pracę
biurową. Najchętniej na

wsi. Of. ^Sierota” Dzien­
nik BydgoskiInowrocław.

Umeblowany
i próżny, łazienką. Peter-
sona 12/3. 12635

Przedstawiciel
sprzedawca branży galante-
ryjno papierniczej potrze­
bny. Oferty ,Prowizja-Pen-
sja" Dziennik Bydgoski.

Majster
dyplomowany w zawo­
dzie ślusarskim, samotny,
znający wszelką pracę,
poszukuje posady. Ofer­
ty pod ,,1281” Dziennik

Bydg. G rudziądz. (21252

Komfortowy
Kołłątaja 2—4. 12620

Ekspedientka
dobra siła natychmiast. Ba­
con, Kujawska 7. 121270

Pokój
umeblowany. Chrobrego
21-7 12622

Udzielam
lekcji gry na fortepianie,
przygotowuję do Konser­
watorium. Przychodzę w

dom. Bielawki, Cicha 7,
m. 8. 121186

Pokój (12638
utrzymaniem, także przy­
jezdnym. Gdańska 55-4 .

Kjaw W ą Umeblowany
osobny gotowaniem bez­
dzietnym. Ułańska 18. (21240

Polowanie (21250
obsz. 790 hekt. więcej da­
jącemu wydzierżawi dnia
26 listopada 1938 o godz.
14, w lokalu p. Henniga w

Brukach 1, pow . Chełmno.

Zarząd SpóŁ Łowieckiej.

Zaraz
potrzebna wiejska dosko­
nała pracowita gospody­
ni z kaucją do samotne­
go pana. Oferty do filii

pod ,D 120 mórg” . (21195

Niekrępujący
utrzymaniem. Zduny 13/3.

112637)
Dwa pokoje

komfortowe kulturalnemu

panu. Focha 22-2 , 1812

3 pokoje
kuchnia komfort, w nowym
domu, w dobrym położeniu,
oddam za wypożyczenie
4 do 5 tys. zł. Oferty pod
, Dobra lokata" do Dzien­
nika. 21162

Cena w tej rubryce I wiersz 50 gr

1 I2 pokojowe:
k. łaz. Sienkiewicza Ha/la.

2 pokojowe:
urzędnik. Grudziądzka 23,

1,2,3,4 pokojowe:
Śniadeckich 31-1 .

3 12 pokojowe:
kuch, łaz. Śniadeckich 13/1,

5 pokojowe:
komf. Jagiellońska 28.

I piętro. Focha 24

5 pokojowe:
I piętro. Focha 24.

3 pokojowe
komf. I p. dziel. w ill. małej
int. rodzinie, mies. 65,— ,

ogródek. Of. pod ,1 . 12 .38"
do filii Dzień. 12609

Mieszkanie
4-pokojowe, wolne, parter.
Śniadeckich 61. 12633

Klfj(UPNA

Beczki dębowe
od wina, likieru wzgl oetu,
pojemności 80-150 itr, w

dobrym stanie stale kupu­
ję. Firma Antoni Piliński,
fabryka octu winnego. Te­
lefon 3407. 21247

Mo or

na gaz od 15-20 KM Lupi
Łaski, Tuchola. 21239

Poszukuje
magli używanej do krę­
cenia, Adr, Dzień. (2127i



zioła Breyefa N r. 4 dla nerwo-

wych. Wytężone życie współ­
czesne z jego wysiłkami, p racą
i kłopotami rozstrajają nerwy.
Słabe nerwy czynią człowieka

chorym, nieodpornym,
iprzykrym. Uspakajajcie
5 wzmacniajcie nerwy stosując

ZIOŁA N?ś DLA NERWOWYCH

PraBREYERA
Żądajcie wszędzie I Wytwórnia
POLHERBA, Kraków-Podgórze.

Klemens STJłRK
BYDGOSZCZ

ul. Gdańska 47 ul. Mostowa 2
Telefon 32-53 Telefon 15-78

SKandel żelaza, narzędzi,
okucia budorolane, sprzęty kuchen-

21224) ne, toroary staloroe, łóżka.

B WiECEWIA ) |

RZECZĄ WAŻNA
— to zaufanie, jakim cieszy
aię specjalny magazyn futer
K. Nitecki, Bydgoszcz,
Dworcowa 12 (nowy iokal).
Zaopatrujcie się w futro

tylko w znanej i uczciwej
firmie z ustaloną już opinią.
W ielki wybór — pierwszo­
rzędna jakość — niskie ce­
ny. Pracownia kuśnierska
na miejscu. (20744

OneBsalencjJa
trwała elektrycznym
aparatem światowej sła­
wy i nowoczesnym paro­
wym, pierwszorzędne wy­
konanie — ceny zniżone.

911.Żewicki \
Dworcowa 44, tel. 3472.

Tapety
Linoleum
Ceraty
Dywany

Chodniki
w wielkim wyborze

poleca 08073

Bydgoszcz:
ulica GdaAska 12

te l. 12-23.

Asygaaty kredyt.

Meble
solidne kupisz najtaniej

tylko w

składzie fabrycznym
T. Kasprowicz,
ul. Długa 34.

Ondulacja (21205
trwała tanio. Lubelska 2.

Kasy
National guzikowe 4 eks­
pedientów, osobne liczni­
ki, bony kontrola. Mniej­
sza kontrola, bloczki ka­
sowe. Oferty Dziennik

,Kasy\ 12614

SPRZEBAŹS

OkazjaI
Skład bielizny sprzedam,
powodu nagłego wyjazdu.
Poznańska 19. 21230

Kolonialka (21206
zaprowadzona stałą klien ­
telą z powodu choroby na

sprzedaż. Adres Dziennik.

Piec
żelazny szamotowy sprze
dam, Gdańska 42-8. (12615

Sprzedam
z powodu choroby hurto­
wnię dobrze zaprowadzo­
ną, artykułów dziennej
potrzeby, z pełną konce­
sją i kompletnym urządze­
niem. Cena 5000 zł. Oferty
pod .Emko”. 21192

KUPNA

Kupię
dom czynszowy lub willę
w Bydgoszczy, wpłacę
12.000. Zgłoszenia filia
Dziennika Bydgoskiego
pod ,,F. 12". Pośrednicy
wykluczeni. (2Q8S3

Kanapy
kawiarniane, około 20 szt.

kupię Dziennik Bydgoski
Toruń .Kanapy*. (21226

LEKCJE

Korepetycji 12610
udzielam. Zgłoszenia do
filii Dziennika Bydgo­
skiego pod .Maturzystka".

EU
Ekspedient

(pierwszeństwo branży pa­
pieru) zaraz potrzebny. Po­
danie z życiorysem ,P ar"
Mostowa 12. 21243

Pomocnik
fryzjerski i fryzjerka po­
trzebni. Bydgoszcz, Zbożo­
wy Rynek 6. 21231

Uczennica
do gotowania może się
zgłosić. Gdańska 50. (12555

Kobieta
do posługi, Kordeckie­
go 13, gospodarz. (21227

Gały śroiat gra
na pianinach
znanej firmy

BYDGOSZCZ, ŚNIADECKICH 2

Niskie ceny. 2W78 Dogodne warunki spłaty.

Fryzjerka
dobra siła potrzebna za­
raz lub od15.XI.88zdo­
brym wynagrodzeniem.
Wł. Dunst, Kościerzyna,
Świętojańska 12. 21249

Magazynier
z branży młyńskiej, wła­
dający również językiem
niemieckim, dzielny i ucz­
ciwy, który to może udo­
wodnić świadectwami, po­
szukiwany przez większy
młyn zbożowy. Oferty
składać do Administracji
Dziennika Bydgoskiego
pod n r ,21235” . 21235

Podróżującemu
branży papierniczej oddam

zastępstwo wojewódzkie
prowizyjnie. Kraków, Skryt­
ka poczt. 640. 20815

Ekspedientka
z branży rzeźmciiiej potrze­
bna od zaraz. Robrad, Gru­
dziądz, Toruńska 22. (21237

21212

K3SS3I
Kelnerów

kucharzy poleca Związek
Gastronomiczny, PlacPia­
stowski, telefon 11-63.(19406

Służąca 121095
samodzielna do wszelkich

prac domowych, młodsza z

porządnej rodziny szuka za

jęcia u samotnej osoby lub

bezdzietnego małżeństwa

Of.pod,R.N." Dziennik.

Garaż
Gdańska 86. 20754

Piekarnia
w centrum Bydgoszczy
zaraz do wynajęcia. Pod

, P iekarnia” Dziennik Byd­
goski. 20785

Skład
były manufaktur., najlepsze
położenie w rynku, pewna
egzystencja, jest wolny. P.

Szulcówna, skład żelaza.
Koronowo. 12524

Piwnicy 112531
szukam. Oferty do filii
Dziennika pod ,Piwnica” .

Trzypokojowego
mieszkania łazienką poszu­
kuję. Oferty Dziennik Byd­
goski ,77**. 21196

3 pokoje
kuchnia komfort, w nowym
domu oddam za wypożycze­
nie 4 -5 tys. zł. Oferty pod
, Dobra lokata'* do Dzien­
nika. 21162

WZMD1
Dwa

pokoje umeblowane.Chod­
kiewicza 14-2 . 12559

Mały 112619

pokoik Chrobrego 16/4.

POkój 02613

ładny osobnym wejściem
Cieszkowskiego 14/6.

SZUKA JM

Bezdzietni
poszukują pokoju kuchnią,
czynsz miesięczny, Filia
,P łatniku. 12600

Ładny 21122

pokój wygodami od za­
raz. Sienkiewicza 31—2.

Umeblowany (12606
skromny, Staszica 1-7.

Ciepły
20 Stycznia 20-8 . (12617

Umeblowany
miły, ciepły. Staszica 1.
m. 4. 12602

Pokój
umeblowany, Krasińskie

g o 15-1. 121214

K
nwuwm,!mnmrmskwm

POKOJU % l

POSZUKUJ^if^

Młode 121182
małżeństwo poszukuje po­
koju łazienką. Oferty sub

skrzynka pocztowa 148.Pokoju
umeblowanego niekrępu-
jącego szuka buchalter

(Niemiec). Oferty ,Zaraz”
filia. (126u~

IGE)1
Przyjmują

zamówienia na wesela
wszelkiego rodzaju, przy­
jęcia. miejscu na wyjazd.
A. Ochimowski, Gdańska
nr 51. 12532

Grafolog (21'229
jasnowidz. Król. Jadwigi
13-6 , święta przyjmuje.

Spólnlczke 121193
z kapitałem 6000 do 8000,
poszukuje kupiec hurtow­
nik, art. spożywczych, o-

żenek niewykluczony. O -

feity pod ,Kupiec 27 lat”.

Chiromantka 112585

przyjezdna przepowiada
nieomylnie. Długa 32-7.

Poduszki
makatki haftowane róż­
nych rozmiarów. Ceny
konkurencyjne. Na żąda­
nie próbne. Zakład Haf­
ciarski, Łódź, Pomorska
nr 53. 21187

Kajak
znaleziony na Brdzie. Zie­
liński, Wysoka 26. (21194

Rożdżkarz
psychografolog Mężydło,
przyjmuje ul, Warm ń-

skiego 14. (12618

długi męża nie odpowia-
dam. W . Zielińska. (2l2l6

EGEEDi
Zgubiono

portfel książeczką wojsko­
wą, dokumenty osobiste
nazwisko Kalinowski Eu­
geniusz. Znalazcę proszę
o zwrot za wynagrodze­
niem. Kijowska 36. (21092

Zgubiono 112604

przy transporcie3 większe
ciężarki. Oddać za wyna­
grodzeniem u Keil, Bie-

lawy, E milii Plater 10.

Kmm)1
Kawaler 120905

lat 38, bez nałogów, rze­
mieślnik na posadzie w

Gdyni, posiada nierucho­
mość, poszukuje żony do
lat 35,korpulentnej panny
lub wdowy, wykształconej
do interesu igospodarstwa
domowego, wyznanie obo-'

jętne.może byćzposagiem.
Oferty fotografia Dzień.

Bydg. Gdynia pod ,,591*

Przystojni)
młody, na stałej posadzie
szuka towarzyszki życia
do lat 22 z posagiem. Ofer­
ty Dzień. Bydg. Gdynia
pod .1.G.1* 20726

Bogaty (2:.-727
m łody pragnie poznać oso­
bę inteligentną, przystojną,
do lat 22, posag n ewyma-
sany. Oferty Dzień. Bydg.
Gdynia pod , Dyskrecja".

Kupiec
na stanowisku po trzy­
dziestce zapozna zgrabną
panią, posiadającą małą
gotówkę. Zgłoszenia z fo­
tografią filia Dziennik pod
, Inteligentny*. (12605

sty,owerlC lflC i nowoczesne

w pierwszorzędnym wykonaniu po niskich cenach
poleca wprost z fabryki

Fe%KBeidntfowicz

Bydgoszcz, Dr. Emila Warmińskiego 15
21225) telefon 3391

Jedyna chrześcijańska

hurtownia bławatów
w Bydgoszczy

FEIiIKS KAPCZYńSKI
Autoryzowana sprzedaż wyrobów firmy
Bracia CZECZOWICZKA, ANDRYCHÓW 21203

Na składzie znajdują się stale w dużym wyborze:
inlety różowe I czerwone w różnych gatun­
kach, fartuchowe Horaka gładkie i deseniowe,
płótna białe, surówki, barchany, manchestry,

Tylko hurti podszewki, watalina, wata krawiecka i t. p .

Bydgoszcz, ul. Długa 36, I piętro, tel. 3729

..DZIENNIK BYDGOSKI**, pfąJełt, 'dnia 11 listopada 1938 ?.

Demonstracja I sprzedaż:

M. Piechocki - Bydgoszcz
Wełniany Rynek 10. Telefon 2495

Niezrównana książka z przepisami Dra A.Oetkera
pt. , ,Dabra gospodyni piecze sama" jest
donabycia we wszystkich sklepach kolonialnych

i księgarniach. Cena obniżona 36 groszy.
21143

Tlaózgck Szan. CzytełniliSut
prosimy uprzejmie przy zamówieniach oraz

zakupach jakoteż przy nadawaniu ofert na

ogłoszenia podane w naszem piśmie, powo­
ływać się zawsze na ,,Dziennik Bydgoskimi

Nr259.



Str. 28. ,,DZIENNIK BYDGOSKI", piąte'k, dnia 11 listopada 1938 r. Nr 259.

STIHZEL
CUKIERNIE iKAWIARNIE

21134) BYDGOSZCZ

Zu'iecfzo/cie u/gslawę
'

21025

99sb*ołem **

otwartą codziennie od godz. 9 -tej do godziny 19-tej,
przy ul. Wały Jagiellońskie 1. Wstęp bezpłatny.

T.GOŁĘBIEWSKI
ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI i JUBILERSKI
21171) Bydgoszcz, ul.Gdańska 39.

17195

J POKBYCłA MEBLOWE

A. FLOREK BYDGOSZCZ JEZUICKA 2.

MAGAZYN GORSETOW
MARIA KASPROWICZ

21173) dawniej W. G. NEUMANN

Bydgoszcz, Gdańska 27
poleca

Gorsety, paski, biustonosze,
bieliznę, pończochy.

PRZYJMUJEMY ASYGNATY ,.K R EDYT'*

ty

ii

właśc.: WŁADYSŁAW SZMAŃDA

BYDGOSZCZ GDYNIA

ul. Śniadeckich 37

Telefony 31-21. 21-52

ul. Starowiejatfea 21

Telefony 14-85, 34-83

m Międzynarodowa ekspedycja morska i lądowa
ii Konces. ponowneClenie-Inkaso'Transporty meblowe

Meble
solidne najtaniej 8010

Centrala Mebli
właśc.-. Łucja Małecka

Długa 42.

RMuiiiMiiiiiimiiuiimiiiiuiiiiiiiiiiiiiii

Korzenie
wszelkiego gatunku przyj­
muje do przemiału ,,Far-
macja**, Warmińskiego
nr 10. 21244
IIIIIIIIIIIIIIIIlllllllMIIIIIHIIHfllllllllllllll

Firma2EWC*f*iSWIl* ffU N S tlKŁ
21132) poleca

wszelkiego rodzaju pieczywa i wyroby cukiernicze
oraz dobrą kawę i smaczne ciastka, w kawiarni bilard, szachy

Sw. Trójcy 17, tel. 3983 . Filia Wełniany Rynek 8, tel. 3375.

BI1H0 1 PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓTiHŻYilERYJHfl-BUaOWLflHYCH

Dypl.inż. E. BRUCKNER
Bydgoszcz, Sw.Trójcy 20, tel.29-68

iii!(Oliei1
mmmmiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiimiiiiiiiiimiimłimmimiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiimiiiiiuiiiimiimmi

i masywnych z zakresu budownic twa

21133) nad i podziemnego.

Tlomść sezonu!
mmmmmiiimim mimimiii mmmiłi

stoliki radiowe
oraz różnego rodzaju

urządzenia stalowe, niklowane i chromowane

poleca (21156

,,R E MO"
Fabr. Kościuszki 25

Skład Gdańska 54.

FUTRA
SOLIDN OSC

ZAUFANIE

WYBÓR
I

DOGODNE WARUNKI KREDYTU

SKŁAD

FUTER F.JAWORSKI
BYDGOSZCZ, DWORCOWA 35.

16483

21147

ff

NO09

,,Sterijcznił
PudertioTfflntzy

Zadziwiający wynalazek
paryskiego chemika-kosmetyka

Puder do Twarzy dziesięciokrotnie cieńszy
I lżejszy niż to kiedykolwiek zostało osiągnięte!
Tylko puder utrzymujący się w powietrzu jest zu-

Żytkowany! Na tem polega nowy zadziwiający
sposób fabrykacji pewnego paryskiego chemika
— zaadoptowany obecnie przez firmę Tokalon.

Sprawia to, że Puder Tokalon, spreparowany
według oryginalnego francuskiego przepisu
znakomitego paryskiego Pudru Tokalon, przyle­
ga równo I gładko, pokrywając skórę jakby
niewidzialną powłoką piękności. Wynikiem tego
jest zupełnie naturalnie wyglądające piękno.
Różni się tak bardzo od staromodnych pudrów,
które nadawały wygląd ,,maqui!lage,u

”

. Puder
Tokalon zawiera pozatem Piankę Kremową,
dzięki której trzyma się w ciągu 8-iu godzin.
W najbardziej dusznej sali restauracyjnej twarz
Pani nie będzie nigdy wymagała przypudrowa­
nia, jeżeli używa Pani Pudru Tokalon. U schyłku
przetańczonej nocy cera Pani będzie świeża
l pozbawiona połysku.

OSKAR MEYER
wł. JASIEŃSKA i ZELLER

BYDGOSZCZ, GDAŃSKA 21

iewilii
lrometry, term ometry, lornetki polowe

i teatralne,lupy. cyrkle. (20892

j rsssna
Tapczany (20535

fotele korzystnie poleca
pracownia Pomorska 4.

Meble
kupisz zawsze najtaniej

tylko U 12812

Bernarda Nowaka
Bydgoszcz, Długa 10.

Uwaga na imię Bernard.

Wzorowa pracownia

ruiSR
Stanisław Rudak

mistrz kuśnierski, Dwor­
cowa 70, tel. 19-05. (13247

IPSSSM

Maszyna
do szycia Kaisera na

sprzedaż. Leszczyńskie­
go8-2 . 21202

Sprzedam
samochód osobowy marki
Ford w dobrym stanie
bardzo tanio Klink, Czar­
nieckiego 7. (12566

Samochód (21184
6 cylindr. w bardzo dobrym
stanie tan io Da sprzedaż.
Wiadomość Szczecińska 9/6.

Pianino
czarne krzyżowe sprzedam.
Telefon 1704. 12592

Rzeinictwo
bez konkurencjisprzedam
600 zł. Zgłoszenia Toruń­
ska 1-5 02617

I r^E'WWinniimBW ^ąą

CHED1
Służąca 121114

samodzielna do wszystkie­
go, z dobrym gotowaniem.
Zgł godz od 12—15-tej
PI. Weysenhoffa 9, m. 5.

Sepsrtaar kinbydgoskich:
APOLLO: Dziś premiera!

rWesołł czwórka'* oraz

, O brońcy Rio Grandę
W piątek o godz. 12,30:
, Rakietą na Marsa**.

BAŁTYK: .Bunt załogi”
i ,Pani Minister tańczy” .

K A P I T O L al.Marcinkowskiego 4.
Dziś dwa wielkie filmy:
,Romeo i Julia” oraz

,Port Artura*.

KRISTAL: profesor W il­
czur” i najnowszy Ty­
godnik Pata. Jutro po|
czątek o 1, 3, 5 i 9-tej.

LIDO: ,Miłość wdżungli”
oraz nadprogram : Ty­
godnik najnowszych ak­
tualności Pata.

MARYSIEŃKA: rMściciele”

premiera. W niedziele
o godz. 12,30 ,Paryżanka”

Wszelkie typy

H M '

Radio-odbiornikom
PHILIPSA

na składzie w firm ie (I9279

R.B.Reimann
Dworcowa 25 Bydgosicz Tel. 37-80

Najstarsza reprezentacja radio-odbiorników Philipsa.

Dogodne warunki ratalne.

Rzeżnictwo
z zapędem elektr., bardzo
dobrze zaprowadzone, 16
świń na tydzień, w mniej­
szym mieście powiato­
wym, sprzedam zaraz ta­
nio z powodu stosunków

familijnych. Of. Dzien­
nik ^Rzeźnictwo” . (21115

Krzaki
rabarberu, duży wybór,
najlepszy gatunek, krza­
ki a'grestu i święiojanek
tanio sprzedam. Grunwal­
dzka 161-1 . (12603

Piec
dużo szamotowy jak no­
wy tanio na sprzedaż
Rynarzewo, tel. 15. 12601

Skład
kolonialny na sprzedaż
Pomorska 57. 21044

Fiat 501
w dobrym stanie sprzedam.
Zgłosz. pod ,Otwarty” filia
Dziennika. 12493

Kolonialkę
dobrze zaprowadzoną
sprzedam. Wiadomość
Grodzka 12—3. (21ł23

21179

tapczany, leianki i materace

poleca po niskich cenach

TADEUSZ SIKORSKI
Skład fabryczny: Bydgoszcz, Wełniany Rynek 12

Rzeżnictwo
w pełnym biegu, z elektry­
cznym zapędem, w m niej­
szym miejście sprzedam k o­
rzystnie z powodu objęcia
większego interesu. Oferty
Dziennik Bydgoski Toruń
, Rzeźni ctwo” . 21062

Tanio

sprzedam biurko, piec sza­
motowy, lampę wiszącą,
piecyk elektryczny,' szafę,
kasetkę żelazną i rower

chłopięcy, używane. Poznań
ska 22. 2lll3

Szewski 12562

uczeńpotrzebny. Sienkie­
wicza róg Hetmańskiej.

Potrzebny
czeladnik, uczeń szewski.
Ks. Skorupki 23. (2U81

Zaraz
potrzebna wiejska dosłsjp-
nała pracowita gospody­
ni z kaucją do samotne­
go pana. Oferty do filii

pod .D 120 mórg*. (2łl95

Posługaczka
Cieszkowskiego 1-3. 12612

UczeA
piekarski potrzebny. Ja­
giellońska 27. 12529

Dobrej
uczciwej samodzielnej go­
spodyni na wieś szuka.

Młyn Karczewo, pow. Tu­
chola. 12608

Przychodnia
z gotowaniem potrzebna.
Kordeckiego 18—8. (21198

Fabryka
czekolady i cukrów po­
szukuje dzielnego, młod­
szego podróżującego z

kaucją na sprzedaż z sa­
mochodu. Oferty pod
,2244” Dziennik Bydgo­
ski. 421189

Robotnika
rolnego samotnego do
koni poszukuje Ksawery
Czułkowski, Nakło nad
Notecią, Staszica 25 (125S3

Magazynier
z kaucją do instytucji mo

nopolowej potrzebny zaraz*

Oferty z odpisami świadectw
i wysokością kaucji Dzien­
n ik vMagazynier” . (21039

Agentów 15370
do zbierania zamówień na

portrety nowości ,Semi-
Em ail” poszukuje na do­
skonałych warunkach Re­
nesans, Kielce, Focha 14,

Poszukiwany
buchalterika) bilansista.

Oferty Dzienniksub,Świa­
dectwo” . 21183

WYMAGAJĄCY GOŚCIE.

— Dwóch gości chce mówić z panem ba­
ronem.

— Niech poczekają. Daj im dwa krzesła.
— Kiedy oni nie chcą się zadowolić dwo­

ma krzesłami. Chcą zająć za długi całe u-

rządzenie mieszkania...

Ceny ogłoszeń! 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20zł,
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim . 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 V0 zniżki.
Większe ogłoszenia, z'amieszczone wśród drobnych, 50% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu.
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200ln drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy,

Konto czekowe: P. K . O. 203713 Poznań.

Wydawca nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. - Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialna: Zo.fia Żelska-Mrozowicka w Gdyni;
za kronikę toruńską: Roman Kobięrskż w Toruniu; za wszystkie inne działy: Edmund Kiessa w Bydgoszczy.


